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SZKIC
D Z I E J Ó W  KOŚCIOŁA RUSKIEGO

W POLSCE.
(Ciąg dalszy.—Doba druga.)

Y I :

Kniaziowie Moskiewscy ze starego tworzą nowe Chrześciaństwo. Postęp tego barba­
rzyństwa w zastraszającym stosunku. Kniaź, car jest wszystkiem.

K niaź Wasil w ybrał na metropolitę Jonasza władykę riazań- 
skiego, odrzuciwszy Izydora i posłał o to do C arogrodu; ale gdy 
się dowiedział, że cesarstwo trw a w u n ii, odrzucił na bok wszelkie 
skrupuły. Odtąd Jonasz de facto, chociaż niewyświęcony nawet 
na m etropolitę , rządził przez la t kilkanaście cerkwią moskiew­
ską. Aż wreszcie r. 1448 zwołał W asil na sobór SAvoich 
władyków i c i : w ugodnost’ hosadariu, t. j. żeby się przypo- 
chlebić Kniaziowi, wyświęcili Jonasza, „opierając się niby (wy 
„razy własne dosłownie tłomaczone z Karamzina) na ~da- 
,,nem mu przez patryarchę błogosławieństwie."*) A nieda­
wno jeszcze z okoliczności Mitiaja przypomniał kniaziowi D y­
mitrowi władyka Dyonizy, że m etropolitę wyświęcać może 
tylko patryarcha: nawet; Mitiaj, który tego nie uznawał, m u­
siał jechać do Carogrodu. W idzimy na Moskwie ciągły po-

*) Y,  str. 193.
P rz e g lą d  P o z n a ń sk i XXXV, 2.
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stęp i zmianę praw a, ale nie widzimy, aby się kto dla tego 
„ochładzał w serdecznem do niego przywiązaniu."

„O dtąd byliśmy niepodlegli od Carogrodu, mówi urzę­
d o w y  historyk, co je st na sławę W ąsik." Ale podnosząc 
jednę, uchybił drugiej sławie uczony ten historyk. Nie sam 
W asil, ale i syn jego Iwan miał udział w tem patryotycz- 
nem dziele, zapewnienia cerkiewnej niepodległości Moskwy. 
Iwan niekazał do swojego państwa wpuszczać ani posłów pa- 
tryarchy, ani Grzegorza metropolity kijowskiego. 0  patry- 
arsze Simeonie, k tóry ani myślał o panowaniu nad Moskwą, 
Kniaź mówił: „Nie potrzebujem y ani jego błogosławieństwa, 
„ani niebłogosławieństwa, mamy tego patryarchę za cudzego 
„i wyklętego."*) Jonasz i władykowie moskiewscy samozwań­
cy wyklinali tedy Grzegorza kijowskiego, Kniaź Wielki wy­
klinał samego patryarchę. Coraz lepiej!

Oczywiście, schizmy nic to wszystko nie razi; owszem 
gw ałt, przywłaszczanie, w oczach patryotów  podnosi jeszcze 
sławę xiążąt. Gdzieindziej przywłaszczenie takie znaczyłoby 
oderwanie się od kościoła. Na Moskwie powstawała schizma 
w schizmie, schizma wyniesiona do potęgi. Duchowieństwo 
moskiewskie przywłaszczyło sobie prawo patryarsze, rozda­
wało metropolicze sakry. Kniaź doszedł do celu i patrzmy 
na jakich to zasadach ten znakomity teolog ze zdrowym roz­
sądkiem, przeciw którem u za nic była cała mądrość zachodu, 
patrzm y jak organizuje cerkiew jedynie, prawdziwą, praw o­
sławną.

Kniaź Szemiaka oślepił Wasila i porwał go z sobą do 
Uglicza. Odegrali wtenczas dwaj Kniaziowie zabawną sztukę 
przed moskiewskim światem: obadwaj chcieli się nawzajem 
oszukać. Nikczemność ta zasmuca każde serce ludzkie, ale 
historykom urzędowym Moskwy daje hasło do tryum fu. Sze­
miaka prosił Wasila o przebaczenie, W asil z serdiecznym umi- 
lenijem, t. j. z niewinnością gołębia, oskarżał się przed Sze- 
m iak ą , że sam jeden winien. P łaka ł, cała jego postać wy­
rażała boleść. Szemiaka, widać mniejszy teolog, uwierzjd 
skrusze wilka. Wszyscy płakali, „wysławiając pokorę anielską 
„duszy Wasilowej."**) Ten anioł stracił Moskwę a dostał 
wtedy na udział Wołogdę. B ratu swojemu ustąpił pierwszeń­
stwa i stolicy. Uwolniony z Uglicza, odbył zaraz pobożną 
pielgrzymkę do Białozierskiego m onastyru i tam  „m ądry igu- 
„m en I ry fo n  zgodnie z ]ego życzeniemu dał zdanie, że przy­
sięga złożona w Ugliczu nieważna, bo była wymuszona. „Niech

*) VI, przypis 35.

**) Str. 190.
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„krzywoprzysięstwo na mnie i na mojej braci spoczywa, mó- 
„wił Wasilowi mądry igumen, a ty  idź i panuj na Moskwie; 
„m y tutaj za ciebie modlić się będziemy."*) M ądremu chciało 
się pewnie władyctwa w nowo uorganizowanej cerkwi i dla 
tego zwolnił Kniazia z przysięgi według jego życzenia. W asil 
rzeczywiście jest głową cerkw i, nie tylko świecką, ale i du­
chowną; bo rozwięzuje wolą swoją skrupuły sumienia. Ale ja ­
każ w tej głowie obłuda! Nakazuje igumenowi, żeby przy­
s i ę g ę  jego unieważnił. Mądry igumen pomiarkował co się 
świeci, i grzech bierze na braci. Co za władza apostolska, 
więcej jak  apostolska, i w tym W asilu i w tym  Tryfonie! 
Jeden jakby Ducha św. zesłał, nadaje drugiem u władzę roz­
grzeszenia, bo sam chce się oszukać; mógłby się przecie sam 
rozgrzeszyć. Drugi winę pierwszego dzieli na części i niemi 
ludzi niewinnych obarcza. Naturalnie teolog o zdrowym roz­
sądku wrócił do panowania na Moskwie, a niewierny czy 
Tryfon dostał władyetwo.

Mongołowie lepszemi byli opiekunami dla tej cerkwi, niż 
Kniaziowie. Za panowania hanówr na Moskwie podniosło się 
znacznie duchowieństwa; namnożyło się monastyrów i dóbr 
cerkiewnych. Hanowde trzym ali ostro Kniaziów; ale dawali 
wszelką opiekę wierze, mianowicie metropolitom, biskupom, 
którzy * nieraz wielkie ulgi i przywileje owdeczkom swoim 
u nich wyjednywali. Hanowie pod karą śmierci zabraniali 
swoim poddanym obrażać i łupić m onastyry i dobra cerkie­
wne; niepobierali od nich żadnego podatku i xiążętom nie- 
pozwalali na zdzierstwa. Na wonnych znalazła się i sprawie­
dliwość. Mnichy więc sobie spokojnie w dobrach swoich pro­
wadzili handel, żadnych ceł nikomu nie płacąc. „Bardzo nie 
„wiele dzisiejszych monastyrów było przed Mongołami albo 
"’nastało po nich."**) Charakterystyczne to wszystko rysy 
obrazu. Któżby myśłał że tyle było swobody cerkwi, co 
panowania nad suzdalskim krajem Mongołów? Barbarzyniec 
mahometański stał wyżej tu taj i dobrze wyżej od xiążąt niby 
chrześciańskich, od samych nawet ze zdrowym rozsądkiem teolo­
gów. Dziwne tedy wyznanie Karamzina, że duchowieństwo służąc 
Wielkim Kniaziom w sprawcach państw a „jako pożyteczne na­
rz ę d z ie "  niespierało się z niemi o władzę świecką. Niechże- 
by się tylko było odważyło! Tylko na zachodzie duchowień­
stwo tyle posiadało szacunku, że miało władzę świecką. Ka­
ramzin w patryotyzm ie tutaj przymawia zachodowi, że żył; 
jem u przyjemniejsza martwość Moskwy. Dalej poprawia się

*) S tr. 191.
**) W szystko według K aram zina , str. 223.
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pisarz urzędowjn „M etropolici, opowiada, odstępowali czasami 
„od prawideł miłości chrześciańskiej i łagodności; działali we- 
„dług woli liosudarów od których zupełnie zależeli, przez nich 
„będąc i wybierani i  zrzucani.1**) Zaczerń następuje u pisarza 
porównanie duchowieństwa greckiego z łacińskiem i podzię­
kowanie Bogu, że Moskwa światło swoje dostała z.Carogrodu, 
nie z Rzymu. W szystko zawsze najlepsze było na tym  naj­
lepszym moskiewskim świecie.

Iw an, syn’ W asila, wydobył się z pod panowania mon­
golskiego. Ten to sam Iw an, co niechciał karać herezii ży­
dowskiej przez chrześciańskie miłosierdzie, ten sam co pier­
wszy zrzucał metropolitów, tak jak jego ojciec pierwszy ich 
m ianow ał, ten sam co wyklinał patryarchów. Wolność wy­
chodzi zwykle na dobre narodom : moskiewskiemu na złe wy­
szła, bo właściwie jeden Iwan został wolny przez obalenie po­
tęgi Mongołów; mógł woli swojej wszelkie popuścić cugle. 
Sm utna to rzecz pomyśleć, ale razem z upadkiem hanów, 
zginęła i opieka nad cerkwią, moskiewską. Iwan podniósł do 
najwyższego stopnia barbarzyństwo władzy, t. j. naigrawanie 
się z w iary i nawet ze wszelkich form cerkwi. Zachciało mu 
się raz koronować w nuka D ym itra na swoje trzy xięstwa 
wielkie: włodzimierskie, moskiewskie i nowogrodzkie, bo i nie­
szczęśliwa Rzeczpospolita postąpiła po swoim upadku na wiel­
kie xięstwo. Oddawna takiego obrzędu koronacii dopełniali 
w cerkwi metropolici; Iwan chciał pokazać, że ich sobie za 
nic nie ma i że wszystko zależy od samowładztwa. Iwan 
wprowadził sam wnuka do cerkwi; poczem zasiadł na tronie, 
a po nabożeństwie podniósłszy głos, kazał metropolicie po­
błogosławić Dymitra. Posłuszny starzec błogosławił, nastę­
pnie pomodliwszy się, podawał Iwanowi oznaki władzy, które 
wprzód jem u podawali archimandryci. Pętem  jpodobnymże 
sposobem panu swojego życia i śmierci podał koronę. 'Sam  
Iwan stroił w te wszystkie oznaki dostojności wnuka, jakby 
bawił się lalką, dając tern samem znać, że nie od cerkwi, nie 
od Boga ma to wszystko Kniaź W ielki, ale od siebie samego.**) 
W kilka czasów przywidziało się Iwanowi, że źle zrobił bło­
gosławiąc i koronując wnuka, kiedy miał syna Wasila. Zbro­
dnia wykryła się niesłychana: bojarowie Kniazia uwiedli aby 
błogosławił  ̂ wnuka. Iwan naturalnie szukał winnych, kiedy 
postępowanie swoje wziął za błąd. Bojarowie paść byli po­
winni ofiarą. Na co Kniazia namawiali? I zjawiła się w dzie­
jach Moskwy pierwsza „znakomita bojarska opała,“ pisze Ka-

*) Karamzin str. 224.

**) VI, str. 1 7 2 -3 .
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ram zin, Kniaziowie Patrykiejewy i Riapotowscy na śmierć 
skazani; chociaż Patrykiejewy byli to praprawnucy Olgierda, 
rodzeni siostrzeńcy W asila ślepego i la t 40 blizko wiernie 
Moskwie służyli. Iwan ledwie Patrykiejewych uwolnił od 
śmierci, ale wymyślił dla nich nowy rodzaj kary: kazał ich
wszystkich postrzydz na mnichów. Dzisiaj carowie zbrodniarzy 
stanu skazują, w sołdaty; nie mająż wr podobny sposób upa­
dlać obrońców ojczyzny, kiedy Iwan przed czterystu laty  upo­
dlił tak stan sług Bożych w swojem carstwie? Iwan swoich 
zbrodniarzy stanu t. j. najniewinniejszych ludzi, strącał na 
samo dno piekielne, jak rozumiał, posyłał ich na mnichów do 
m onastyru. Jeszcze wtedy katerżnych robót nie było. Ten 
śliczny Iwana przykład naśladowali następcy. Czemżejuż po­
tem byli zakonnicy na Moskwie? W yrzutkami społeczeństwa. 
Czemże m onastyry? Osadami karnem i, więzieniami na zbro­
dniarzy. Metropolita i bojarowie czuli teraz „że gniew sa- 
„modzierżcy nie oszczędza ani stanu, ani zasług długoietnich."*) 

Iwan obdzierał cerkiew ze skóry. Kiedy używszy wy­
szukanej chytrości mongolskiej, przyczepiał się do Nowogrodu 
i znosił wolność republikancką, słowiańską; w tein kwitnącem 
niegdyś społeczeństwie, biedni obywatele musieli mu się opła­
cać, zupełnie tak jak dzisiaj opłacają się sprawnikom i gu­
bernatorom. Ale chciwość Kniazia sięgała da le j, bo się ża­
dnej nielękała odpowiedzialności w tej starej Rzeczypospolitej 
wszystko było bogate i świetne, bo starodawne. M onastyry 
i cerkwie błyszczały złotem , miały ogromne dobra. Jak  kat 
nad związaną ofiarą, tak się postawił Iwan nad Nowogrodem; 
mścił się na wolnych ludziach że mieli wolność. Obiegł ich 
wojskiem moskiewskiem. Republikanie już się poddaw ali; 
ale Kniaź potrzebował nasycić swoje pragnienie i krw i i zem­
sty, dla tego mając w ręku Nowogród, układa się. Najmi- 
łościwiej zapomina przeszłości!!! a za to wymaga ziemi. No- 
wogrodzianie dali mu Rżew i Wielkie Łuki, Kniaź milczał. 
Nowogrodzianie domyślając się, o co idzie i że Kniaziowi 
ofiara ta  mała jeszcze, dodali mu dziesięć włości arcybisku­
pich i monastyrskich, Kniaź milczał. Kazali m u więc samemu 
sobie wybierać. W tedy Kniaź zażądał połowy włości arcy­
biskupich i monastyrskich.**) Zdolność do teologii dziedziczną 
była w tej rodzinie Kniaziów moskiewskich. Iwan był równie 
dzielnym teologiem jak i ojciec jego Wasil. Osądził, że^ do­
chody arcybiskupa nowogrodzkiego lepiej się ułożą w jego 
kieszeni. To co zrobił w Nowogrodzie, było tylko początkiem,

*) VI, str. 174.
**)VI, str. 78.
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wzorem rozleglejszej reformy. Iwan uważał, że Duchowień­
stwu, a zwłaszcza mnichom nie przystoi posiadać d o b ra , dla 
których odrywaliby się od Boga; chciał wszystko zabrać im 
od razu nawet i w czystej Moskiewszczyźnie. Na Nowogro­
dzie się tylko załakom ił, posunąwszy do ostateczności obłudę. 
Pan i zwycięzca mógł śmiercią karać wszystkich, zrabować 
wszystkich, stać się właścicielem całej ziemi nowogrodzkiej. 
A chciał żeby mu sami dawali i o przyjęcie jeszcze prosili. 
Gdybyć nie poprosili, mieliby się z pyszna. W Moskwie 
z innego tonu zaczyna. Przestrzega moralności, nagania do 
obowiązku, a w gruncie chce łupić. Siebie samego oszukuje 
wynajdując pozory. Ale sobór z r. 1500 uprosił kniazia, 
którego Karamzin nazywa przecie „gorliwym o dobro i god­
n o ś ć  cerkwi, "*) że odłożył zabór na czas dalszy. Sobór 
dał m u naukę moralną, ale naturalnie w najpoddanniejszej 
formie najmiłościwszemu. „Sami niegodnej pamięci carowie, 
„ordyńscy hanowie Mongołów, obawiając się Pana, oszczę­
d z a l i  własność monastyrów i metropeliczą, nieśmieli ruszyć 
„rzeczy nieruchom ych." Na majątki duchowne rzucono się 
w Europie w X V III wieku; ależ u nas kasowano zakony dla 
tego że takie było usposobienie chwli i duch czasu. W szy­
scy źle myśleli ale tak myśleli. Zachcianki Iwana co innego 
znaczą: to prosto łupież, zabór. Moskwa t. j. kniaź jej, car 
czy im perator, wzrastać musi zaborem. Zabiera naprzód zie­
mie które są do wzięcia. Nie ma co brać na zew nątrz, bie­
rze wewnątrz. Obdziera bezkarnie duchowieństwo Nowo­
grodzkie , bo w ziemi zawojowanej obdzierać chce i własne, 
ale tu taj się cofa. Jeszcze się Iwan nie czuł na siłach. Ale 
ta  potęga przyjdzie carom zj czasem. Katarzyna złupi swoich, 
Mikołaj złupi własność katolicką, na którą składały się wieki. 
Dzisiaj xiądz katolicki w Litwie i na Rusiach um arłby z gło­
du, gdyby poprzestał na rządowej pensyi. W  Moskwie, to 
nie filozofia , to po prostu  łupież i zabór.

Iwan „gorliwy jo dobro i godność cerkw i, w sprawach
„w iary, mówi Karamzin, umiał godzić tolerancyą z miłością 
„dla prawosławia." I na dowód tego przytacza urzędowy hi­
storyk, fakt, że kiedy xiadz jakiś katolicki, zakonu august- 
jańskiego, k tóry z Zofiją Paleologówną przybył z Rzymu do
Moskwy, przyjął wiarę grecką i ożenił się, Iwan na dowód
tolerancyi dał mu w nagrodę, „bogate sioło.11**) Wszędzie
pogardzonoby mnichem takim , coby wziął święcenie kapłań­
skie, a myślał o żonie; w Moskwie wynagrodzono go dobrami,

*) YI. 224.

**) Str. 225.
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a latopsicy go zwały za to Iwanem Spasytelem, t. j. Zbawi­
cielem. W całej oświeconej Europie, co początek wieku XVI 
pokazał, nie było jeszcze wyrobionej idei tolerancyi. Jedna 
Polska ją  miała i to w ielką, bo religijną zarówno jak i po­
lityczną. A tu taj w ciem nej, mongolsko-fińskiej Moskwie, miała 
być tolerancya! mieliby ją  ludzie co ją  łączyć umieli z miłością 
do swojego prawosławia. Albo Karamzin nie rozumie w yra­
zów europejskich, albo umyślnie inne im jak  w świecie cywi­
lizowanym daje znaczenie, co zawsze na jedno wychodzi. Mo­
skwa do dziś dnia wyrazy do których przywiązane są pewne 
pojęcia, przekręca do niepoznania. W ytępia, a powiada że 
rządzi miłością, zakazuje a powiada że pozwala rozwijać się 
swobodnie wszystkiemu. Takim to tolerantem  był Iwan W a­
silewicz kniaź co sam jeden w państwie swojem był wolny.

Syn Iwana znowu W asil „odważył się na rzecz okrutną 
„pod względem moralności" (własne słowa Karamzina). Że 
nie miał syna, dał sobie sam rozwód. „Odpędził niemiłosier- 
„nie żonę niewinną i cnotliwą, która lat dwadzieścia żyła je- 
„dynie dla jego szczęścia, oddał ją  na ofiarę rozpaczy i wstydu." 
Metropolita wspólnie z synlditem wielko xiążęcym uznaje to 
za prawne i godne nawet ze wszech miar pochwały. Jeden 
tylko mnich W assjan Patrykiejew , syn litewskiego xiążęcia, 
ofiara pierwszej opały Iwanowej, śmiał się odważyć i w yrzu­
cał to bezprawie Wasilowi. Pewnie dla tego śm iał, że był 
synem litewskiego xiążęcia, że było jakieś jeszcze uczucie go­
dności ludzkiej w tym  mnichu. Gmin za W assjanem na bez­
prawie narzekał. Ale metropolita za to błogosławił Kniazia. 
Chciał wspólnie z Wasilem oszukać „prawo sumienia," i z tąd 
obadwa jęli podawać Kniagini m yśl, żeby się dobrowolnie po- 
strzygła na mniszkę. Niechciała. Więc jako winną obrazy ma­
jestatu  , postrzygli ją  przemocą W asil z m etropolitą; zaś gorliwy 
jakiś siepacz, je j , wielkiej Kniagini moskiewskiej, groził kijami. 
Jakże upadlał samowładzca krew w łasną, ażeby tylko na swo- 
jein postawić, a dogodzić namiętności. W edług praw cerkwi 
mąż żony, k tóra idzie do m onastyru, musi także wyrzekać się 
świata. Ale m etropolita dał i na to Kniaziowi rozgrzeszenie, rzecz 
naturalna! W asil ożenił się wtedy powtórnie ze sławną He­
leną Glińską synowicą zdrajcy naszego za panowania króla 
Zygmunta.*) Trudno tylko pojąć, po co kniaź używał pozo­
rów, dla czego zasięgał rady m etropolity? Co mu znaczyły 
ustawy cerkwi, co prawo i sumienie? Barbarzyniec nie chciał 
oszukać poddanych, bo mu o nich niechodziło wcale, chciał 
siebie i Boga oszukać, d la teg o  szukał rozgrzeszeń, dla tego

*) VII, 84.
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żonę niewinną karał za obrazę majestatu. I u Karamzina to 
najszkaradniej obmyślane, a tak okropnie przeprowadzane zbro­
dnie nazywają się tylko „rzeczą okrutną pod względem mo­
ralności !u Historyk się nie oburza, bo i Wasil Iwanowicz 
miał niepospolite zalety, które ten drobiazg pokrywały; był 
tak  samo jak ojciec i dziad wielkim teologiem, światłym to- 
lerantem , opiekunem cerkwi. Czemże więc była ta cerkiew 
moskiewska ?

Nie sam Kniaź, ale władza jego taką miała potęgę. Za 
maloletności syna Wasilowego, znowu Iwana, Iwan Szupki 
jeden z dumnych bojarów, to jest rejentów Moskwy, samo­
wolnie zrzucił _ dwóch metropolitów, jedynie z powodu osobi­
stej ku nim nienawiści, bez wszelkiego sądu i prawnego po­
zoru. Duchowieństwo milczało, było posłuszne.*;

Był stary zwyczaj na Moskwie, że kniaziowie Ruryko- 
wicze przed samą śmiercią przyjmowali odzież mniszą i za­
konne imiona; ofiarę taką robili z siebie Bogu. Metropolici 
przyjmowali ich w uroczystej chwili śmierci za mnichów. Do­
brze to kiedy mowa o kniaziach pokornego ducha, wiernych 
ustawom cerkwi. Ależ kniaziowie tacy jak Iwan Wasilewicz 
i W asil Iwanowicz którzy całe życie bezkarni, spostrzegali do­
piero przy śmierci, że jest Istota od nich wyższa i ze strachu 
pized Nią kłamali w ostatniej chwili całemu życiu! Nie na­
wracali się jak zwyczajni grzesznicy, bo pojęcia nie mieli o skru­
sze, o miłości chrześciańskiej, Boga kupowali sobie pozorami 
odzieżą mniszą. Tak drżeli przed Bogiem raz w życiu jak 
lat kilkadziesiąt przed każdym z nich drżał pierwszy le’pszy 
poddany. Znalazł się przecież i jeden Kniaź zuchwały w chwili 
śmierci: Iwan wierny sobie, chciał umierać „hosudarem nie 
d i a k i e m m e  postrzygł się.**J Jednakże potem nikt o-0 nie 
naśladował. Wszystkie W asile, Iwany, a potem i Fedory mni­
chami umierali. Iwan Groźny wnuk Iwana tego co hosudarem 
um arł, za życia nawet kilkanaście razy bywał mnichem, na­
wet igumenem, to jest przełożonym; modlił się, śpiewał, wsta­
wał do ju trzn i, co nieprzeszkadzało temu że krew rozlewał 
strumieniami.

, O kazaliśm y na główne fakta cywilizacii moskiewskiej; 
tak łatwiej pojmiemy że Izydorowi i unii florenckiej nie moo-ło 
uclac się w Moskwie; prócz tego jasne nam teraz będą na­
stępne wypadki.

*) V III, i6 .
**) VI, 209.
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V I I .
Sądy schizm y moskiewskiej o wypadkach historycznych. T olerancja  P o lsk i i L itwy.

Następstw o m etropolitów  kijowskich. U nia  u sta la  się. M azur w ładyką. S tosunki Rusi 
z Rzym em  : poselstwo za M izaela D ruckiego. Józef S o łtan  i P atry arch a  Nifont.

Jeszcze kilka uw ag, niin dalej pójdziemy. Unia przyjęła 
się na wszystkich Rusiach koronnych i litew skich, nie przy­
jęła się tylko na ziemiach moskiewskich i w tych biednych 
rzeczpospolitych Nowogrodzkiej i Pskowskiej, które jedne 
z ziem słowiańskich dostały się pod panowanie Moskwy. Knia­
ziowie tworzyli wszędzie -w. krajach które posiedli jedność 
polityczną, utrzymali więc w nich i jedność religijną, jeżeli 
Moskwa miała jaką relig ię , oprócz ubóstwienia władzy bar­
barzyńskiej Wielkiego Kniazia.

Myśmy unię widzieli na Rusiach kwitnącą długo po sobo­
rze florenckim; ale schizma, która wiecznie fałszuje historję, 
głośno dzisiaj temu zaprzecza, bo jej idzie o utrzym anie się 
przy Rusiach, o solidarność plem ienną, religijną, jakiegobądź 
rodzaju Moskwy z Rusiami. Patrzm yż na zeznanie samej schi­
zmy niedawne, kiedy jej nawet na myśl nie przychodziło, że 
Polska może powstać, a co na jedno idzie, upomnieć się o R u­
sie, o swoją własność najdroższą.

Karamzin mówi o biskupach Rusi, kiedy po Izydorze 
m etropolitę Grzegorza dostali: „wszyscy oni trzymali się unii 
„florenckiej, k tóra w Litwie i w Polsce dała im wszystkie ko- 
„rzyści i przywileje duchowieństwa łacińskiego, potwierdzone 
„w r. 1443 przez króla W ładysława. “*) W pojęciu schizmy 
unia się przyjęła za korzyści i przywileje. Moskwa zna tylko 
i rozumie Siemiaszków. Karamzin jednak niewie, że ducho­
wieństwo ruskie nic nie zyskało pod względem materyalnym 
na unii, chociaż otrzym ało te przywileje i mogło co najwięcej 
dyplom ata królewskie uważać jako zapowiedź przyszłych ob­
szerniejszych praw. Duchowieństwo ruskie nie zasiadło w se­
nacie, niższe było hierarchicznie od duchowieństwa łacińskiego. 
Niepodległe i u siebie stawało m u na rów ni; w ogólnej jedno­
ści kościelnej schodziło na drugie m iejsce, bo pierwsze zajmo­
wało łacińskie, już dla tego samego że papież i kardynałowie 
byli obrzędu łacińskiego. Kardynałowie greccy liczą się do 
wyjątków. Obok Izydora był jeden tylko Bessarion kardynał 
grecki; a trzeci był dopiero za naszych czasów Arcybiskup 
lwowski. Przywilej króla W ładysława został więc sobie przy­
wilejem. I w tein był właśnie wielki nasz błąd polityczny. 
Należało wtenczas przyjąć do senatu biskupów ruskich, jak

*) y ,  178.
9*
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się później w r. 1569 do koronnego przyjęło senatorów litewskich 
dygnitarzy świeckich i duchownych. Tylkoż trudno było wyma­
gać po wieku owym, żeby mógł tak doskonale rozumieć potrzeby 
późniejszych społeczeństw, żeby pod wszelkim względem był 
tak  wyrozumiałym i sprawiedliwym. Biskupi nasi łacińscy 
odclawna senatorowie t. j. rajcy królewscy, ludzie bogaci wpły­
wowi i dostojnicy koronni, nie mogli się podnieść do tego 
bohaterstwa, żeby postawić obok siebie biskupów ruskich. Takie 
bohaterstw a cudem się nieraz pojawiają. W jednej chwili staje 
się jasne to, czego się tylko co wprzód nierozumiało. I dzisiaj 
przy takiem wyrobieniu się życia publicznego w Europie, niema 
nigdzie prawie bezwzględnego uczucia sprawiedliwości. Niemcy 
nic jej nie rozumieją i rozumieć niechcą. Niemcy i dziś pod 
tym względem tak nie stoją jak Polska wieków jagiellońskich. 
Nareszcie trzeba to  powiedzieć, że właściwie dopiero wówczas 
formował się senat polski; kasztelanowie mniejsi odpadali, 
upadali, biskupi zaledwo przyzwyczajali się zasiadać swoje 
miejsca w ogólnej radzie królewskiej całego k ra ju ; dawniej ra ­
dzili tylkq, xiążętom , krakowski krakowskiemu, kujawski ku- 
jawskiemn, poznański polskim, płocki mazowieckim xiążętom. 
Biskupi łacińscy na Rusi byli długo bardzo inałemi postaciami 
w kraju ; przemyślskich dopiero za Zygm unta starego podnosi 
pieczęć koronna. O chełmskim czasem się napotyka w historii,
0 kamienieckim nic praAvie. A biskupi Rusini nieprzywykli do 
rad na sposób polski i nie starali się sami o miejsce w urabia­
jącym się senacie koronnym. Na LitAvie i senatu nie było. Nie 
z polskiej więc strony Avina ale z rusk iej; nie Avina złych chęci 
ale okoliczności. Unia tein jest szlachetniejsza że się u trzy ­
mała sama przez się, nie zagrzeAvana żadnemi do tego świa- 
towemi widokami. Powstawała z natchnienia Ducha śaâ . nie 
z nieczystych pobudek. Niezmiernie jest dla nas Avażne to 
zeznanie schizmy, która każdej prawdzie zaprzecza, że gniew 
Wielkiego Kniazia co obalił Izydora w Moskwie, nie zgubił 
unii na Rusiach. Praw da była tak jasna że schizma wczo­
rajsza nie zaparła się jej. Dzisiejsza schizma polemiczna a go­
rąca a v  nienawiści SAVej, tego co powiedziała Avczoraj gotowa 
się zaprzeć. Powie po prostu : W asil, teolog ze zdrowym roz­
sądkiem , pokonał Izydora, Avyrzucił go, a tem samem wszędzie
1 w MoskAvie i na Rusiach i za swego panowania i na przy­
szłość aż do skończenia świata obalił unię.

Chodźmy dalej. Szukajmy zeznań tej Avczorajszej schizmy 
u urzędowego historyka Moskwy.

„B iskupi n a s i, poAviada Karamzin, Avyklęli Grzegorza. 
„Metropolia m oskiew ska ostała się n iepod ległą , a kijoAVska
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„pod władzą. Rzymu. Składało ją  dziesięć b iskupstw ! .. .  "*) 
Tu schizma zeznaje, że wszystkie Rusie polskie i litewskie 
zostały się przy unii.

„Jonasz metropolita Kniaziów moskiewskich starał się 
o władzę nad władyctwami litewskiemi, dowodził tamecznym 

„biskupom , że następca Izydora Grzegorz to heretyk łaciński 
„i fałszywy pasterz, jednakże nie osięgnął swojego celu i roz­

budzał tylko gniew papieża Piusa II który nieskromną bullą 
oo-łosił Jonasza za niegodziwego syna, za odstępcę i t. d. “**) 

„Duchowieństwo moskiewskie, mówi Karamzin na innem 
„miejscu, odrzuciwszy pokusę, tern więcej utwierdziło się w do­
g m a ta c h  praw osław ia."***) W  dogmatach, duchowieństwo mo­
skiewskie, co za ironia^

Władykowie moskiewscy wyświęcili Jonasza w ugodnost' 
hosudariu, opierając się niby na jakiemś danem m u błogo- 
gosławieństwie patryarszem. „Ale Jonasz w hram otach swoich,
, do biskupów litewskich (w oryginale zabawne qui pro quo, 
J e s t :  do biskupów Rossii litewskiej) mówi, że w ybrany jest 
” według ustawy apostołów przez pasterzy rossyjskich (?) i su- 
”rowo wyrzuca Grekom sobor florencki."****) Ustawy te apo­
stołowie Jefrern władyka rostowski, Awraam suzdalski, War- 
laam  kołom eński, Pitirim  permski świeżo co spisywali w Mo­
skwie. Przed chw ilą, nim się jeszcze ci apostołowie pojawili, 
z innemi zasadami odzywał się Dyonizy i nawet M itiaj, który 
po święcenia jeździł umyślnie do Carogrodu. Wyświęcony 
przez tych apostołów Jonasz, ciemny naczelnik ciemniejszej 
jeszcze ow czarni, oczyiviscie z natchnienia Ducha św. tak wy­
m ądrza ł, że ciemnotę zarzucał Grekom, których całe dziejo­
we życie upłynęło na sporach i waśniach teologicznych. Je ­
żeli kto to Grecy niezawodnie, wyćwiczyli się wszechstronnie 
w dysputach. Jonasz przecie nie uląkł się w alki, z której wy­
szedł zwyciężko, bo nikt m u oporu nie stawił.

Mówiliśmy jak ku unii politycznej i religijnej skłaniał się 
Psków i Nowogród, przez miłość swobody. N aturalny był 
bardzo pociąg tych wolnych ziem słowiańskich do Litwy, kiedy 
wszelkie stosunki swoje z Moskwą chciały zerwać. Broniły się 
od blizkich stosunków z Moskwą, sąsiedzkich tylko może dla 
handlu pragnęły. Moskwa wszelako pociągała te ziemie ku so­
bie wolne a słabe; pragnęła je w część suzdalszczyzny zamienić. 
W stanowczej chwili, Pimen który chciał być arcybiskupem 
Nowogrodzkim pod rządami Grzegorza, dowodził na wiecach

*) V , 173.
**) Y , 194.

***) Tamże, s r̂#
* * * * )  Tamże, 193-
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narodowych, że cerkiew nowogrodzka nie może stać pod mo­
skiewską i że się owszem powinna połączyć z kijowską; arcy- 
biskupa zaś ma święcić nie Filip moskiewski, jeno Grzegorz 
kijowski, uczeń Izydora kardynała. Stronnictw o moskiewskie 
opierało się takim  wnioskom, ale jego wrzaski pokazują nam 
całą doniosłość religijnego ruchu nowogrodzkiego. Sama myśl 
poddania się biskupowi wyświęconemu w Rzymie wiele świad­
czy, a cóż dopiero wrzaski zdrajców wolności? „Chcecie pod­
d a ć  się, mówili, królowi obcego rodu i wziąść pasterza od he­
r e ty k a  łacińskiego/' M etropolita moskiewski słowami Pisma 
św. nawracał Nowogrodzian: „Uciekaj, pisał do nich czy mówił, 
„od obłudy, jako od żrnii,“ i objaśniał zaraz że tą  obłudą jest 
obrządek łaciński. „Królowi obcego rodjj," mówili Nowogrodzia- 
nie moskiewskiego ducha. Cóż rzeczypospolitej po królach? 
Znałaż rzeczpospolita nowogrodzka jakich innych królów, xią- 
żąt swojego rodu? Xiąże nowogrodzki nie był to xiąże taki 
jak  np. smoleński, kijowski, halicki; xiąże nowogrodzki do­
wodził tylko siłą zbrojną rzeczypospolitej, był tarczą, obroną 
jej przeciw wrogom. Xiąże był urzędnikiem prostym, nawet 
nie dziesiejszym królem konstytucyjnym. Nic nie mógł sam 
przez się w sprawach wewnętrznych. Dla tego Nowogrodzianie 
go obierali, bo nie mieli dynastii. Czasami w ciężkich oko­
licznościach, przyjmowali narzucanych sobie x iążą t; ale ich 
często wypędzali. Nie umierali zwykle Rurykowicze na tronie 
nowogrodzkim. K ról, xiąże obcego rodu, były to więc czcze 
słowa w ustach Moskali nowogrodzkich. Dowodzili w rzeczy­
pospolitej nie raz tak samo Rurykowicze ruscy i suzdalscy, 
jak  i xiążęta krwi litewskiej. W  czasach gedyminowskich i 
olgierdowskich więcej w Nowogrodzie było xiążąt z R usi, z L i­
twy, jak  z Suzdala. Dla rzeczypospolitej każdy król i xiąże 
był krwi obcej, a że wybierali Rurykowiczów i Litwinów, nic na­
turalniejszego. Mieliż ściągać xiążąt z Francyi, z Niemiec? Kazi­
mierz Jagiellończyk nie był dla Nowogrodzian xieciem obcego 
rodu i jeżeli pokrewnych sobie xiążąt obierać mieli, bliższym im 
by ł krw ią sto razy, niż Iwan który lub Wasil. Było patry- 
otyzmem u Nowogrodzian lgnąć do fińskiej Moskwy, dla tego 
że tam panował Rurykowicz? a nie było patryotyzmem lgnąć 
do Litwy która miała Ruś braci krw i jednej co nowogrodzka, 
do Litwy, która wciągała coraz więcej w siebie wolności pol­
sk ie j, wolności zasad, która sama w znakomitej części Rusią 
była?

Przymierza takiego, jakie Nowogród zawarł wtedy z Li­
tw ą, nie mógłby nigdy zawrzeć z Moskwą. Litwa układała się 
a Moskwa podbijała. Litwa szanowała narodową społeczną 
niepodległość Nowogrodu. Moskwa ją  niszczyła, Litwa rozcią-
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gała ty lko opiekę nad Nowogrodem, król zastępował tutaj 
dawnych x iążąt, Moskwa chciała samowładnie panować, ślady 
wolności zniszczyć, ludność miejscową, wytępić, przegonić ją  
na stepy gdzie w stronę Kazania lub A strachanu, a Suzdal- 
cami Nowogrod zaludnić. Moskwa jak  powiedzieliśmy, obją­
wszy życie, chciała z rzeczpospolitych północnych ulać nowy 
kawał swojej jednolitej Suzdalszczyzny, jednolitej nie krwią, 
ale niewolą. Otóż w przymierzu Nowogrodu z L itw ą, co do 
pytania religijnego nic stanowczo nie rozstrzygnięto; powie­
dziano w ogóle, że Nowogród namyśli się nad tem wprzódy, 
czy ma święcić arcybiskupa swego w Moskwie, czy w Kijowie. 
W czasach gorących kiedy na gardle nóż kładziono, stanowiło 
się tylko o sprawach nagłych żywota. Dla tego nie drażnili 
patryoci nowogrodzcy tych którzy na prawdę myśleć mogli, 
że obrządek łaciński był jako żmija według metropolity mo­
skiewskiego. Odkładano sp raw ę, ale myśl unii nie u p ad a ła ; 
widzimy ją  tutaj wyraźnie sformułowaną. Królowi nałożono 
i drugi w arunek, żeby nie budował kościołów łacińskich w No­
wogrodzie; chciała rzeczpospolita swoim tylko się cieszyć ob­
rządkiem; śmianożby co takiego żądać od Moskwy? Iwan 
wojną przekonał Nowogród. Zmusił Słowian północnych 
do lepszego pojmowania wolności i głębszego przejęcia się 
teologią. O brany arcybiskupem Teofil, przeciwnik Pimena 
i wiele z nim osób duchownych, i znaczniejsi świeccy Nowo- 
grodzianie „upadli na kolana przed Iwanem, milczeli, łzy w y­
siewali." Biedna rzeczpospolita musiała przysięgać Kniaziowi, 
że arcybiskupa swego święcić będzie w Moskwie przed grobem 
św. P io tra , cudotwórcy moskiewskiego.*) Ale podobno wię­
kszym jeszcze nad owego P io tra  cudotwórcę był Iw an, kiedy 
zm usił pasterzy, że padali przed nim na kolana. Tym czynem 
podłości stawał się z wrnlnej ziemi nowy kawmł Suzdalszczyzny.

Grzegorz m etropolita kijowski, uczeń Izydora, um arł 1472; 
miejsce jego zajął Mizael kniaź Drucki Sokoliński Babicz, 
przedtem władyka smoleński, (u Stebelskiego błędnie Misael 
z x iążąt Pstruhów albo Pstruckich; takich kniaziów na Rusi nie 
było). Jeździł on dawniej do Moskwy odbierać obraz cudowny 
Najśw. Panny, który Moskale uwieźli ze Smoleńska (1456); obraz 
ten m u oddano. Do niego to Jonasz moskiewski pisał list 
przeciw Grzegorzowi r- 1458. Łagodny i spokojny starzec nie 
posłuchał wtedy zdradliwych słów Jonasza, a w r. 1473 tem 
bardziej z Rzymem nie mógł zerwać. Od soboru florenckiego 
upływało już la t 34, kiedy Mizael po Grzegorzu wziął me­
tropolię. Braterstwo dwóch obrządków stało się faktem, a oh-

*) Tamże VI, 19} 20, 22, 23.
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jawiało się takiem i, jak oto następujący faktami. Jan  Bie- 
recki, kantor krakowski i dziekan poznański, przeszedł na 
władykę ruskiego do Przem yśla (1457 — 1467). Był to potomek 
starodawnej rodziny mazowieckiej Giżyckich. Od kilku już 
wieków z krwi katolik rzymski i łaciński, p ra ła t dwóch zna­
komitych kapituł w kraju , kasztelanie sanocki, urodził się na 
Rusi Czerwonej i posiadał tam dobra swoje Bierczę. Od wsi 
przezwał się Biereckim. Polak zrusiał. Dwie odrębności ple­
mienne w nim jednym  skojarzyły się. Kochał widać Ruś, kiedy 
świetne widoki w kościele łacińskim porzucił. Potomek zna­
komitego ro d u , mógł wyjść na wielkiego w Koronie dygnita­
rza , ale wolał zostać władyką. Pokazał czynem wielki fakt 
zbratania się dwóch narodowości, dwóch obrządków.*) T a­
kich zdarzeń mogło, musiało być więcej. Czy Mizael obej­
mując metropolię wśród takich okoliczności mógł sam jeden 
zerwać unię? Czy chciał to zrobić? A gdyby ją zerwał, nie- 
wiedziałażby o tern historja? Niewywołałożby to wielkiego na 
świecie litewsko-polskim zgorszenia? Jednak śladu niespokoj- 
ności z tego powodu nie widać na Rusi. I  nie wspominali­
byśmy tu taj naw et o tern, o rzeczy jasnej jak słońce, że unia 
trw ała ciągle i po Grzegorzu, gdyby nie schizma która wie­
rzyć nie chce faktom , bo się już zniecierpliwiła jednem ustę­
pstw em  dla prawdy. Otóż mamy list m etropolity Mizaela do 
T ytusa IV  z r. 1476, podpisany przez kilku archimandrytów, 
xiążąt i znakomitych dostojników królewskich na Rusi litew­
skiej. Wyznawali tam wierność swoją Stolicy Rzymskiej i do­
gm atom  katolickim. Iwan ożenił się na kilka la t przedtem 
z Zofią Paleologówną. Legat papiezki Antoni pojechał z nią, 
bo Kniaź obiecywał papieżowi, że unię florencką przyjmie. 
Po tern cośmy już powiedzieli, możemy sądzić o szczerości 
obietnicy. Chciało się Iwanowi cesarzównej greckiej i dla tego 
oszukiwał z zimną krwią Stolicę Apostolską.. Legat Antoni 
wdał się w Moskwie w dysputę z m etropolitą Filipem. Unię 
miał Kniaź przyjąć, ale po dyspucie. D ysputa wypadła oczy­
wiście na niekorzyść Rzymu, ,,była bez najmniejszego skutku,“ 
mówi Karamzin. M etropolita wszelako nie mógł się wytłoma- 
czyć, ale za niego mnich jakiś, N ikita, uczony w xiążkach, 
„jasno pokazał prawdę nauki greckiej." Co Moskwie po uni­
wersytetach i akadem iach, tam gieniusze same się rodzą. Ileżto 
już razy, zachód z całą swoją nauką przepadł przed światłem 
z Moskwy? T ak , tutaj skończyło się na tem że biedny legat 
„nieznalazłszy mocnych w yrażeń," sam przerw ał spór, który 
dla niego tak się źle obracał i tem się tylko zastaw ił, że nie

*) BńcyJclopedya powszechna T. III. Zobacz artykuł Bierecki.
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ma z sobą. xiążek.*) O strożny legat że przerwał dysputę, 
a możeby też przekonany wymową i prawdą, wreszcie zdro­
wym rozsądkiem, nawrócił się na schizmę, jak  ów mnich Augu- 
styański którego Iwan nagrodził wioską, za to że ujrzał światło, 
tam  gdzie go nigdy niebyło, M ażna to przestroga dla nas i dla 
wszystkich w ogóle na przyszłość. Pokazuje się że w Moskwie, 
ani się pokazać teologom katolickim ; tam już oddawna lega­
tów, kardynałów , metropolitów; zwyciężali słowem jednem 
i nauką, kniaź W asil i uczony jakiś Nikita.

Otóż schizma, to jest jak  na teraz Karamzin, chce wyjść 
z tego okropnego dla siebie i teorii swojej położenia, iż m u­
siał przyznać że na Rusiach przyjęła się unja florencka. F a ­
ktom  trzeba zaprzeczyć, nić tradycyjną zerwać, nić co wią­
zała czasy soboru z przyszłemi pokoleniami, żeby potem rząd 
polski obwiniać było można o wiele rzeczy, o nietolerancją, 
ucisk i t. d. Pozwalanie dalsze choć i w nauce na to że unia 
wzrosła na Rusiach, mogłoby mieć ważne dla Moskwy nastę­
pstwa. Trzeba z tem raz skończyć i prosto bez wielkich przy- 
borów, tak sobie mimochodem, Karamzin od niechcenia natrąca : 
„Pośm ierci Grzegorza biskupi Rusi litew skiej, odrzuciwszy sobór 
"florencki, nie chcieli zależeć od papieża, i znowu przyjęli 
"metropolitów od patryarchów  carogrodzkich."**) Zkąd i jak? 
Ale się schizma niezmięsza, choć każdy zada jej takie pytanie. 
Jej dosyć że wyszła z m atni zwycięzko i że znowu wymyśliła 
coś schizrnatyckiego na Litwie i w Koronie. Grzegorz był ucz­
niem i przyjacielem Izydora, najlepiej, najwłaściwiej było schi­
zmie z jego śmiercią skończyć wszystko. Zaszło więc według 
Karamzina formalne" powstanie biskupów przeciw Grzegorzowi. 
Czemuż po moskiewsku nie ogłosił tego za bun t?  Grzegorz, 
widać takie było Karamzina przekonanie, tylko grozą jakąś, 
sołdatami utrzym ywał unię w Litwie i w P o lsce; um arł i te 
sołdaty jego gdzieś nagle przepadły. Karamzin czuje że za­
pędził się za daleko. W  przypisku więc objaśnia fakt który 
mu przyniosło natchnienie. Przypisek ten bardzo naiwny. 
Dowodów nie ma że unia przepadła i że biskupi i nscy zażą­
dali m etropolity od patryarchy carogrodzkiego, _ ale ta myśl 
uśmiecha się K aram zinowi: „przynajm niej, m ówi, żądali (od 
patryarchów ci biskupi) błogosławieństw. _

Tymczasem Mizael D rucki, niezryw ał, jak  widzieliśmy 
z Rzymem a pisał list do papieża r. 1476. Po kilku latach 
rządów um arł, następcę miał Simeona, ten pięć lat tylko sie 
dział na metropolii. Po Simeonie wziął rządy Jonasz Hlezna,

*) VI, 4 4 .-4 5 .
**) Str. 182.
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który miał łaski u króla Kazimierza. Żaden z nich unii nie 
zerw ał, zresztą, własną, mocą nie mógł tego uczynić. Metro­
polici wybierali się z grona biskupów, którzy wszyscy byli 
wyświęceni za Grzegorza i Mizaela w jedności z Rzymem. Na 
podejrzanych nie wkładaliby biskupi rąk  swoich, żeby ich wy­
święcać lub podnosić wyżej. Król starał się, ażeby Moskwa 
uznała Grzegorza. Po jego śmierci miałże co spuścić z gor­
liwości tej ? Hlezna był u króla w łaskach. Nareszcie dzieło 
soboru, niepodobna by się było zerwało dla kaprysu pierwszego 
lepszego m etropolity. Gdzież ślad zerwania? Gdzie najmniej­
sze poruszenie umysłów religijne?

W r. 1483 przyjeżdżał na Ruś jakiś Spirydjon m etro­
polita wyświęcony w Carogrodzie dla Kijowa, ale nie przy­
jęła go Litwa bo schizmatykiem by ł, ani Moskwa bo cieszyła 
się już swoją niepodległością od patryarchy i wolała uznawać 
nad sobą świecką władzę Kniazia Wielkiego. Moskwa nie przyj­
mowała, za cóż miała przyjąć Litw a? Jonasz Hlezna ju ż  na 
rok przed tym Spirydjonem zajął stolicę metropoliczą i Kijów 
nie wakował. To w Moskwie tylko mogło być w jednej chwili 
dwóch, trzech metropolitów razem na jednej stolicy. Patry- 
archowie carogrodzcy pod panowaniem tureckiem nie mogli 
być w jedności z Rzymem, Osmanie zerwali ją  na długo sa­
mym faktem podboju- Mógł jeszcze pojawić się na stolicy ca­
rogrodzkiej jeden, drugi patryarcha katolicki, ale dzieło sobo­
ru  florenckiego w dawnej Grecii skazane było prędzej pó­
źniej na zagładę. Jeden patryarcha rozumny, w okropnym 
upadku swoim widział, że ani powagą, ani dostojnością, ani 
władzą nie może sprostać dawniejszym swoim poprzednikom; 
i nawet błogosławieństwa Ggrzegorzowi odmówił, bo nie są­
dził, żeby tak dbano o nie, kiedy już cały urok straciło; 
drugi patryarcha mógł się zapomnieć lub spekulować na p ra­
wa swoje. Taki pewnie spekulant, wyrwany siłą wypadków 
z jedności do której weszła jego stolica za unii florenckiej, 
przysyłał do nas i do Moskwy Spirydjona. Do nas już nie 
miał prawa, bo był zerwał z Rzym em; ale czemuż Moskwa 
odrzucała kanonicznego swojego zwierzchnika? U nas Spiry­
djon staw ał się wilkiem w owczej skórze. Intruzem  był, bo 
chciał miejsca które inny zajmował. Ale w Moskwie była 
prawna władza jego. Ruś tedy nie przyjęła Spirydjona gdyż 
był schizmatykiem, gdyż nieprzychodził w imie Rzymu: Mo­
skwa nieprzyjęta go bo się ogłosiła niepodległą od patryarchy 
i zrobiła jak  mówiliśmy schizmę w schizmie.

Jonasza Hlezny następcą był Makary, dawniej archiman- 
dry ta  wileński, ten sam co podpisał list, Mizaela do papieża 
r. 1476. Nareszcie po Makarym m etropolitą został władyka
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smoleński Józef Sołtan, dawniej podskarbi litewski, który nie 
tylko że podpisał także ów list Mizaela, ale sarn jeździł z nim 
w poselstwie religijnem do Rzymu od Rusi. Mamy list pa- 
tryarchy Nifona unity, który wtenczas siedział na stolicy ca­
rogrodzkiej , do tego Sołtana. Bóg łaskaw był na Grecją, 
i dawał jej czasami katolickich pasterzy; cóż kiedy rąk  do 
Rzymu swobodnie wyciągać nie mogli! H istorja zna ich 
serca, nieznało wielu, bardzo wielu, współczesnych. Na Rusi 
litewskiej zaczynali wtedy Bernardyni i biskup wileński Tabor 
przeciągać lud na łono kościoła wprost łacińskiego. Sołtan 
tylko co mianowany metropolitą, pytał się Nifona listownie, jako 
się ma bronić przed Bernardynam i i Taborem i pytał się 
także o szczegóły co do postanowień soboru florenckiego. 
Chciał wiedzieć naprzód czy miał się bronić! Metropolita po­
siadał w yrok, główną uchwałę soboru, ale nie posiadał akt 
i dla tego niewiedział co ma sądzić o powadze, o postano­
wieniach soboru. Jedni albowiem t. j. biskupi łacińscy wi­
dzieli w uchwałach florenckich pomięszanie się dwóch obrząd­
ków, doskonałą jedność we wszystkiem i dowodzili że R u­
sinowi wolno zostać łacinnikiem ; drudzy to jest władykowie 
ruscy przyjmowali z soboru tylko dogmat i hierarchiczną pod­
ległość Rzymowi, ale bronili dla wszystkich swoich obrząd- 
kunarodowego, niepozwalali Rusinom przechodzić na łacinników. 
W  swojein rozumieniu nie grzeszył więc Tabor, że przeciągał 
lud ruski do kościoła łacińskiego, ale oczywiście obchodziło 
to mocno biskupów ruskich. Nie zgrzeszył i Sołtan, że się 
radził patryarchy; swój swojego powinien był prosić o światło. 
Patryarcha carogrodzki przyjął również unię w r. 1439. H ierar­
chicznie jemu podlegali, jak dawniej, biskupi ruscy, a przez 
niego dopiero podlegali kościołowi; patryarcha był ogniwem, 
co ich łączyło w jedność ze wspólnym kościołem powszechnym. 
Patryarcha unita był zawsze prawnym zwierzchnikiem ducho- 
nym Rusi bez względu na to, czy mieszkał w Grecii czy 
w Turcii. Skoro zaś patryarchy unity nie było, pękało ogni­
wo, i Ruś przez to samo wchodziła w bezpośredni stosunek 
z Rzymem. Ale dla Rusi była to zawsze nowość, zwyczaj 
stary ciągnął ją  ku Carogrodowi; ztąd w historii nie mamy 
często śladu bezpośrednich związków Rusi z Rzymem; jeżeli 
znajdzie się ślad jaki to głośny, bardzo głośny, jak owo po­
selstwo Mizaela przez Sołtana w r. 1476 odniesione. Kiedy 
w Grecii unja się zrywała, wypadło tak z konieczności, że 
sami biskupi ruscy święcili metropolitów, inaczej brali ich od 
patryarchy. Nic więc dziwnego że Sołtan doczekawszy się 
teraz unity w Carogrodzie, radził się go po synowsku, co ro ­
bić. Odpowiedź Nifonta jest zacnie katolicka. Narzekał że

P rz e g ią ł Poznańsk i XXXV, 2.
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Bóg karze Grecję niewolą, turecką, za nieutrzymanie świętej 
jedności. Łacinnicy za to jej pomocy niedosyłają, nie sprzy­
jają w ogóle Grecii. Patryarcha daje tem do zrozumienia, że 
biskupi łacińscy na Litwie wolą rozszerzać swój obrządek, jak 
popierać ruski. Sołtanowi nasuwa dobrą radę, stosowną do 
okoliczności w jakich się znajdował. Miał się biskupowi ła ­
cińskiemu tłomaczyć, że bez patryarchy, swojego zwierzchnika 
na nic pozwolić nie może. Rusi głównie chodziło w unii flo­
renckiej o utrzym anie swego obrządku i od tego na krok jeden 
odstąpić nie mogła, pod karą dobrowolnego samobójstwa. J e ­
dnakże patryarcha nie był i tutaj zbyt stanowczy, doradzał 
roztropność. „A  twoja pobożność, pisał do Sołtana, żadną 
„m iarą zbyt się nie opieraj, ale po przyjacielsku obcuj (albo- 
„wiem i m y naszym, którzy mieszkają na wyspach , kapłanom, 
„pod oświeconym senatem weneckim, z łacińnikami modlitwy 
„i zgromadzenia odprawiać pozwoliliśmy) i ojczystą religię 
„i wszelkie inne kościelne zwyczaje wschodniego kościoła pil­
c i e  zachowuj. Albowiem nie pierwej przodkowie nasi we 
„Florencii z łacinnikami się zjednoczyli, aż nasze wszystkie 
„przywileje nienaruszone zostały i zachowały się. Masz też 
„niemało xiążąt, duchownych synów we wszystkiej Rusi 
„i w Litwie, którzy grecki kościół we czci chowają i naszą mier­
n o ś ć  szczerze szanują; do których daliśmy m andaty i listy, 
„aby twoją pobożność Najjaśniejszemu Królowi zalecili i naszej 
„wolności bronili.“ (Przekład łaciński tego listu jest u Ray- 
nalda pod r. 1486 No. 62, polski zaś w Obronie jedności świętej 
Krewzy str. 91 — 92 i w Hierarchii Dubowicza ks. 4ta roz. 8my. 
Smotrzycki Apologia str. 84).

Co w tym  liście drogich skazówek dla naszej unii! Soł- 
tan  oświecony przez N ifonta, był jednym z najgorliwszych 
mężów unii. Bolesławowi Chrobremu D ytm ar daje świadec­
two wielkości, Sołtana zacność uznał wściekły wróg jego Iwan 
Wasilewicz, zwycięzki pogromca Tatarów , metropolitów i ży- 
dowszczyzny. Iwan znieść nie może Sołtana. Nazywa go 
odstępcą hańbiącym w iarę, wzgardzicielem zakonu. Iwan mó­
wi o Sołtanie, że jeździł z m iasta do miasta skłaniać ducho­
wieństwo i x iążąt do unii. Sołtan dowodził, że papież jest 
głową Chrześciaństwa i wołał: „niech będzie jedna owczar­
nia i jeden pasterz." Sołtan nareszcie zgromadził r. 1509 
sławny w dziejach kościoła ruskiego sobor wileński. Z apa­
dły na nim surowe przepisy względem moralności kapłanów. 
Zapobieżono tem u, żeby wpływ ludzi świeckich niedawał się 
zanadto czuć w prawach czysto duchownych.

I cóż? Powiadała w urzędowym historyku schizma, że 
ustała po Grzegorzu unja na Rusiach. Tchnienie ją  jakieś
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cudowne zwionęło. A Sołtan? Iwan lepiej wie od urzędowych 
swoich chwalców, że Sołtan był odstępcą, że hańbił wiarę, 
że pogardzał zakonem. A sobór jego nie wpływże to du­
cha katolickiego, nie dowódże to jedności z Rzymem? Nie 
jejże to piękny owoc? Gdzie k tóry sobór na Moskwie ra ­
dził o sprawach cerkwi i moralności, sam jeden , własną mo­
cą, nie pod naciskiem despoty? Śmiałżeby tam  sobor sta­
nowić o niemięszaniu się osób świeckich d o p raw  duchownych? 
Toćby to  buntem pachniało przeciw Kniaziowi Wielkiemu. 
Wszak Karamzin wyznaje, że metropolici mieli być tylko na­
rzędziami władzy.

„O brady tego soboru wileńskiego dowodzą (bierzemy 
„znowu świadectwo schizmy na pomoc), że cerkiew grecka 
„używała wtedy na Litwie swobody i niepodległości." *) Nie 
chciał powiedzieć K aram zin, że to była cerkiew grecko-unicka.

T ak , powtarzamy z dumą narodow ą, tą  razą za schizmą: 
cerkiew ruska posiadała u n a s , i w Koronie i w Litwie, wszel­
k ą  wolność, o której nawet nie miała żadnego wyobrażenia 
cerkiew moskiewska.

V I I I .
S m utna epoka. H elena  moskiew ska królową polską. W ojny Moskwy zaborcze:

znaczenie ich.

Wielkiem nieszczęściem dla Polski się stało, że A lexan­
der Jagiellończyk ożenił się z Heleną Moskiewską, córką Iwa­
na a siostrąW asila. G dzieindziej, w państwach europejskich 
ze żoną dają posag; Iwan nie tylko że nic nie dał, ale owszem 
wymagania podwoił. Iwan chciał odwrotnie żeby Litwa dała 
Moskwie posag, za to że dostała na tron swój Wielką Xię- 
żnę z krw i moskiewskiej. W b arb arii, jak widzimy, wszystko 
na wywrót się dzieje. W barbarii każdy car uważa się za 
słońce, za ognisko całego systematu, całej ludzkości. Iwan 
Groźny, w nuk tego Iwana ojca Heleny, za nic sobie nie miał 
królów szwedzkich, a nawet i Batorego, gdy ten xiąże na tron 
polski w stąpił; trzym ał ich za drobne stworzenia bez przod­
ków, a sam ród swój wywodził w prostej linii od Juljusza
Cezara i Augusta.

Otóż i ojciec Pleleny wyswobodziwszy się z pod Tatarów, 
zgniótłszy wolność Nowogrodu, zasmakował w Słowiańszczy- 
źnie i naprzód na Siewierzu ukraińskim  zaczął obdzierać L i­
twę. Nie miał A lexander Jagiellończyk ani chwilki spokoju 
od niego. Myślał że go sobie kupi, skoro się z córką Iwano-

*) V II, str . 117.
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wą Heleną, ożeni. Kniaź moskiewski go oszukał; wydawszy 
córkę za mąż bez posagu, zyskał jeszcze podstawę do nowych 
pretensii. Dowodził i dawniej że ma prawa do krajów litew- 
sko-ruskich, teraz znalazł pozory do nieustannej wojny, któ­
rą. zaczął i k tórą przekazał po sobie w spadku carom mo­
skiewskim aż do dziś dnia; dzisiaj tylko wojna zmieniła 
swoją postać, zasadza się na wytępieniu pierwiastku polskiego 
i na fałszowaniu naukowem historii.

Pozorem do wojny była potwarz rzucona umyślnie na 
A lexandra Jagiellończyka, że swoją, żonę zmuszał do przyjęcia 
obrządku łacińskiego. Biskup wileński Tabor, metropolita ki­
jowski Józef Sołtan, mieli Helenę nawracać. Iwan ten gorliwy 
teolog, który niedbał o zbawienie swej duszy, kiedy cerkiew zro­
bił narzędziem swej dzikiej woli, bał się tutaj o duszę córki, drżał
0 zbawienie R usi, k tórą biskupi ci i Bernardyni nawracali na obrzą­
dek łaciński, nie mógł znieść tego że na Litwie gwałt zadawano su­
mieniom i prawdziwy chrześcianin podniósł krzyżową wojnę, na­
przód przeciw samej tylko Litwie a potem i przeciw Polsce, skoro 
A lexander obrany został królem po śmierci Jana  Olbrachta. Heleny 
nie ukoronowano w Krakowie, chociaż urządzono jej moskiewską 
kaplicę w zamku; w Wilnie miała kilka i cerkwi i kaplic. Z tąd 
nieukontentowanie. Kniaź córkę buntow ał na Polskę i na 
męża. Przysyłał do niej co rok z Moskwy nowych popów
1 nowych szpiegów. Helena lękała się ojca, niewinna ofiara 
nikczemnej po lityki, postępowała w’brew sercu, a miała je 
dobre, wbrew powinności, bo występowała przeciwko mężowi 
i przybranej ojczyźnie. Z wielką nieśmiałością kilka razy pi­
sała do ojca i przekonywała go, że za bardzo wierzy szpiegom, 
że jej nik t nie przymusza do zmiany wiary, ani na Litwie 
ludu ruskiego nie gnębi. Wielki bohater wolności sumienia, 
opiekun uciśnionych jednowierców, jak M ikołaj, krzyczał w nie- 
bogłosy na ucisk religijny na Litwie. Słowa proste, serde­
czne Heleny nawróciłyby były i zatwierdziałego zbrodniarza, 
ale nie mogły nawrócić schizmatyckiego serca Iwana. Bo Iwan 
chociażby i był przekonany inaczej, szukał zaczepki, chciał ją 
mieć na zawołanie. Skrzepił się, zmężniał, podrósł, musiał wy­
lać na zewnątrz zbytek sił swoich. Dla tego Iwan na pierw- 
szem miejscu kładzie to  że je st Rurykowiczem. Krew Ruryka 
w ładała niegdyś w Smoleńsku, w Łucku, w Kijowie; więc te 
ziemie, to dziedzictwo krwi jego, krwi Ruryka. Dla tego Iwan 
Moskal, ziemię suzdalską nad k tórą panuje, nazywać zaczyna 
R usią i sam się pisze Wielkim Xięciem tej zaimprowizowanej 
Rusi. Nie dosyć na tern: Iwan nie jest tylko Kniaziem suzdal- 
skiej tak  nazwariej Rusi, ale całej Rusi, w szystkiej, więc praw ­
dziwej tej co ją  posiada K orona i Litwa, jest, hosudarem wszej 
Rusi. Nazwisko Rusi jak wiemy ma początki skandynawskie.
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Jeżeli wszędzie, gdzie tylko nogą stąpili Rurykowicze, być 
musiała R uś, była i Moskwa Rusią. Ale nie było tak : Rusią 
był Kijów, bo Oleg nazwał Kijów m atką grodów ruskich; R u­
sią były później grody Czerwieńskie. Później jeszcze nazwi­
sko Rusi przeszło na Połock, na Smoleńsk, to jest na całą 
Słowiańszczyznę wschodnią, z której utworzyło się także 
W. X. Litewskie. Nowogrod i Psków czasami nazywano Rusią 
przez anologią. Ale Moskwa nie nazywała się Rusią. Sam 
Iwan chociaż się Wielkim Kniaziem Rusi mienić począł, pi­
sał się obok tego ciągle moskiewskim i włodzimierskim, 
tylko że te ty tu ły  kładł na drugiem m iejscu: naprzód^ był 
hosudarem wszej R usi potem dopiero kniaziem moskiewskim i t. d. 
Toż i następcy jego. Chełpiąc się tą  R usią, przywłaszczając 
sobie nazwisko, rozpoczynał już pierwszy na wielką skalę za­
bór i pierwszy fałsz naukowy rozrzucał między ludzi. Litwa 
na tem  cierpieć musiała.

Iwan więc niechciał uwierzyć Helenie? Co jem u wiara 
i zbawienie ludzi? Ale prześladowania religijne na Litwie 
które w ym yślił, nastręczały mu doskonały pozór do wdawania 
się w rzeczy nie sw oje, do zacierania sprawy nowogrodzkiej, 
do coraz mocniejszego napierania się Rusi.

Helena pisała tak do ojca sw ojego: „ I tak niewinnie ginie 
„wiara clirześciańska i cerkwie Boże pustoszeją przez wasze ho- 
„sudarów chrześciańskich kłótnie, boście i krzyż całowali i 
„związaliście się miłością i pokrewieństwem. Ino Hospodynie 
„i H osudaru ojcze, wspomnij, że jesteśmy służebnica i dziewka 
„twoja, a dałeś mnie za takiegoż brata  swojego, jak sam je- 
„s teś : a wiesz przecie ty Hosudaru i ojcze moj co mu dałeś ze 
„mną i co ja  mu z sobą przyniosłam , a jednak Hosudar, mąż moj 
„Król i W. K niaź Alexander, nic tego nie żałuje: wziął mnie Jego 
„Miłość od ciebie ojca mojego Z dobrą wolą i trzymał mnie po 
„wsze te lata w części i w dostatku i w tem kochaniu ̂  jakie są po- 
„winnością męża dobrego dla przyjaciółki i połowicy swojej; i 
„nie Jego Miłość trzyma mnie ja k  dawniej, niczego mi nieod- 
„mawiając, żadnej ła ski, żadnej prośby, dając mi zupełną wol- 
„ność w zakonie swoim , swoję wiarę chrześciańską podług^ grec- 
„kiego zwyczaju zachowywać i do cerkwi świętych chodzić i świa- 
„szczenniki, popy, dyakony i  śpiewaków na swoim dworze mieć, 
„liturgię i inną służbę Bożą podług ustawy pozwolił przeclemną 
„odprawiać, ja k  tutaj w litewskiej ziemi tak i w całej koronie 
„polskiej i w Krakowie i po wszech grodach polskich. Wszę +ie 
„mnie, z łaski Jego Miłości, zostawiona wszelka wola służyć anu 
„Bogu według zwyczaju i ustawy Jego świętej greckie; cei wi. 
„A tego wszystkiego mi H osudar i mąż mój dozwa a, c cąc 
„stanowczo danemu słowu swojemu zadość uczym c, ore o 
„słowo tobie Hosudarowi i ojcu mojemu przez pos y swoje
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„rzekł, i nietylko w tem ale we wszystkich innych sprawach 
„podług obietnicy, pamiętając że krzyż całował; nie widzirn 
„w czemby tobie przewinił, tobie bratu  swojemu wszystko 
„spraw ił podług warunków zaprzysiężonego pokoju.  ̂ A widząc 
„leszcze przedtem wielki płacz i zmartwienie uferainnych lu- 
„dzi swoich, i częstokroć z tem do ciebie b ra ta  swojego swo- 
„ich posłów w ypraw iał, a i przez twoich do ciebie skazyw ał: 
„ino, nietylko nie zrobiłeś mu podług sprawiedliwości, Hos- 
„podyn ie , na której wtedy ludziom jego zbywało, ale i je- 
„szcze na dom iar wojsko twoje puszczone było (na Litwę), 
„grody i włości bezwinnie pobrane, a inne popalone. H osudar 
„mój Król Jego Miłość i m atka jego i bracia jego królowie 
„i szwagrowie jego i siostry i panowie rada jego, i cała zie- 
„mia jego, wszyscy się spodziewali, że ze mną z Moskwy do 
„Litw y przyszło wszystko dobro, wieczny mir i krewność i ko­
c h a n ie  i przyjaźń i pomoc n ap ogany : ino, dzisiaj, H osudaru 
„ojcze, widzą wszyscy, że ze m ną wszystko złe do nich przy­
s z ło :  w ojna, wojsko, zabieranie i palenie grodów i włości, 
„krw i chrześciaóśkiej rozlanie; żony wdowami, dzieci siero­
t a m i ,  niewola, krzyk, płacz, jęk. Otóż to  takie przywiąza­
n i e ,  takie to serce twoje dla m nie, H osudaru i ojcze mój! 
„Pom yśl i zastanów się H osudaru ojcze i ulituj się! J a  słu­
ż e b n ic a  i dziewka twoja i podnóże twoje, Pana Boga ze łzami, 
„z płaczem prosiłam , żeby ciebie P an  Bóg dzierżył na długie 
„ la ta  w zdrow iu, w szczęściu, w weselu, i dziś jeszcze błagam, 
„żeby dał tobie zdrowie a mnie spokojne życie na tem hosu- 

darstw ie , a od H osudara mojego kochanie, a od poddanych 
„ziem naszych i dary i służbę. Ino, Hospodynie przez twoją 
„niemiłpść wszystko to dla mnie zamieniło się na -łzy gorzkie 
„i no, biedę i na sromotę i na żałość. Jak  mnie (teraz) oczy 
„swoje pokazać przed świekrą swoją? Jakże ma dla mnie 
„sprawiedliwie otworzyć dobre serce swoje Król Jego Miłość, 
„H osudar i mąż mój ? Jakież pocieszenie przyszłe mi i matka, 
„i jakiemiż uczuciami nawiedzą mnie dziewierz mój król Wę­
g ie rs k i  i Czeski W ładysław, i inni dziewierze moi? Cóż mi 
„powiedzą szwagrowie i siostry Hosudara mojego, książę Ba- 
„warski i książę Myszeński i książę Satski i książę Słuński 
„i z knietryniam i swojemi?*) W szyscy się dziwią dziełu ta- 
„kiemu. Czego i na całym świecie słycbeni nie słychać,^ to 
„nam  dzisiaj dzieciom twoim od ciebie H osudara chrześciań- 
„skiego, pod słońcem się dzieje! Żeby H osudar mój u kogo

*) Mowa o xiąźętach spokrewnionych z rodziną jagiellońską. Jadwiga była za 
sięciem Bawarskim, Zofia za Brandeburgskim (xiążę Myszeński), Elżbieta za Lignicki® 
(xiążę Słuński, to jest szlązki), Barbara za Saskim (Satski xiąźę).
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„gdzieindziej (żonę) pojął, zyskałby ztam tąd wtedy i przy­
ja ź ń  i życie spokojne i wieczny pokój byłby dla jego ziemi. 
„Po całym świecie, Hospodynie H osudaru , pogaństwo cieszy 
„s ię , a chrześciańskie hosudary niemogą nadziwić się i ciężko 
„żałują: od wieku mów ią, niesłychano, żeby który ojciec dzie- 
„ciom swoim biedę czynił. A kiedy już H osudaru ojcze, Bóg 
, tobie nie przeznaczył i nie dał ci sercem mnie córkę twoję mi­
now ać, czemużeś mnie z ziemi swojej wypuszczał i za takiego 
„brata swojego oddawał? I ludzieby dla mnie nie ginęli i 
,’krew chrześciańska nie lałaby się. Lepiej mi było pod no- 
„gami twojem i, H osudara mojego, w swojej ziemi umierać, 
„aniżeli taką sławę słyszeć osobie. W szyscy tak  mówią: dla 
„tego on dał córkę swoję do Litwy, żeby przez to mógł bezpie­
c z n ie  ziemię (cudzą) wypatrzeć i zająć , a jeśli Bóg na to po- 
„ z woli i od całego świata ją obronić. Pisałabym  do ciebie 
"więcej o tem H osudaru i ojcze m ó j, ino z wielkiej biedy swo­
j e j  i żałości serdecznej, nie mogę _ sobie zupełnie dać rady, 
„tylko z gorzkiemi i wielkiemi łzami i z płaczem tobie Hosu- 
„ darowi i ojcu swojemu czołem biję; zastanów się na Boga, 
„pamiętaj na mnie służebnicę swoję i krew swoję, porzuć 
„gniew niesprawiedliwy i niezgodę z synem a biatem  twoim 
„i dawne przywiązanie i przyjaźń swoję, k tó rą  mu obiecałeś 
„krzepkiem słowem swojem w gramotach o zawarciu pokoju, 
„wszystko to jemu zachowaj, ażeby przez tę niezgodę i nie- 
„miłość waszę nie lała się już krew chrześciańska, a pogań­
s tw o  żeby się nie śmiało i żeby zdrajcy nie cieszyli się, któ- 
„rych ojcowie przodków naszych zdradzili tam na Moskwie 
„a dzieci ich nas tutaj na Litwie. A o czem nie w iem , nie 
„mogę do ciebie pisać H osudaru i ojcze moj. Daj Boże im 
„zdrajcom to od Boga co rodzicielowi naszemu od ich ojców 
„było! Ciż sami was Hosudarów swoich pokłócili i inni i 
„Semen Bielski Judasz z niemi, będąc tutaj na Litwie, brata 
„swojego kniazia Iwana zjadł a kniazia Fedora na cudzą stronę 
„wygnał. Ino H osudaru sam tylko zobacz czy warto wierzyć 
„ludziom tak im , którzy hosudarów swoich zdradzili i braci 
„swoich porzezali, a teraz po szyję we krwi chodzą, drudzy 
„Kainowie, a pomiędzy was Hosudarow wrzucają niesnaski? Do- 
>,wiedzże się Hosudaru i ojcze m ój, że  ̂Król Jego Miłość, we 
„wszystkiem tobie według gramoty o pokoiu zrobił, a nie przewi 
„nil nic przeciw tema na co całował krzyż i dla tego Jego i i 
„łość posłał do ciebie swoich wielkich posłów lackich i li­
tew sk ich  ; wysłuchawszy tego, zrozum iesz, że on we ws^  
„stkiej sprawiedliwości, tobie słowo swoje bratu swojemu za 
„wał-, a jeźlibyś widział gdzie H osudaru i ojcze m oj, j g 
„w in ;, on tobie j»  napraw i; a gdyby nie było wmy, mech
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„Twoja M iłość, przekonawszy się o prawdzie Hosudara mojego, 
„nadem ną służebnicą, i córką swoją zmiłuje się. Weź po sta­
r e m u  pierwszą przyjaźń i kochanie z bratem  i zięciem swoim 
„z Królem i W ielkim Kniaziem Alexandrem , a te szkody, które 
„sta ły  się jemu i ziemiom jego napraw tak , żeby bratu  i sy­
f o w i  twojemu tego żal nie było. A wtedy odnowiłaby się 
„daw na przyjaźń wasza, a moje służebnicy i córki twojej smu- 
„tne serce rozradowałoby się i płaczby się na radość zamienił: 
„nietylko H osudaru i ojcze, sprawiłbyś m i wesele, ale i cer- 
„kwiom Bożym zjednałbyś poszanowanie, i kapłanom greckiego 
„zakonu spokojne życie i na obiedwie strony za was Hosudarów 
„ (obudziłbyś) modlitwy, wszystkim greckiego i  łacińskiego zakonu 
„radość a dla mnie wielkie w greckiej wierze utwierdzenie.

„A  jeżeli mimo to, H osudaru i ojcze m ój, nadem ną słu­
ż e b n ic ą  i córką twoją nie zmiłujesz się i przywiązaniem da- 
„wnem i stałą przyjaźnią z bratem  swoim , a z moim Hosu- 
„darem  nie zwiążesz się i sprawy naszej na dobrej drodze 
„i nakoniec pożytecznej dla całego Chrześciaństwa nie posta- 
„w isz, wtenczas już sama pojmę, że już nie nienawiść twoją 
„dla H osudara mojego, ale dla grzechów moich na mnie pu­
śc iłe ś  swoję niemiłość i jakiś gniew wielki, bo nie chcesz, 
„żebym została w miłości Hosudara mojego i we czci od braci 
Jego, miłości od świekry jego i w służbie od poddanych naszych 
„Korony Polskiej i  W. Xięstwa Litewskiego. Cały świat Hospo- 
„ dynie H osudaru na nikogo tylko na mnie narzeka, że ta 
„krw aw a wojna toczy się li tylko od czasów mojego przyby- 
„cia do Litwy i mówią że ja niby piszę do ciebie Hosudaru 
„i ojcze, do tej wojny pobudzając: Gdyby ona tego nie chciała, 
„nigdyby tego licha u nas nie było; miłe jest ojcu dziecię, 
„ i któryżby ojciec na świecie był wrogiem dzieci swoich? Ino 
„H osudaru i ja  sama to pojm uję, bo tak  widzę jest na 
„świecie, że każdy troszczy się o dziatki swoje, i o dobru ich 
„przem yśliw a, tylko mnie jedną dla grzechów moich Bóg prze- 
„pom niał, Hospodynie i ojcze! Sługi nasze dla córek swoich 
„dają co mogą, nad siłę dają skarby, którym i powierzyć trudno 
„i nietylko wtenczas da ją , ale i  potem i w miesiąc co mogą nad­
s y ła ją  i  dają i cieszą, i nie jedni tylko panowie a i wszyscy 
„inni tak cieszą dziatki swoje. Tylko na mnie jednę Pan Bóg 
„rozgniewał się, że przyszła twoja niemiłość-. ja ,  Hospodynie 
„Hosudaru służebnica twoja ani jednego zdarzenia nie widzę, 
„żebym przeciwko tobie ojcu mojemu pokazała się w czem nie­
w dzięczną  , albo przed tobą zgrzeszyła i postępowała wbrew sło­
w o m  twoim, i wszystkom zrobiła ta k , jak  ty  mi ojciec i Ho- 
„sudar przykazałeś^ a i na przyszłość będę tak postępowała 
„z Bożą pomocą, a jeżeli kto inaczej powie, przyślij hospodynie
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„posłów swoich, komu wierzysz, przyślij do nas i wskaz_ mi, 
„a oni o wszystkiem po kolei dowiedzą się dostatecznie, i to ­
rbie doniosą, że przed tobą ojcem moim anim na krok nie prze- 
" winiła a i do śmierci mojej nie przewinię. Gdyby nikt tobie 
„ojcu mojemu nie donosił o mojej winie a tybyś jeszcze Ho- 
„sudaru i ojcze, sam niewinnie trzym ał swój gniew na innie 
bez mojego przewinienia, i z Hosudarem moim w niezgodzie 

”aż do śmierci ży ł, niechaj Bóg i Przeczysta Bogarodzica roz­
s ą d z i  pomiędzy terni ludźm i, kto mnie przed tobą Hosuda- 

rem i ojcem moim obmawia, służebnicę i dziewkę twoję._ JNie- 
” winna jestem, a mam niemiłość twoję. Nie będzie ml teraz 
„można i twarzy swej pokazać przed krewnemi H osudara 
, mojego, i dla tego z płaczem przed tobą H osudarem  moim 
”biję czołem. Zmiłuj się nadem ną ubogą dziewką twoją, nie 
"pogardzaj czołobitnością moją, nie daj cieszyć się niedruhom 
„moim z mojej biedy, i cieszyć się z płaczu mojego. Bo iio- 

spodynie H osudaru, kiedy zobaczą twoją łaskę na mnie słu­
żebnice od wśzystkich będę szanowana i wszystkim groźna, 

l a  jak nie będzie łaski tw ojej‘sam Hosudarze i ojcze mój ro­
zu m ieć  to możesz, że wszyscy odstąpią mnie i krewni i pod- 
„dani H osudara mojego. 1 dla tego posłałam do ciebie Ho- 
„sudara i ojca bijąc czołem, kanclerza swojego namiestnika 
„brasławskiego i zyżmowskiego pana Jana Sapiehę i t. d. ) 

Schizma moskiewska sama wiecznie się zbija. Jak  Jia- 
ramzin usprawiedliwia podłość, tak i tutaj Helena w ca ej na 
gości wykazuje nikczemną samolubną zaborczą polity ę ojca. 
Chciał Rzym, żeby się Helena do kościoła nawróciła, ale kie­
dy to być nie mogło dla uporu Iwana, A lexander Jagielloń­
czyk prowadził układy z Rzymem już nie o to, żeby naw ró­
cić żonę, ale żeby własne uspokoić sumienie. Kiedy jeszcze 
myślał wchodzić w związki małżeńskie z Kmaziowną moskiew­
ską, Stolica Apostolska odradzała mu to, potem pozwoliła, 
ale razem włożyła na niego obownązek, ażeby starał się zonę 
oświecić. Trudno wiedzieć, jak  daleko Helena osobiście była 
temu nawróceniu się do kościoła przeciwna; skazowki wszy­
stkie mówią, że dla tego tylko została przy wierze moskiew­
skiej , że ojciec tego chciał. I ten ojciec właśnie wtenczas wy­
daje Litwie wojnę za zmuszanie Heleny do wiary katolickiej, 
kiedy i Rzym i A lexander Jagiellończyk wszelką juz nawró­
cenia się jej utracili nadzieję. Iwan wiedział dobrze o ws^y 
stkiem ; gdyby nawet wątpił, jeden taki list Heleny mog m

*) L ist n in iejszy  z kopii b ib liotek i cesarskiej w Petersburgu  ogłosiła  ̂ u ' N arb u tta

graficzna w swoich A lta ch  T. 1. s tr . 104 i t. d. L ist ten znaj ;' wię0 na£ia _
literam i polskiem i w T. V III . P rzek ład  niniejszy zastosowany do yg 
dowany w nim język sta ry , k tó ry  ta k  prostocie tex tu  odpowiada. ^
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otworzyć. A pisała jeszcze do m atk i, do braci. Helena miała 
zupełną, swobodę „w litewskiej ziemi i w całej Koronie pol­
eskiej i w Krakowie i po wszech grodach polskich i wszędzie 
„m ogła trzym ać świaszczenniki i popy i dyakony i śpiewaków. “ 
Mogła do cerkwi chodzić, liturgii słuchać. Do Heleny nikt 
nie miał pretensii za wojnę moskiewską. Roiła sobie tylko 
biedna kobieta, że ją posądzają na Litwie o podmawianie ojca. 
Położenie jej w istocie nie było do zazdrości.

Iwan odpowiedziałże co na słowa boleści Heleny? „Pisa- 
„łaś do nas list twój, wyrzuca jej ostro, przez królewskiego a swego 
„kanclerza Iważka Sapiehę,. .. i tyś córko w swoim liście wiele i  nie­
stosownie do nas pisała , nie było tobie i  zręcznie pisać takie rze­
c z y -  A nam pisałaś że niby tobie w wyznawaniu greckiego 
„zakonu od twojego męża nie było żadnego przymusu. Nie 
„praw da jest, bo córko nam dobrze wiadomo jest, że mąż 
„tioój do ciebie o to nie jednego posyłał odszczepieńca od grec­
k ie g o  zakonu, smoleńskiego władykę, ale jeszcze biskupa sm o­
le ń sk ieg o  i mnichów Bernardynów, żebyś ty  przystąpiła do 
„rzymskiego zakonu; a i nie do ciebie jednej posyłał, a do 
„Rusi całej posyłał, k tóra się trzym a greckiego zakonu, żeby 
„nawrócić wszystkich na zakon rzymski— “

I na cóż się przydało składać moskiewskiej schizmie naj­
uroczystsze dowody, dawać najmocniejsze zaręczenie, kiedy 
Kniaź nieomylny. Jak  Izydora i kościół rzym ski pokonywał 
zdrowym rozsądkiem , tak i tutaj powtórzył stare dzieje, stare 
zarzuty, sto razy już odparte, bez żadnej wartości, bo chciał 
mieć sprawiedliwość po sobie. Pow tórzył: „niepraw dabo nam 
wiadomo jest."  Córkę winuje, że śmiała się nawet wdawać 
w tę materję, którą ojciec z góry już rozstrzygnął. Poselstwo 
polsko-litewskie domagało się od Iwana oddania zajętych m iast 
i ziem w wojnie prowadzonej z powodu nawracania Heleny. 
Żądanie to poparło osobne poselstwo A lexandra YI papieża 
i listy króla W ładysława węgierskiego. Helena była schizma- 
tyczką i um arła n ią ; więc upadł pozór zatrzymania m iast i ziem 
litewskich. Ale Iwan dla tego prowadził wojnę, żeby kraje 
zabierał. H elena była pozorem i odrzekł: „To cośmy wzięli 
„z pomocą Bożą, tego nieoddamyA

Jednakże przez ostatek wstydu ustąpił niektórych miast, 
chociaż je  wziął pomocą Bożą. Karamzin każe to uważać za 
łaskę: „i z osobennaho uważenia k’ziatiu ;“ zrobił to, powiada, 
przez szczególną przyjaźń dla zięcia. Rabuś oddał to co za­
grabił, przez szacunek dla zrabowanego.

Iwan prowadził więc z Litwą wojnę o to że chciano, je ­
dynie chciano nawrócić jego córkę. Czemuż nie wojował prze­
ciw odszczepieństwu, k tóre siał Sołtan wśród ludu ruskiego.
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Przecież i tu taj w odpowiedzi córce nazwał metropolitę jesz­
cze raz odszczepieńcem. „Do Rusi całej posy ła ł, mówił córce 
„o Sołtanie, która się trzym a greckiego zakonu, żeby nawró­
c i ć  wszystkich na zakon rzymski." Iwan dalej wyznaje, że 
do A lexandra Jagiellończyka nieraz pisał: „żeby ciebie i ca- 
„łej Rusi do rzymskiego zakonu n iezm uszał... a tybyś córko, 
„pisze dalej, pamiętała na B oga, na nasze pokrewieństwo 
„i rozkazy, a trzym ałabyś się swojego greckiego zakonu we 
„wszystkiem krzepko, a do rzymskiego byś zakonu wcale nie 
„przystępowała, ani też cerkwi rzymskiej ani papieżowi w ni- 
„czem posłuszną nie była, aniby?ś do cerkwi rzymskiej chodziła, 
„a duszy swojej nie g u b iła , a tem i mnie i całemu rodowi naszemu 
„nieczci nierobiła. Bo wszystko, co tylko stanie się grzechem 
„dla nas w tem tobie i nam i całemu rodowi naszemu, jest 
„wielki w sty d , a zakonowi naszemu greckiemu niecześć; je- 
„żeli dla tego, córko będziesz m usiała aż do krwi cierpieć, 
„cierpiałabyś to raczej , a tegobyś nie uczymiła. Biłabyś czo­
p em  naszemu zięciowi a twojemu mężowi, żeby ci cerkiew 
„Bożą greckiego zakonu postawił u ciebie w przysionku, a przy­
s ta w iłb y  do ciebie panów i panie greckiego zakonu a wszy­
s tk ic h  panów i panie rzymskiej wiary?, których masz przy? so- 
„bie, oddaliłby od ciebie. Na tobyś powinna upierać się krzepko: 
„a  mężowi swojemu krzepko czołem o to bić. A jeżeli córko 
„cokolwiek się pośliźniesz a przystąpisz do rzymskiego zako­
s u ,  swoją li wolą, i ty od Boga zginiesz duszą, a od nas 
„pójdziesz w niebłogosławieństw o, bo mnie ciebie za to nie- 
„błogosławić, a zięciowi mojemu tego nigdy nie mógłbym da- 
„rować: więc między m ną a nim będzie nieustanna wojna".*)

Zawsze jedno i jedno. W ymysły, przestrogi, zaklęcia, 
groźby na wiatr rzucane. Jeżeli czego dowodzi Iwan tutaj 
to nietolerancii, nienawiści swojej szalonej do katolicyzmu. 
Nawet każe by wszystkich panów i panie rzymskiej wiary od cór­
ki Heleny? oddalić. Byłoż to podobna w kraju katolickim? Toż 
i męża trzeba było także oddalić od niej i całą jego rodzinę 
katolicką. Cóżby? się było stało, gdyby w istocie Helena ustą­
piła była chociaż na krok? Cóżby to bydo, gdy?by lud ruski 
w Litwie przechodził był istotnie na obrządek łaciński? Ze 
Iwan milczy, że nie skarży się o propagandę wśród ludu, a o cór­
kę się troszczy, nieclowodziż to że odszczepieniec Sołtan żył 
wśród samego, że uży?jemy wyrażenia Iwana, odszczepionego 
ludu, a więc unickiego?

Helenę na Litwie otaczali wyłąezniej Moskale, nie dla 
tego żeby ją  opuszczali panowie i panie litewskie, ale dla

*)  L is t w T. 1. A k t ó w  kom issii archeograficznćj w P e t e r s b u r g u .
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tego że orszak szpiegów przychodniów z Moskwy tamował 
drogę wszelkiemu innemu otoczeniu. Kapelan jej z Moskwy 
niejaki Pemen wywierał na tym dworze moskiewskim w W il­
nie wpływ ogromny. Pilnow ał on Heleny jak oka w głowie 
przeciw wszelkiej pokusie katolickiej. Zdaje się że usunął go 
wpływ duchowieństwa łacińskiego w r. 1498. Iwan wtedy 
rozgniewał się i chciał wiedzieć jaki był powód oddalenia 
Pemena. Nie chcę go, odpowiedziała sucho Helena, poszukam 
sobie innego. Jakoż na nieszczęście Litwy poszukała sobie 
Jonaszów i Makarych.

Łatwo pojąć teraz, czem dla nas mogła, czem musiała 
być Helena. Oliwna niby gałązka pokoju, sprowadziła z ze­
w nątrz okrutną wojnę, wewnątrz otworzyła w rota propagan­
dzie schizmatyckiej. Nie tyle jednak winna Helena, ile jej 
zausznicy Moskale w Litwie.

I X .
P ropaganda scliizm atycka w L itw ie przez m etropolitów  M oskali Jonasza i M akarego.

W pływ reformy L u tra . R uś uuiclta  i scliizm atycka, łacińska i dyssydencka.
Z am ęt w rodzinach. Język  litu rg iczny  n a  Rusi zbliża się do języka 

żyjącego. Skutki tego S tan  rzeczy na  R usi Czerwonej, 
k tó ra  się zupełnie polszczy pod względem religijnym 

i narodowym .

Wielkiem nieszczęściem stało się dla P o lsk i, powtarzamy, 
małżeństwo A lexandra z Heleną. Dobra to była niewiasta, 
ale z wychowania, przez obawę ojca i dla przesądu, pozostała 
zaciętą schizmatyczką. Król A lexander a potem Zygm unt 
S tary zostawiali jej wszelką wolność religijną, a nawet po­
niekąd upoważnili ją do tego, żeby opiekowała się cerkwią, 
pomimo tego, że unja florencka panowała na Litwie, że żad- 
ko się napotykali schizmatycy, na pograniczu Polski od Mo­
skwy. To dowód tolerancii naszej! Do wiary nikt u nas n i­
kogo nie przymuszał, każdy szedł za własnem sercem i prze­
konaniem. Unja panow ała, ale nie brakło i ludzi, którzy 
także z przesądu, czy z przywiązania do form stafoźytnych nie 
uznawali nad sobą władzy m etropolity kijowskiego. Małżeń­
stwo Heleny z A lexandrem  ożywiło tę litewską schizmę. Iwan 
groził, podburzał, gwałtem to je st wojną ją szerzył w kra­
jach, które odrywał od Litwy, bo to bardzo rzecz naturalna, 
że w miastach zdobytych świeżo, w jak Mceńsku, w Brańsku, 
Sierpiejsku, Dorohobużu, Putyw lu i t. d. unici o unii ani m y­
śleć nie mogli pod panowaniem Iwana. W  B rańsku za me­
tropolity  Grzegorza było przecież osobne biskupstwo unickie, 
teraz nagle ustało. Kniaź moskiewski siał więc mieczem pro­
pagandę, a chytremi słowy Ruś łowił. Dalej Helena miała
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zawsze naokoło siebie popów swoich dwór i kobiety Moskiew- 
ki, które jej ojciec ciągle dla towarzystwa i dla szpiego­
stwa nasyłał. Pilnowały jej żeby nie chodziła czasem z mężem 
do łacińskiej bóżnicy. Modliła się Helena, jak  chciała i gdzie 
chciała. Mając z łaski A lexandra znaczne dochody, część ich 
obracała na dzieła pobożne i religijne. Budowała cerkwie, 
fundowała m onastyry w Litw ie, wzniosła szczególniej i upo­
sażyła archimandrję w Mińsku. Obsadzała po parafiach swo­
ich popów, co większa wTynosiła metropolitów, tak  król jej 
na wszystko pozwalał. Był to Zygm unta błąd wielki. Po 
śmierci Józefa Sołtana, ulubieniec jej archim andryta miński 
Jonasz został za przywilejem Zygm unta Starego metropolitą.

Jonasz ten, Moskal, pop nadw orny Heleny, pierwszy ja­
wnie począł zrywać unję, wyświęcał się w Carogrodzie, o Rzym 
nie pytając. Cóż dziwnego? Król był winien nieostrożnością 
swoją, że na niego pozwolił. Musiał się długo przed niin Jonasz 
za niewinnego baranka udawać; ale był Moskalem, to dosyć 
i król nie powininien był powierzać mu cerkwi litewsko - pol­
skiej pod najwyższy zarząd. Moskwie się nie wierzy nigdy. 
Stanąwszy u szczytu władzy, m etropolita Moskal szczepił 
schizmę. N aturalnie po parafiach rozsyłał popów, co z nim 
jednako myśleli. Tak w naszych czasach, w ziemiach P rus 
Królewskich, biskupi Niemcy do parafii polskich rozsyłali pro­
boszczów Niemców. Był gw ałt w XIX wieku i wśród państw 
ucywilizowanych, jakże się dziwować, że był w XVI wśród 
barbarzyństwa, które wiało od Moskwy ? Jeszcze jedna cecha 
zacności rządu polskiego i światła, jakie nim kierow ało: J o ­
nasz robił co chciał a nikt mu zgoła nietamował bezbożnej 
pracy. Praca ta  m usiała być cichą, i król nie domyślał się 
niebezpieczeństwa, tak samo jak  kiedy siostrzeńca osadzał na 
Prusiech Xiążęcych. Sfanatyzować naród łatwo przy pomocy 
złych albo ciemnych ludzi; na nieszczęście nasze duchowień­
stwo ruskie było ciemne. Z tego wyrastało prawdziwe na 
przyszłość niebezpieczeństwo. Roboty Jonasza świadczą o za­
cności rządu, ale razem i o jego niedołęztwie. Zam knął oczy 
na to, że w łonie narodu zawiązywał się spisek. Gdyby się 
tak znalazł kiedy przypadkiem na Moskwie m etropolita unic­
k i, byłżeby z niego Jonasz un ii, jak  z litewskiego był Jo ­
nasz schizmy? Izydor jeden się pokusił o niepodobieństwo 
i mało co nie spłonął na stosie.

K tóryżby to drugi rząd na świecie opuścił taką sposo­
bność do zjednoczenia państwa, jak  rząd jagielloński? Unja 
florencka dawała m u wielką siłę. Ale u nas nigdy gwałtu 
nie hyło ani narodowości ani sumieniom. U nas było prawo 
zasadnicze: neminem captivari permittemus, nisi jure victum,
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prawo zacne pod którern się rozwijała wolność Litwy i Rusi. 
Propagandzie więc otwartą, była droga. Za Władysława Ja ­
giełły mieliśmy i polskich zwolenników Hussa.

W Litwie daleko więcej było Rusinów, dawnych chrześcian 
greckiego obrządku, niż Litwinów co się na łaciński pochrzcili 
za Jadwigi i Jagiełły. Ztąd tłomaczy się zwrot ku schizmie, 
którym zręczni ludzie za natchnieniem Jonasza kierowali. Lud 
prosty łatwo uwieść można było, a wśród zabałamucenia ogól­
nego panowie ruscy szli za przywiązaniem do ojczystych pa­
miątek. Unja zostawiła ich w całości przy obrządku, przy 
języku, hierarchii, a nie jednemu z nich zdawać się mimo to 
m ogło, że zerwał z przeszłością. I powtórzyła się dawna bar­
dzo historja, że Ruś sama nie wiedziała w co ma wierzyć i 
gdzie jej ognisko religijnego życia, w Carogrodzie czy w Rzy­
mie? Podobne wahanie się było naturalne za udzielności tylu 
xięstw ruskich; dzisiaj po unii florenckiej, po 80ciu latach je­
dności z Rzymem, to pytanie zjawiało się jako anachronizm. 
Jonasz nie przekonywał ludzi rozumnych, którzy prawdę oglą­
dali jasno, ale tylko słabe głowy. Kiedy propaganda mo­
skiewska działała, katolicyzm rzymski milczał, był za słaby. 
A propaganda ta działała nie przez jed n o , ale przez dwa po­
kolenia. Po Jonaszu został wprawdzie metropolitą władyka 
połocki Józef, ale po jego śmierci Makary II także Moskal, 
dawniej kapelan królowej Heleny, która już od lat kilkuna­
stu spoczywała w grobie. Ten rządami swojemi sięgnął aż 
w połowę panowania Zygmunta Augusta.

Nie mógł zaś kościół łaciński oddziaływać naprzeciw propa­
gandzie moskiewskiej na Rusi litewskiej, bo spadła i nań wtedy 
wielka klęska z reformą Lutra. Z początku ukradkiem tylko prze­
nikały do Polski i Litwy nowe pojęcia religijne, ale toleran­
cja czy i obojętność Zygmunta Augusta, wielkie im na rozcież 
otworzyła wrota. Sam kościół łaciński roztapiał się w uści­
skach nowowierców. Były okolice które zupełnie zerwały 
z Rzymem. W Płockiem widziano samych Niemców xiężmi, za- 
krystjam i, klechami, dzwonnikami. Na Żmudzi ledwie kilka 
parafii przy kościele pozostało. Dumni panowie, jak Mikołaj 
Czarny Radziwiłł, całą potęgą ogromnego rozumu i bogactw 
niezmiernych, nowiny genewskie szczepili na Litwie i po Rusi.

W ciągu lat pięciudziesiąt jaka zmiana! Wśród wszech- 
zamętu religijnego, już nie tylko R uś, ale nikt nie wiedział, 
w co ma wderzyć, i do jakiego należy kościoła. Wtedy gor­
liwsi o pamiątki ojczyste panowie ruscy, jak n.p. xiążęta Ostrog- 
scy, coraz się mocniej przywiązywali do swojej starodawnej 
przedflorenckiej cerkwi, zwłaszcza gdy się dowiedzieli od wielu 
uczonych filozofów i teologów niemieckich, że kościół ka-
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tolicki ma błędy. Nawet wśród łacinników wyobrażenia prze­
ciwne wierze i papieżowi rozwijały się i krzewiły. Szło za­
tem wszystkiem oczywiście, że powaga kościoła rzymskiego 
wśród Rusi słabła. Jak  nie miała cierpieć na tein unia flo­
rencka podkopana przez Helenę, Jonaszów i Makarych? Na­
stało ogromne rozerwanie religijne na R usi, większe nawet 
niż w Polsce w obrządku łacińskim. Jedni zostawali przy 
unii, mocno przy niej trw ali; drudzy wahali się niezrywa- 
jąe z unją; trzecich metropolici Moskale pociągali ku sobie 
niby s ta rą  tradycją. Inna Ruś zaczęła się śmielej wyryw ać 
z objęć swych duchownych przewodników i przechodziła do 
reform y, zrywała stanowczo z językiem , z obrządkiem , z ca­
łą przeszłością. Ruch socjalny się wzmógł. Nie jednemu 
reforma religii była tylko środkiem ku dopięciu innych ce­
lów w Polsce, było to razem i duchowe powstanie nieszlachty 
przeciw szlachcie. - W reformie zdawało się odżyła równość 
ludzi w obliczu prawa stanowionego. W Litwie n.p. Radziwiłł, 
wielki pan , nie uznawał za brata biednego szlachcica. Ra­
dziwiłł dyssydent obok siebie sadzał pierwszego lepszego ka­
znodzieję zboru, niepytając się o jego urodzenie, o herby i 
bratem  go nazyw ał, cześć mu oddawał. W Litwie i na Ru­
si zwłaszcza, gdzie potęga starych i możnych rodzin ogromna 
b y ła , pizechodząc do reformy, nie jeden bojar, mieszczanin, 
ubogi szlachcic, wyswobadzał się z pod zależności, powagi 
nabywał. I wkrótce z tej Rusi powstawali nawet butni kace- 
r z e , którzy się rozsławili szeroko po całym świecie polskim 
n p . Budny. Z panów nietylko katolicy łacińscy, jak  Radzi­
wiłłowie , ale i Rusini, jak ÓY ołłowiczowie, Chlebowiczowie, xią- 
żęta z dawnych rodzin xiążęcych, Zienowiczowie i inni przechodzili 
na wyznanie kalwińskie, luterskie i t. d. Inna jeszcze Ruś 
wśród tego zamętu przyjmowała po prostu obrządek łaciński, 
ściślej się jednoczyła z kościołem,polszczyła się. Tak Chodkie- 
wiczowie Rusini, ale unici od czasu soboru florenckiego, bo dwóch 
z nich podpisało list Mizaela i Sołtana do papieża r. 1476, 
teraz porzucili cerkiew , obrządek przodków swoich i zostali 
łacinnikami. Póki cerkiew ta trzym ała się w jedności z ko­
ściołem łacińskim, wszystko im było jedno ten czy drugi obrzą­
dek, ale kiedy się rozpadała podparciem  nowych a silnych 
okoliczności, woleli jawnie przyznać się do kościoła rzymskie­
go.  ̂ Chodkiewiczowie stanowili na Litwie wśród Rusi wielkie 
ogniwo cywilizacii; myśl polską, polską narodowość, jak  dobry 
przewodnik elektryczny, szczepili w swoich. Cóż więc dziwnego, 
że przyjęli obrządek łaciński, narodowy w Polsce, jeszcze 
w czasach, kiedy o tern nie tak powszechnie myślano? Chod­
kiewiczowie uprzedzali czas, spełniali wielkiej wagi fakt hi-
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storyczny. Życie polskie miało stopić te wszystkie odrębności 
i religijne i narodowe w jednę bryłę czystego złota. Reforma 
kościoła dokonana przez L u tra , pokazała naocznie tym  co 
widzieć um ieli, że owoc już dojrzewał. A lexander Chodkie­
wicz, wojewoda nowogrodzki, syn Iw ana, był pierwszym ła- 
cinnikiem , ze swego dom u, jeszcze za panowania Zygm unta 
Starego (Kossakowski Monografie I). Ci z R usi, co zostali 
przy unii oczywiście więcej od Chodkiewiczów kochali ruską 
swoją odrębność, Moskwie przecież uwieść się niedali. Im 
chodziło tylko o formę t. j. o obrządek,

Czasem w tej walce z potrzebami czasu i silna łamała 
się wola. Pomiędzy panami ruskiemi na Litwie w początkach 
XVI wieku potężny był bardzo Iwan Iwaszko Sapieha (So- 
piha albo nawet syn Sapiehy, bo go i Sapieżyczem nazywa­
ją  latopiscy) pisarz, później kanclerz królowej Heleny. Jeździł 
od niej i od króla A lexandra często w poselstwie do Moskwy. 
W idać ojciec jego lub dziad nie przyjął unii florenckiej, kiedy 
Iwaszko i za Heleny jeszcze trzym ał się schizmy. Ale oże­
nił się z Chodkiewiczówną gorliwą unitką. Często krajom  jak 
i ludziom pojedynczym przez kobiety zbawienie przychodziło. 
Tak się stało i z Sapiehą, żona usposobiła go dobrze. I oto 
co powiada Niesiecki: „W  Rzymie raz był posłem , kędy też
„schizmatyckie błędy odrzuciwszy, do jedności wiary świę- 
„tej przystąpił. “ Kiedyż to być mogło? Jeszcze w pierwszych 
chwilach panowania Źygm unta Starego. Jan  ten um arł al­
bowiem starcem 891etnim r. 1519. Iwan Sapieha był założycie­
lem świetności domu swego na Litwie, synowie jego przetrwali 
w unii nawet wśród nowinek genewskich. Kodeń dziedzi­
czne m iasteczko, stolicę rodziny, zabudowali ci Sapiehowie 
cerkwiami, a jedne były piękniejsze od drugich. W  różnych 
z tego powodu zapisach i fundacjach mamy ślady świętej ich 
gorliwości o unję. Paweł syn Iwana wojewoda nowogrodzki 
pomnażając fundusz cerkwi ojcowskiej, nadał do niej dzięsię- 
cinę „od tych wszystkich poddanych, którzy są pod posłuszeń­
stwem kościoła rzymskiego,“ t.j. w Kopytowie, Dobratyczach, 
Międzylesiu i t. d. (r. 1578). Otoż w Dobratyczach i w Kopyto­
wie, jak z xiąg dworskich i kościelnych widać, nigdy nie było ła- 
cinników, wioski te leżą wśród Rusi, a jednakowo były i wytrwały 
„pod posłuszeństwem kościoła rzymskiego.“ Chowali się w cerkwi 
kodeńskiej Sapiehowie, a na grobowcach jeszcze pisali sobie 
spółczesne świadectwo w iary; wyrażenie in aide unito-grceca 
czytamy na tych pomnikach.

Przez Sapiehów zbliżyliśmy się do ludu. Widzimy u nich, 
w K odeńskiem , całe wsie i gminy unickie. P rzykład panów 
działał na m a ssy , kiedy panowie sami czuwali nad moralno-
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scią nad w iarą ludu. Tak mgło być w dobrach Chodkie- 
wiczów tak  niezawodnie b y ło , tak u innych panów R usi- 
nów unickich Propaganda moskiewska nie mogła mieć u nich 
powodzenia, niedopuścili jej, bo wyznania sumiennie strze­
gli. W dobrach królewskich, w dobrach stronników refor­
m y, Pan Bóg wie co się działo. U króla nie miał kto p il­
nować, (władzy pańskiej nie było , Genewczyków nie obcho­
dziła nic wiara ludu. Tam  też krzewić się mogło swobodnie 
wszelkiego rodzaju bałamuctwo. W Koronie bywało że całe 
wioski z dziedzicami przechodziły na reformę. Na Rusi dzać- 
się to nie mogło i nikt nawet o takiej propagandzie dyssyi 
denckiej nie m yślał; więc zyskiwał przebieglejszy a zły tam  
gdzie do zyskania coś było. Na całej Rusi przez te la t kil­
kadziesiąt w których kontroli władzy niewidać, wśród zamie­
szania, propaganda moskiewska potworzyła po wsiach mozajkę 
religijną; były wszędzie jakby w yspy, tu  unja, tam  schizma; 
naród się bałamucił a duchowieństwo nieumiało sobie pora­
dzić i dać kierunku.

Rodziny także były w rozdwojeniu religijnem. Radziwiłło­
wie jedni nawrócili się do kościoła, drudzy w uporze dys- 
sydenckim zostali. Chodkiewiczowie w temże samem byli po­
łożeniu; między niemi znajdowali się i tacy , co przeszli do 
genewskich nowinek. Ale nie długo to trwało. Jan  starosta 
żmudzki obiecał jeszcze w Prusiech Hozyuszowi że się nawró­
ci a dotrzym ał słowa Commendoniemu. *) Inna nie kodeńska 
gałąź Sapiehów, prosto z ruskiej cerkwi przeniosła się do 
reformy. Była to linja z której szedł sławny kanclerz i he­
tman LeW Sapieha. Ale i Chodkiewiczowie i Sapiehowie, ro ­
dziny ruskie, prędko się pogodziły z kościołem; wszyscy nie­
bawem byli znowu katolikami łacinnikami.

Tolerancję wszędzie zupełną widzimy, zacną, taką jaka 
była zawsze w Polsce. Katolik łacinnik Grzegorz Chodkie­
wicz hetm an funduje razem i cerkiew i kościół w swoim ma­
jątku w Zabłudowie, zakłada drukarnie i wydaje u siebie 
xięgi ruskie dla oświaty duchowieństwa i ludu. D otąd xięgi 
słowiańskie, przekłady Pisma św. dla Rusi drukował tylko 
Kraków. O czerń jeszcze nawet Ruś pomyśleć nie mogła, 
o tern pomyślała Polska. Ona dawała Rusi pokarm ducho­
wy; wys°ki to krok tolerancii, dowód najlepszych chęci. 
Nigdzie najmniejszej pod tym względem u nas wyłączności, 
mgdzie zazdrości, myśli skrytej, a wszędzie z Polski światło., 
Ruś uczyła się tolerancii od Polski. Hetman Chodkiewicz był

*) Ambr. Grabowski S ta ro iyn o śe i po lsk ie  I, 329 i Niemcewicza Z b ió r  pam ię tn i-  
ków  o daw nej P o lsce  I ,  145, wyd. Lipskie.

P rzeg ląd  P oznański XXXV, 2. ^ ^
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R u sin , ale przykład zacny nań działał. I dawniej jeszcze, 
dobrze przed hetmanem Fedor Wasilewicz, kniaź Osfrog- 
ski cerkiew matki Boskiej darował zakonowi, łacińskiemu D o­
minikanom.*) Metropolję halicką dla tego jeszcze przed Ostrog- 
skim postanowił patryarcha, że inaczej Ruś chciała się chrzcić 
na łacinę, „bo ziemia nie może być bez zakonu/'**)

Metropolici że Moskale, także mieli związane ręce przez 
różne okoliczności. Rachowali na ciemnotę, na swoją chytrość, 
a przecież mimo wszystkich wysileń i podstępów, mimo pomocy 
ze strony swoich panujących, dzieła unii obalić nie mogli. 
Reforma L utra poruszyła wprawdzie pytania religijne i ta  nie­
pewność położenia, w którem Ruś żyła już przez pięć wie­
ków , zwiększyła się jeszcze. Czem dla Rusi Ruryków byli 
metropolici Grecy , tem dla Rusi Jagiełłów byli ci metropo­
lici Moskale, ajenci urzędowi prawosławia. Bez Heleny nie 
byliby wcale postali na Rusi. Uriję, zamąciłaby na chwilę 
reform a, ale wróciłby z czasem pokój. W każdym razie osta­
tnie to już Ruś przebywała doświadczenie. Opatrzność chcąc 
ją na nową pchnąć drogę, Moskwie w tymże czasie ostatek 
podstawy do nikczemnych zabiegów odbierała. Propaganda 
Jw anów , W asilów, wlewała ciągle truciznę w ciało narodowe 
Litw y, a tu  razem zerwało się ostatnie ogniwo religijne, co 
wiązało Moskwę z L itw ą, t.j. jedność xiąg liturgicznych.

Xiężna Anastajza Zasławska pierwsza, spróbowała zmarły 
cerkiewny język zastąpić żyjącym ruskim , jakim  mówio­
no na Wołyniu. Ztąd w r. 1557 — 1561 powstaje tak na­
zwana Ewangelja peresopnicka. Był dotąd język ruski towa­
rzyskim , dyplom atycznym, praw nym , brakowało mu ostatniej 
jeszcze powagi: nie był językiem wiary i cerkwi. Ewangelja 
peresopnicka nadaje i ten majestat językowi Rusi. Ma to zna­
komity wpływ na samą oświatę, a [znakomitszy jeszcze na 
wewnętrzne stosunki polityczne państwa Jagiellonów. Ruś 
koronna już dawno była w jedności doskonalej z Polską, Ruś 
litewska językiem coraz więcej do niej się zbliżała. Ruś ko­
ronna jednych praw z Koroną używała, dla Litwy zaś inne 
zupełnie prawa się piszą: prawa nie duchem odmienne, nie 
treścią, bo i w litewskich prawach wszędzie czuć wolność i 
zasady polskie, ale inne językiem i redakcją. Dla Korony 
łaciński język , dla Litwy ruski przyjęty za piśmienny, kiedy 
się litewski nie wyrobił na język rządu i prawodawstwa. Dla 
tego rozmaitość, że stoją jeszcze obok siebie dwa narody, 
polski i litewski. Jeszcze ich w jedną całość niepowiązała

*) Niesiecki.

**) Szajnocha Ja d w ig a  i Ja g ie łło  I II , 342, lsze  wydanie.
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unja lubelska. Braterskie tylko między niemi jest i trwa ogni­
wo. Ale Polska co dala Litwie pogańskiej wiarę a Rusi i Li­
twie cywilizację zachodu , da jej potem wszytko co najdro­
ższe, da jej także z czasem i język. W samej rzeczy język 
dyplomatyczny Litwy, język prawodawczy, z Rusi pierwiast- 
kowo zaczerpniony, coraz się więcej językiem polskim zasila. 
W yrazy, składnia cała, wyrażenia same, są polskie i cały 
tok mowy polski; tylko zakończenia starożytne, ruskie, miej­
scowe, może takie same, jakich się pozbył kiedyś język polski, 
kiedy się z nocy wszechsłowiańskiej wyłamywał. Język p ra ­
wodawczy Rusi to i tak już czyste narzecze polskiego. Moskal 
tłomaczyć musi na sAvój język zabytki literatury  i prawodaw­
stwa litewsko-ruskiego; Polak je zrozumie od razu. Teraz 
język prawodawczy i religijnym się stając, z życia tow arzy­
skiego coraz więcej pożyczając i wyrażeń i fo rm , w szerszeni 
nierównie zakreślał się kole i coraz mocniej polszczą!, tak jak 
Ruś z Litwą polszczały.

W idzieliśrny, jak  popi moskiewscy przychodzili na Li­
twę z H eleną, jak nawet zostawali m etropolitam i; jedność 
xiąg liturgicznych starosłow iańskich, ułatwiała przejście. Xięgi 
te z językiem zaniosła na Suzdal wiara chrześciańska. Język 
to był uczony duchowieństwa, jak  u nas łaciński. Języ­
ka tego nierozum iał naród suzdalski, jak  u nas lud ła ­
cińskiego nie rozumiał. Ale tam na Suzdalu propaganda ru ­
ska pierwiastkowo z wiarą szczepiła i język jako rzecz cywi- 
lizacii, Kniaziowie suzdalscy, potem moskiewscy, mówili po 
rusku , więc panowanie języka rozszerzali coraz dalej mieczem 
i knutein. Język ruski, na Suzdalu towarzyski, nasiąkał sło­
wami i wyrazami fińskiemi i tatarskiem i różnych plemion, jak 
ruski na Rusiach litewskich i polskich przejmował się Pol­
szczyzną^ Dwa języki potoczne coraz się więcej oddalały od 
siebie. Punktem  zetknięcia pomiędzy niemi był język litu r­
giczny, uczony , um arły. Xięgi liturgiczne jedne były i w Mos­
kwie i w Litwie. Xiężna Zasławska wielką reform ą swoją 
ostatnią spólność rozerwała. Teraz ani pop, ani metropolita 
Moskal, dla Litwy przypaść nie może: unja nie rozumie schi­
zmy. W Moskwie jest np . kołokoł, na Rusiach wszędzie pol­
ski dzwon.

Jednocześnie i zwyczaje czysto katolickie, czysto polskie 
przechodziły z kościoła do cerkwi. Biskupstwa łacińskie: łu ­
ckie na W ołyniu, kijowskie nad Dnieprem i kamienieckie na 

odolu, były jakoby osadami katolicyzmu w stronach połu­
dniowych. Na Białej Rusi wcale takich biskupstw nie było, 
bo tam jeszcze tylko od Niemna do Dźwiny i poza Dźwinę 
rozciągało się wielkie biskupstwo wileńskie, najdostojniejsze
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na. Litwie. Władykowie ruscy, sami Rusini, byli od dawna 
już szlachtą, polską i mówili po polsku w domach swoich, 
w rodzinach; bo towarzystwo ich całe spolszczało. Cenili 
więc herb swój wysoko, ile że przez uszlachcenie się przy­
szli do równouprawnienia z kniaziami, to jest z arystokra­
cją starej Rusi. Byli Polakami językiem, przywiązaniem do 
Polski, interesem. Na Rusi herbów i szlachectwa nie było. 
Szlachectwo w rękach Polski stało się dzielnym cywilizacyjnym 
środkiem. Rzadko już w owym czasie pomiędy władykami 
spotkać mnicha z jednein tylko imieniem, bez rodowego szla­
checkiego nazwiska. Jeżeli się zdarzy który, wygląda już ja­
ko mumia w nowych czasach, jako starego świata w archi­
wach społecznych znaleziony odcisk, odbitek. Po Makarym 
Moskalu byli metropolitami Sylwester Bielkiewicz, Jonasz Pro- 
taszewicz, Eliasz Kucza, Onisifor Dziewoczka, sami szlachta, 
herbu Drzewica, Syrokomla i t. d. W Łucku Marko Żora- 
wnieki, Teodozy Hulewicz, Jonasz Borzobchaty Krasieński, 
byli szlachtą. W Chełmie władykowie Jonasz i Michał So- 
snowcy, Wasil Baka, Teodozy Łazowski, w Pińsku pobo­
żny Jewłaszewski, ojciec kronikarza, byli szlachtą. W Po- 
łocku Herman Chreptowicz, Gerazim Korsak, Arseni Szyszko, 
H araburda, Teofan Bohdan Rpiński (Rypiński) byli także szla­
chtą. Nie wymieniamy innych władyków a mianowicie z dye- 
cezii koronnych. Ta nowa szlachta polska co powrstawała na 
Rusiach,nie byłoż to dzielne ogniwo jedności politycznej i re­
ligijnej Litwy z Koroną, a więc całej Polski, takiej jaka po­
wstała na wiekopomnym sejmie lubelskim?

Władykowie do takiego stopnia spolszczeli, że przez śle­
pe ich naśladownictwo, wrszedł na Ruś zwyczaj czysto polski, 
przenoszenia się z katedry niższej na wyższą, bogatszą. Nic 
dziwnego, że z władyków wybierano metropolitów, to stary 
zwTyczaj chrześciański; ale Łazowski biskup chełmski prze­
niósł się na zamożniejsze władyctwo włodzimierskie i Krasień­
ski musiał przed nim ustąpić na łuckie. Cyryli Terlecki 
z pińsktego postąpił również na łuckie.

Jeżeli za staraniem Moskali, około Mińska, Słucka, pod 
Ostrogiem i w kijowskich stronach odżyła cokolwiek schizma, 
za to i rozpadała się jednocześnie, kiedy przechodziła w in- 
n}?ch miejscach do unii, do obrządku łacińskiego, do wyznań 
reformowanych. Prawda że wszędzie ten nowy a silny ruch 
religijny owładnął tylko wyższe stany, tę szlachtę która się 
stawiała, tych potomków rodów starych bojarskich, co jak Sa­
piehowie, Chodkiewiczowie na. panów polskich powychodzili, 
tych kniaziów, prawnuków panujących niegdyś w tej ziemi 
Rurykowiczów. Ale nie obeszło się jak oczywista bez wpły-
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wu na lud prosty, na gm iny, jak  to już po części widzieli­
śmy. Rzecz dziwna, że na pograniczu od Moskwy trzym ała 
się silniej unja, niźli w stronach dalszych. Za Zygm unta S ta­
rego zdobyła Moskwa na Litwie Smoleńsk, a za Zygm unta 
A ugusta i Połock. W ładyka Warsonofij w Sm oleńsku, ten sam 
co zasiadał na soborze wileńskim Sołtana, bronił się ostro 
przeciw Glińskiemu. H araburda inny władyka, w Połocku 
opierał się Iwanowi Groźnemu. Obadwaj poszli za to  w nie­
wolę moskiewską i życie w niej zakończyli. Opór ich spo- 
wodowałże patryotyzm  lub czyli spowodowała gorliwość re­
ligijna? Jedno i drugie. Człowiekowi najdroższe jego prze­
konanie religijne a znowu w iara je st nieraz pierwszem zna­
mieniem narodowości. Gdybyć wiara moskiewska była jedno 
co ruska, Warsonofij i H araburda nieposzliby dobrowolnie na 
męczeństwo. Wasil skoro pochłonął władyctwo smoleńskie 
a syn jego Iwan Groźny skoro zajął połockie, wcielili je za­
raz do metropolii moskiewskiej i swoich władyków z Suzdala 
do tych m iast ruskich przysłali. Do Smoleńska tak  łatwo 
nieznalazła Litwa p rzystępu , ale połockie władyctwo oprócz 
stolicy całe zostało się przy ojczyźnie rusk iej, pod panowa­
niem jagiellońskiem. Otóż Litwa niezapornina swoich dzieci. 
Kiedy Moskwa szle na stolicę połocką Tryfona Stupaszyna 
i Atanazego, swoich Suzdalców (rzeczywiście władykami w Suz- 
dalu byli poprzednio), Litwa jednocześnie ma swoich połockich 
władyków. Warsonofij Wałach (z Wołoszczyzny?) a po nim 
Teofan Radwan Rpiński (Rypiński) czysty szlachcic polski, 
władykowie połoccy litewscy, pokazują, że wiara w Moskwie 
inna a w Litwie inna, że Smoleńsk i Połock uległy tylko na 
chwilę napaści barbarzyństwa. Rypiński doczekał się szczę­
śliwszych dla unii czasów Stefana Batorego i powrócił do 
swojej katedry, odzyskał całą owczarnię, k tórą Moskale w sto­
licy zarażali. Smoleńsk na długo stracił nadzieję. Józef, Si­
m on, Sylw ester, sami Moskale siedzieli na tej stolicy; cóż 
dziwnego że i ślady unii niszczyli i razem carom nikczemnie 
służyli? Ale dla tego że oni tryum fu ją , Ruś litewska ma 
już za Zygmunta A ugusta swoich męczenników od Moskwy, 
za ojczyznę i wiarę: nie uznawali cerkwi urzędowej Iw a­
nów i mężnie poginęli.

To na Litwie się działo. Jeżeli tam cerkwią unicką 
miotały burze, miotały zarówno a straszniejsze może kościo­
łem łacińskim ; walka wrzała. Dla tego spokojność religijna 
długo tam  była nieznana i kościół ruski nie mógł się na Li­
twie ostatecznie urządzić, dobrze ustalić, póki burza nie prze­
szła. Lat kilkanaście a może kilkadziesiąt trzeba było czekać 
na słońce; ale słońce to zajaśniałoby nareszcie, pogodaby wró-
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ciła na całe polskie niebo. Zapowiadała to tolerancja Zy­
gmunta Augusta. Szumby i męty opadły, minęłaby gorą­
czka, która w wielu głowach tak swobodnie tkwiła. Gdyby 
się była rozwiązała sprawa różnowierstwa litewskiego, ustalił­
by się był i kościół ruski unicki, bo wiemy jaka nastąpiła 
reakcja religijna za Stefana Batorego.

Daleko inny stan rzeczy w Koronie. Wprawdzie i tam 
w ziemiach polskich różnowierstwo zrobiło niezmierne postę­
py, ale za to nietknęło prawie Rusi koronnej. Więc po sta­
remu dwa obrządki katolickie żyły obok siebie ciągle w do­
skonałej zgodzie; już się zbliżyły i najmniejszego nie czuły 
wstrętu nawzajem ku sobie. Łacińscy arcybiskupi lwowscy 
troszczyli się o duchowne dobro halickiej Rusi. Upadło już 
było wówczas starodawne to władyctwo halickie, które się 
nieraz i do znaczenia metropolii wznosiło. Postarał się więc 
arcybiskup łaciński, żeby we Lwowie był namiestnik metro­
polity kijowskiego, dyecezja albowiem, dawno metropolicza, 
metropolicie przypadła, i była tem samem zbyt oddalona od 
swego pasterza, który ciągle przesiadywał na Litwie, nie 
w Kijowie nawet, ale w Nowogródku lub w Wilnie. Namiest­
nik duchowny miał teraz dyecezją tą lwowską rządzić 
w imieniu metropolity, który nazywać się począł odtąd kijo­
wskim, halickim i wszej Rusi. Trzy tytuły i trzy prawdy, 
nie jak  w Moskwie, w której ty tuł xiążęcy wszech Rusi był 
kłamstwem. Arcybiskup lwowski najwyższy pasterz swojego 
grodu, czuwał nad katolikami innego obrządku, a że mu 
o dobro ich a także i o spokój miasta, łacinników i Rusi 
chodziło, sam wybierać począł tego namiestnika z pomiędzy 
Rusinów, a metropolita kijowski kanonicznej mu władzy udzielał, 
jako swojemu zastępcy. Porozumienie się obrządków dosko­
nałe było. Arcybiskup Bernard Wilczek (1503— 1540) od­
znaczył się w dziejach przez taką sprawiedliwość i wyrozu­
miałość dla. Rusi. Staraniom tym arcybiskupów łacińskich 
winna Ruś potem i samą fundację władyctwa lwowskiego, 
które za Zygmunta króla zastąpiło dawne biskupstwo halickie. 
Niedosyć na tem. Braterstwo dwóch obrządków na Czerwo­
nej Rusi we wszystkiem się pokazywało. Biskup łaciński 
władykę ruskiego sąsiada, miał za równego sobie władzą pa­
sterską biskupa i dla tego wyjeżdżając z miasta swego na 
dłużej , wizytować kościoły, na sejm do Piotrkowa, jemu po­
lecał w przyjaźni, sprawowanie urzędu biskupiego nad łacin- 
nikami, przez czas swojej nieobecności. Nawzajem zrobił toż 
samo władyka ruski kiedy pomocy sąsiada potrzebował. Jest 
to wypadek który przetrwał podaniem. Wie o tem i sam 
Koniski, wróg zapamiętały unii, i zaciągnął go do swojej be-
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zecnej Historii Russów. W takiej xiążce fakt taki, to dla 
nas tryum f wyraźny, tryum f stanowczy. Podanie zbyt silne 
było, opierało sig na prawdzie, kiedy Koniski przyznać sig 
do tego musiał. Orzechowski kapłan łaciński, ożenił sig i źle 
uczynił, ale sig dość zręcznie tłornaczył że i kapłani ruscy 
mieli żony, utrzym yw ał zarazem , że nie popełnił grzechu. 
Gorliwy całe życie katolik, bo przez niespokojność ducha wi­
chrzył tylko w kościele, pewnieby nie pożyczał w podobny 
sposób argumentów od schizmy. Gdyby sig na schizmg powo­
ływał, zgubiłby był odrazu sprawg swojg. Chciał nawet podobno, 
nim został łacińskim, ruskim być xigdzem. To jedność. Wi­
dzieliśmy przecie, jak to braterstw o obrządków praktykowało 
sig dawniej pod tym wzglgdem w Polsce: Mazur i p rała t k ra­
kowski , krew czysto łacińska, był władyką przemyślskim. 
Nareszcie braterstwo obrządków i kościołów to jeszcze przy­
pominało że nie raz biskupami i władykami bywali ludzie 
jednej rodziny, jednego nazwiska. M etropolitą kijowskim był 
wtedy Jonasz Protaszewicz za panowania Zygm unta Augusta, 
kiedy i łacińskim biskupem wileńskim znakomity w naszym 
kościele W alerjan Protaszewicz. Protaszewicze to zaiste Rusini 
którzy przez unjg florencką z cerkwi trafili do kościoła.

Na Rusi Czerwonej związek ściślejszy dwóch odrębności 
narodowych, polskiej i ruskiej na serdeczniejszych coraz sto­
sunkach sig opierał. Nie tylko religijne wzglgdy działały. 
Cały wiek XV  przypatryw ała sig spokojnie Polsce ta  Ruś 
dotąd wojnami ciągle ngkana, zakwitająca, szczgśliwa. Jej 
siostra Ruś litewska cierpiała wiele od Moskwy w nieustan­
nych bojach. Ale Ruś koronna usiadła sohie jakby u Pana 
Boga za piecem, że użyjemy pospolitego przysłowia. Miała 
czas zadumać sig, zastanowić głgboko i los swój dawny z no­
wym, pod rządem Polski, porównywać. Jakże wszystko teraz 
było odmienne, jak lepsze! W olność, obyczaj, prawo, oświata, 
herby i szlachectwo z Polski na Ruś przenikały. Niemówimy 
herby i szlachectwo jako podnieta do pychy. Przed czterysta 
laty herby i szlachectwo, co szły z Polski na Ruś i Litwg, 
były wielkim cywilizacyjnym środkiem; wigc herby i szlachec­
two kładziemy tutaj na równi z innemi wielkieini dobrodziej­
stwami Polski dla Litwy i R u s i, kładziemy je razem obok 
wolności i prawa i oświaty. Ruś koronna nierównie dawniej 
polszczała niż litewska. Zaczynało sig to od mniejszych rze­
czy, a kończyło na większych. Panowie ruscy do dworu, do 
Polski, do sąsiadów Polaków, do ziem koronnych więcej zbli­
żeni , polszczyli sig coraz mocniej mową, strojem, dostojno- 
ściaini i obrządkiem. Kiedyć wszystko jedno było pod wzglę­
dem dogmatu, być Rusinem czy łacinnikiern, dobrowolnie prze-
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chodzili Rusini na obrządek łaciński, tem samem zeznawali 
że stali się już krw ią polską, że byli Polakami. Napływało 
też rzeczywiście dużo krwi polskiej do ruskiej. Niejedna dzie­
dziczka bogatego na Rusi domu serce i rękę oddawało Pola­
kowi. Tak nie raz potomek rycerzy z nad granicy Pom orza 
i z Kujaw, już  nic o Chrobatach krakowskich nie mówimy 
z którem i Ruś halicka historycznie wyrobione miała stosunki 
zwłaszcza od czasów Kazimierza Sprawiedliwego, stawał się 
przez żonę panem ruskim i nowe nazwisko, nowy ród tworzył 
na Rusi. Z polskich Granowskich n. p. wznieśli się Sienia- 
wscy Rusini. Żółkiewscy byli z Mazurów, Zamojscy z Sie­
radzkiego'; nazwisk swoich dostali na R u s i, od m iast które po­
zakładali: od Żółkwi, od Zamościa.; Zamojscy w Polsce nazy­
wali się Szaremi. Takich rodzin polskich, co zniszczały osiadł- 
szy na Rusi, historyk szlachty całeby setki wyliczył. Zac­
ne to były i dobre przewodniki elektryczne do zjednocze­
nia Rzplitej, jakie miało się wyrobić ostatecznie w r. 1569. 
Domy ruskie nawzajem zatracały obojętnie swoje nazwiska 
staroruskie i naw et niektóre z nich zapominały o swoich knia- 
ziowskich tytułach przez miłość wolności, przez wpływ P o l­
ski. Były to dla nich nowe a zbawienne uczucia, nowe w yż­
sze idee. Sławni w dziejach Rusi z czasów polskich kniaziowie Bi- 
belscy, przez Daniela syna A lexandra Skoruty, który pierw­
szy przyjął obrządek łaciński, przeszli w rodzinę szlachecką 
Próchnickich (Niesiecki). Jak  Bierecki Mazur był w ładyką 
przemyślskim, tak  jednocześnie z nim dwaj Próchniccy Rusini 
Mikołaj i Jan  byli biskupami łacińskiemi w Kamieńcu, jeszcze 
za Kazimierza Jagiellończyka (1471— 1493). Rodzina ruska 
Korczaków na kilkanaście rozbiła się rodzin polskich,, patryo- 
tycznych, rycerskich. Z niej pochodzący Sebastyan Branicki 
Korczak był biskupem poznańskim (f 1544), Jan  Drohojowsld 
kujawskim (f  1557). Byłoby tu  obszerne pole do wywodów 
historycznych, do przytaczania faktów, których niezmierne 
zebraliśmy mnóstwo ku rozwinięciu kiedyś w rozszerzonych 
ramach tej historii, skoro nam będzie dane wziąść się do owej 
pracy między najużyteczniejszemi użytecznej.

T ak  Ruś koronna nawracała się sama na obrządek łaciń­
ski. N ikt jej nie zm uszał, bo zmuszać nie mógł pod rządem 
wolności. Ruś ta  koronna traciła swoją dawniejszą dzisiaj już 
prowincjonalną spójność i coraz więcej w siebie nabierała 
pierwiastków polskich, ogólnie narodowych. Nawracając się 
pociągała i drugich braci swoim przykładem. Bywało więc 
że w jednej rodzinie, b ra t był obrządku ruskiego, drugi już 
łacińskiego. Bywało że rodzice szli za starym  obyczajem, 
a dzieci już za nowym. Mogły być nawet po rodzinach z te-
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go powodu nieporozumienia, ale przez to życie się w yrabiało ; 
dwie wielkie połowy Rzeczypospolitej polska i ruska, miały 
się zlać w jedną całość polską. Walka rzecz to stara jak  
świat; walka idzie w parze z cywilizacją. W Moskwie nie 
)yło, niema walki; dzisiaj dopiero się zaczyna. Człowiek się 

przywiązuje z ochotą do starych pojęć, do starych nałogów, 
a tutaj czas nastał, że trzeba rozstać się z niem i, więc walka.

ak samo zupełnie za Piastów walczyły z sobą dwie połowy 
staiej Polski: Krakowskie z Poznańskiem, zanim się szczelnie 
w jedną całość nie złączyły. Tak później Mazurowie po wy­
gaśnięciu dynastii nie chcieli z Korona się zjednoczyć. Trzeba 
mieć wyrozumiałość dla takich usposobień. Na Rusi ta  wal- 

a m ną barwę przybierała, niż w ziemiach najpierw pol- 
!. .’. bo °Pr ócz  ̂społecznej, politycznej, jeszcze miała stronę 

religijną a raczej powiedzmy obrządkową, bo nie dogma- 
}czną. Ale dla ludu polskiego więcej znaczył obrządek 

aniżeli dogmat. I światłemu nawet człowiekowi najtrudniej 
rzucić to co się do zewnętrzności odnosi. A mimo to, samem 
działaniem czasu, dwa pierwiastki sobie pokrewne, polski 
i ru sk i, za  ̂ czasów jagiellońskich, coraz się więcej wzajem 
przenikały jednością. Ruś Czerwona duchem polskim już na 
wskroś przejęta.^ przestawała w alki, a owszem występowała 
sama w przedniej straży w sprawie polskiej obok siostry Ko­
rony o walki z dalszą Rusią litewską, przed sejmem lubel­
skim w r. 1569 politycznie udzielną w W. X. Litewskiem. Sa­
ma Polska bezpośrednio działała na starą  Litwę, na Ruś 
litewską zaś działała Ruś koronna. I działy się cuda w imie 
świętej miłości. Owoc dojrzał. Polskę za pracę zacną, za d łu­
goletnią, świetnie wynagradzała Opatrzność, 
i . Pasławska Litwinka z krwi Ruryków, pracuje ta-

ze dla Polski za wolą Opatrzności. Xiąże Konstanty Ostrog-
+ u n n  . zwycięzca z pod Orszy, pracuje na sławę i poży­
tek dla 1 olski. Ostali Daszkiewicz i Kozaczyzna w sitowiach
Dnieprowych pracują dla Polski. Rycerska rodzina Wiśniowiec- 
kich, krew Olgierdów, pracuje dla Polski. H araburda, po­
krewny jakiś męczennika władyki połockiego, poszedł do Mos- 
wy z tern, żeby po śmierci Iwana Groźnego połączyła się 

ona z Rzecząpospolitą, i ten pracuje dla Polski. Mamyż mno- 
z)c szereg przykładów? Końcaby nie było. Jeden więc tylko 
jeszcze. Nawet ów stary  zdrajca G liński, który podróżując 
po Włoszech przyjął wiarę katolicką, pracował z początku dla 

o ski. Opamiętawszy się wyciągał jeszcze ręce do króla 
Zygmunta, o przebaczenie prosił; ale W asil w trącił go do wię­
zienia. Nie pomogły nic pi’zedstawienia cesarza, chociaż wier­
nego zawsze przeciw Polsce sprzymierzeńca Moskwy. Cesarz
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Wasilowi obiecywał, że Gliński wyje cizie do Hiszpanii i będzie 
bawić przy wnuku jego Don Karlosie, że Moskwy odtąd na 
żywe oko nie będzie widział. Cóżby więc szkodził Wasilowi 
Gliński przy takich uroczystych zaręczeniach ? Sainodzierżcy 
chodziło o zduszenie w swojej ofierze uczucia godności ludz­
kiej. Nie próżno go dostał w swoje szpony, musiał konie­
cznie ducha w nim zabić. W asil odpowiedział, że niewy- 
puści Glińskiego nawet do Hiszpanii, że nie może to ‘być 
i dał powody. „Zdrajca, mówił, byłby ju ż  dawno zginął 
„haniebną śmiercią, gdyby nie był oświadczyły że chce wrócić 
„do obrządku greckiego, do wiary swego ojca i m atki.“ Gliń­
ski dobrowolnie przyjął we Włoszech wiarę katolicką, więc 
miał wyraźnie przekonanie religijne, że wiara ta lepsza. Te­
raz dla ocalenia się przed śmiercią, z obawy przed tyranem, 
wiarę katolicką chciał rzucić. 1 Kniaź byłby go zamordować 
k aza ł, gdyby nie bezmierna Kniazia do katolicyzmu niena­
wiść, t. j. gdyby nie bezmierne Kniazia do swojego samodzierż- 
stwa przywiązanie. Oddał W asil Glińskiego _ metropolicie do 
nauki: człowieka światłego,jjednego z najwięcej wykształco­
nych i z najzdolniejszych w ówczesnej Europie, ciemny jakiś 
mnich moskiewski uczył katechizmu suzdalskiego.*) Otóż i ta 
tyranja Wasilów, Iwanów, pracowała także, skuteczniej może 
niż co bądź innego, na korzyść Polski. Ruś miała przed ocza­
mi dwie barwy, barwę wolności i barwę gwałtu.

Na najpiękniejszej drodze wewnętrznego dzielnego roz­
woju była więc Ruś cała polska, koronna i litewska i przed 
r. 1569 i po tej epoce. Walka, k tórą toczyć m usiała z na­
tu ry  rzeczy, już się kończyła zwycięztwem Polski; kończyła 
się na każdem polu, religijnem, spółecznem i narodowem.
Co miało być całością, stawało się całością. Organizacja
Rzeczypospolitej była gotową i ostatnie jej tylko wypełniały 
się zarysy.

Rusini, ci nawet co przez miłość do starodawnego oby­
czaju, trzym ali się obrządku i języka, nie chcieli i nie mogli
zrywać z Polską. Ich serce było w Polsce. Żeby lepiej uwy­
datnić stan rzeczy, przywiedziemy świadectwo współczesne 
bardzo znakomitego człowieka. Józef W ereszczyński był to 
Rusin czystej jeszcze, prawie nie zmąconej przez polską ru s­
kiej krw i; ojciec jego dopiero przyjął obrządek łaciński, miał 
zaś władyków ruskich w swoim rodzie. Po p rostu , prześli­
cznie opowiada W ereszczyński syn tego pierwszego łacinnika, 
Rusin a biskup kijowski łacińskiego obrządku, dzieje swojej 
rodziny. Mimo tego co zamierzył biskup, jto nie wspomnie-

*) Karam zin V II, 55, 561.
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nie o blizkich sercu, ale ważny dokum ent historyczny. Nie- 
wiedząc o tem kozaczy biskup, rjmerz w infule, jak  go na­
zywano, albo raczej biskup w pancerzu, skreślił w jednym 
małym drobnym  szkicu tę historję wewnętrzną, ojczj^zny swo­
jej Rusi, k tórą tutaj ułożyliśmy pobieżnie. Zobaczymy za­
raz że to co się działo w jednej rodzinie Wereszczyńskich, 
działo się podówczas w wielu bardzo rodzinach. Ruś rozsta­
jąc  się z udzielnością przyjmowała może tak samo niechętnie 
prawa i wolności polskie za Kazimierza W ielkiego, jak Ma- 
zurowie za Zygm unta Starego; tak być mogło w wieku X IV ; 
w XVI wieku Ruś sama niechciałaby była udzielności lat daw­
nych, bo była Polską.

X I .

Swiadęctwo o sobie Llusi koronnej, j W ereszczyński biskup.
U stęp z Jewłaszewskiego.

Ale pozwólmy, niechaj sam mówi Wereszczyński. W ię­
cej nas opowiadanie jego nauczy, niż najdłuższe rozumowa­
nie, najsubtelniejsze zbliżenie faktów. U Wereszczyńskiego 
odbywa s ię , że takiego wyrażenia użyjem y, sąd przysięgłych, 
sąd sumienia. s y

„Był nieboszczyk ojciec mój , tak opowiada Wereszczyński 
„w dziełku swojem: Wizerunek na kształt kazania uczynio-
„ny i t d., był nieboszczyk ojciec mój z domu szlacheckiego, 
„herbu K orczak, który dom w ziemi chełmskiej je st najsta- 
„rożytm ejszy; ojca miał na imie Fedorego Wereszczyńśkie- 
„go z Wereszczyna, m atkę Małgorzatę Sosnowską ze Sosno­
w ic ,  herbu Nałęcz. Owo oboje rodzice miał greckiej wiary. 
„Ojciec jego będąc człowiekiem dobrym a prostym , przesta­
w a ł  na te rn , co mu rodzice zostawili, a Pan Bóg za stara­
n ie m  i pilnością jego, daw ał, który przedsię mogąc, nie chciał 
«SK p5ąc do żadnych urzędów , mając też w zatrzym aniu go­
sp o d a rs tw a  dzielnego a pilnego tow arzysza, małżonkę swoję. 
„matkę zmarłego teraz rodzica mojego, która to matka jego 
„imała dwu bram rodzonych , jednego który był w ładyką chełm­
s k im ,  t.j. biskupem greckiej w iary , na imie Iw an, a dru- 
”S\e§° 11 a imie H re o ry , który się wyrzekłszy nad uiolą rodzi- 
„cow swoich greckiej wiary przystał do wiary kościoła powszech- 
„nego chrześciańskiego t.j. kościoła rzymskiego, któremu dano 
„imie Grzegorz. T en , acz już wielkim będąc na wzroście, 
„uczył się wiary powszedniebytniej i czytać, zaczem przyszedł 
„do takiej pcrfekcyi, że został kapłanem. Ksiądz Buczacki 
„biskup chełmski, widząc w nim godność, jaka przynależy 
„prawem u kapłanowi, dał mu kanonią chełmską, przytem i pre-
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„laturę officyalską, a tudzież ofiarowano mu dobrowolnie ple- 
„ banią oleksowską w radomskim po-wiecie nad Wisłą, w imie­
n i u  panów Gniewoszów. Ten tedy przerzeczony officyał ma- 
„jąc siostrę swoją rodzoną za Fedorym  Wereszczyńskiin, 
„gdy już dowiedział się być ją. obciążoną brzemieniem, bar­
d z o  o tern przem yśliw ał, jakoby ten pierwiastek za pomocą 
„bożą i za staraniem  jego, gdyby jedno wyszedł na świat, 
„był ochrzczon na wiarę kościoła powszechnego, kościoła sta­
roży tnego . W ładyka też chełmski bardzo na to czycbał do­
w iedziaw szy się o te rn , jakoby intencyą odraził księdza bra- 
„ ta  sw ego, ale i owszem przemyśliwał o te m , żeby go sam 
„ochrzcił na grecką wiarę.

„Ale jako słowo boże grzmi w uszach naszych, woli bo- 
„żej a przejrzeniu jego świętemu trudno1 się ma kto sprze­
c iw ić , albowiem skoro ksiądz officyał dowiedział się, że sio- 
„s tra  jego syna pow iła, zanim się J. M. ksiądz władyka wy- 
„brał z dom u, ksiądz officyał przyjechawszy w skok rzkomo 
„względem nawiedzenia w połogu siostry swej, a on upatrzy­
w sz y  czas niemowłątko wziął potajemnie z kolebki, z tymi, 
„z którym i się już był na to nagotował; wnet ochrzcił go 
„i dał m u imie Andrzej. Sprawiwszy tę zbawienną robotę 
„wyjechał co najrychlój, uchodząc mierzionczki od rodziców 
„tego to dzieciątka a najwięcej też uchodząc mierzionczki 
„jego miłości Kniazia władyki chełmskiego, brata swego ro­
d zo n eg o , który też już był wyjechał na to, jakoby był dziecią­
t k o  ono ochrzcił przez się na wiarę grecką. Ks. władyka 
„gdy przyjechał, a o ochrzcenein się już dzieciątku dowie­
d z ia ł  , uczynił wielki hałas w d o m u , jakoż i rodzice byli bar­
d z o  przeciwni tej uczynności księdza officyałowej; ale iż wi­
edzieli iż co się już było stało, rozstać się nie miało, dali po­
d ó j  , zaczem już ono dziecię w mniejszej wadze było u ro ­
d z icó w  swych, a najwięcej u księdza "Władyki chełmskiego, 
„ i zgoła nie chciał o niem już  nic wiedzieć. Naostatek i ro ­
d z ic e  wiódł na to , jakoby w niem bynajmniej niekorzystali; 
„jakoż ojca przywiódł do tego, że się w niem bynajmniej nie 
„kochał, łam entująe często a gęsto na officyała, że to dzie- 
d ę ,  praw i, biesowym łachem uczynił. Wszakże matka mila 
„naostatek już o to nic nie dbała, ale wszystko to Panu Bogu 
„miłemu polecała, przy czytając to z  woli więcej być miłego Pa- 
„na Boga i z przejrzenia jego świętego. Przetoż zawzdy o tem 
„obm yślała, jakoby powinności macierzyńskiej dosyć uczyniła: 
„już piastow ała, już kołysała, już żywiła, a gdy mu już było 
„ośm la t, o diaka m u się s ta ra ła , jakoby go hram oty r a ­
bskiej nauczył. Jakoż W ładyka chełmski na żądanie siostry 
„swej wziął go był przed się do siebie, u którego się uczył
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„hram oty dwie lecie. Ks. officyał bal się dziwnie o to , by 
„go zaś jako ks. W ładyka nie przerobił na grecką wiarę, i 
„począł u siebie rozbierać, że i chrzest miał mu co mało po- 
„m odz, gdzieby na wierze jako szwankował, ponieważ, prawi, 
„iż w ludziach dorosłych chrzest przez w ia ry , a wiara przez 
„ch rz tu , nie mają żadnej w agi, ani mocy w sobie. Przeto 
„zasadził intencyą swoją na te rn , jakoby go od ks. W ładyki 
„wyważyć m ógł; jakoż tego dokazał, albowiem skoro jedno 
„przyjechał do ks. W ładyki, wezwawszy do siebie Andrzeja 
„na osobne miejsce, namowami wdzięcmemi wnet go ucackał, 
„że za księdzem ofjicyałem nazajutrz 'piechotą z kursorem 
„z Chełma do Krasnegostawu przybieżał.

„O d tegoż czasu już nietylko u ojca swego, ale i u ks. 
„W ładyki, bardzo spadł z talerza, że już ani ojciec, ani ks. 
„W ładyka nie przypuszcza go więcej na oczy swoje, ale 
„ks. officyał jako mu był przyczyną do niechęci rodziców i 
„przyjaciół inszych jego, że był upadł im tylko z łask i, ale 
„i z myśli jego, tak zasię starał się o tem piln ie, jakoby mu 
„poczciwe wychowanie dał, któreby mu czasu swego było na- 
„grodą sowitą takich szkód, odniesionych przez rodziców swych 
„nieprzyjaźń. Do czego aby? snadnie przyjść mógł, dał mu 
„w Krasnym stawie preceptora według myśli swej, jedno że był 
»t£Peg° dowcipu, bardzo się o to ks. officyał frasował, co 011  

„bacząc intencye wuja swego, tępego dowcipu swego nieudat- 
„ność pilnością nagradzał, naturę niepotężną nieudatnością 
„kierójąc; zaczem przedsię do tego przyszedł, że i ingenium 
„swe wypolerował i wuja swego ku większej miłości przeciw 
„sobie zbudził tak , iż ks. officyał pobaczywszy niemały w na- 
„ukach profekt, pragnął tego po nim jakoby został kapłanem. 
„(A  to w ten  sposób czynił, aby mu spuściwszy prowenta 
„wszystkie swoje i sam wstąpić mógł w zakon do klasztoru 
„sieciecbowskiego.) P rzeto , gdy mu już było dziewiętnaście 
„ la t, pilnie go nam awiał, jakoby? wziął pierwsze święcenie, co 
„on żądzy jego dogadzając, a poddając się pod wolą bożą, 
„został akolitem w r. 1529 a w tym  roku ks. officyał umarł, 
„będąc w plebanii oleksowskiej, k tóra leży w mili od klasztoru 
„sieciechowskiego. 0  co prosił pilnie tego ojca mojego zmar- 
„łego, aby przezeń nie gdzieindziej był pochowan, jedno w kla­
s z to rz e  sieciechowskim. Po którego tedy zejściu z tego świa- 
„ ta  dostała m u się plebania oleksowska, którą trzym ał cały 
„rok  akolitem będąc. A w tem uważając godność i zacność 
„stanu kapłańskiego, m iarkując też natu rę swą nie z kogo 
„inszego ale sam z siebie, wolał się do tego udać co łatwiej 
„nie tak z wielką skazą konscyencyi swojej znieść m ógł; a po­
stanow iw szy  to u siebie, w plebanii mało korzyszcząc, sta­
j a ł  się o ożenieniu, i wziął był sobie za małżonkę na imie
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Annę Jarow ską we trzynaście la t, dziewkę urodzoną, Miko­
łaja Jarowskiego z Jaroszyna,* ) który był herbu Rawicz 
(ten Jaroszyn w radomskim powiecie je s t, leży nad sarną 
W isłą blizko Kazimierza) a z matki Annyy Koraczównej 
z Grzmocina herbu W ężyk, mający na głowie koronę złotą, 
a trzym ający w gębie jabłko za szypulkę zieloną, w czerwo- 
nem polu (który Grzmocin jest mila od Radomia) a syno- 
wicę księdza Branickiego, biskupa poznańskiego za którego 
to rozkazaniem , m atka moja była dana skoro w ośmi le- 
ciech do Lublina do klasztoru Panny M aryi, chcąc tego po 
niej aby nie gdzieindziej młode swoje lata trawiła, jedno przy- 
takiej szkole, w której się ćwiczą panienki uczciwe bogomy- 
ślności żywota świętobliwego i wszelkich cnót chrześcijańskich, 
i dał ją  do czasu na opiekę po panie Bodze, onej cnej a bo­
gobojnej ksieni M ałeczyńskiej, ciotce jejże własnej, przy któ­
rej trw ając przez pięć lat, wzięta była potem od rodziców swoich 
z klasztoru , a to przez śmierć ksieni ciotki je j; k tóra p o ­
tem w domu ćwierć lata m ieszkając, oddana była w stan 
małżeński ojcu m em u; z k tórą skoro, się jedno ożenił, w tym ­
że roku 1531 zaraz przypadła była służba do Obertyna.

„Co on niechcąc tylko w domu czeladzi swej albo sąsia­
dom znajomym być, myślił o tern, jakoby domową ojca swe­
go zabawą posługam i swemi, i też siebie samego między lu ­
dźmi znacznym uczynił, wnet z miłości rzeczypospolitej na­
przód, potem względem dobrej sławy dla rozmnożenia więt- 
szego, u tra t majętności i gardła swego nie ważąc, w ypra­
wił się sam na swą szkodę, za pieniądze posażne na trzy ­
naście koni. Na wojnie będąc, iż mu Pan Bóg i sprawa je­
go znaczna poszczęściła, w dobrym zdrow iu, wróciwszy się 
nazad do małżonki, poratowawszy też poniekąd szczęścia swego, 
m ając też piękny około siebie dostatek , rozumiejąc też to, 
iż ju ż  nie m iał być wzgardzonym łachem u swoich rodziców, 
ale im być więcej ku pomocy a dobrej sławie, już dłużej nie 
mógł wytrwać, aby ich nie miał nawiedzić, ale owszem wez­
brawszy się z małżonką swą, udał się do n ich ; którego przy­
jazdowi rodzice jego nie małą uciechą byli zjęci, ciesząc się czę­
ścią z tego, że pięknie a ozdobnie, przez nakładu rodziców 
swych, staniczek swój wiódł, częścią też i z szczęśliwszych 
postępków jego, że się łachowi we wszystkiem fortunnie po­
wodziło. A co większa, że już widział po nim , że go miał 
ze wszystkich trudności wydźwignąć, których był zażył z są- 
siady z strony ojczyzny. Co on w krótkim czasie za swoim 
dowcipem wszystkiego dostąpił, że go nie tylko ze wszyst-

*) Myłka druku być musi: była to Jarocka ze wsi Jaroczyna, nie Jarowska z Jaroszyna.
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„kich trudności w ykierow ał, ale na osta tek  ojczyznę, k tóra 
„m u  by ła  od rodziców pod opiekę podana uspokoił, sąsiady 
„uskrom ił, że nań wszyscy potem  łaskaw i byli i jem u  w wielu 
„rzeczach deferowali. Potem  na żądanie Szczęsnego Snop- 
„kowskiego sędziego i P io tra  Gorzkowskiego natenczas pod- 
„sędka chełm skiego jego bardzo blizkich po żonie, został był 
„kom ornikiem  ziem skim  chełm skim , i trw a ł na tym  urzędzie 
„k ilka  lat, a to  dla przejrzenia i ćwiczenia postępku praw ne- 
„go, k’tem u  też, gdyby by ł na większy u rząd  powołań, że- 
„by się nie wtenczas uczył praw a na czyjej m ajętności. Ja- 
„koż, gdy  skoro jedno  przerzeczony sędzia um arł, za zało­
ż e n ie m  sejm iku wojewody ru sk ieg o , by ł w Chełmie jed n o ­
sta jn e m u '' a zgodnem i głosy obran na u rząd  podsędkow ski 
„od w szystkiego gm inu szlachty chełm skiej, czemu on król 
„sław ny Z ygm unt A ugust najm niej n iek o n trad y k to w ał, ale 
„owszem  potw ierdził zgodne głosy ich. W którern to  tedy  
„pow ołaniu będąc ojciec mój, jako u rząd  swój podsędkow ski 
„odpraw ow ał w iadom a to  je s t rzecz w szystkim , bo dalibóg 
„p iln ie , w iernie i przez nagany wszech rzeczy szlacheckiej 
„w ziemi chełm skiej spraw ow ał; a opuszczając inne dary  
„m iłego Boga, k tórych  m nie nie p rzysto i wyliczać z tego m iej­
s c a ,  synem  jego będąc, k tórem i P an  Bóg go był obdarzył, 
„jako: szczerość n a tu ry  jego , ludzkość, pobożność &. a ta  
„też niem niej osobliw a była u niego, że n igdy  żadnej przy- 
„ czyny z siebie do złego nie dał, tak  tego około siebie prze­
s t r z e g a ł  i m ogę to  śmiele rzec, .okrom  bitw y obertyńskiej, 
„że m u się nigdy przeciw ko żadnem u korda  swego dobyć nie 
„zdarzyło, a też żadnej rany, ani blizny n a  ciele swem  nie 
„m iał, okrom  ranki bardzo małej nad  czołem k tó ra  m u się 
„dosta ła  by ła  w obertyńskiej potrzebie, roku  1531 , a to  na 
„ten czas, gdy się skoro byli położyli obozem  u O bertyna, 
„ P e try ło  wołoski wojewoda, m ając spraw ę o ludziach króla 
„pana naszego, iż równe były  poczty przeciw  jego wojsku, 
„tem  rychlej się gotow ał z ludźm i swemi, posław szy p rzod­
k ie m  kilka tysięcy ludzi przed sobą, na oglądanie wojska 
„K róla pana naszego. W  czem gdy  byli nasi przestrzeżeni, 
„porazili je  nasi n a  głowę u Goździa, w której to bitw ie do­
s t a ł a  m u się by ła  ta  ran a  od kopii, bo go b y ł ugodził W o­
ł o s z y n  jeden  kopiją  w głowę, aż przyłbicę na nim  kopią 
„z głowy oberw ał że b y ł prawie przestow łosa, k tórego zasię 
„W ołoszyna przebił kopią A ndrzej Gniewosz z radom skiej zie- 
„m i h e rb u  Rawicz wielki jego p rzyjaciel, k ’tem u i drużba. 
„N aostatek  m iał też na się jednego czasu pokusę św iata tego 
„nieprzezpieczną to  jes t kacerską ; m ało nie przez cały rok 
„w wierze wahając się, w czem gdy  się obaczył, uciekł się
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„pod opiekę Pana swego; Pan nie chcąc go zatracić z zwo- 
„dzicielami świata tego, wnet go ratow ał: albowiem wyrwał 
„go bardzo prędko z Babilonu tego, jako świętego Piotra 
„i świętego 1 awła na morzu tonącego; albowiem porzuciwszy 
„skoro błędy których się był nauczył od zwodnice, od syna- 
»g°gi_ heretyckiej, przystał do jedności wiary, ’matki świętego 
„kościoła powszechnego chrześciańskiego, w którym kościele 
„do ostatecznej swej śmierci w wyznaniu wiary świętej trw ał 
„mocnie a statecznie.“

Obrazek zaprawdę cudowny, odcisk naszego starego społe­
czeństwa, to jest czasów z przed sejmu unii lubelskiej. Z tego 
odcisku cały świat ruski moglibyśmy odbudować na nowo, 
gdybyśmy innych jeszcze śladów niemieli. Tern lepiej że ma- 
my j praca odbudowania może się lepiej udać.

\ \  idzimy przed sobą całą ruską rodzinę. Jeden bra t jest 
władyką, a drugi kanonikiem łacińskim , proboszczem officja- 
łem. Siostra tych dwóch xięży Rusinka je st za Rusinem, 
nie kapłanem  ale świeckim szlachcicem. Officjał sam zmienił 
obrządek, nie wiarę, naraził się przez to rodzinie, która na­
rodowym pamiątkom _ wierną pozostała. Xiadz Officjał jest 
to Rusin, kość z kości, a przecież w gniewie nazywa go wła­
dyka biesoicym łachem. J e s t to z jego strony zazdrość i nie­
chęć ku bratu, że tak się wyraża, socjalna zazdrość bardzo 
w świecie pospolita.  ̂ Zawiść to mniej uprzywilejowanego 
obrządku względem więcej uprzywilejowanego. Zawiść to ubo­
giego przeciw bogatszemu, zawiść ciemniejszego ku oświeceń- 
szemu, powtarzamy zawiść socjalna. Officjał szukał wiary 
powszedniebytniej i rzucił nienawiść ku obrządkowi łacińskiemu. 
W ładyka był od niego dumniejszy, chciał do ostatka wytrwać 
na swojem stanowisku, chciał umrzeć Rusinem  nie Lachem. 
Lach więc na Rusi nieznaczył koniecznie Polaka, ale spolsz­
czonego Rusina, który  ̂zerwał z przeszłością. Nie inaczej też 
i dzisiaj jeszcze włościanie ruscy nazywają panów swoich, 
szlachtę polską, acz są kością z ich kości, to jest Rusinami, 
l a  klassa wyższa ludu, bo i szlachta na Rusi z ludu wyszła 
w czasach późniejszych jak  właściwa szlachta polska, ta  klassa 
wyzsza wyobraża wszędzie postęp, światło. Co stać się 
musiało, stało się. Dla tego Ruś sama się polszczy, to jest 
rzuca swoj obrządek, język. Widzieliśmy to w wielkich hi­
story cznyc lodzinach na Litwie, widzimy to teraz wśród mniej 
znaczącej szlachty na Rusi koronnej do ''Po lsk i zbliżonej. To 
przeobrażenie działo się radykalnie, bo przenikało w niższe 
warstwy narodu. Na Litwie dotykało naprzód wyższych 
tylko stanowisk. Kto opór staw iał konieczności mógł czasami 
pokazywać że ma serce, ale nie pokazywał głębokiego rozu-
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mu. Nie odrzuca rozum tego nigdy co się już w yrobiło 
w życiu. Tem bardziej godne są. uwagi dobrowolne posta­
nowienia, bez wiedzy. Officjał przyjął obrządek łaciński prosto 
przez miłość dla niego, bo szukał wiary powszedniebytniej, nie 
przez żaden patryotyzm  polski. Nie zdradzał tu  Rusi, szedł 
za najszczerszem przekonaniem; nim przyjął obrządek był 
już w duszy i Polakiem i Łacinnikiem. W ładyka ochrzcił 
to zdradą, brata nazwał Lachem, to je st Rusinem spolszczo- 
nym, biesowym, to jest nienawistnym; w tym wyrazie zamknął 
całą swoją niechęć. Ale niechęć ta  ciemna, socjalna jak  po­
wiedzieliśmy, prowincjonalna, więc nie ma najmniejszego zna­
czenia. Jest słowem sobie, słowem przebrzmiałem. Taką 
miłość prowincii miała długo Litwa póki się nie zgodziła na 
nnję lubelską, taką miało Mazowsze, kiedy chciało się pra­
wami swojemi rządzić i zachowywało udzielność aż do czasów 
Stefana Batorego; taką miłość miały P rusy  Królewskie do 
ostatniej chwili Rzeczypospolitej, kiedy szlachcie z innych stron 
kraju udzielały indygenatów u siebie. Wskazujemy tu  na mi­
łości prowincjonalne wielkie, żeby ocenić małą. Miłość pro­
wincjonalna władyki takiego znaczenia nie miała, jak  te sza­
cowne, ogromnego znaczenia miłości. Litwa i po unii lubelskiej 
zachowała sobie rząd udzielny, i była o niego zazdrosną, 
a któż dla tego mógł powiedzieć że Litwini nie byli Polaka­
mi? Było to kiedyś, nie było później. Tak i Ruś np. chełm­
ska, unii z Polską nie potrzebowała, bo była prowincją ko­
ronną. Ruś ta  w swojej szlachcie już się była spolszczyła 
językiem, mówiła po polsku, pod względem zaś religijnym była 
unicką, katolicką. Widzimy, jak dobrowolne były przejścia 
z obiządku na obrządek. Na Litwie biskupi łacińscy chcieli 
przynajmniej zabezpieczyć wiarę, dogmat Rusi, i to przez skło­
nienie ludu ku Łacinie; na Rusi koronnej tego nie potrzeba 
było. tu  nikt nie groził narodowemu obrządkowi, jak Litwie 
Moskwa. Mimo to Ruś przechodziła na Łacinę. Kto ją  do 
tego nam awiał? Rzeczpospolita jednoczyła się, odrębności 
swoje pochłaniała w jedno morze polskie swobody i narodo­
wości. W niechęci władyki ku bratu  niema głębszych histo­
rycznych powodów, jakie były na Litwie, na Mazowszu, 
w Prusiech, bo ich być nie mogło, był tylko upór. W ła­
dyka jest głową rodziny, a co najpewniej jej dobrodziejem. 
Dla tego i Wereszczyńscy oboje unikają xiędza officjała Ale
każdy kto uw ażny, dojrzy z ich strony mniej daleko niechę­
ci niż u władyki. W ładyka był zacięty w swojej prostocie. 
W ereszczyńscy Lachowie z języka, więcej się nakłaniali ku 
powszedniebyłniej jedności polskiej, pod wszelkim względem, 
że użyjemy tutaj wyrażenia xiędza officjała. Martwią się że

P rzeg lą  3 Poznański XXXV, 2.  ̂^
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dziecko ochrzczone na obrządek łaciński, zaś władyka uczynił 
z tego wielki „hałas w dom u," a rodzice tylko „byli bardzo prze­
c iw n i tej uczynności xiędza officjałowej." Nie zyczyli sobie 
tego ochrzczenia, ale więcej przez wzgląd na władykę, który 
pewnie wiele im świadczył. „Widzieli iż co się juz było stało 
„rozstać się nie m iało11 zaczem „dali pokoj. Chrzest prze­
cież nie był religją; mogło być dziecko ochrzczone po łacinie, 
a mimo tego chować się w ruskim obrządku. Jednak r°dzice 

dali pokój," bo wiedzieli, że nie narażają duszy dziecka, bo 
pod względem dogmatu było jedno grecki czy łaciński obrzą­
dek. Zostawili syna przy wierze rzymskiej. Jeden tylko 
uparty  w ładyka „zgoła nie chciał już nic wiedzieć, o m ło­
dym Wereszczyńskim. Ojca jeszcze władyka skusił na swoją 
stronę, „wszakoż m atka miła naostatelc już o to rnc niedbała, 

ale wszystko to Panu Bogu miłem u polecała, przyczytując 
to z woli świętej być miłego Pana Boga i z przejrzenia Jego 

’’świętego." Zacna m atka czuła tę prawdę sercem, że w prze­
rabianiu się tein Rusi na lud polski był palec Boży, był po­
stęp historyczny. Matka pielęgnowała dziecię starannie i dla ośmio­
letniego już syna w ystarała się o djaka, ażeby go hram oty ru s­
kiej uczył, potem i władykę jakoś przejednała. Chciał odro­
bić w ładyka to co się stało , nie przyczytywał tego „woli mi- 
„łego Pana Boga." Przejrzenie też opatrzne pornięszało mu 
wszystkie zamysły. Tutaj przypomnieć musimy biblijną po­
wieść o matkach Salomonowych. Prawdziwej miłości macie­
rzyńskiej dowiodła matka, która wyrzekała się dziecięcia dla 
jego ocalenia. Tu coś podobnego zaszło w rodzime Weresz- 
czyńskich, tylko na odwrotny sposób. Czuwały nad dziec­
kiem dwie matki, ruska i łacińska. Ruska była prawdziwą, 
ale więcej dziecku miłości dowiodła łacińska. Nim się dziecię 
jeszcze narodziło już obiedwie były w oczekiwaniu: każda
chciała je ochrzcić. Kto był pilniejszy, kto^ więcej dbania poka­
zał: kapłan łaciński czy ruski? Łaciński, bo lepiej czuwał 
i ochrzcił. Tak później kiedy władyka chciał biesowego L a ­
cha znowuj na Rusina przerabiać, przyjechał officjał na to gro­
źne stanowisko i nakłonił siostrzeńca, że za nim przy bieżał 
piechotą do Krasnegostawu. Nie upilnowała go^ matka cei- 
kiew ruska, bo mniej kochała. Łacińska była więc mu P1’a" 
wdziwą matką. Ależ bo łacińska kochała duszę, ruska ciało.

Tak to Ruś nawracała się sama na Łacinę, a co za tern 
szło, polszczyła się do ostatniej kości. W ciągu lat kilkunastu 
dwa nawrócenia się widzimy w rodzinie złożonej z pięciu 
osób.

Młody W ereszczyński dojrzewał więc po okiem wuja 
officjała chełm skiego; xiędzem nie został, ale z Sandomie-
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rzanką się ożenił. Była to synowicą (siostrzenica chyba) bi­
skupa poznańskiego Braniekiego Rusina. Teraz wszedł już 
W ereszczyński zupełnie wr koło stosunków łacińskich. Dobrze 
prowadził staniczek swój. Lachowi fortunnie się we wszystkiem 
powodziło. Przybył do rodziców, żeby im być więcej ku po­
mocy a dobrej sławie. Niedość na tern, „przyjazdowi jego 
„rodzice nie m ałą uciechą byli zjęci.“ Syn ich zyskał powa­
żanie pomiędzy szlachtą czysto polską, osiadłą w Chełmskiem. 
Snopkowscy i Gorzkowscy wykierowali go na u rząd: został 
podsędkiem. Zacna ta  szlachta nie miała pomiędzy sobą 
żadnej wyłączności, kochała wszystko zarówno co ruskie i 
co polskie. Sam W ereszczyński jest tego najlepszym dowo­
dem. Syn jego był już łacińskim biskupem w Kijowie.

Dawne to dzieje, przed reformacją Lutra. Otóż przy­
szła i reformacja. Podsędek chełmski nie był także wolny 
od pokus, wahać się począł w wierze. Ale zasady katolic­
kie , które mu wszczepił wuj officjał, nie wuj władyka, prze­
mogły. Porzucił błędy i „przystał do jedności wiary matki 
„św. kościoła powszechnego chrześciańskiego, w którym ko­
śc ie le  do ostatecznej swej śmierci w wyznaniu wiary świętej 
„trw ał mocnie a statecznie." Ruś wiedziała że wiara to by­
ła kościoła powszechnego starożytnego," dawniejszego od schi­
zmy Focjusza.

Nie prześlicznyż obraz Rusi i zamętu w jakim  się ujrzała 
w skutek reformy Lutra? Lepiej rzeczony obraz świadczy, niźli 
wszelkie rozumowania. Ten przedmiot czułych zabiegów, sta­
rań  dwóch obrządków , miał kończyć na nowinkach genewskich, 
jednem u i drugiem u się wymykając. Ale wahał się tylko 
i skończył na kościele rzymskim. Co zrobił tu  wcześniej nie­
co pojedynczy człowiek, to robiły później cokolwiek, całe 
rodziny, cała prawie Ruś. W szystko przeszło na katolicyzm. 
Ale nie uprzedzajmy wypadków.

• W ysoka tolerancja, jakiej wtedy dała dowród Polska, by­
ła ,,skutkiem światła. N ikt u n a s , jeden drugiego nie prze­
śladował o przekonanie religijne. Prześladowanie niemogło być 
w naturze rządu i ludzi w Polsce. Na polemice piśmiennej, 
mniej więcej żyw ej, kończyło się wTszystko. Miłowali się jak 
bracia, Polacy, Litwini, Rusini, przed r. 1569, a po 1569 już ty l­
ko Polacy. Miłowali się jak  bracia a nieróżnili się do osta­
teczności o wiarę. Przywiedziemy tutaj jeszcze jedno wiaro- 
godne a spółczesne świadectwo.

W ydano niedawno w Warszawie Pamiętnik Teodora Je- 
właszewsTciego nowogrodzkiego podsędka, k tóry żył w latach 1546 
— 1604. Nie Teodor ale Fedor Jewłaszew^ski, był Rusinem 
i urodził się jeszcze w swoim narodowym obrządku; owoż do­
szedłszy la t, został dyssydentem. Pomimo to ojca swego sta-
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ruszka, człowieka pobożnego, przez stosunki jakich nabył na 
większym świecie, wysadził na władyctwo pińskie. Ojciec więc 
władyka miał sjma dyssydenta. Fedor Jewłaszewski przeżył czasy 
tej miłej chrześciańskiej zgody, widział jeszcze początek reli- 
gijnych zwaśnień ; Więc z żalem opisuje co się dawniej działo;

„R. 1565 mieszkałem, pow iada, w mieście W ilnie, wy­
b ie ra ją c  pobór- nazwany pogłówne, miałem tam wielką ucie- 
„chę słuchając słowa Bożego w zborze chrześciańskim , za uczo­
n y c h  ministrów W iendnogórskiego i Kościenickiego. Dozna­
w a łe m  też łaski ludzi przeciwnego wyznania, mianowicie zaś 
„godnego pam ięci męża X . Jana Makowieckiego archidyakona 
„warszawskiego, kustosza i kanonika wileńskiego, pisarza w skar­
b i e  króla Jegomości, który mnie więcej jeszcze w te to licz- 
b y  w prawił, przysporzył mi pożytku i wieloma ludziom 
„poznać mnie dał i zalecił, albowiem naonczas różności wiary 
„nie czyniły żadnego poróżnienia w przyjacielskiej miłości. I dla 
„tegoż samego on wiek w stosunku do teraźniejszego, gdy już 
„naw et pomiędzy ludźmi jednejże wiary wszystko zastąpiła 
„zawsze w pogotowiu obłuda, złotym mi się być wydał. Te- 
„raz między różnemi wiarą, ani się pytać o miłość, szczerość 
„ i prawdziwie dobre zachowanie się, zwłaszcza między świe- 
„ckiemi stany. Pomnę bowiem i niedawne naw et przeszłych 
„czasów , gdy dzisiejszy papież Klemens, będąc jeszcze kar- 
„d y n ałem , znajdował się u króla Jegomości Stefana w Wil- 
„nie, siedziałem u stołu X. Bartł. Niedźwickiego kanonika wi­
edeńskiego z przedniejszemi sługam i kardynała Włochami; ci 
„gdy się dowiedzieli, żem ewangelik, dziwowali się bardzo, ja-  
„ko mię śmiał x. kanonik na obiad do siebie wzywać: a kiedy 
„on im przełożył, ż e  u nas z tego względu żadnej nienawiści nie 
„bywa i m iłujem y się jako z przyjacioły dobrem i, chwalili to 
„W łosi mówiąc, żetu  Bóg u nas żyje.“ (Jewłaszewski str. 12 — 13.)

S tara pamięć niedopisała Jewłaszewskiemu. Hipolit Aldo- 
brandini nie był posłem do Stefana Batorego, jeno do Zygm un­
ta  III, raczej powinien był wspomnieć A lberta Bolognetti, k tó ­
ry  w Wilnie przyjmował kapelusz kardynalski r. 1584. Ale 
co ta pomyłka w osobie przesądza faktowi, co starem u oby­
czajowi polskiemu?

Ruś zagmatwana w wierze, kiedy nastąpiła reakcja, m u­
siała się ocknąć na jednem  wspólnem dla wszystkich prow in­
cjonalnych polskich stosunków  stanow isku, wszechogólnem, 
więc prawdziwem, ujrzała się cała w jedności katolickiej z Rzy­
mem. Ale przed tym ostatecznym  w ypadkiem , do którego 
zdążała, czekały ją  jeszcze wielkie doświadczenia. Zobacze- 
m y je teraz.

(Ciąg dalszy późn iej.)



POEZYE.
POKUSA.

I  recz djabla pokuso! kupiecka niecnoto!
Co trąbisz mi w uszy raz w raz:

„Ojczyzna gdzie dobrze, a dobrze, gdzie złoto. 
„Komrn Bruder! i przykład bierz z nas.“

Co, ty  mig zwiesz bratem ? nie! jako świat światem 
Nie byłem i nie chcę nim być:

Chcesz po nas wziąć ziem ię: — lecz polskie w niej pl< 
Jak  żyło, tak wiecznie chce żyć.

Precz djabla pokuso! francuzka poczwaro!
Co gwałtem mię ciągniesz w swój ślad,

A swoim rozumem wojujesz wciąż z wiarą,
A w cudzej krwi kąpać chcesz świat.

Nasz zakon jest w Wierze, a Bogu w ofierze,
Swą własną krew tylko chcę nieść.

Mord, sztylet, trucizny, nie zbawią ojczyzny,
A polską skaziłyby cześć.

Precz djabla pokuso! tatarskie s traszyd ło !
Co naszych zabraniasz nam cnót,

Na każde uczucie narzucasz wędzidło,
Na każdą myśl wznosisz swój knut.
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Kto bojaźń zna Bożą,, takiego nie strwożą,
Ni bicz twój, ni pęta, ni spiż.

Kaźń wszelka od wroga, za prawdę dla Boga 
Sam pręgierz uświęca jak Krzyż.

A ty  nam o! Krzyżu! tkwij wiecznie w pobliżu, 
Ty Pańskich skazówką bądź dróg:

Bo wierzę i tuszę, że Polskę jak  duszę,
Zbawi tylko Cnota i Bóg!

OPĘTANIE.
Wiele złego na jednego 
W mocy jarzm a piekielnego,

Aż trzech, aż trzech!

Ach! trzy  czarty, to nie żarty,
Ale gorszy jeszcze czwarty,

Nasz grzech, nasz grzech.

Póki grzechu w nas nie było, 
Trzem się djabłom ani śniło 

Leźć w nas, leźć w nas.

Alić skoro grzech w nas ożył, 
W szystkim zaraz wstęp otworzył 

W zły czas, w zły czas.

Zebyć to grzech zabić w sobie, 
Pogrześć w sercu, a na grobie

Wznieść Krzyż, wznieść Krzyż,

Djabli wnetby wskok uciekli, 
W przód niżbyśmy sami rzekli:

„A kysz! a k y sz !“



Listy ze Wschodu do Braci i dla 
Przyjaciół.

(D okończenie.)

List "V.
N a m orzu Srodziem nem  16 października 1862 r.

Moi najmilsi!

Pozostaje mi zdać wam sprawę z ostatniej mojej w ycieczk i, z wy­
cieczki do Ziemi Świętej. Dziwnie ten wyraz w ycieczka  brzrni obok Ziemi 
Święte j, do której się zwykle długo i spokojnie pielgrzymuje. Pokazuje 
się jednak żem człowiekiem mojego wieku, bo wszystko i najświętsze mu­
szę pospiesznie odprawiać. Oddałem już był list mój ostatni na pocztę, 
w porcie Jopeńskim, kiedym otrzymał listy z Rzymu, k tóre  nagliły mię do 
powrotu. Zostawało mi zatem kilkanaście dni do ostatniego s ta tk u ,  którem 
postanowił obrócić na zwiedzenie Grobu Pańskiego i miejsc świętych w J e ­
ruzalem i Judei,  odkładając Samarję i Galileę do innej sposobności,  je ­
żeli się nadarzy ;  wszakże, przy mojem ruchliwem życiu, jeżeli ono ma 
potrwać jeszcze, nie je s t  to niepodobnem. Zresztą jak  Bóg zechce! N a 
pociechę w mojem ciasnem położeniu, dorobiłem sobie teorję, że obecnie, 
gdy kościół jes t  prześladowany, stosownie uczcić miejsca pokornego uro­
dzenia i bolesnej męki Zbawiciela, a gdy się doczeka pokoju i swobodnie 
po świecie apostołować zacznie, stosownie będzie odwiedzić T abor i Ty- 
beriadzkie morze. Zobaczymy! Tymczasem zostaje mi na pociechę teorja, 
nadzieja, a z rzeczywistości on ry d z  lepszy od niczego.

Jaffa albo Jope stolica ongi naszego praszczura Jafe ta , jedno z naj­
starszych niewątpliwie miast na świecie, później jedyny port żydowski, 
dziś tytularne biskupstwo zacnego ks. Łętowskiego, tylu zburzeniom pod­
legła , że teraz jes t  nowożytnem i nieznaczącem miasteczkiem. Z morza 
jednak skala ta  zewsząd zabudowana i okolona zielonemi ogrodami owo-
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cowerai, zdaleka i przyjemnie uderza. Wyniesiony z Jodki na ląd na bar­
kach chudego a żylastego i silnego A ra b a ,  wbiegłem pospiesznie do ko­
ścioła 0 0 .  Franciszkanów, tuż nad brzegiem położonego, i tam ucałowa­
łem tę ziemię s topam i,  potem i krwią Zbawiciela, tylu proroków i spra­
wiedliwych obu zakonów uświęconą. Po mszy śtej zwiedziłem miejsce, 
w którem  według podania Ś. P io tr  miał ono widzenie prześcieradła zstę­
pującego z nieba ze zwierzętami czystemi i nieczystemi. Zresztą Jaffa 
nieprzedstawia pam iątek ; to też po obiedzie w towarzystwie kilku innych 
pielgrzymów, ruszyliśmy w drogę. Jakeśm y wspomnieli, ogrodownictwo przy 
dobrze urządzonym systemacie irrygacii,  kwitnie około Jaffy: pomarańcze 
i cytryny dochodzą niezwykłych rozmiarów'. Po drodze wioseczka Beit 
Dedjan położona na  lewo, przypomina Beth Dagon, dom Dagona, często 
wspominany w wojnach Żydów z Filistynami. Przyległa dolina Saron 
słynna ze swojej obfitości, byłaby nią jeszcze, gdyby rąk  do uprawy nie 
brakowało. Niezjeżdżalismy na bok do dawnej Liddy, później Diospolis 
dzis znowu L udd ,  i po 3 4 godzin jazdy od Jeruzalem, z zachodzącem
słońcem stanęliśmy na nocleg w klasztorze 0 0 .  Franciszkanów w Ramleh, 
co znaczy w arabskim języku p iasek , którego tu rzeczywiście podostatkiem. 
Miasteczko to zdaje się być istotnie założonem od Arabów, to też nie­
pewnych pamiątek i podań nieprzytaczam.

K lasz to r— gospoda, obszerny je s t  i dobrze rozłożony. Każdemu doń 
i o każdej godzinie w dzień i w nocy zajechać wolno. Wieczerzałem z ro­
dziną angielską protestancką,  z k tórą  już od Bejrutu razem bywaliśmy na 
sta tku. Pani była uszczęśliwiona że pierwszy raz w życiu spała w klaszto­
rze katolickim. Powiedziałem je j ,  że to tylko hospitium, gospoda, ale że 
trzym ana przez zakonników; niezmniejszylo to jej radości. N ilim ur in 
vetita !

Nazajutrz  rano, po mszy śtej (której Anglicy nie czekając wcześniej 
w drogę ruszyli) puściliśmy się ku Jeruzalem. Po trzech godzinach drogi, 
widać po lewej stronie na wzgórzu Castellum Em aus  Krzyżaków; nie­
słusznie i niezgrabnie brany za Em aus pod Jeruzalem. Uczony Robinson 
twierdzi,  że to wzgórze je s t  dawne Modein albo Modin  mieszkanie i grze­
bowisko Machabejczyków.*) Rychło potem, już u stóp gór Judei,  przejeż­
dża się koło Studni Joba, i zwalisk starego klasztoru. Po sześciu go­
dzinach podróży, od R am leh ,  spotyka się wioskę Abugosch tak nazwaną 
od naczelnika wsi, sławnego rabusia przed laty dwudziestu. Prawdziwa 
nazwa tej wsi jest Kaziet el'Enab, wieś winogron, których tu rzeczywiście 
podostatkiem i wybornych. Niektórzy sądzą ,  że to dawniejsze K irya t 
Jearim , albo K irya t B aa la , gdzie a rka s ta ła  przez la t  20. Przy wej­
ściu do wsi, widać dawny kościół gotycki Śgo Jerem iasza ,  obrócony dziś 
na  stajnie , ale dobrze zachowany. Dolina ta  uprawna i żyzna, pokryta 
figownikami i oliwnikami. Ja d ąc  dalej,  widać przed sobą na ostrem wzgó­
rzu Kostuol Castellum W espazjana,  ze zwaliskami kościoła zbudowanego

*) II ks. X III, 25. 29. XV I, 45.
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w 4tym wieku, na cześć Śgo K leofasa. Droga tu dzika , i jakkolw iek 
świeżo naprawiona i miejscami rozszerzona, przypomina drogi boczne w A pe­
ninach i naszą Mentorelską. D alej widać na lewo K olonieh, Golonią daw­
na A driana , z obszernemi bezimiennemi zwaliskami wkoło. Po godzinie 
jeszcze przykrej drogi, ujrzałem białe mury na najwyższym szczycie gór 
Jerozolimskich. Niemoglem się rozmówić z A rabam i, alem wiedział, że 
góra Oliwna panuje nad m iastem , i serce mi to mówiło. Zacząłem się 
więc modlić, a  w końcu zsiadłem z konia i uczciłem miasto święte. P rzy­
kre wrażenie sprawia dojeżdżając widok nowej budowy rossyjskiej ca  da­
wnym placu m usztry: pomimo kopulek wygląda ten klasztor biały i kolo­
salny na ogromne koszary i na cytadelę panującą nad miastem. Do 2000 
przesuwa się rocznie pielgrzymów rossyjskich, i myśmy spotkali karawanę 
wracającą. Jeden z poczciwych kacapów przywitał nas francuzkiem bon- 
z iu r , ale gdy mój kolega O. Sobalski odpowiedział mu: zdrastw uj batiu­
szka, o mało że niespadł z osła swego z wielkiej radości.

Weszliśmy nareszcie do Jeruzalem i stanęliśmy w Casa nuova, go­
spodzie zbudowanej przez 0 0 .  Ziemi Św iętej, dla pielgrzymów. Zastali­
śmy tam  karaw anę francuzką i wypadło mieścić się ja k  było można. Dość 
jeszcze było wcześnie i przeto niektórzy pobiegli do Świętego Grobu. Jam  
z kilku innemi pozostał, bom był szczerze strudzony, a niestety! ta k  cięży 
nad duchem nieszczęsne to ciało, że przy strudzeniu i nabożeństwo ustaje.

Udałem się nazajutrz rano do kościoła Grobu Świętego. Przypadało 
święto Siedmiu Boleści M atki Najświętszej. Mszę śtą  miałem przy ołtarzu 
ukrzyżowania. To też słowa prozy Stała M atka  boleściwa, żywsze tu 
koniecznie sprawiły wrażenie. Uczciłem choć pospiesznie inne miejsca święte, 
bo strażnicy Turcy mieli zam ykać kościół. Po obiedzie O. Jukundyn sp o ­
wiednik polski przyszedł nas zab rać , i zwiedziliśmy po raz pierwszy drogę 
bolesną. N a miejscu biczowania sto i miły kościolek pod opieką 0 0 .  
Franciszkanów , gdziem później ze m szą ś tą  wrócił. Przeszliśm y później 
przez dolinę Jozafat i suche łożysko potoku C edron, zwiedziliśmy stare 
oliwniki starannie ogrodzone przez 0 0 .  F ranciszkanów  i pomodliliśmy się 
w grocie G etsem ani, k tó rą  przecież pozostawiono mniej więcej jak  była 
i niezamaskowano marm uram i; i tam po powrocie od Jordanu sprawiłem 
przenajśw iętszą ofiarę. W  końcu opłaciwszy Muzułmanów, zwiedziliśmy 
Meczet zbudowany na miejscu W niebow stąpienia, i ucałowaliśmy ślad stopy 
Zbawiciela wyciśniętej w kamieniu. Mówię stopy, bo tylko jedną wyraźnie 
widać, drugą pokazują M uzułmanie w meczecie O m ara, kędy ją  przenieśli, 
czcząc Jezusa więcej jeszcze od wielu dzisiejszych Chrześcian. A  jakko l­
wiek późniejsze długie i krwawe walki osłabiły w umysłach Turków cześć 
dla naszego Zbaw iciela, ja k ą  Koran sam  poleca, cześć i nabożeństwo ku 
Najświętszej M aryi Pannie (Sidi M iriam ) k tó rą  niepokalaną wyznają by­
najmniej nieosłabła. T ak  nasz miły Zbawiciel, k tóry za życia zasłonił M a­
tkę  Swoją od wszelkiej zniewagi, siebie samego nie oszczędzając, zapewni! 
jeszcze cześć Je j pośmiertną i n ieusta jącą, w sercach samychże niewiernych 
i wrogów swoich.

12*



174 PRZEGLĄD POZNAŃSKL

Co rok 0 0 .  Franciszkanie w rocznicę Wniebowstąpienia Pańskiegoj 
urządzają ołtarz ruchomy w tym meczecie na mfejscu zkąd Zbawiciel 
wzniósł się ku niebu, O. Jukund opowiadał z radością, że tego roku 
śpiewał Ewangelią przy mszy św. K to  wie, czyby Grecy naszych lat 
wpuszczali, gdyby to miejsce święte mieli w swojera posiadaniu? Zapraw­
dę boleśnie widzieć Turków trzymających straż w kościele Grobu P ań ­
skiego, ale ja k  skoro niejesteśmy wyłącznemi panami miejsc świętych (choć 
krwią Chrześcian zachodnich na niewiernych zdobytych), lepiej jeszcze, że 
Turcy jako  bezstronniejsi, są pośrednikami i rozjemcami.

Gdyśmy wyszli z meczetu, A rab  pokazując nam górę przyległą, po­
wtarzał V iri G a lile i , snadź się nauczył od Europejczyków podania, że 
aż tam  pobiegli Apostołowie za unoszącym się w powietrze Zbawicielem 
i tam od Anioła upomnieni zostali aby wrócili do Jeruzalem. Inny A rab 
biorąc nasSjznać za Rossyan na innem miejscu przemówił do nas już nie 
po łacinie, ale po moskiewsko: zdrastiwuj charaszo.

Wracaliśmy pospiesznie do m iasta ,  z obawy |aby tymczasem bram 
niepozamykano. Chciałem też spróbować czy mi się nieuda zamknąć w Gro­
bie Pańskim, aby można rano wciągu dwóch godzin zostawionych Łacin- 
nikom, sprawić tam przenajświętszą ofiarę. Jakoż niebyło nikogo z obcych 
kapłanów i pozostałem.

Część 0 0 .  Ziemi Świętej mieszkających w klasztorze swoim Śgo Zba­
wiciela, stoi tu z kolei że tak  powiem załogą przy Grobie Pańskim. P raw ­
dziwie zamykają się w grobie, bo mają mieszkanie ciemne, wilgotne, 
ciasne, w części nawet pod stajniami jakiegoś T u rk a ;  i tylko jednym cia­
snym otworem, dostają nieco świeżego powietrza. Z obowiązku bawią tu 
tylko po trzy miesiące z rzędu, niektórzy wszakże dobrowolnie ciągle po­
zostają. Widziałem jednego który tu przed laty k ilkunastu  przybył sła­
bowitym, a dziś dobrze się miewa: tak Bóg opiekuje się swojemi.

Ojcowie ofiarowali mi matą wieczerzę, gdy mnie się niespodziewali, 
a sami wszystko z głównego klasztoru dostają. Udałem się potem do Grobu 
Świętego, gdzie się uamodiiwszy samotnie ile Bóg d a ł ,  słuchając rad za­
konników. aby pod dziurawą kopulą się nieprzeziębić, udałem się do celi 
na spoczynek. W szakże niebył on długi, gdyż o północy zaczęli Grecy 
bić w swoje deski, niby to dzwonić, i śpiewać jutrznią. Potem Ormianie 
i Kopty. Śpiewacy wschodni mniej tu źle śpiewają. Czy to dzięki cią- 
glój praktyce i lepszym dawnym podaniom śpiewnym, czy przykładowi 
Łacinnikow, czy może piewców rossyjskich, którzy już  tam niekiedy służ­
bę w języku słowiańskim sprawiają. I  nasi też niepozostali w tyle. A  gdy 
organ zagrzmiał uroczyście, raz jeszcze przekonałem się że to narzędzie m u­
zyczne wynalezione do kościoła i do służby pańskiej. Najliczniejsze głosy, 
m kną obok grzmotu dobrego organu. Noc ta  przypomniała mi one, k tó ­
reśmy z X .  Piotrem w początkach naszego nawrócenia spędzili w Trapie, 
budzeni o północy poważnym śpiewem Zakonników. Blizko mojej celi był 
chórek wychodzący na kościół; mogłem przeto wygodnie się modlić jak  
gdybym był w kościele samym. O godzinie 4 zrana udałem się znowu
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do G robu Śgo. W ysłuchałem  jednej mszy na przygotowanie, a po mojój, 
trzeciój towarzyszyłem na podziękowanie. N iektórzy i niewątpię w do- 
brój wierze, rozpisują wrażenia jakich doznali w tem świętem miejscu, co do 
mnie jedno powiem, iż dziękuję Bogu że mi dozwolił tego szczęścia; i że 
niemodliłem się tam  samolubnie, jedno jako  wysłaniec wszystkich mi dro­
gich, z którem i jakąkolw iek związką ducha jestem  połączony, a  także za 
kościół, za kraj, za  wszystkich dobrodziejów Zgrom adzenia naszego i za 
wszystkich pokrewnych moich.

D nia tego a trzeciego od mego przyjazdu karaw ana francuzka uda­
wała się ku Morzu Martwemu i Jordanow i, ze strażą  kilkunastu jeźdźców 
rządowych. Sposobność była dobra i postanowiłem z niej korzystać. P o ­
kazało się, żem znał X . B iskupa M eaupoint naczelnika karaw any, probosz­
czem w Angers, i zdaje się żem raz nawet w jego kościele kazał. P rzy­
ję ty  zatem zostałem  uprzejmie do karawany, wraz z dwoma kapucynam i 
z Bejrutu.

R zadko się bardzo zdarza w podróży aby oczekiwanie nasze niebyło 
zawiedzione; wyobraźnia nasza wszystko sobie piękniejszem przedstawia. 
O tóż ta k a  niespodzianka zdarzyła mi się na noclegu w klasztorze Sgo 
S aby (M ar-S aba), o trzy  godzin od Jeruzalem . Jechaliśm y wciąż prawie 
suchem łożyskiem potoku Cedron, śród ska ł dzikich, bez najmniejszego 
śladu roślinności. I  klasztor leży na urwisku skał tak ich , otoczony w y- 
sokierni murami, strzegącem i mnichów tyle niemal co sute lalcczisze, od na­
padów beduińskich. Dwie wysokie wieże sterczą na przodzie jakby  b a­
szty  warowne. Stukającem u spuszczają mnichy odźwierne kosz, do k tó ­
rego się list wkłada, i potem dopiero za wiedzą opata, bramy klasztoru 
otwierają. N iespodzianka moja w tem b y ła , że na wschodzie spotkałem  
klasztor czystości angielskiej, a przytem, jakkolw iek wszyscy mnisi Grecy 
dyzunici (od dzieciństw a tam  przywożeni z G recyi), najmniejszego wstrętu 
w nich przeciw  nam niewidzieliśmy, jedno prostotę i uprzejmość dawnych 
Cenobitów. Zaw dzięczają to może świętemu swemu założycielowi, gorą­
cemu obrońcy prawdy katolickiej, przeciwko różnowierstwu Monofizytów, 
k tóry  k lasz to r ten założył r. 483, a umarł tam  532 r. Grób jego jako 
i kościół wonieje czystością. Cele i korytarze powykowane w skale. P o ­
kazują palm ę k tó rą  Święty zasadził, równie jak  źródło k tóre modlitwą 
sw oją z wnętrzności skał wyprowadził. P o  wybornym noclegu, ruszyliśmy 
nazajutrz w drogę. Uniosłem miłe wrażenie, prosząc B oga , aby wszystkich 
odszczepieńców a szczególniej tak  dobrze usposobionych, co rychlejM ojedno- 
ści doprowadził.

Jechaliśm y drogą wciąż równie sk a lis tą  i dziką. Rychło ujrzeliśmy 
siniejące Morze M artwe, którem  zresztą z góry Oliwnej już widział. Góry 
M oabskie czerniły się wciąż przed nami. Zjeżdżaliśmy przez pięć godzin 
ciągiem na dół. Im  bliżej jeziora tem grunt więcej dziki i podarty , peluo 
pagórków fantastycznych, n ak sz ta łt piram id świętych. W  końcu po sześ­
ciu godzinach jazdy, stanęliśm y nad Morzem M artwem, które ja k  wiadomo 

eży 800 m etrów  niżej od powierzchni Morza Śródziemnego. Długość jego
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64 kilometrów a szerokości od 8 — 12. Zamiast co w innych morzach część 
solna liczy się 4— 5 na 100, w morzu martwem jest jak  26 na 100; to 
też ryby tu żyć niemogą i rzucone z Jordanu w minutę zdychają. Dla 
takiego przesycenia wody częściami solnemi, żywicznemi etc. utonąć w Mo­
rza Martwem niepodobna. Nasi kąpiący się Francuzi leżeli na grzbiecie trzy­
mając parasol w ręku a sądzę iżby można i książkę ’czytać. Nieprawda 
wszakże by ptaki owiane powietrzem Morza Martwego zdychały. Osada 
okrętu amerykańskiego wysiana tu dla poszukiwań naukowych niewiele na 
zdrowiu cierpiała. Missya ta  uczyniła następne wyznanie. „Niedowiarkowie 
za przybyciem, po dwudziestu dwóch dniach najściślejszych poszukiwań, je­
dnomyślnie wyznaliśmy prawdziwość opisu biblijnego o zniszczeniu miast 
tej płaszczyzny.14 (Narrative etc. London 1850, str. 379— 380).

Niektórzy z nas chcieli dotrzeć do ujścia Jordanu do morza szero­
kiego, tam  na 163 metrów. Ale dowodzca baszibuzuków, który bawił 
nas na płaszczyźnie wzorem małej wojny beduińskiej, niezadowołniony 
z przedsiębiercy karawany, oświadczył, że tam zwykle koczują Beduini, 
i że nie jest dość silny aby iśc ich wyzywać. Trzeba nam zatem było z ni- 
czem zdążać na nocleg do zrodła Elizeusza, o 2—3 godzin z tam tąd po­
łożonego. Słońce tymczasem piekło w całej sile, 50 stopni; Farenhejta, a 
najmniejszego ruchu w powietrzu. K onia miałem silnego ale tępego i trzę­
sącego nieznośnie, siodło arabskie; wyznaję żem nieco cierpiał ij tru d  ten 
przynajmniej mógł Panu ofiarować. Tymczasem naprzeciwko nas podniósł 
się mocny tuman kurzawy, Naczelnik naszych baszibuzuków wysłał na 
zwiady, a karawanie kazał się ścisnąć i iść w porządku. M ukry  (masztale­
rze)] wołali z przerażeniem: A rabi! Arabi! Konie strzygły uszami, i mój 
leniwiec kłusował jak  się należy. Posłyszeliśmy s trz a ły ... dopiero gdy tu­
man opadł, dowiedzieliśmy się że to oddział baszibuzuków stojący w Je ­
rycho, przybył na rozkaz Baszy z Jeruzalem wzmocnić naszą asystencyą. 
A  że pan Maciej gospodarz karawany, dla podniesienia ducha zniechęco­
nych baszibuzuków, gdy mogło być niebezpieczeństwo, obiecał był barana 
i pilaw na wieczerzę; zaczęły się znowu wyścigi pomiędzy jeźdźcami obu 
odd/iałow i wywijanie długiemi dzidami i strzelanie z długich rOsznic w pełnym 
biegu konia. Takj przybyliśmy do Jerycho (Eibha albo Erihha won) t. j. do 
wieży napół rozwalonej i lichej wioszczyny, złożonej z chałup przykrytych gałę­
ziami i namiotami ze sierści wielbłądziej. Już tu jednak zielono, pełno róż 
dzikich i ciernia który miał być użyty do korony Zbawiciela. Co do mnie, śród 
onych cierni, biedna moja sutanna podróżna w czterech miejscach została 
rozdartą. Stalinęśmy nareszcie nad źródłem Elizeusza, po arabsku A in  es 
Sultan , źródło sułtana, i rozbiliśmy nasze namioty. W ykopaliska zdają się 
wskazywać że tu leżało dawne Jerycho Chananejskie, zwane także miastem 
palm. Wiadomo że Elizeusz na proźbę mieszkańców Jerycho poprawił gorz- 
kość tej wody rzucając szczyptę soli (IV  Król. II, 19—22). Istotnie woda 
słodka je s t, chłodna i miękka, to też każdy z nas pił do sytości, i my} 
się albo kąpał. W prost nad nami sterczała góra kwarantanny, (po ara­
bsku: Dzebel kerautul), dzika, naga, pełna jaskiń, na której jak  wia-
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domo Zbawiciel pości! wracając od Chrztu i by! kuszony od szatana. Nie­
którzy żwawsi puścili się do pierwszej jaskini dość obszernej, w której 
jeszcze widać na ścianach ślady fresków. Jam  pozostał z wielu innerui, 
bom się sumiennie nieczu! na silach, i obówie miałem w takim stanie, 
iżbym był chyba bosonoż wracał.

Jakem  wspomniał spaliśm y pod Damiotami, mieliśmy jednak małe 
łóżeczka żelazne sk ład an e, owoc konfortu nowożytnego. W  nocy przebu­
dzony zostałem  wyciem szakalów , i zaśm iałem się sądząc że nasze baszi- 
buzuki baw ią się tern naśladow nictw em , tym czasem  dowiedziałem się zrana 
że to były szakale praw dziw e, kryjące się wraz z dzikam i i opryszkam i 
arabskiemi w gęstem  zaroślu otaczającem  źródło.

Nazajutrz rano puściliśmy się ku Jordanowi, o dwie godzin od na­
szego koczowiska położonemu. Rozbiliśmy namiot przy zwykłym brodzie 
■pielgrzymów, szerokim tu tylko na 2 4 — 30 metrów. Trudno twierdzić 
absolutnie, że to te same miejsce kędy Izrael przechodził, i gdzie Chry­
stus Pan był ochrzczony, tak  bowiem często Jordan zmieniał łożysko, 
wszakże w każdym razie musiało być prawie to sam o; podanie bowiem 
i żydowskie i chrześciańskie na chwilę nieprzerwane, miejsce to wiernie 
pobożności pielgrzymów wskazywało. W  rozbitym namiocie trzy było msze 
święte, pierwsza jednego z kapłanów karawany francuzkiej, druga moja, 
a trzecia kapucyna W łocha missyonarza na Libanie.

O małośmy niemieli tragicznego przypadku. Młody jeden Francuz, 
podróżujący z ojcem swoim zaufany w biegłości swojej pływackiej, pomimo 
ostrzeżeń rzucił się w blizki a bystry prąd rzeki, tern niebezpieczniejszy 
że pełno tam drzewa naniesionego z gór. Istotnie nie zdołał oprzed się 
prądowi który go unosił, gdy dwóch silnych baszybuzuków a mianowicie 
jeden murzyn rozrosły, wydobyli go z topieli; murzyna obdarzył za to 10 
frankami rodzic młodzieńca. Po śniadaniu wróciliśmy znowu na nasze 
koczowisko przy źródle Elizeusza, a nazajutrz rano wypoczęci nieco z dnia 
poprzedniego, rozpoczęliśmy utrudzający sześciogodzinny pochód zwrotny 
ku Jeruzalem. Parę godzin jechaliśmy jałową i krzemienistą płaszczyzną, 
porosłą tylko wzmiankowaną Spinea Christi, Nabkci, po arabsku D um , 
krzewiein balsamowem Zakkum . Potem jechaliśmy śród skal stromych 
i dzikich, przypominających i tłómaczących częste tu dawniej rozboje. Przy 
małem źródełku Apostołów, przy któremeśmy popasali, podanie kładzie wy­
padek dobrego Samarytanina. (Łuk. X . 30, 37.)

W  parę godzin dalej spotyka się Górę krwi (Mons Adonim, Joz. X V I), 
tak nazwaną z powodu rozbojów częstych tu po wszystkie czasy. W  pół go­
dziny potem, o 4V2 godzin od Jerycho, przybywa się do Betanii, lichej dziś 
wioseczki o dwudziestu dymach, otoczonej oliwnikami i figownikami. Arabi 
zowią Betanią E l Azirieh, co wyraźnie przypomina Łazarza i jego wskrze­
szenie (Jan X I ,  1, 40). Ja k  dzisiejsza Betanja zajmuje niewątpliwie 
miejsce dawniejszego pałacu Łazarza a późniejszego kościoła i klasztoru, 
na jego zwaliskach zbudowanego, tak i cała ważność miejsca tego polega 
na wspomnieniach Zbawiciela, przyjaciela jego Łazarza i sióstr Łazarzo-
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wych M arty i Magdaleny. Na staje przede wsią pokazują on kamień, na 
którym spoczął Zbawiciel, gdy mu siostry stroskane zabiegły drogę żaląc 
się że za pozno przyszedł, a w środku wsi grób Ł azarza , który krzyżo­
wcy byli na kaplicę przerobili. Dziwnie kochając tę rodzinę tak kocha­
jącą i tak  kochaną od Zbawiciela, radbym był tam dłużej pozostał, 
pomodlił, pomarzył, ale obok wielu dogodności ta  niedogodność pielgrzy­
mowania w licznem towarzystwie: iż każdy jest niewolnikiem innych. Za 
Betanją pokazują miejsce gdzie leżało Bethphage (dom figownika) wspo­
minane w Łwangelii (Mar. X I, 1. Łuk. X IX ) ale dziś już i śladów zwa­
lisk samych niepozostalo. Ojcowie Ziemi Świętej co rok tam śpiewają 
w niedzielę Palmową Ewangelią dnia tego. Niemożna dosyć uczcić i oce­
nić zasługi Synów św. Franciszka, którzy przez długie wieki hardego fa­
natyzmu muzułmańskiego, strzegli wiernie pamiątek Zbawiciela wystawieni 
na zdzierstwa, pośmiewiska, więzienia, bicia i śmierć sam ą; a i dziś je­
szcze gościnność świadczą w całej Palestynie a nawet w Syryi i Egipcie.

Wychodząc z Betanii ku Bethphage, widać wraz szczyt góry Sion, 
potem Moriah i mury meczetu Haram ech Szerif. Przeszliśmy pomiędzy 
wioseczką Zeitun i grobami proroków, spuściliśmy się ścieżką obchodzącą 
z ukosa górę Sion ku doliDie Getsem ani, i przebywszy most na Cedronie 
wjechaliśmy bramą św. Stefana do Jeruzalem, w karawanie złożonej ze 
60 jeźdźców przynajmniej. Po tej wyprawie gdy i stan zdrowia niedora- 
dzał podróży do Samaryi i Galilei z karawaną francuzką; zostawało mi 
jeszcze 4^— 5 dni tylko. Z tych użyłem jednego na zwiedzenie Sionu, 
kościoła Sgo M arka, Sgo ^Jakóba i W ieczernika obróconego dziś na 
stajnie, a ie  to był piątek poszliśmy przypatrzyć się Żydom płaczą­
cym w tern miejscu gdzie pozostało kilka potężnych kamieni, murów da­
wnej św iątyni, podług archeologów jeszcze z czasów Herodowych. O! go­
dne zaiste łez naszych łzy te uporu i ślepoty! Drugiego dnia posze­
dłem zwiedzić powtórnie na Via Dolorosa i w kościele, wszystkie miejsca, 
przypominające tajemnicę Odkupienia naszego i bolesnej Męki.

Ostatnich dni użyłem na zwiedzenie Betlehem. Ponieważ odległe jest 
tylko o dwie godzin drogi od Jeruzalem , udałem się tam pod wieczór 
w towarzystwie kilku innych zakonników. Najwygodniejsza to może droga 
w całej Palestynie i okolica pięknie uprawna. Po drodze zwiedziliśmy 
grób R acheli, choć świeżym pomnikiem ozdobiony, ale niewątpliwej auten­
tyczności co do miejsca. W  Betlehem udaliśmy się wprost do kościoła 
Narodzenia Pańskiego. Zaczęty przez Helenę skończony przez K onstan­
tyna (327 — 333), kościół ten o pięciu nawach z kolumnami, największy 
i najpiękniejszy w całej Ziemi Świętej. Niestety Grecy korzystając z do­
brej dla siebie chwili, bodaj w czasie wojny sułtana z Mehmetem A li, od­
grodzili murem presbyterium od reszty kościoła, i tak  całą jego harmonią 
przetrącili. Nazajutrz rano miałem mszę śtą w grocie Narodzenia, całkiem 
marmurami pokrytej. Miejsce samo Narodzenia oznaczone napisem: Hic 
de Virgine M aria Jesus Christus natus est, 1717. W szakże kaplica 
z ołtarzem głównym należy już do Greków, mszą śtą więc miałem wła-
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ici wie przy ołtarzu gdzie stał żłobek, dziś będący w Rzymie w kościele Stej 
Maryi W iększój, przy którym pierwszą śtą ofiarę la t temu dwadzieścia spra­
wiłem. Obok a raczej naprzeciwko jest ołtarz oznaczający miejsce na któ- 
rem klęczeli Mędrce ze W schodu, przed dzieciątkiem Jezus. Ranku na­
stępnego użyliśmy na zwiedzenie Groty mlecznej, w której Najświętsza 
Panna nieraz dzieciątko Jezus karm iła, (szczęściem pozostawionej także 
mniej więcej w dawniejszym stanie) i groty pasterzów. Potem okrąży­
wszy Jeruzalem udaliśmy się na obiad do seminaryum patriarszego w Beit- 
Dżellach zaproszeni uprzejmie przez profesorów tegoż zakładu. Miło było 
widzieć ze 20i młodych kleryków arabskich wychowywanych zupełnie me­
todą porządnych seminaryów europejskich. Nazajutrz zmówiłem w oktawę 
mojego świętego patrona Hieronima mszę świętą przy ołtarzu pod którym 
zwłoki jego przez tyle wieków spoczywały, i uczciłem ołtarze opustoszone 
także świętych Niewiniątek, Stych Pauli i Eustochium jej córki. W ra­
caliśmy przez wioseczkę Śgo Jana na pustyni', kościół i klasztor łaciń­
ski zbudowany jest na tradycyjnem miejscu domu Zacharjasza. Kościół 
odnowił i ozdobił Ludwik X IV . W  kaplicy pod chórem czyta się na ta ­
blicy marmurowej: H ic Praecursor D om ini natus est. Za wioską zwie­
dziliśmy źródło zwane po arabsku: A in  Kerim  (jak i wieś samą nazy­
wają). Chrześcianie mienią to źródło, źródłem Maryi Panny. O półtora 
kilometra od klasztoru, leży dawniejszy dom wiejski Zacharjasza, gdzie 
S ta Elżbieta spotkała Najświętszą Pannę nawiedzającą siebie, i gdzie 
M atka Zbawiciela zawiodła Magnificat. Kaplica z czasów jak twierdzą Śtej 
Heleny, zniszczona kiedyś a dziś naprawiona oznacza to miejsce tak drogie 
sercu chrześciańskieinu. Drogoman konsulatu francuzkiego, zamożny Arab, 
katolik, miał szczęśliwą myśl że zakupił grunt przyległy i zbudował 
dom który najmuje zakonnicom Najświętszej Panny Sioóskiej, aby tak 
zachować tę pamiątkę od najazdu różnowierców. O 1 ‘/2 godziny ztąd leży 
jaskinia św. Jana  ze źródłem gdzie głównie miał przemieszkiwać, mnie 
wszakże czas niepozwolił dotrzeć do tego miejsca.

Wróciwszy do Jeruzalem, udałem się do konsula francuzkiego, p. 
Edmonda de Barrere z pożegnaniem. Uprzejmy dla wszystkich szczegól­
niej się nim dla mnie pokazał, znał bowiem kilku uaszych rodaków wspól­
nie z nami zażyłych, i szczerze jest życzliwym sprawie naszej. Wyrazi­
łem był przed nim życzenie widzenia dwóch meczetów' zbudowanych na 
dawnej świątyni Salomonowej; a chociaż żądał był świeżo firmanu dla 
wprowadzenia karaw'any fruucuzkiej, obiecał że postara się nowy otrzy­
mać. Jakoż miał go już nazajutrz rano i ofiarował się mnie sam zapro­
wadzić. Wziąłem pozwolenie przyprowadzenia ze sobą kilku Kapucynów 
moich towarzyszów, wszakże gdym ich aż sześciu przywiódł, zafrasował 
się trochę lękając się by tylu księży razem Turków nieprzestraszyło. Przy­
pomniał przy tej sposobności, że aż do ostatniej wojny wchodniej, niemógł 
Clirześcianin pod karą śmierci wejść do tej ich świątyni. Udaliśmy się je­
dnak w paradzie z kawasami na czele, i szczęściem niezaniepokoiliśmy 
fanatyzmu Mahometanów. Gdybym chciał opisywać w szczegółach dwa te
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meczety E l-a k sa  czyli dalszy  dawny kościół zbudowany przez Justyniana 
na cześć Maryi Panny, i E l-K ouble t es Sakrah  czyli kopulę skały, (głó­
wnie meczetem Omara zwany) zdarzyłoby mi się to samo, co przy opi­
sywaniu Sofijskiej świątyni w Carogrodzie, że zacząć było łatwo ale skoń­
czyć trudno. Tymczasem powiem tylko, żem oglądał z zajęciem i pocie- 
h ą  tę skałę, k tóra  podług najnowszych archeologów, nie jes t czem innem 

jedno szczytem góry Moriah, zachowanej nietkniętą przez Salomona przy 
niwelowaniu podłogi świątyni. S ka ła  t a  pochyła i z cysterną u dołu dla 
żniwiarzy, jes t  samemże tokowiskiem Areuna Jezubejezyka, na którern 
Dawid sprawił ofiarę przebłagalną ( I I  Samuel. X X IV ,  16, 25, 1. Chronic. 
X X I ,  15, 26). Podług wszystkiego ska ła  ta była ołtarzem holokaustów, 
(1 Chronic. X X II ,  1) a otwór pod spodem (dający odgłos gdy się stuka 
o podłogę pokrywającą go zgóry), przeznaczony był do przyjmowania krwi ofiar 
spływającej aż do Cedronu. Na zachód ołtarza holokaustów było święte świę­
tych. N a  tem miejscu Adrian postawił był posąg Jowisza. Następca Omara 
kalif Abi-el-Melib Ibu Meronan zbudował nad niem kopułę 687— 690 po Chry­
stusie. Krzyżacy obróciwszy meczet na kościół, skałę e l-Sakrah pokryli bia­
łym marmurem i tu wielki ołtarz i chór zbudowali. To zwali św ią tyn ią  
pańską  (Templum Domini) i ztąd Templariusze, stróże i obrońcy tej św ią­
tyni. Skała  ta  służy zatem do odgadnięcia dokładnie rozporządzenia świą­
tyni Salomonowej.

N a  tem się ograniczam. W racając  p. de Barrere pokazał nam jeszcze 
kościół św. Anny (budowy Justyniana), który rząd franeuzki przed kilką 
la ty  od sułtana w podarunku otrzymał, i zakupiwszy miejsca przyległe, 
a mitrem wkoło otoczywszy zabiera się do restauracyi. W szystko razem 
ma kosztować pół miliona franków.

Podziękowawszy panu konsulowi wróciłem do domu i dosiadłem ko­
nia, który na miejscu od kilku godzin czekał. W  Jaffie, jak na wstępie
ta k  przy odjeździe, przy mszy św. prosiłem P a n a  aby mi przyczytał ła ­
ski przywiązane do wszystkich miejsc świętych, tych mianowicie których
nie z b raku  dobrej woli, ale dla niemożności nie uczciłem. A  na pa­
miątkę pobytu Przenajświętszy Rodziny w Egipcie, korzystałem z dwudnio­
wego spoczyuku s ta tk u  naszego w porcie Alexandryjskim, aby odwiedzić 
w starym Kairze kaplicę (dziś w ręku Koptów będącą) na miejscu gdzie 
Święta Rodzina lata swego wygnania spędzić miała. Missionarz miejscowy 
wyprowadził mnie na  wysoki pagórek, z którego przypatrzyłem się pira­
midom i szeroko rozlanemu Nilowi. W racając do nowego Kairu udałem 
się do cytadeli, zkąd widać ogromne to i prawdziwie wschodnie miasto. 
Obejrzałem też meczet Mehmet-Alego (gdzie go pochowano), na wzór Stam­
bulskich zbudowany, ale zawsze bogaty i piękny. Gdybym był lepiej 
z miejscowością obznajmiony, miałbym by! czas dojechać do Matarieh dla 
widzenia Sykomora, pod którym święta rodzina miała w podróży odpo­
czywać. Wdzięczny jednak byłem kolei, że przenosząc w siedm godzin 
z Alexandryi do Kairu i napowrót, pozwoliła mi w ciągu dwóch dni uczy-
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nić tę wycieczkę. Alexandrya jest miastem nowożytnem, źle jeszcze z euro­
pejska zabudowanem, i niema o niem nic do powiedzenia.

Z Alexandryi do M alty płynęliśmy cztery dni i trzy noce, pierwszy 
raz byłem tak długo na pełnem morzu, zniskąd lądu niewidząc. W Malcie 
zmówiłem mszę św. w katedralnym kościele św. Jana. Obejrzałem tę 
piękną i poważną świątynię, groby Wielkich Mistrzów, później pałac ich 
i zbrojownię, wszystko starannie przez Wielkorządców utrzymywane. W i­
działem z blizka lud ten wierzący i niewiasty skromne jak zakonnice; wy­
raźne błogosławieństwo wielkiego Apostoła, ktorego groty niestety niemia- 
łem czasu zwiedzić.

W  ośmnaście godzin stanąłem z Malty w Messynie. A jakkolwiek 
miałem postanowienie niewysiadać na ląd włoski, wszakże aby uczcić św. 
patrona Polski) Jana Kantego, zmówiłem Mszą św. w starej i poważnój 
katedrze Messyńskiej. Jutro da Bóg stanę w Civita Vecchia i Rzymie. 
Pomiędzy towarzyszami podróży miałem jednego urzędnika rzymskiego 
z Pezaro, który był z zakonnikami wracającemi przed miesiącem z N a­
zaretu do Jeruzalem, i miał głowę rozciętą beduińską szablą, i młodego 
zakonnika turyńskiego, missyonarza od lat ośmiu w wysokim Egipcie. Nosi 
się po arabsku i wraca do Europy dla wyleczenia chorej wątroby.

Chwała N ajw yższem u!

Dokończyłem  lis tu  w zatoce N eapolitańskiej 21 października 1862 r.

P rz e g lą d  Poznański XXXV, 2. 13
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Zorza Wieczności —  Paryż I860  — w księgarni polskiej
druk L. Martinet -  str. XVII i 66.

Ostatnia Próba— Paryż 1861— w drukarni Ł. M artinet 
str. X V III i 76.

Bąć co Bać -  Trzy pieśni. Pokusa — Przejrzenie -  
Modlitwa — Paryż 1862 -  w księgarni polskiej — druk L. Mai 
tinet — str. 112.

żek hlhtT T TI j}jsTikny *6 stai'3 prawdę, że dziwne są iosy ksią- 
In l A :  ° fa ahbelh “  a i edaak ilekroć odkryjemy lekkomyślność
ludzką czy rozmyślną niesprawiedliwość w obec jakiejś pracy sumiennej
K S S S Ł f j J t t *  Poo^tej w bó lu ,  J i . t  w d.”1j

zręcznych fortelów, zdziwienie nas i żal ogarnia.

r ze M n .  m  T T  P,Aed S,°bą trzy zeszyty Poezyi posiadających wartość 
w ó tn iA  9 . tizecl1 lat rok po roku wychodzi! jeden zeszyt i to jeszcze i dnniem 0swiec° n.eg° sw.lata ’ w P aryżu , a myśmy o nich ani zasłyszeli 

p pizypadkiem, nie dawno temu, dowiedzieliśmy się że istnieją
ścia A : ^ Zyt, T Zy t<3 Wier"Ze nacechowane zacnością polską i pobożno- 
sowvel w  ClatJS, ą ’ ZrJ0ZUimel,s‘V  P°wód niedbalości naszych pism cza- 
im wva’h f aW- y ° ne do taktyki milczenia o publikacyach przeciwnych swo- 
t w a r z i h e / ^ T ™ !  7 znaczących a podnoszenia wysoko lada nędzoty o d -  
snosof b c z i l  6 ’ W Ich- ,k °le Popłacające zdania. Oczywiście że w ten ieV odsuwać przyn0SZą krzywde ąmysJowości kraju, zniżają skalę po- 
sve i n a z w v c z a ia fo !ką poważną, wyjaśniającą pojedyncze zadania dyskus- 
mierze jeszcze n i e ś w L  dyktatorsklch praktyk 5 darmo, na poprawę w tej

* ,eW“ ° ktory?  zamierzamy pisać, wyróżniają się bardzo w tych 
". , p o a c h y  na polu nadobnego piśmiennictwa. Nie powiemy żebyśmy 

w mch upatrywali śmiały rzut myśli samoistnej albo wybitną oryginalność 
kształtów zewnętrznych; właściwie odtwarzają one ty lko  raz szczęśliwiej
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drugi raz mniej szczęśliwie myśli i natchnienia autora P sa lm ów  przyszłości, 
zwłaszcza myśli i natchnienia ostatnich jego la t ,  kiedy się był stano­
wczo na szlaki katolickie zw rócił; z tern wszystkiem choć niedomierzają 
wzorowi swemu silą zapędu i jasnością przejrzystą m yśli, choć wady pe­
wnej prozaicznosci formy i częstego zwrotu na siebie przejęły widocznie 
a nawet zw iększają, wprowadzają i to ich wielka zasługa, na promienne 
wysokości i każą nam oddychać powietrzem czystem , nieprzesiąkłem wy- 
wyziewami namiętności powszednich! W ysok i był ideał chrześciański i 
ideały polski u wieszcza P sa lm ó w , wysoki pozostał u jego ucznia, ucznia 
mówimy raczej niż naśladowcy.

m a™y wątpliwości że wszystkie trzy publikacye są  jednego pióra, 
uderza w nich pokrewieństwo myśli i sposobu, nadto noszą jedno go­

ło wspólne i opatrzone są  przypisaniem : „Pam ięci mojego drogiego wie- 
szcza.“  ̂ Godło wspólne wszystkim trzem stanow ią wyrazy Psalmu]: O sądź  
m ię Boże, a  ro zs trzą sn ij sprawę m oją z N arodem  bezbożnym. Oprócz 
ego Zorza W ieczności ma za godło drugi wiersz z Objawienia S. J a n a : 
U słyszałem  głos z N ieba m ów iący mi: N a p isz : B łogosław ieni um arli, k tórzy  
um iera ją  w  P a n u  Odtąd, ju z , m ów i D u ch , aby odpoczęli od  prac swoich. 
-Ualej na ty tu le  Ostatniej Próby znajdujemy jeszcze wiersze Psalm u: W y ­
słuchał P a n  prośbę m oją  : Pan m odlitw ę nw j ce p rzy  j ą ł ,  i znowu: N iech  
będą pohańbieni i  wielce za trw ożen i w szyscy nieprzyjaciele m oi: niech 
się naw rócą  i  za w styd zą  bardzo p rę d k o , znajdujemy także wyrazy Chry­
stusowe z Ewangielii S. J a n a : T eraz w praw dzie sm utek macie-, lecz zaś 
oglądam  was, a będzie się radow ało serce wasze: a  radośc i w aszej ża­
den od was nie odejmie. Co się tyczy zeszytu pod nap isem : B a ć  co B a ć  
prócz godła wspólnego, nosi on jeszcze za godło następujące wiersze P sal­
m isty : P ostaw  Panie straż ustom  m o im , aby sie nie nachyliło  serce moje 
k u  w ym a w ia n iu  w ym ów ek w grzechach, w końcu; N iech  idzie  P an ie  
m odlitw a  m o ja  jako kadzenie p rze d  obliczność tw o ją , a podnoszenie rą k  
m oich , ofiara wieczorna. W idzimy tedy że poeta występuje w szranki 
szczerze i śm iało , niby rycerz krzyżowy, pod znakami chrześciańskiemi.

Przypisanie pierwsze pamięci wieszcza Psalmów tak  się zaczyna:

W ieniec ten  splotłem  z lubych tobie kwiatów,
I  dziś go sm utny składam  n a  twym grobie!
Ty m nie zrozumiesz i z wyżyn nadświatów 
Pobłogosław isz sierocej żałobie ! . . .

0  czemżez, czemzez św iat bez B oga , stary,
Św iat bez miłości nadziei i wiary
Sercu co śpiewa bo kocha bez m iary?
Czyż serce przed nim  lu tn ię  swoją złoży 
N a której stronach  przygrywa duch Boży!
1 skona w grzesznej zatracie natchn ien ia  
N ie zniósłszy braciom pieśni w ybaw ienia?
Nie dopuść P a n i e ! . . .

Kaczej niech wiedzą służebniki św iata 
Że ta  pieśń m oja c a ła  tchn ie  pogrzebem ,
A pogrzeb, sądem pola Jozafa ta  
K tó ry  się dla n ich  nie zakończy n iebem !
N iech się jej n ie tk n ą  — ona źle im wróży!
A le ten  za to k tó ry  Bogu służy 
Przedśm iertnych pieśni może słuchać dźwięków 
I jęk i w łasne zlewać w hym n ich jęków,
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Bo wśród nieszczęścia rzewne współcierpienie 
J e s t dla nadziei ja k  je j uświęcenie,
A wiew tęschnoty  duszy ukochanej 
Serc współtęschniących ubalsam ia rany  ;
Bo jedność ludzi w m iłości im ieniu 
To siła  Stwórcy oddana stw orzeniu 
W  których  D uch ludzki niem ożliw e może —
W śród nocy “widzi dnia przyszłego zorze 
I  kwieciem życia stroi śm ierci łoże.

O ! ta k —pieśń m oja tych  tylko zastraszy 
K tórzy  się podlą, na  O jczyzny grobie,
Co w śm ierci widzą zbrodni swoich karę —
Bo razem  będzie drogiej b raci naszej 
Tej k tó ra  Ojców zachow ała wiarę,
Głosem co tryska  odżyciem ! —  a  tobie,
Mojego życia jedyna potęgo,
Choć w mojej pieśni, ale z duszy twojej 
P am ią tk ę  wspólnie łez w ylanych zdroi 
I  w iary mojej na  wieczność —  przysięgą.

W  dugiem przypisaniu na czele Ostatniej P róby  uczeń jeszcze się 
więcej pod skrzydła mistrza tuli i przypominając szczęśliwym zwrotem 
ustęp z Przedświtu  wzywa jego błogosławieństwa.

Z św iętych zachw ytów co w  nadśw iaty  wznoszą 
Choć najsm utniejszą uniesion rozkoszą 
W św iat ten  napow rót upad łem  ubogi,
Sm utny i tęschny  za  tobą o ! drogi 
I  tę  pieśń m oją znów pośw ięcam  tobie!

1 znowu — znowu klęcząc na  twym grobie 
N a którym  żyję—na którym  śpiewałem,
Ii zdycham  do ciebie i błędnym  mym wzrokiem 
Szukam  cię wszędzie__

Tyś ojców wzywał ja k  ja  wzywam ciebie 
1 oni zawsze ci błogosław ili,
Bo z św ia ta  zeszli niedarm o są w niebie,
K ażdy z nich ciągle w każdej wieków chwili 
N a pomoc braci zostałej się  sili!

N iech mi nie mówią ludzie ziemscy z ziemi 
Ze żyć nie m ożna razem  z um arłem i,
Bo odkąd zm arłeś jam  ciągle przy tobie 
M yślą w tym  duchu a  sercem  w twym grobie!

A k iedy  śpiewam  i po lu tn i mojej 
Z n ieba  schodzący jak iś dźwięk mi spływ a 
To duch twój —  czuję — do pieśni m ię wzywa 
I t a k  sam s tru n y  mojej lu tn i s tro i! .. .

W idzę cię — klęczysz —  m odlisz się do B o g a !
O coż go prosisz ? niech duchem  u sły szę !
Już usłyszałem !... „n iech  Po lska m a droga,
„Mówisz p o w sta n ie !... n iech w sługi swe wpisze
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„Tego jej syna a  mego wiernego"
I  n a  m nie zwracasz oko N ajw yższego!...—

Ty się znów m odlisz!... módl się w ciąż moj m iły, 
O! módl się za m nie bo bez wyższej siły 
M ęka mnie pożre, niemoc z nóg obali,
Tęscbnota znęka — ...
W moc swoją jedni ufają  zuchwali,
Im  głośniej gwarzą przed m ęką o męztwie 
Tern rychlej pewno zesłabną w m ęczeństw ie;
Tacy się jedni w wieczności ostoją 
Co sam ych siebie nad  wszystko się boją!

Niechżeż ból ty lko  serca m i nie zmniejszy,
Bo jak  się złoto oczyszcza w płom ieniu  
Człowiek co serce zachow a w c ierp ien iu  
W yrasta z m ęki czysty i s iln ie jszy ! . . .

O ! daj mi m arząc śpiewać n a  twym  grobie 
Pieśniam i m em i co od łez są łzaw sze—
Daj n iech  ku  tobie p łyną wszystkie zawsze 
Bo dźwięk ich każdy  tobie zda się jękiem  
A B ogu z jęków m odlitw iannym  dźwiękiem - 
Bym ta k  na  wieki błogosław ił tobie 
Jako  przed grobem, w grobie i  po grobie 
Abym choć jeden został w ierny tobie 
Jako przed grobem, w grobie i po grobie.

W trzeciem przypisaniu skarg więcej.
0  drogi! drogi! rok  m ija za  rokiem ,
M ijają la ta  a  my rozłączeni —  ...
Lecz ból mój Tobie jednem u o p o w iem ...
N ic m nie na  ziem i dobrego nie czeka,
Żadna pociecha i żadna opieka,
Sam e napaści, sam e odłudzenia,
P atrz —  gotów jes tem  n a  w szystkie cierpienia, 
Gotów n a  wszystkie — bo żadne nie boli 
Póki wzrok mogę w Twoje wznaszać strony,— 
Jedna jes t tylko m ęka w mej niedoli 
Co m i śm iertelne wciska w piersi szpony!
Że kocham  Ciebie, w grobie ja k  za  życia,
Moje kochanie św ia t szaleństw em  zowie....
Lecz niewierzących, w iara w iernych trudzi, 
Sm utku nieszczęsnych szczęśliwy n ie  widzi,
1 nic nikom u śmierć P o lsk i n ie  znaczy,
A  prócz nas, wszystkich wiedzię do rozpaczy! 
Dziś głoszą ludzie że z ciałem  um iera 
Wszystko co życie człowieka zaw iera,
P am ięć i wdzięczność, szczęście i niedola, 
W olność dni przyszłych , przeszłych dni niewola, 
Ze konający z żywotem swym traci 
Rodziców, siostry, p rzyjació ł i  braci,
Praw a. Ojczyznę ., ledwie że nie B o g a—
Czemuż zm arłem u zostaw iają wroga!
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'orzkie wyrzuty ziomkom a czyni ogólnie, jak  gdyby 
dla natchnień wieszcza Psalmów  już zbyli. Oczywiś- 
je s t ,  bo parnięd zmarłego droga dla bardzo wielu 
bardzo często brzmią na ustach co je  z przekona- 
ja k  w przypisaniu dźwięczy żal uczucia:

0  czemżeś drogi, krzywdę przyniósł św ia tu ,
Czy zaszkodziłeś okoć jednem u b ra tu ,
Czyliż n ie wszystkich wiodłeś do zbaw ienia;
K to  przeciw Tobie wzniesie głos sum ien ia ,
A by go po uniósł bez zarum ienienia
-la m u uw ierzę!... A le m ilczą wszyscy,
Wezwę j a  dalszych bo już  płoną blizcy,
P ło n ą  w m ilczeniu — O ! gdyby m ów ili,
N a p roch , na  popiół przeszliby w tej chwili.
1 dalsi m ilczą lecz nie ta k  się w stydzą ,
Bo mniej są w inni Twojej wzniosłej cnocie 
Od tych  co g in ą  w odstępstw a sromocie 
Choć na  Twej drodze zbawienie swe widzą —
Cóż ci zarzucą ? —  Czego chcą odemnie ?
Za życia Twego w ołali nikczem nie
Ześ ich w A niołów  chciał podnieść koniecznie,
Ześ żadnej spójni nie pojął ze zbrodnią,
Zes jako  Boga kochał cnotę w iecznie.,..
A odkąd zm arłeś pieśni Twe ich palą ,
Ja k  zasad wiary znajomość w zbrodniarzu,
Nie dozwalają na  Twoim cm entarzu  
Sprawiedliwości św iata gardzić sz a lą ,
W ięc stojącego przy twoim sztandarze 
Ze grobu Twego nieruchom ie strzeże 
Muszą szalonym  nazywać zb rodn iarze .. . .
0  d rogi! drogi! — czyż ta k  długo będzie 
Sm utno, pogrobnie i rozpacznie wszędzie,

A m nie jednem u nadziejnie wśród ś w ia ta ! —
Czyż n ie  uznają  w Tobie w ieszcza — b ra ta ,
1 wiecznie będą łzy  mojej boleści 
W yśmiewać nazw ą słabości n iew ieściej,
T ak  siebie czernic — tylko m nie wynosić!
Jabym  sam n ieśm iał o ty le  ich prosić;
Bo im się nie śni iłem z tego dum ny 
Ze klęczącego m nie u  twojej trum ny 
Do tkliw ych n iew iast porównać zechcieli!...
O ! nie j a  jeden łzy  leję nad n iem i;
N ad niem i płaczą święci i anieli,
N ad niem i p łacze P an  nieba i ziemi.

0  d ro g i! d ro g i! wymódl nam u  Boga 
D la  tych  nieszczęsnych serc upam iętan ie ,
A m nie bym wytrwał....
Ażebym w ytrw ał do skonu przy Tobie ,
Inaczej w ierny nie zostałbym  so b ie ,
1 w synów Twoich już nie świecił rzędzie;
Niech mojem hasłem  na wiek wieków będzie:
„W ierny  przed g robem , w grobie i po g rob ie!"

'Tu poeta czyni |  
isto tn ie wszelkiej czci 
cie^ sprawiedliwym nie 
a jego słowa często i 
niem pow tarzają. Oto
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Te trzy dedykacye odsłaniają nam duszę piszącego. Cały oddany pa­
mięci mistrza, żyje jego wspomnieniem i myśli jego strzeże jak  ognia świę­
tego z przejęciem, na ko lanach , prawie zazdrośnie. 

Poemat Z o rza  Wieczności poprzedzony jest na wzór P rzed św itu , ogól­
nym na wszystkie rzeczy obecne poglądem, w kształcie listu przesłanego 
niby z Sybiru do Włoch. 

. Piszący wykłada tę myśl że my niemamy nic wspólnego ze światem 
dzisiejszym.

My nie ja k  drudzy na  ruch  św ia ta  patrzym . Pojęcie zrodzone z m ęczeństwa pracy— 
z wytrwałości w wierze czyż może być podobne do wyobrażeń o nych , którym  niewiara 
jest m a tk ą , m ateryjalizm  ojcem — więc bratem  samolubstwo, a  siostrą rozpusta?

Cóż dziwnego także — że pojęcia inne — różne nam  cele też w skazują? że nie 
pragniem  tego co zwiemy z łem '— ni wielbić chcemy czem pogardzać m usim ! -— Że nie 
wierzym w to co się nam godnem wiary naszej nie wydaje —  czego pięknem  nazwać 
Się m e godzi! —  że wreszcie to co inni za żywioł żywotności m ają —  my uw ażam y jako 
truciznę roztaczającą żywotność wszelką — i ze tem  samem nad  śm ierć życia , my ży­
cie śmierci ocen ili?

Ludzie tylko jednością myśli i tożsam ością uczuc zdolni wspóluem życiem żyć — 
Coż więc dziwnego, że my innego domu rodzeństwo z tam tem  się nie bratam y — kiedy 
nam  Bóg jes t Ojcem a  M atką Ojczyzna — i kocham y bratnio wszystkich co D uchem  
Ojca naszego ożywieni są.

Dalej powiada piszący:
N asza p rzegrana do czasu. A le darmo, my interesu w potęgę praw a nie wznie­

sieni — zakonem  naszym  jeden obowiązek byl i będzie! <

W szelako woła: niepożyczajmy niczego od obcych, bądźmy sobą.
Przed ludźm i możemy stać ja k  przed Bogiem — tacy  jako  jesteśm y —- jakiem  

zawsześmy byli! My obcemi pióry nie potrzebujem  szyszaków swoich przystrajać —  dzie- 
sięciowiecznej chw ały p raw da, dosyć oznak wielkości nam  dostarcza — Bo my nie z n a ­
zwy tylko C hrześcianie.

W  każdym razie, zaręcza piszący, świat zachodni nawróci się:
Lecz dzień w którym św iat zachodni klęknie, nie jes t • jutrzejszym  , chociaż pe­

wnym .i koniecznym ja k  pewność istnienia Boga i — konieczność zwycięstw w końcu, 
Jego Sprawiedliwości!

Autorowi kiedy mówi o P. Bogu i o sprawach Bożych brak miary 
brak powstrzymania się i często rzeczy ludzkie jakkolwiek piękne pod­
nosi do sfery bezwzględnej; a znowu Boże rzeczy, uieskończone, niezmie­
rzone, ściąga jako porównania, jako środki objaśnienia myśli, w niziny 
spraw ziemskich. Czy podobno naprzykład postawili zrównanie niejako 
między pewnością istnienia Boga a przeświadczeniem o konieczności na­
wróceniu się świata zachodniego? 

Ale wróćmy do owego wywodu:
O! nim  ten  dzień w zejdzie , wiele dni innych przeminie jeszcze , dni strasznych 

ciem niejszych od nocy, w których  jed n i usną zniewieściałości sn e m , a usną na  wieki — 
drudzy zaś ja k  gorączką zdjęci, bo do szału  dojdą — wybiegną z domów swoich i po­
pędzą na  ulicę z nożami w d łoniach , szukając kogoby zgładzić m ogli. „K ogobąe , bę. 
„dzie im w ołał sz a tan , aby kogoś z bogatych , kogoś z uczonych, kogoś z p o tę ż n y c h , 
„z kapłanów  którego albo ze Św iętych1*! —

Ciało gdy słabnie garnie się pod opiekę innego; Duch przeciw nie, gdy upada 
staje się wrogiem potęgi wszelkiej —  Im niższym się czuje tem  chętniejby wszystkich 
pon iża ł; im zatraty  swej pewniejszy, tem  w okrutniejszego n iszczyciela p rzerasta! W iara 
"w takim , zwątpieniem  zas tąp iona , a ufnosc niedowierzaniem a  nienaw iścią miłosc ! I  wszy­
stko w nim nieśm iertelne się usm ierteln ia , bo wszech żywe um iera z wygaśnięciem miłości!

Tu następuje jakoby wykład filozofii historyi współczesnej, w każdym 
razie uczciwej i chrześciańskiej:
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Widzim zawsze, że ilekroć Duch jakiego rządu słabnie, zaraz występuje przeciw wol­
ności nietylko poddanego sobie narodu, ale jeszcze przeciw swobodom każdego innego— 
i na odwrót. Duchy narodów gdy upadają, własne i cudze rządy niszczyć pragną.

A dziś gdy moc Ducha powszechnie osłabła, walka ta  rządów z ludami do naj­
wyższego szczebla zaciętości dochodzi Mędrcy nawet dzisiejsi na dwa obozy się roze­
szli, i walczą jedni w rządów — drudzy w ludów obronie — A jedni i drudzy w nadziei 
pobicia na  śmierć przeciw nika!

— Patrz! na morderstwie nadzieje przyszłości, budują! Mordować będą, ale ich 
nauka z ich nadziejami we krwi rozlanej spełznie!

I  na  cóż mordować pragną — czyż ja k  dawniejsi błądzący, przynajmniej o osią­
gnięcie celu wielkiego? W cale, — jedno o łup po zwyciężonym, o przyswojenie sobie 
jego siły, jego bogactw.... Bo im nie idzie o chw ałę, ani nawet o potęgę samą w so­
b ie , to je s t: o jej id e ę , jedno o jej ciało ! Dziś ludzie już nie dumni, tylko zmysłowi! 
I  to jest koniecznością!

W iek bez wiary musiał zrodzić wiek niemoralności, bo jak  zboże z ziemi tylko, 
tak moralność z jednego dogmatu rośnie! 1 to jest koniecznością!

Bo gdy ludzkość przeciw Bogu powstanie, gdy Go wytrąci ze swego serca, to da­
lej na tej samej drodze postępować musi! Zwalczywszy moc Ojca, na braci się rzuca...

Piszący zw raca się do Polski i przedstaw ia ją  w całym blasku ideal­
nego posłannictw a:

Polska czuje że jedną miłością można budować gmachy z granitu wieczności,
0 które ziemskich zdarzeń fale bezowocne biją! Polska czuje że jednego nienawistnego 
spojrzenia błyskiem , choćby na morderców skroń spadłym, cierniowego swego nie zni­
szczy w ieńca, a pozbawić się może onego zgotowanego dla niej przez Chrystusa samego, 
co z wiośnianej konwalii i z niewiędnących wawrzynów chwały Bożej uplecion jest!

Bo męka bez miłości to drzewo bezowocne, którego wyrok Ewangelia ogłasza!
Miłości — miłości człowieczeństwu trzeba, bo każdy tą  krwią żyć musi z której 

się narodził, a światy wszystkie z ukochania pańskiego rodem!
1 dla tego Bóg Polskę powoła do ożywienia narodów wszystkich w miłości, bo 

ona jedna bezprzerwnie serca czystością żywa — jak  niegdyś najbardziej miłującego 
Jana wybrał do torowania ścieżek swoich, wtedy gdy jak  teraz, miłość w Duchu świata 
tóż się ku  końcowi miała!

Polska do dzieła powołana najzaciętszych współzawodników przemieni w braci.— 
Ona to rządy z narodami pojedna, bo ona nie nauczy żadnych mordować się wzajem, 
jedno wszystkich przywiedzie do wzajemnego ukochania.

A to nie cudem żadnym wypełni, jedno zwykłemi drogami bo inni przyjdą jej 
w pom oc, z pierwszą zorzą wybawień dnia !

Francya pierwsza u jej boku s ta n ie , bo ona zachowała w sobie pojęcie wolności— 
to pierworodne miłości dziecię, bo ona nieraz umiała miecz wyciągnąć o sprawę świętą
1 nigdy godności własnej w spodleniu drugich nie pojmowała, bo ona prawdziwa pier­
worodna córa K ościoła, szle tysiące kapłanów do ludów ciemnych aby je słowem Boga 
podbiła, Jemu na chwałę, nie na korzyść swoją — bo ona choć często błędnemi drogi, 
i nie czystym orężem , ale zawsze o sprawiedliwość walcząc szuka jej bezustannie . . .

Tak, Francya przy Polsce stanie i jej dopomoże do zlania wszystkich ludów w je­
dność... Lecz to niebędzie powszechną Rzecząpospolitą na korzyść bezrządu ogólnego, 
ani potworem Panslawizmu na chwałę jednowładztwa Carów, ani wywyższeniem narodu 
lub plemienia jakiego przez zatratę innych, ale w miłości uwiecznotrwaleniem wszystkich, 
jednych przez drugich!

A wszystko na urzeczywistnienie jedynego możliwego wspólnictwa w Panu ! a  wszy­
stko na chwałę jedynego świętego samowładztwa Boga ! którego ziemskim wyobrazicielem 
jest Kościół Rzymski.

Bo darmo, darmo, — ziemia i niebo przem iną, lecz nie przeminie słowo Chry­
stusa. Więc rozpierzchnięte owieczki muszą do jednego powrócić pasterza, i tylko jedna 
będzie owczarnia, której bramy piekielne nie przem ogą!
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Przytoczyliśmy ustęp przydluższy, aby pokazać na jakich wyżynach 
i w jakiem świetle religijnem autor posłannictwo Polski mieści. Jeźli znać 
u niego że z daleka, nie mięszając się do robót powszednich, marząc (sam 
woła: „O daj mi marzyć!") wpatruje się w swój przedmiot, z drugiej strony 
jakże silnie, śmiało i po prostu przyznaje się do wszystkich pojęć katolickich. 
Rzecz to rzadka u poetów a w obecnym razie tem milsza, że jest nam ży- 
wem świadectwem jakie były czyste, w ostatnich przedśmiertnych latach, 
przekonania wieszcza Psalmów.

List ten syberyjski ma i przedmiotową wartość. W  istocie rozpro­
szeni po Syberyi bracia nasi, myślą ojczyzny żyjący, jej przeznaczenia 
w najidealniejsze stroją barwy i często tak wysoko dusze swoje nastroją 
że potem trudno im znaleść punkt zetknięcia z rzeczywistością, wejść 
w sferę czynnego obowiązku.

Napisany jest ten list jakoby do wygnańca, do tułacza polskiego we 
Włoszech i pięknie a prawdziwie mówi w nim na wstępie autor:

Jednem życiem źyjem , bo też nieustannie dźwigamy brzemie męczeństwa Ojczyzny 
naszej, pracujem zarówno nad jej odżyciem ! —  Ty pod Italskiem słońcem ! Ja na 
śniegach Sybiru! Obaj wygnani — obaj tęschniący — obaj żywi tylko wspomnieniem.

Jakaż tego wspomnienia potęga być musi —  gdy z onej wątka wysnuwamy wiarę 
sobie — wiarę drugim •— wiarę światu całemu!...

Jakaż jego potęga być musi — kiedy się opiera zaciętemu wrogowi co nas od 
półwieku z Ojców ziemi wyzuwa —  grabi Świątynie ich prawdziwej w iary, które zbesz-
czeszcza obrządkami swojej odszczepieńczej! — A synów naszych kusi fałszem   bo
im co dnia powtarza: „Nie wierzcie Ojcom waszym — oni was łudzą —  wasza Matka 
„nie żyła n ig d y !“

Jakaż jego potęga być musi —  kiedy pokolenia całe które tej Matki niewidziały— 
wierzą w nią — choć pół świata już o niej zwątpiło.

Jakaż jego potęga być musi kiedy z wygaśnięciem ostatnich promieni możebnej 
ludzkiej nadziei — my ją zastąpić umieli nadzieją wyższą bo świętszą —  nadzieją co 
ludzi pomija a do Boga sięga — i jej siłą wsparci stoim żywi, choć posągowo na cmen­
tarzach w łasn ych !

L ist towarzyszy pieśni, ostatniej pieśni umierającego śród lodowatej 
krainy zasłańca. Oto słowa wiążące wstęp z pieśnią:

O dro g i ! nim te słowa wyczytasz, nim łzą tyloletniej przyjaźni pieśń moję urosisz, 
twoj brat już pewno spocznie wypoczynkiem wiecznym.

Posyłam  Ci tę pieśń duszy mojej , aby naród mój wiedział że Bóg i tutaj jest 
Polaków Ojcem, że nie opuszcza wiernych a wszędzie może nie tylko ich siłę dawną za­
chować lecz i nową obdarzyć!

N ie płacz nad śmiercią moją , ani nad męką moją....
Ja konam w przeświadczeniu że Polska i tutejszy lud zbawi.
A konając „do zobaczenia11 Ci mówię. Niech Ci Bóg da co mnie daje: ostatnie 

chwile słodk ie; lecz niech Ci da więcej ! Obyś m ógł dołożyć ziarno na sprawiedliwości 
sza li, które ją za nami przechyli! Obyś przed skonem odzobaczył P o lsk ę, ale taką o ja ­
kąś przez życie całe pracował —  na wieki w o ln ą!

Sam poemat Zorza Wieczności ma dalekie pokrewieństwo z poema- 
O statni, tylko w nim mniej ziemskiego niepokoju, więcej chrześciań- 

skiej siły.
Umierający na Syberyi Polak opowiada swoje ostatnie walki we­

wnętrzne i swoje ostatnie zwycięztwa.
Zaczyna od zwrotu na życie swoje minione:

O ! życie moje to był ból bezmierny 
Któremu jedno Polski zmartwychwstanie 
Lub skon mój tylko mógł być miłosierny; —
A ciągiem słyszał braci moich łkanie
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I  ży łem  d o tąd  — W ięc  bó l m ój bez k o ń ca  
O dkąd u jrz a łe m  p ierw szy p rom ień  słońca  
P o  d z ień  dz isie jszy ! —  bom  ju z  po je j sk o n ie  
N a  św ia t te n  w stąp ił —  bom  j a  n a  je j g ro b ie  
P r z e p ła k a ł  życie  —  i z am k n ię ty  w  sobie 
T y lk o  do B o g a  w yciąga łem  d ło n ie  
I  t a k  j a k  ży łem  ta k  k o n a m  w  ż a ło b ie !

Czuje że umiera a nawet pociechy religijnej je s t pozbawiony, 
gorąco w żal swój i miłosierdzie Boże: 

i  n ie d o s tąp ię  te j n a w e t p o c ie ch y  
P o  k tó re j b łogo u m ie ra ć  C h rześc ian o m  —
Spow iedzi św iętej co zm azu je  g rz e c h y !
J e d n a k  w  S yb irze  s łu g  B ożych n ie  m a ło ,
L ecz  C ar z a k a z a ł spow iadać  k a p ła n o m  
B o oni tu ta j  n ie  są  ja k o  św ięci 
C zci narodow ej o to czen i c h w a łą  —
A le  j a k  in n i do n iew o li w zięci
C hoć o n i sza b lą  z C arem  n ie  w a lc z y li! . ..
I  t a k  m i p rzy jd z ie  u m rze ć  bez pom ocy 
N a jśw ię tszy ch  darów  M iło sierd z ia  B o g a ;
C zyż bez n ic h  zasn ę , sn em  w ieczyste j n ocy  
I  n ie  dość życia , n a w e t w ieczność c a ła  
M ęczenn ikow i je szcze  będ z ie  s ro g a ?
P rz e n ig d y  B eże !...

Bo T w oja  m oc B o ża  
T a  co w ieczn ie  żyw a 
T a k  w szędzie  j a k  w  sobie 
D u ch em  rów no sp ły w a  

W  teg o  co z  żalem  k o n a  w  o puszczen iu  
I  s i łą  w ia ry  odżyw ia się w  T obie 
J a k  w  C iele  T w ojem  i w  T w em  ro zg rzeszen iu !

W ię c  k a żd y  o C h ry s te  
Co dość ni< szczęśliw y  

Ź e nadziem sk ieg o  n ie  m ó g ł d o s tać  ch leb a  
A  serce  m ia ł czy ste  —
B ędzie  w ieczn ie  żyw y —  /

B o te m u  ty lk o  D u ch a  T w ego  trz e b a
B y  ze śm ierc i w szedł do N ieba!

Umierający śmierć w ita i ucieka się do opieki N . Panny: 
N ajp o tężn ie jsza  z w szechziem sk ich  K ró low o ,
B ąd ź  P o ch w a lo n a  ! P a n i  m iło s ie rn a ,
T y ś  p o ch y lo n y m  pod  T w e s to p y  g łow ą 
W ie cz n ie  z a  w ierność  i  p o k o rę  w ie rn a !
P a t r z  —  k lęc zę  u  n ich  ! n ie  odchodź m n ie , p roszę  —
Z bliż  s ię —i  o k o l m nie  t ą  ja s n ą  w s tę g ą  
Co od  tw y ch  ram io n  pow iew a n a  m oje. . .
O ! daj i  sk rz y d ła !  —  n ie c h  s ię  w nie uzbroję ...
B ie d n a  ja s k ó łk a  co u c ie k a  z ś w ia ta  
Od ty c h  m yśliw ców  k rw i żąd n y c h  i p s o tn y ch  
K tó ry c h  ig ra szk ą  je s t  s łab szy ch  z a t r a ta !

Umierać nie tak  ciężko:
. . . .1.lidz ie  m i m ów ili 

Ze ból n a jw ięk szy  je s t  u  s k o n u  c h w il i !
J a  go n ie  czu ję  — . . .
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J a  w życiu stokroć więcej niż p rzy  śmierci 
Przetrw ałem  m ęczarń i w sercu i w głowie'!
D ucha rozdarcie ostrzejszem  bywało 
K iedy pokusa bu n t w duchu w zniecała,
N iż dziś gdy z duszą ścierać się chce ciało 
B y dłużej trochę życia m u zostało —
Z życiem bój w ielki — z śm iercią w alka  m ała!

Nie chce wspominać tego co go długo bolało, nie chce przeklinać. 
O ! wszystkie przekleństw a 

Raczej u jm ują wielkości męczeństwa!
T ak  ja k  morderstwo hańbi w ielką sprawę!
Bo nie n a  drugich spróbowane męztwo,
Lecz odniesione nad  sobą zwycięztwo 
W ieczną w yrządza bohatyrom  sław ę !...

O ! w rogi, w rogi— odejdźcie odem nie;
D ziś wy m nie kusić  będziecie daremnie,
Dosyć jam  w am i życia za tru ł sobie,
W  śm ierć m oją słodką niechcę lać  trucizny —
Skonam  spokojnie, szczęśliw spocznę w grobie 
Z nadzieją w sercu w przyszłość mej Ojczyzny!
W iem , że zdołacie struć wszystkie dni życia,
Lecz śmierci spokój ten  już  ponad w am i!
O sta tn ie serca człowieczego b ic ia ...
N iech będa. dobre! — ta k  pełne spokoju 
Ja k  wieczór cichy po dniu krwawej pracy!
Czyż m ieć i tego n ie  mogą P o lacy? ...
Oni co żyli męczenników wzorem,
Czyżby nie czuli nad  życia wieczorem 
Szczęścia nadziei k tó rą Święci oni 
Śm ierć swą zwycięzko z wrogów brali dłoni!
O ! precz potwory —  precz wam  z myśli > mojej —
W asze dnie były, nasze są w ieczory—

A le wie że trzeba przebaczyć:
P rzebaczyć m uszę!... To dopiero bó j!...
O ! walczyć było i ła tw o i m iło 
Lecz tu  mi ca łe  życie w oła: „stó j! •—“
W  pierwszym to boju b rak  m i ciebie — siło!
Bojaźń mnie chw yta... m yśl ginie... mózg pęka —•
Jak żeż?  przebaczyć?... pokochać?... a  ona!
A  P o lsk a  pod ich razam i tam  kona,
A jej półw ieczna bezprzyk ładna m ęka 
Czyż to  nic wszystko ? . . .

Czuje że się modlą za niego drudzy:
D ziś o mnie wznoszą modlitwy gorące 
T e  co m i w życiu już  pom ogły nie raz —
Jakżeż dziś oni m uszą m nie być blizcy!
O ! to z nich p ły n ą  na  mnie te  promienie,
Bo ja  ta k  dziwnie jestem  silny teraz...

O gdyby te  siły 
D łużej mi służyły,

Zniesione krzyw dy zatarłbym  z pam ięci—
P okochałbym  wroga 
Z miłości d la  B oga 

I  tak  bym skonał ja k  konają  Święci! • • -



192 PR Z EG L Ą D  PO ZN A Ń SK I.

O ! Boże daj m i pokochać m ych wrogów,
D ziś w twej miłości niebezpieczeństw niem a,
Nie uznam  przecie ich  za moich bogów 
Gdy śmierć ta k  blizko...
N iech m i Tw a siła  C hryste dopomoże,
N iechaj wypowiem przebaczenia słowo 
Abym z Twej łask i wrogów moich, Boże,
Pożegnać zdo ła ł ukochaną mową!
Odkąd spojrzałem  w Twej m iłości Niebo 
N ie dość m i życia nadziei i w ia ry ;
M iłość się s ta ła  duszy mej potrzebą —
A m iłość Twoja — k tó ra  n ie zna  m ia r y !
Dzisiaj zarówno w szystkich kochać m uszę —
Bezm iernie w szystkich! —  Już się n ie pokuszę 
—  Ja k  to bywało w la tach  życia d ług ich  —
N a w iększą miłość d ła  jednych lub drug ich!
B liżsi i dalsi —  wrodzy i kochani 
W  me serce w płyną i spoczną bezpiecznie,
Gdyby w obronnej od nieszczęść przystan i 
M odlitwą m oją ochraniani wiecznie!
Chcę być n a  wieki zasłużonym  wierny 
A w inow ajcom  zawsze m iłosierny!
O! bo i Twoja, Boże, m iłość tak a  —
A  nie ujm uję Twej sprawiedliwości,
W ię c  ja  nie tracę  mej nazw y Po laka  
Choć wrogom moim przebaczę z m iłości!
N ie — miłość nigdy D u cha nieum niejsza 
Bo cnota każda  w m iłości silniejsza!...
P o lsce  wiadomo że nie broń co rani 
A le ta  jed n a  co od hańby  broni 
I  od ran  wiecznych człow ieka zasłoni,
W  ostatnim  boju na w ieki zwycięża —

I  spokojność sp ływ a n a  duszę po w alce i po zw ycięztw ie:
O ! lżej mi coraz i jaśnie j dokoła...

. . . P rz ed  la ty  gdy śniłem o skonie 
Śm ierć zawszem w idział siedzącą n a  tronie 
Z pysznie nadem ną podniesioną głow ą 
I  nazyw ałem  ją  m oją K rólow ą!
Lecz dziś już  ona n ie tam  —  nie wysoko —
I jam  nie pod n ią  w przepaści głęboko —
Ona zstąpiła, a  jam  wzniósł się do niej —
O czem uż, czemuż, ludzie się je j bóją?
D ziś wzrok je j słodki gdyby m atk i oko —
Ja k  miecz A nio ła  od pokusy broni —
O ! m nie coś nęci zwać ją  siostrą moją,
Bo w jej postaci ty le dziś rzewności —
Ze i z niej b łyska niebiaństw o m iłości!

N astęp u je  sub te lny  nieco i n ieścisły  wywód o zgodzie cia ła  z D uszą 
k tó re  w ra ju  rozb iły  się „ n a  dw a sprzeczne ję k i“ i s tan ę ły  naprzeciw  sie­
bie niby K ain i A bel. I  tu  p rzecie n ap o ty k am y  p iękną  m yśl:

P raw da że w życiu D uch ja k  Abel Boży 
W ciągnion przez b ra ta  do w alki —  w niej ginie —
Lecz często w staje w ostatniej godzinie 
Gdy u stóp jego niemoc ciało złoży. —
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Um ierający przebacza i prosi B oga o lask ę dla tych których wprzód 
nienawidził. Jak niegdyś św. Szczepan modli się za prześladowców.

A zaś Ty raczysz tknąć ich wolę, Boże;
Ty w serc ich granit świętym tchniesz płomienipm 
I  tak ich  zbawisz mojem przebaczeniem!. . .

1 wola w zapale on wzmocniony przebaczeniem C hrześcianin:
Mówcie czyście wy widzieli 
Jak  się promień Bożej łaski 
Przebił z góry — jak  mi spłynął —
I  tak  spoczął na pościeli
Mej śmiertelnej — że w swe blaski
Nadsłoneezne me obwinął ? . . .
I ja  słaby — i ja  mały 
W  moc olbrzymią rosłem cały —
Bo przed chwilą to com nieraz 
Chciał—niemógłem—Patrzcie teraz 
Przebaczyłem! . .  .Siła Boża 
Choć w człowieku wszystko m oże!
Nowa dla mnie życia zorza 
W  śmierci samej się otwiera!
Niech Ci Boże dzięki złożę 
Bo dziś syn Twój choć umiera 
Zye rozpoczął życiem twojem 
Miłosierdziem —przebaczeniem!
I  tym wiecznym Twym spokojem.

, . Um ierający słyszy  dźwięk pieśni niebiańskich czystych duchów pol­
skich i górujący nad me dźwięk słów  m istrza , wieszcza. Jego zapytuje:

Straszna mnie dziś chwyta trwoga
0  Ojczyznęjnaszą biedną,
Chociaż wierzę wiarą jedną

, W jej odżycie i w moc Boga!
Śledzi chciwem uchem słów  odpowiedzi i pow tarza:

Dzięki, dzięki ci mój drogi;
Bo cię słucham ciągle Duchem ...

Trwoga moja juz rozwiana 
Jednym dźwiękiem nazwy P a n a !
Prawda -— praw da! nasze wrogi. . .
Wypracują nam zbawienie,
Bo choć kilku słabych padnie
1 Bóg mękę nam przedłuży —
To nie strąci w potępienie
Za spodlonych onych....
Ludu swego...
Więc mi ręczysz....
Ze Duch Polski wniebowzięty 
Odrodzony w Stwórcy sile 
W świat powróci już za chwilę,
Bo w najświętszej myśli Pana 
Polska żywo zachowana!
X już w twoje obietnice 
Tak wpłynąłem wzrokiem wiary 
Ze mi mówią me źrenice 
Ze dzień świata zagasł stary —
A ten nowy rozpoczęty.. .



194 PRZEGLĄD POZNAŃSKI.

Pokrzepiony tą  nadzieją woła wygnaniec wiedzący że ma umrzeć:
Teraz Polsko żegnam Ciebie 
I bez żalu i bez trwogi 

Bo mi odkrył wieszcz mój drogi 
Ze Cię zaraz ujrzę w Niebie 
Jaką  staniesz Bożym cudem 
Znów śród żywych, żywym ludem —
Kiedy strącisz wieko trumny 

I  w świat wrócisz pełna chwały!
Z której naprzód byłem dumny 
Przez mój krwawy żywot cały.

Tracąc siły ostatnie, jeszcze mówi:
Siło życia! Nie prosiłem
Nigdy o nic — dziś cię proszę —
Służ mi jeszcze — niech z tem miłem 
Słowem skonam — które noszę 
W Ducha głębi odkąd żyję . . .
Życie.....
Już się nie sil nadarem nie,
Nie zdołasz ! — znika moc twoja—
Już do śmierci zawołałem —
Śmierć za ciebie dźwięknie ze m nie:
„Boże mój! O Polsko moja,
„Aż do skonu was kochałem11 — ! —

Je s t w tem pewna sprzeczność że w poemacie wygnaniec sybirskijuż 
przebył w alki, zwyciężył pokusy i słyszał głosy niebiańskie a potem łist 
przesyłający pełen wysokich, zawsze jednak ziemskich pojęć, układa; cóż 
robić, niedostateczności formy nie powinny nam przeszkadzać myśli jak 
należy ocenić.

Myśli są  piękne i choć często nie jasno i niedość ściśle oddane, 
choć niewstrzemięźliwie powleczone lazurowemi barwami, choć skrępowane 
wierszowaniem mozolnem, nie zawsze trafiającem na właściwy tok i na 
właściwe wyrażenie, ba nawet o pospolitość dla wymagalności rymu potrą- 
cającem, do najszlachetniejszych stron duszy polskiej przemawiają.

My u autora nie proste naśladownictwo, raczej pokrewieństwo z utwo­
rami wieszcza Psalmów upatrujemy. Natchnienie swoje czerpał on w tem 
samem źródle co m istrz którego znaki nosi i nieraz rozwija tylko prawdy 
w Psalmach przyszłości rzucone. Nie jedno miejsce w Zorzy przypo­
mniało nam ustęp: „Szata Polski nie s k a l a n a z a ś  wyrazy: „Zakonem ,na- 
„szym obowiązek" godne są aby je położyć obok słów: „Najwyższy rozum 
„cnota."

W e wierszu Ostatnia Próba znajdujemy",wypowiedziane przekonanie 
że się zbliża chwila zbawienia Polski i że ono z Rzymu, z Kościoła zaświta. 
Poeta tak przemawia do Ojczyzny:

Słuchaj Matko — słuchaj droga!
Już ja  -wczoraj Ci śpiewałem,
Że na obraz twego Boga 
Już na krzyżu konasz ciałem,
Zstąpisz także z szczytu krzyża:
Boś ty  duchem jak  on żywa 
Życia żądna — światła chciwa,
Patrz — ot! dzień twój już się zbliża.
A h ! ten promień co tak  spływa 
Na skroń twoją — to twe słońce
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Które wszystkie świata końce 
Olśni światłem swojem w koło,
Jak olśniła twoje czoło!

A nie z wschodu, ni z zachodu,
Ni z północy, m atki nocy,
Błyśnie światłu promień nowy;
Lecz z krainy południowej 
Której króle silne z Boga 
Zawsze, wszędzie zwyciężały 
Noc wieczystą świata wroga — 
Rządząc łaską świat swój cały, 
Znosząc światło ciemnym ludom , 
Przewodnicząc świętym trudom 
W jedno imie prawdy Pana!
0  spójrz Polsko ukochana
W tę krainę wieków nowych,
Z której niebios szafirowych 
Wszystkim świta rano wieczne !
Bo ten błękit świętej Romy 
Jest zwieszony nad wiernemi,
Jak  spojrzenie nadserdeczne 
M atk i, w chwili — w której gromy 
Z czół dziecięcych zwraca swemi 
Źrenicami miłośnęmi !
Romo, Rom o! niebo twoje 
To bezojczyźnianych kraj !
To sierocych Duchów raj — ___
W ychyl Matko wzrok twój z trumny, 
Wzrok nieszczęściem życia dumny,
1 spójrz wkoło na świat cały — 
Mimo przeszłej twojej chwały 
Każdy ciebie się zapiera —
„Ona — mówią — już umiera41 
Jak  szatany ryczą : „kona
„Bo za życia w grób złożona !44

Lecz choć ciało twoje w grobie,
Grób nie może nic na tobie 
Bo ty  także masz Anioła 
W Królu Rzymu i Kościoła 
Który Ducha twego strzeże!

I maluje nam postać Ojca Sg°:
Śnieżna szata Go osłania 
Myślisz gołąb co z kościoła 
Nawy wyjrzał rozskrzydlony 
— Ducha Boga — obraz czysty — 
Lub odżyły orzeł biały 
Północnemi olśnion szrony 
Polskiej cnoty znak wieczysty !....

Patrz jak w ziemię wrył się głazem 
I  nie spuszcza z Ciebie powiek 
Ni to Anioł — ni to człow iek,
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Raczej A nioł człowiek ra z e m !
Jednak  ludzką mówi mową,
Czy Go słyszysz M atko m oja?
Chwytaj każde Jego słowo
Bo to przeszłość, przyszłość tw oja ,
Świat i nadśw iat twojej chwały.

Papież ogłasza:
. . . .  N iech się wszelki 

„D uch gotuje i weseli 
„Bo z niedzielnej doby wschodem 
„Po Sobocie, po Golgocie 
„Żywi w iarą szczerą,
„N a św iat wrócić m o g ą!. . .
„M aryja Święta Panna 
„Za swemi się wstawi 
„ I  dzieci swe zbawi 
„H ozanna! —  H o zan n a!“

W ięc poeta czasy lepsze wróży i głosi że przez papieży przyjdzie 
B oże K rólestw o na ziemi. Żałujemy że pożycza tego bałamutnego wyra­
żenia, tak nieodpowiadającego pojęciu Pism a S., wskazującego zawsze tę 
ziemię jako dolinę p łaczu ;  przyjmujemy wszelako że mogą, że powinny na­
stać inne zieleńsze okresy i zgadzamy się chętnie|na nadzieję że ową po­
myślniejszą dolę sprowadzi na ziemię Kościół wiecznie odmładzający się 
i wiecznie płodny. Piszący mówi:

D zień on widny z za obłoków,
Z za  tych  ciasnych co nad głową 
O jca Chrześcian dziś ja k  dymem 
R ozw iesiły  się nad  Rzymem  
I  grzm ią św iatu piorunowo !
Lecz dnia tego n ik t niewidzi,
Bo dzisiejsi jako  zydzi 
Z  przedchrześciaństw a —  żyją ciałem  —
N ic nie znają  duchowości 
K tó ra  jedna  okiem całem  
Sięgać zdolna w świat wieczności !
Też wśród św iata coraz ciem niej,
Coraz sm ętniej i ta jem nie j,
Jakby  koniec się przybliżał.

Poeta z goryczą opowiada o tern co się dzieje na świecie:
Dzisiaj każdy kró l się zb ro i,
N a swe ludy ja k  na  w roga,
Chce z nich wyssać życia s i l ę ,
I  ta k  gw ałcąc niebios p ra w a ,
Przeciw staw ia swe bezpraw ia 
Przedstworzennej m yśli B o g a . . . .
Lecz nie lepszy ludów trud  !
P a trz  na  wszystkie w stają strony,
K ruszą berła  i korony,
A  strząsnąwszy zgięte karki,
Z  pod Cezarów samowładztwa,
U ginają swoje karki %
Przed potęgą wielowładztwa !
Ledw ie hersz ty ....
Schwycą w ładzy miecz do ręki,
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Mordem rządzą, — fałszem sądzą,
Z afnic liczą biednych jęki,
Jakby] zmarło w nich sumienie 
I nie żyła w ludach cnota !....

Na Golgocie przecież Chryste .
Wybawionym był jedyny,
Co odzyskał serce czyste 
Gdy zmył łzami życia winy —
A dziś każdy mord nasz czuje,
Lecz nikt zbrodni nie żału je.. .  .
Jeden zewsząd słychać głos :
„Cezar bliski. Bóg daleki,
„Niech panuje Cezar światom.11! . . .
Sprawiedliwie!... Niewierzący 
Beznadziejni — bezserdeezni 
Niechaj mówią: „Bóg daleki11 —
Lecz miłością każdy wrzący,
Czuje Boga wciąż w swem łonie....
Wszystko Jego słuchać winno 
Całą życia siłą czynną!....
O ! bo wiara to jest mara 
Póki w czyn nieprzewiedziona 
To bez berła jest korona....

. . . .  Jedna cnota 
To czyn — którym wszechświat żywię...

W szystko to prawdziwe bo wszystko chrzeiciańskie. A le idźmy dalej 
Darmo ludzie, walczyć chcieli 
Z Bożym rządem ,
Zaraz padli jak  anieli 

» Pod kar Pana
Strasznym sądem ! . . .
Ledwie ludzkość wstała 
Zbrojna w siłę c ia ła ,
Na potęgę d ucha ,
Patrz ! zapadła cała 
We wszechuczuć trąd,
I  w rozumu noc! . . .
Najprzód króle przeszły w katy 
Dążąc do duchów zatraty,
I  bój wszczęli z ludów wiarą —
A Polacy najwinniejsi,
Bo nad innych duchowniejsi.
Padli pierwsi ciał ofiarą! —

Dość liczniejsza zgraja wstała,
I  po drogach zbrodni bieży 
Coraz dalej ! . . .  Już zuchwała,
Widzę — mierzy w tron Papieży,. . .
Walczą z tym co bez obrony!
Znów najgorzej Najświętszemu 
Jedynemu niewinnemu!
Chwała Polsko nam i Jemu
Zawsze chwała wybranemu, ^

Przegląd Poznański XXXV, 2.
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Co wystawi!! pierś za innych —
Chwała większa gdy za winnych.

Polskie modlitwy m ają wybawić Ojca Sgo.
Przez nas Polsko świat niezginie 
Bo nie mogąc z mieczem w dłoni 
My modlitwą — co odbroni 
Będziem Ojcu szli w obronę 
I  znów zbawim trojkoronę!
Dziś nam Chrystus dał tę  broń 
— Nam wieczystym wrogom winnych .

P oeta  zwraca się do papieża.
Lecz jak  Chrystus przywdział ciało 
Aby męki własnej chwałą 
Zapanował nad wszystkiemi;
Tak papieże też na ziemi 
Męczeństwami trójwiecznemi 
Baz stanęli w królów rzędzie....
Rzym ich tronem wiecznie będzie! —
O ! Piusie ...
Ty przecierpisz jeszcze wiele 
Ale w końcu któż podoła ?
Któż przemoże twoje serce?
Przecież nie morderco 
Ni pysznych podstępy,
Ni błotnych srom oty!
A Rzymu zastępy 
Dziś twoje są cnoty.,..
Darmo — każdy król czy lud 
Ledwie wstanie przeciw Romie 
S iła  jego się rozłomie. —
Zmarnieć musi jego trud 
Jak  garść piasku się rozwieje.

Znajdujem y z kolei słowa współczucia dla W łochów wiernych Stolicy 
A posto lsk ie j, cierpiących, poniżonych i słowa oburzenia naprzeciw gwał- 
townikom co nietroszcząc się o jedność duchow ą, chcą zaprowadzić zmy­
słową jedność.

Włoski lud...
Niech się bierze do oręży,
Austryjaka niech zwycięży !
Ale walczyć z rządem Bożym,

. . .  W  bezbronnego 
Mierzyć śmiało, a zbrojnego 
Obejść zgrabnie . . .
Polsko moja czyż to trud 
Którym może odżyć lud?
Czyż na Francyi zawołanie 
Co o Włochów walczyć chciała 
Tybyś cała nie powstała?
Oni wstali — lecz do boju 
Iluż poszło ?j.. .  W szystkie końce 
Niw Italskich wraz zadrżały 
A z milionów w Marsa stroju 
Poświęcenia żądnych chwały 
Błysło tylko trzy tysiące!
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F ak t to historyczny z r. 1859, wiadomy tym wszystkim którzy nie 
durzyć się chcieli, ale prawdę z samychże urzędowych wykazów władz 
piemonckich mogąc wiedzieć, rozpoznawali. 

Poeta wskazuje na wszystkie nieporządki we Włoszech i dodaje: 
Chcecie, powiem że lud dziki 
Tak powstaje — to być może. . .
Ale żadne ludy B oże!
Te niezdolne rządzić trwogą.
Każdy ładem pańskim wstaje 
I  wolnością darzy błogą —
Nic Bożego nie rozstroi.

Idący potem z kolei ustęp, tłomaczący ćo to jest owa Próba osta­
tnia  zapisana na tytule, tak się zaczyna:

Ab! jeżeli jeszcze w świecie 
Kto rozumem nie pojmuje 
Niechże sercem choć uczuje 
Jak  niewiasta albo dziecię:
Ze ta cała Rzymska sprawa 
Jest ostatnią świata próbą!
K to ją  przetrwa wyjdzie z chlubą—
A kto padnie, snać niegodny 
Próby, którą Bóg mu dawa!
Ten nie słucha...
Prawych głosu, a ze ziemi 
W  grzesznej pracy życie trudzi. .

Każda zbrodnia zawsze w sobie 
Dźwiga ciężar własnej kary —
W nas leżących żywo w grobie 
Nikt nie uznał ludów wiary,
O ! bo nasza sprawa Boża 
Królobójców nie zrodziła,
Bo jak  szabla nam jest miła 
Gdyby sromu wstyd nam noża!

I  nas ból mniej niż wstyd boli!
Polak butny prosić woli,
Konający z bolu, z głodu 
Już wiek blizko chodzi z prośbą 
Od narodu do narodu —
I  wciąż ciążą mu kajdany,
A Włoch zemsty strasząc groźbą 
Już jest wolny...

Poeta powtarza i powtarza żeby się niedać skusić.
Nie tak to dawno. . .
Jak krew ofiarna z galicyjskich łanów 
L ała  się w okup win szlachty ostatnich.
Ale na ludu morderczego skroni 
Co w bratobójczej krwi zanurzył ramię 
Hańby najgorszej zostawiła znamię 
A kraj z germańskich nie wyrwała dłoni!
I z nią na sercu ciężej nam w niewoli.

Wtedy trysnął z twego łona 
On wieszcz wielki—kapłan ludu
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Co cię ustrzedz chciał od brudu
B y opadła z ócz zasłona
Tym co nieźli — lecz niewiedni —
Co słuchając pokus, biedni 
Uwierzyli źe mord braci 
Ludy zbaw ia a  nie t r a c i !
A dziś w imię jego wieszcze 
Chociaż nieznan tobie jeszcze 
J a  syn —  wzrosły wśród niedoli —
Z myśli jego —  z jego woli —
Z a nim  mówię : że na  ziemi 
N ik t z rządam i niebieskiemi 
Bić bezkarnie się niezdoła.
A h ! że Polski bez K ościoła 
J a k  bez szlachty ludu niema.

W  ustępie końcowym znajdujemy co następuje:
0  w olność! wolność! —■ słowo cudnie brzm iące 
N a harfie rządu Jehow y w ybrzm iałe . . .
Odejm stworzeniu harfę. Stw orzyciela
Zostaw o siłach  człowieczej przyrody,
Ze szczytu piękne runie do potw ora . . . .
Lecz n ik t nikogo wolnością n ie darzy 
Bo każdy w sobie jej zasady szuka;
A  wolność św iata z Boga rodna przecie,
Jedna więc św ięta praw  Pańskich  nauka 
K tórej rozdawcą jes t K ościół n a  świecie 
Obdarzać zdolna swobodami. . . .

P różna też próżna dziś praca M oskali. . .  . 
Moskwa nie wybrnie z niew olnictw a nędzy 
Choć naw et przemoc C aratu  obali 
Aż D ucha Duchów usłyszeć głos zdoła
1 klęknie z żalem przed w ładzą K o śc io ła !

I  W łoch  jedności chcący. . . .
Choć może nałoży 

Braciom  jedności kajdany na  chwilę 
Nie wskóra. . . .

Ten gm ach jedności już  dziś się rozpada —
I W łoch znów będzie jęczał długie wieki 
Aż uzna skruszon w łasnych win niedolą 

W grzesznika pokorze 
Ze wolność każda prócz wolności Bożej 

Je s t ludziom niewolą!

Jaźn ią  wolności wśród ludzkości całej 
Ty je d n a  Polsko ja k  narodów słońce 
Panujesz św iatu  słońca panow aniem :

. . . .  Twojem powołaniem 
Jest św iatu wrócić św iat kościelnej wiary. 
K ościół ja k  m atka  co kocha bez m iary 
Pierwej nas chłoszcze choć go ból nasz boli, 
Lecz gdy karnością żywota niewoli 
Lud swój do życia wolności uzdolni
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Zaraz n a  wieki synów swych u w o ln i!
W tem  jes t cel żywy twojego m ęczeństw a. . . .  -

T ak  pokaż P o lsk o . . . .
Żeś kato liczką n iety lko  z im ien ia
Łecz z wiecznie żywej przeszłości twej chw ały
Z której Ci p ły n ą  n a  przyszłość n a tch n ien ia  —
Z e  w alka tw oja z zaciętym  trój wrogiem 
Je s t  bojem Bożym o B oga i z Bogiem  
Je s t w alką cnoty . . .
Bo się nie łączy  z rew olucyją  żadną 
Jedno w ym odlą bezm iarem  m ęczarni 
Bo ca łą  próbą krwawego Ogrójca,
Pow rót narodom  do wspóinej owczarni 
Pod rząd jednego pasterza  i ojca.

T ak  się kończy O statnia Próba.
Żałujemy że prawdziwie katolickie natchnienie poety, że uczucia wier­

ności i przywiązania jakiemi jest przejęty dla Ojca Sg°, że doskonale 
jego rozumienie cliwili obecnej i rozumne pojmowanie przyszłości, nie wcie­
liły się w foremniejszy, potężniejszy i nadobniejszy kształt zewnętrzny.

W  Ostatniej Próbie usterki językowe i usterki wierszowania napo­
tykają się zbyt często. Nie dość że tok prozaiczny, jeszcze często wiersze 
ku pospolitości się nachylają. Autor nie gardzi wstawkami, wiele po­
święca dla rymu, zaś nie zawsze choć znać że się trudzi, rym szczęśliwy 
zdobyć mu się zdarza.

W  niniejszym utworze przypomnień z Psalmów przyszłości jeszcze 
więcej niż w pierwszym i nie każde szczęśliwe, dla tego zwłaszcza że już 
nie jeno pokrewieństwo, ale wyraźne naśladownictwo czuć się tam daje.

 ̂ Tem więcej ubolewamy nad całą oną niedostatecznością formy, że 
niektórzy zrażą się a inni znajdą gotową wymówkę na zle usposobienie 
dla samej treści, do tyła w dobre i zbawienne rzeczy obfitującej..

W  zeszycie noszącym napis Bąć co bąć są trzy ustępy.
Ustęp pierwszy Pokusa zaczyna się od pochwał brzegów Renu 

i samotności.
Samotność przerywają poecie zarzuty przeciwników.

W ołają na  m n ie —Do pracy! A n a  co?
Przed chwilą jeszcze mówiliście p rzecie ...
Ze wasz duch zdrowy a  mój um ysł chory,
Ze mój wciąż senny—wasz do czynu skory . . .

Odpowiada tedy na zarzuty:
O ! praw da! w asza je s t we m nie choroba 
Co m nie pożera —  A h! bo was zabija 
Odkąd w św ia t straszna w eszła z piekieł doba 
Co kłam nym  blaskiem  gryzie was ja k  żm ija .—
Pod jej to słońcem  świętość zwą szaleństwem ,
Zbrodnie skryw ają konieczności bóstwem,
Gdyby n iecnotą m iotają m ęczeństwem  
Gardzą czcią ojców, w iarą i ubóstwem  —
G w ałt—przem oc— rozstrój, lub zemst zdrada składna,
Tkliwość udana, albo miłość zdradna,
To blask i w iara  tej okropnej doby 
K tóżby n e cierp iał od takiej choroby 
K iedy się krzewi ja k  dżum na zaraza
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Jedni w niej tracą wiekowych cnot chlubę 
A drudzy patrzeć m uszą n a  tę  zgubę.

Prawdziwe zaiste w yrazy! O dsłaniają one niezmierną boleść jaka  
najszlachetniejsze dusze polskie. P oeta  woła jeszcze :

• • • N ie kuście mej ciszy 
J a  póki żyję n ie  podam  w am  dłoni 
Mówcie do św ia ta  —  on głos wasz usłyszy 
M nie Bóg od tego ja k  od śmierci broni.

• . . .  J a  się nieboję 
sk o n u  co ty lko  ze św ia ta  zabiera . . .
I  nie wołajcie w imie p o jednan ia ,
Bo jedność ty lko  m iłością żyć może,
A wy jedności chcecie bez k o c h a n ia . . .
I  precz z tą  groźbą że sam  pozostanę,
Bo sam nie został Abel spraw iedliw y,
Tę K ain  został — sam  jed en  — i żywy!
Chcecieź pokochać bezprawie i prawo?
Przecież niem ożna m iłow ać ich razem  
I jam  próbował . . . .
Bo choć wy żywi um arłym  m nie zw iecie,
K rew  m oja płynie i drżą m oje kości,
I  j a  być dobrym i złym  chciałem  w świecie,
P iek ło  i Niebo przyjm ow ałem  w gości 
Pókim  nie u jrza ł w tern najgorszej w iny . . .

K ościół p o w iad a : tak ie  przykazanie —
A w am  się zaraz inkw izycya m arzy,
Z araz w o łacie : Ot! —  prześladow anie 
K tórem  św iat nowy, sta ry  Papież d arzy !
W as o serc czystość w łasna M atka  błaga,
A wy je j:  M atko! myśm y tob ie  wierni,
A le nie możem w świecie zostać b iern i.
N auka Twoja ju ż  nam  nie pom aga.
N am  trzeba czynu, św ia t do dzieła w oła —
A w iara tw oja jest nam  ja k  więzam i,
To n ie d la  ludzi — to w iara  A n io ła ! . . .
Narodowości — to wasz k rzyk w ojenny
Lecz celem waszym —  je s t  ich w szystkich zlanie.
Posrod was , szczerszych słyszałem  w o łan ie : '
W y do o tch łan i ciskacie bezdennej 
Narodowości —  by z ich połączenia 
W ysnuć k sz ta łt nowy . . .

I  coż m i z tego . . .
Ze rew olucya tak  wam wzrok zaciem nia,
Iz  chciwi ty lko  zem sty i swobody,
Czekać niechcecie św iętych m ąk nag ro d y !
O ! wam  się m arzy że wolno z Golgoty 
Zstąpić na ziem ię b ło ta i pusto ty .
Zapraw dę wrócą upiory  z cm entarzy,
A le nie święci lub ukrzyżow ani. . . .
O ! j a  zostanę n a  brzegu m ej skały  
W wierze m ych ojców niezachw iany —  cały  !
Ablem  z o s ta n ę , choć Ablów grób czeka —
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Lecz grób ich zwie się godnością człowieka —
Lecz grób ich zwie się wiernością bez miary;
Wiem źe się zowie też osieroceniem,
Lecz wy niewiecie że się zwie sumieniem,
Bo wam i pamięć odjął szatan stary . . . .

A więc napróżno wy na mnie wołacie,
Ja w waszej nigdy nie postanę szacie,
Boga i fa tu m  w jedną myśl nie złączę . . .
I  nawet z wami nie pójdę w gonitwę,
Tak szybkobieżnych mój krok nie dobieźy.
Za broń jedyną mam dzisiaj modlitwę 
I  mam współbraci — wy macie żołnierzy,
Wstrzymam mój zapęd. . .
A wiecie — często w gonitwie się zdarza 
Ze taki goniec co z początku zwleka,
Współzawodników prześcignie...
I czas jest moim — on wam nie posłuży,
Bo ja  czczę ojców i patrzę na dzieci —
On się nad wami całem jutrem  chmurzy 
A mnie z za ju tra  odrodzeniem świeci.
Za wami stoją trony i korony,
Kondotierowie, mówcy, dyktatory —
A za mną Kościół z Papieżem . . .
Wam służy motłoch ulicznej zawiści . . .
A mnie kto wspiera ? Tylko tacy czyści 
Co nigdy bratniej nie żądali nędzy . . .
Za mną włos siwy, przy was młódź bezbrodna,
0  ! prawda wasza — zemrą moi starzy —
Lecz wtedy młode postarzeją rody
1 mysi im wasza wyda się niegodna.

Poeta powiada a pięknie że ci co w iedzą o dniu słonecznym , noc  
spokojnie znoszą.

O ! tylko głupi i oślepli ludzie
Jedni ci śpiący snem twardym kamienia,
Nie czczą słońc świata w nocnym onyeh trudzie 
Nie znają w dobie ciemności znaczenia. . .  .
Przecież bez zbrodni nie byłoby cnoty. . .

Darm o! potrzebni są Moskale w świecie —
Potrzebny Hercen — konieczny Mazzini —
Każdy fałsz większą prawdę każdą czyni. . .
Czyżby Polacy tyle dziś świecili
Gdyby Włoch nie był tak grzesznym w tej chwili ?

Tu znajdujemy rozwiniętą myśl, że P olacy cierpią w chwili obecnej 
za winy drugich, cierpią opatrznie choć tego jasno nie widzą. Ich Pan  
Bog prowadzi.

I tak jest zawsze, gdy po długiej biedzie 
Wiernym naznacza czas zasług nadgrody!
Sami by nigdy i w najświętszej chwili 
W  nadgród wieczystych arkę nie wstąpili!

P oeta  wie że śród ludu polskiego jest wielu przeciwników K ościoła  
i Ojca Sgo, wie o morderczych zamachach w W arszaw ie, zamachach
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Co wprawdzie m ierzą w nieprzyjació ł c ia ła  
A le trafia ją  tylko w braci s e rc e !

I obojętni i wrogi na zachodzie radują się woła,
. . . Już Polaków  ręce 

Mniej się im zdają do krzyża przypięte.
W spólniczyć z nam i nie p ragnęli w męce,
Lecz się znaleźli z razu braćmi w zbrodni,
Oni się zawsze czuli nas niegodni,
Dorość nas w żadnej nie zdołali chwili,
R adość im wielka —  m y do nich zstąpili. —
Nic się nie łudźm y, bo złuda to zguba . . .
To nie przez litość św iat nam  ta k  pobłaża 
A gdy to litość — to litość obraża;
Lecz to n ie  lito ść , to pokrycie grzechu.

Poeta pociesza się z innej strony:
Szczęściem że tylko ta  podw ójna plam a 
Zciem nila dotąd nasz widnokrąg stary.
N a którym  świętych zliczam y bez m iary ,
Ze n a  męczeńskich u licach W arszaw y 
Głośniejsze Moskwy niż nasze są strzały.
Ze dwie te  zbrodnie skrzą się ja k  przestroga 
I  jako kara  . . .
Ze nad grzesznemi zwieszony m iecz Boga 
Oszczędza wiary i przeszłości syny.

D ajcie m i tylko śpiewać mojej braci,
Dajcie je j mówić prawdy wiecznej słow o;
Ona od wieków u  P o laka  płaci,
Zaraz on inną odezwie się mową.
M ur Petersburgski co Polskę okręża 
T en rozerwijcie z w iary rodną cnotą,
Choć łzy  nie o schną, wyschnie przecie błoto 
N a ziem i n a sz e j!.....

Poeta obiecuje że skoro jeno mur ten obali się i skoro on będzie mógł 
dostać się na ziemię polską ze słowem prawdy, wszelacy nieprzyjaciele 
upadną.

A le czas prawdę oddaloną zbliża —
Czekajm y tro ch ę—znośmy ciężar krzyża 
W szystkim  nie d łu g o ! . . .  Zobaczym czy W łosi 
Czyli m y pierwsi życiem zabłyśniem y,
W łoch co o chwałę Babylonu prosi,
Czy m y co płyniem  w św iat Jeruzalem y.

Poeta skarży się że:
Dziś kró lu ją  wszystkie nocy k sz ta łty  

zdrady i gw ałty.
I słusznie uważa że:

Zdrady późn ie j, gw ałty  zaraz ranią.
Zaraz potem dodaje:

Nie raz to pierwszy P o lak  w świecie czeka 
Polski zbaw ienia od siły człow ieka:
I  G aribaldi z rzędu nas zaw iedzie ,
I  będziem nową w starej czuli biedzie —
L ecz n ie! dziś Polska choć ca ła  nie złoży,
Nadziei w siłę co n ie rodem z Bożej —
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Ona bezbronna wciąż przed Moskwą stoi 
I  choć jej g arstka  jakaś się uzbroi 
W  noże lub kosy — ona pozostanie 
Wciąż się m odląca o swe zm artw ychw stanie 
Z wzrokiem utkw ionym  kotw icznie n a  niebie 
Z ciałem oddanem pod strzały  i knuty .

Takie idealne pojmowanie znaczyło tyle co praw da uznane przed k il­
kunastu miesiącami. W zrośliśmy na chwilę do tej wysokości. N iestety na 
chwilę tylko. Dziś odrzucają skwapliwie jedni i drudzy zużytą szatę, uie 
dbając o to że ich oskarżyó mogą współcześni i potomni o tak tykę i o uda­
wanie. 

Poeta powołuje się na historyę:
Dzisiaj św iat tylko czytuje dzienniki,
Ja  w ciągu życia przeczytałem  dzieje....
T ak  zawsze czynił Bóg z wybranym ludem 
Ze się obchodził z synem ja k  z przeklętym .
Skoro się czysty jak im  ka la ł brudem ........
Co wolno W łochom , co Rossyi przysto i 
Drugim  nie u jdzie! Innem i Bóg dary 
Każdego w świecie obdarza i  zbroi —
M nie Petersburskie nie kuszą pożary,
M azzini D ucha mego nie rozpali,
Ja  ta k  rozum em  ja k  sercem wciąż szczerem 
K ościuszkę mego zowię bohaterem  —
I  pod - w iedeńskich pancernych w oddali 
D uch mój w ciąż widzi i wielbi i chw ali!
Może się naw et wzruszę K ondotierem ,
Choć K ondotiera  nigdy nie pochwalę,
Lecz zawsze żądam  by wśród żadnej wojny 
N ie było zdrady, ani gry podw ójnej!

N astępuje zwrot do Ojców:
Stokroć łatw iejszy był wam bój Ojcowie,
Przeciw  żołnierstw u m ahom etańskiem u —
J a  walczę z św iatem  co niew olą zowie 
Św iętą konieczność służenia jednem u.
Przynajm niej T urek  wypowiadał szczerze 
Ze śm ierć zaprzysiągł chrześciańskiej wierze.

W ięc skarży się poeta na wszystkie fałsze i na wszystkie złudne 
obietnice. Kończy wyrazami:

P ók i złość tak a  człowieczeństwem miota,
P oki noc dla m nie —  dla n ich  zorza zło ta —
Syn zagrzebanej Ojców m ych wolności 
Tej nie rozum iem  i z mej sam otności 
N ie wyjdę teraz! . . .  Usnę w jej harm onii 
W stanę dopiero kiedy Bóg zadzwoni.

W szystko to  i piękne i dobre’, tylko nieco za bierne.- Nie dość* 
wyznawać prawdę i głośno i śm iało , trzeba jeszcze walczyć za n ią , wal­
czyć bez ustanku , nie schodząc z pola. 

Nie dobrze rozumiemy dla czego ustęp zowie się Pokusa', poeta 
przecie ani na chwilę zachwiać się nie daje fałszywej mądrości. To ra ­
czej spo r, odwieczna walka A rchanioła z Szatanem .

U stęp Przejrzenie  zaczyna się od wierszy:
W idać dotknąłem  ran ę  aż do rdzeni 
Nie przekonani, ale odłudzeni

14*
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Odchodzą rzędem. Z ostaw iają w ciszy 
Syna przeszłości . . .

Poecie ciężar spada z piersi. Powiada:
Spokój zupełny  czuję w koło siebie,
Ten, k tóry  w sercu rany  życia goi.

Spokoj nietrwa długo bo myśl zwraca się na braci, na grzeszne uspo­
sobienia Judzkie.

Z nękany  życia i boleści wiekiem 
W styd czuję n ieraz  że jes tem  człowiekiem 
L ecz tylko w tedy kiedy ludzkość ca ła  
Z dradza swe Niebo i za tra c a  siebie, 

l u  nasuwa się bolejącemu wielki środek modlitwy w kościele; ale 
i to przypomnienie jest mu kolcem:

Niech ten  dopiero idzie do kościoła 
K to  z braćm i swymi pogodzić się zdoła,
Lecz dziś się ludzie nie godzą ze swemi,
I  puste  stoją kościoły n a  ziem i!
A ja k ż e  b o li....
K lęczyc w kościołach wśród nielicznej braci,
Czujesz że resz ta  gdzieś w świecie um iera 
Od sam obójstw a, lub że wróg ją  traci —
A gorzej jeszcze kiedy wiesz że w dali 
Obcemu Bogu ju ż  kadzidło p a li . . . .
W tedy rozpaczna w pełza w duch pokusa,
Co n a  śm ierć ran i jak  z a tru te  n o ż e ;
Bo w zapom nieniu o męce C hrystusa,
Tym  jednym  jękiem  ciągle w oła z ziem i:
„Czyż m ym i braćm i jeszcze są  o Boże 
„Ci, co już  nie są synam i T w ojem i!“

Ukojenie przynosi poecie wspomnienie ofiary Chrystusowej:
O! wiem że w tedy ta k  C hrystus odrzeka:
„ I  coż by było z losami człow ieka,
„Gdybym ja  Ojcu był wzniósł to pytanie. . .“

I oc ta  upokarza się, składa żal i urazę, nawet przyznaje że i on 
winny bo mu brak czynności w poświęceniu, brak odwagi:

Z trzech sił człow ieka dwie w usługę biorę:
Boi im odlitw ę.... a  dłonie n ie skore 
Do pracy, leżą ......

On widzi że trzeba czujności i roboty.
Bo tu  drży ziem ia —  w rą żądze narodów,
I społeczeństwo w sobie się rozpada....
M otłoeh u liczny narodem  ow łada —
N ie sercem straszny, lecz niedoświadczeniem ,
B u n t krwi wybuchów nazyw a n a tch n ien ib m ..........

Poeta przewiduje że lud wiejski może być pociągnięty i że w takim 
razie szlachta zostanie okryta żałobą i poniesie wraz z kapłanami karę za 
bezczynność, „za sen wypoczynku.“ W  tem omylił się, lud wiejski trzyma 
się dziś na uboczu; cożkolwiekbądź dalej nieco doskonale mówi:

W iem że nas oręż nie zastrasza nagi, .
Lecz ryk m otłochów dziwnie n a  nas działa,
W ich głosowaniu nam  się m arzy chw ała;
Obywatelskiej n ie  znam y odwagi.
Chcemy królować, a  rządzić się dajem
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Przez siłę ślepą, co zowie się krajem ,
A jest zachceniem niezacnych i m ałych,
Na pozór wielkich, lecz tylko zu ch w a ły c h !

Szkoda'wielka że znajdujemy i wyżej nieco i tutaj użyty wyraz motloch. 
Zbyt to pogardliwe a nieścisłe wyrażenie, w każdym przypadku rażące w ustach 
Chrześcianina. Zresztą u nas nie tłum uliczny rządzi grozą, jeno pewna liczba 
przemądrzałych menerów w szkole radykalizmu europejskiego taktyki sprzysię- 
żeń wyuczonych. Oni to łudzą pozorem wielkościja tylko zuchwalstwem znaczą. 

Idźmy dalej. Poeta chciał się usunąć na bok, w ciszę i przyznaje;
Chciałem  wypocząć gdy św iat n ie  spoczywa.

W styd go za to , tern bardziej że widzi przed sobą postacie przodków: 
Podnieśli w górę dam asceńskie bronie,
0  głos p y ta ją , p y ta ją  o czyny,
A ja  od w stydu tylko schylam  skronie,
Bom spokój p ragnął znaleźć w samotności.

Niebezpieczeństwo grozi:
Mój lud szaleje —  wprawdzie stoi jeszcze,
Lecz Laokona owiły go żm ije....
Jakby z dwóch piekieł w szystkie pe łzną  razem  
Rewolucjam i zachodu i w schodu .. .

Trzeba zwieść bój bąć co bąć (tu się tło maczy napis zeszytu trzeciego):
Bąć co bąć —  niem a n i boru n i błonia 
Coby darzyły pełnością u stron ia ,
1 śmierć je s t jed n a  końcem  życia m ęki. . . .
Czemuż uciekać w sam otność przed bojem !
Lepiej bój przetrw ać — otrzym ać zwycięztwo,
I  u  stóp Bożych złożyć życia m ęztw o!
Ci jedni m ogą odejść z pola walki 
K tórzy  są  czyści, czyści ja k  W estalk i,
K tórzy są  zdolni żyć chlebem  m odlitw y;
Grzeszni n iech  walczą i g in ą  wśród bitwy.
W rócę więc n a  św iat i na  lepsze czasy 
B łogi spoczynek zostawię....
Przeciw  prądowi ja k  m łodzian popłynę,
Nic się n ie boję —  w alka złych darem ną;
W  imię Chrystusa bijąc się, nić zginę —
K to w B oga wierzy niech się łączy  ze m ną!

Poeta zaręcza że walka coraz jawniejsze przybiera kształty.
K ażdy dziś w łasnem  obliczem wyziera,
Łączą się razem  swobód napastniki.
W łochom  dłoń b ra tn ią  podają m uzyki,
O ni, co pierwsi napadli św iat sta ry  —
Oni co pierwsi gw ałt podnieśli w prawo 
I  legalności okryli w yrazem :
M ordy, pożogi, sum ienia pogardę.....
I  cóż dziwnego że się im podoba 
P iem ontu napaść i Rzym u żałoba!
Car tylko silne szanuje korony,
W ieczny ciał czciciel a  duchów m orderca 
N iem a dla Rzym u ja k  dla Polski serca.
A silniej m usi brać się dziś do m łota,'
Gdy z grobów naszych w yziera w św ia t cnota 
I  woła ciągle i g łośniej niż w przódy:
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„Tylko w podłości umierają ludy,
„A my choć ranni, choć głodni, choć nadzy,
„Nigdy nie czcili twój zabójczej władzy —
„Jeźli chcesz strzelać, to strzelaj . . .
„W piersi bezbronne. — Nie zabijesz ludu.'
„Inny bój z wojskiem, inny z męczenniki 
„Wojsku broń wyrwiesz — nam nie wyrwiesz Boga.

Niedawno jeszcze temu mogła tak  przemawiać s ta ra  cnota polska; 
dziś już nie może. N a  chwilę przemógł glos kusicieli: usłuchano ich i jedni 
wyrzekli się ideału promiennego, zadali kłamstwo słowom swoim i czynom 
swoim z przed kilkunastu miesięcy, przyznali się jawnie do fałszu i do taktyki, 
drudzy choć czują żal na widok że im się ten jędrny a rodzajny grunt z pod stóp 
usuwa, nie śmieją podnieść złamanej i odrzuconej chorągwi i albo próbują 
skojarzyć mistyczne pojęcia pierwotne z obecnem odwołaniem się do siły, 
albo odrzucają samochcąc doświadczenie, rozum i naukę dziejową a szukają 
ucieczki w sferze namiętnych uniesień i najfantastyczniejszych oczekiwań.

Zapewne nie wszystko stracone dla tego iż taki fatalny zwrot w uspo­
sobieniach nastąpił.  My wiemy że w gruncie większość narodu zachowuje 
i uczucia podnioślejsze obok niecierpliwej chęci poświęcenia się i nawet 
ogólną cześć jakiegoś wysokiego ideału polskiego; nieszczęściem b ar ta  młod­
szym zabrakło, zabrakło wytrwałości w obranym kierunku. Podrażniona 
wyobraźnia przemogła raz jeszcze podnioślejsze natchnienie i czerstwy sąd 
rozum u; za tem pójdą klęski materyalne i jeszcze znaczniejsze moralne, 
w P anu  Bogu nadzieja że od wielkich moralnych upadków ochroni nas 
wiara i poczciwość rodzima głęboko w sercach zakorzenione.

Poeta  wyobraża sobie jeszcze że jesteśmy jakoby w Kolizeum rzymskiem 
i że patrzą na nas możni, sofiści, gawiedź bezduszna, że katy  i dzikie zwierzęta 
stoją blizko —  dalej że ludzie oburzeni tym ciągłym rozlewem krwi polskiej 
wstaną ja k  jeden mąż, powstrzymają zwierzęta i rzucą się z gniewem na Cezarów 
—  dalej że widzowie opamiętani gromami Jehowy padną przed Polakami na ko­
lana. A le powiada pięknie odtwarzając dawny ustęp Psalmów o Duchu Bożym:

Nie ma nikomu wskrzeszenia bez wiary,
Bóg jeden wskrzesza a nie Katylina,
1 nie Robespier, ni żadne Cezary! —
Maryja i Marta by wskrzesić Łazarza 
Wdowa Naimska chcąc odzyskać syna,
Biegły do Pana co zbawia i stwarza,
Nie do Heroda ani do P iłata!
I wstali zmarli wśród podziwień świata,
A my marniejem jak  marnieli w grobie —
Bo wierzym grzesznym, lub ufamy sobie.

To wszystko wyborne jest  i pełne mądrości chrześcijańskiej. Poeta  
dodaje jeszcze: Jedna od wieków więzi nas pokusa

Łączyć się nie chcem z następcą Chrystusa.
W yrażona słabo, myśl sama jest prawdziwa. Zła pokusa odwodziła 

nieraz i odwodzi Polaków aż w szeregi nieprzyjaciół Chrystusowego N a ­
miestnika. Zapominają w obłędzie że Polska kraj katolicki, niemoże zna- 
leść zbawienia jeno na drodze katolickiej, kościelnej; albowiem aby ożyć 
trzeba tego samego tchnienia które pierwej życiem darzyło.

Poe ta  idzie dalej koleją pojęć wieszcza Psalmów.
Kędy są znane lądy albo morza
Gdzie był usłyszan strzał lub szczęk oręża.
Nigdzie polskiego nie zabrało męża —
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Bez chleba — wody — bez snu  i bez łoża
B racia się moi bili i k o n a li.....
J a k  do zbaw ienia w zdychając do sta li 
I  nie pojm ując innego zwycięztwa....
Lecz pokolenia m ijają z kolei,
I  dziś ojcami n ie  są nam  hetm any  
To są praojee! m y dzisiaj synam i 
T ych co wśród śniegów sybirskich  zawiei
P rzez całe  życie dźwigali ka jdany . s

Tłomaczy poeta że nasi ojcowie byli męczennikami i że my w &1& 1C 
powinniśmy się sta rać  podnieść, bo „podły k to  się nie podnosi przez mę 
„czeństwo.“ Moc ludzka powiada tylko do granicy męczeóstw znaczy, s^oro 
się męczeństwo zaczyna, zaraz potrzeba siły wyższej „potęgi Kościoła. D a 
tego w oła: „niech każdy do dzieła się ru sz a , niech zrywa z bezbożnością. 

Idźmy dalej za  jego m yślą:
Czemuż dopiero wśród rozpadku Romy,
Po w yczerpaniu w szystkich chw ał pogaństw a,
Bóg na  św iat zs tąp ił, na św iat dawno chrom y,
Słońcem  zbaw ienia, gwiazdą chrześciaństw a ?

P an  k tóry  przynosił swobodę, czekał aż siła  ludzka, aż nauka ludz­
ka powiedzą ostatnie swoje słow o, aż się zużyją.

A by św iat u jrza ł, że choć zawsze wolny,
Sam  w sobie użyć wolności n iezdolny —
I  szczerzej rzucił w łasnych sił okręgi,
Silniej zażądał nadziem ian potęgi.

Ludzie jednak ślepi i dumni, mówi poeta, nie kwapili się do Apostołów. 
S zukali rady we w łasnym  rozum ie,
Jeszcze m arzyli że los ich o c a li...
Ja k  to ? R zym  — Sparta  —  B abilon —  N iniw a,
N ic już  nie m ogą? Przecież Cezar w ielki 
K ażdy kraj p rzeszed ł; podbił naród wszelki.
A ugust n a  jego wawrzynach spoczyw a—
W ołali chw ała je s t a  są i siły  —
Czegóż szukam y?
P a n  Bóg w sum ieniach odpowiadał — „Nieba1*
I  jako w yrzekł, zstąpił swoim niebem —
I świat pogański nie oparł się P an u .

T u zw raca się poeta do swoich:
Czyż m y gorszymi od pogan będziemy,
My, co przed wieki z niemi się szarpali —
I nie powrócim do Jeruzalem y 
Idąc z a  naszą przeszłością....
N ie dopuść C hryste ....
Lecz ta k  nie będzie —  Nie giną narody 
Jeszcze my będziem  praojcom nagrodą,
Bezplewnem  ziarnem  —  z ich  czystego siew u!...
Z krw i i z łez naszych kornego rozlewu,
D zieciom  zostawim  niewzburzone m orza ;
A le b łękitem  spokojne jeziora. ..
S łabi przez siebie a  silni przez Boga,
Nam  wśród żyw ota świeci Jego droga;
Źebrzmyż o biednych pomoc modlitw ianą,
O czyny święte, o duch pośw ięcenia,
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0  cześć dla słowa proroków....
Prośmy o jedność nie ciał, ale serca....
Strzeżmy cnót cudzych, a  nie tylko swojej,
Bo każda w świecie nas wieńczy i zbroi —
Każda o świętość dla ludzkości błaga,
A zwyciężonym najdzielniej usłuży,
Bo sprawiedliwy gniew pański rozbraja.

Teraz poeta wzrok swój na Rzymie dzisiejszym zatrzymuje, na Rzy­
mie kędy udręczony

Pius na schyłku żywota sam klęczy,
1 n ie o wojska u  swych synów prosi,
Lecz nad upadkiem tylu dzieci jęczy,
I  ciężar straszny ich sumień sam znosi!
Czeka aż wrócą marnotrawne syny —

Dziś wedle poety czyny wiernych nicby nie pomogły,
 gdyż na  świata szali
Tyle dziś grzesznych płomieni się pali,
Ze póki strona cnoty nie przecięży,
Ni boi, ni prawda, fałszu nie zwycięży.

Papieztwu wielkie zagrażają ciosy.
Nie dość polskiego na ziemi cmentarza,
Dziś Katolicyzm chcą złożyć do trumny!
Bądźże o świecie, ze swobód swych dumny...
Wolny twój Kościół—wśród wolnego Państwa 
Będzie tak  wolny, jak  Polska jest wolna.

Poeta ma jakoby widzenie:
Im męka ojca silniej się przybliża,
Polska widoczniej tuli się do krzyża;
Słyszę jój ję k i ,  widzę łzy i łkanie —
Jak  Magdalena, ona jęcząc klęczy....
K rzyż w niebo płynny obejmuje ręką.
Włosem zam iata ślady swój przeszłości,
Któż jej nie pozna, kiedy to jest ona?
Niegdyś jak  Papież, pani licznych włości —
A dziś z Nim razem męczy się i kona,
Ona za w łasne, on za winy św iata!
Któż jój nie pozna, gdy jej biała szata 
W  same pogonie i orły naszyta...
Któż jej nie pozna lub nie liczy na n ią —
Kiedy się modli, kiedy cierpi tyle?
0  Boże, daj mi jeszcze jedną chwilę.
Później niech wrogi ile chcą mnie ran ią ,
Niech tylko Matki modlitwę usłyszę —
Gdy ty lu  synów jej wśród świata grzeszy,
Gdy wróg jej każdy z ich grzechów się cieszy,
A szatan czyha, na jój cnotę, podle.
Niech się ja  przy niej, choć jeden, pomodlę!

Tak się kończy ustęp pod napisem Przejrzenie , napisem którego do- 
nośności nie pojmujemy. 

W  ustępie Modlitwa widzenie zmienia barwy ale trwa dalej. Pol­
ska w chmurach się kryje a płacze jak Niobe.

1 sama jedna płynie opuszczona;
Gdziez jej synowie, żołnierze, kapłany?
Wciąż dalej pędzi w świat tajemniczy.
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Jasna ja k  święty ideał boleści,
P iękna wszachwdziękiem urody niewieściej —
Wrogów już zrzuca z nóg i rąk  k a jd an y ;
Lecz jakąś świeżą toczą krew  jej rany....
Zdaje się mówić lecz mową n ie  w ła d a . . . .
. . . .  „ skalana  m a chw ała,
„Trzech wrogów m iałam  — tyś m i dał ic h , Boże!
„Razem w etknęli m i w piersi trzy  noże,
„Lecz oni mojej niezm niejszyli chw ały."

I skarży się na synów którzy zamachami morderskiemi (wiersz pisany 
jest w sierpniu zeszłego roku) kalają  n ieskalaną jej szatę.

Jeśli nam  jeszcze drogą m atk i chw ała,
Czyż nie popędzim wszyscy —  wszyscy do niej,
I  w prochu jej stóp nie oczyścim skron i?
B racia, P o lacy! k to  do niej n ie  bierzy 
Niech występuje z rzędu jej żołnierzy.

P oeta  widzi bez przerwy za obłokiem Polskę.
W idzę j ą  c iągle, słyszę ja k  się m odli;
Nie — n ik t jej ducha n ie  zgnębi, n ie  spodli;
W śród hańby s iln a , ja k  korna •wśród chwały,
Bo h ań b a  żadna n ie bywa z niej rodem —
Bezprzerw ną skruchą czyści lud swój cały,
M odlitwą wiecznie czuw a nad n a ro d em . . .
W idzę j ą  znowu, ja k  znowu w idziałem ,
W śród swych proroków i hetm anów  . . .

Cienie uwieńczonych wawrzynem klękają w kolo matki, zagniewanej 
na dzieci winą obciążone.

K lęczą Ojcowie przy swojej królowej 
I  straszną wznoszą modlitwę za nami,
Modlitwę M a tk i ............
Ilekroć w życiu dziecię się jej plam i.
„Zabierz je  Panie, —  zabierz je  gdy grzeszy,
„Bo grzesznem  dzieckiem m atk a  się n ie cieszy.M 
I  w ciąż do choru łączy się ich więcej,
I  wciąż się m odlą a  modlą, goręcej —
I błogosław ią nam  zbaw ienia znakiem .

P o eta  tu ta j pieśń do Boga zawodzi:
Przed la ty  wieszcz nasz . . .
B łagał Cię Boże w imię swego ludu
0  dobrą  w olę  dla niego wśród trudu;
Lecz n ieusłuchan, chociaż był pojęty,
Dziś z n ieba widzi Ojczyzny niedole
1 opłakuje sprosne braci bole.
Otóż przez jego proroctw a i cnoty,
Naprzód Cię proszę, znów o dobrą wolę,
O cześć dla danej przez Ciebie Golgoty,
O bezokreślną wierność Kościołowi,
O zachow anie wśród ostatniej próby 
Tej siły m ęzkie j, Ojców naszych chluby,
Co w nas ich czyny niebosłużne w znow i!
Praw dę wieszcz m ówił, że nam  dałeś wiele,
Zes nam  dał wszystko! . . . lecz my nie dość wzięli;
A  wciąż czekamy, by znieśli anieli 
N ie otrzym ane zasługą wesele.
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Pókiśm y nie przyjęli cierpienia jako konieczności, póki „m ęka się 
„Da nas nieprzyjęła,“ poeta nie spodziewa się zm artwychwstania.

Próżne są spiski na  nieprzyjaciela,
Próżne w ołanie do obcych pomocy . . .
W iara  w nas zgasła  — n ik t w jedno nie wierzy,
Z tąd  giniem  w szałach n ieporozum ienia;
K ażdy  z nas wprawdzie w jedność celu m ierzy,
A le różnością środków i sum ienia,
Jednego cnotę, drugi zbrodnią zowie.

I  tak  będzie: „póki cnófc m iarą Twoja nie je s t cnota."
W iem  —  Apostolstwo ciągle się nam  m arzy,
Lecz n ie z K ościoła Twego rodem B o ż e . . . .
W ielbim nie Twoją, a le  w łasną wolę . . .
Gotowi za  nią wyrzec się i słońca . . .
Nie, pokornego nie kocham y życia,
Jedno n a  widnią chcemy wyjść z ukrycia  . . .
P rzed łuż więc m ękę, jako  chcesz, o Chryste!
Czy straszne powróć M ikołaja rządy,
Czy nowe n a  śmierć skazujące sądy,
Abyś nam  ty lko  serce w rócił czyste.

P oeta  widzi że je s t pierwszym Polakiem  co się w ten sposób mo­
dli, ale powiada: „K to Ciebie kocha w Twej nieśm iertelności, ten chce 
„widzieć braci doskonałych." Z resztą czuje że trzeba aby gromy Boże 
broniły  od tak ich  co

Uczą, że lady  bez zarum ienienia 
W  potrzebie mogą chorągwi swobody 
Poświęcać sz tandar czystości sum ienia.

Tu poeta z żalem za siebie się ogląda.
O! gdzież są święte m ych m arzeń nadzieje.
Gdzież m ych la t  młodych znik ły  ideały?
Zgasł dzień nadgrody co z m ęczeństwa dnieje,
W  zaparciu  przeszłych — przyszłe n ikuą  chw ały , .  .
P rzed  rokiem, Panie, lud mój czysty jeszcze,
W znosił do Ciebie z piersi prożby wieszcze,
I  ja k  m ęczennik um ierał sam cały ,
W olny na  chwilę, nie dał zem sty znaku,
Jaśn ia ł m iłością i win przebaczeniem ;
W  całym  narodzie ja k  w jednym  P o laku  
M yślano: żyją męczeństwa natchnieniem ,
W rogi zadrżały, ja k  kłosy wśród łanu,
I  E uropa oniem iała cała .
Jeden się ozwał Papież z W aty k an u  . . .
A dziś co w idzę? rozstrój i szaleństwo . . .
I  ludu  mego m arnieje męczeństwo.

Kończy się nocne czuwanie poety, zorza poranna ociera mu z czoła 
krwawy pot. O tucha w serce jego wstępuje, widzi że „co tylko zachowało 
„wiarę w duszy i cześć dla starych wieków sław y" ta k  samo się w Polsce 
m odli; więc odzyskuje nadzieje bo wierzy w żal braci.

A  kiedy w żalu  duch m ękę przebywa,
To na  cnotliw e gotuje się czyny.

I  znowu obraca się do Zbaw iciela:
Więc zbierz o C hryste! zły  mego Narodu,
Policz m u la ta  tęsknoty  i g łodu,
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Dziesięciowieczuą wierność Kościołowi.
M atkom  porachuj zabite dziecięta.
Bez grzesznej zm azy M aryja poczęta,
Z a swem K rólestw em  niechaj słowo powie:
Przecież mój naród ciągle czci swą P a n ią  . . . .
O! d a jjn am  spełnić życia pow ołanie,
Jakiebąć ono —  o to prosim  Panie,
A nie o szczęście. Patrzaj więc n a  zbrodnie,
Co się n a  ludzie m oim  skrzą niegodnie,
Ja k  n a  zaparcie pa trza łeś Piotrowo,
Ja k  spoglądałeś n a  D aw ida szały! .
C ałą dziś w iarę pok ładam y w T o b ie ;
D aj się nam  zwrócić, w ostatecznym  boju 
Do kato lick ich  prawd, zbawienia zdroju ...
D ługo n ie czuły n a  płacz nasz i łkan ie ,
Zdajesz się słyszeć to nasze w ołanie,
Bo nasze słońce z dziennem w stając słońcem,
Uwidnokrężnia wszystkie Polski k raje  —
Seraf pokuty  pędzi z niebios gońcem 
Głosząc, że naród z pod upadku  w staje,
Gdy hym n odśpiewa zm artw ychw stania b ratu ,
L u tn ię  swą odda, a  ten  powie św iatu,
Ze w dom wróciwszy zab łąkane dzieci 
Ż yw ota swego w szczynają w iek trzeci.

Cheruby śpiewają pieśń co miała przebudzić poetę z ciszy snu; więc 
powiada:

Błogosławiony k to pieśń ta k ą  słyszy.
Ustęp ta k  się kończy:

Śpiew ają święci nadem ną niebianie,
Bo z kolan  w staję i w racam  do braci;
Bóg zwrotkę każdą z tych pieśni odpłaci,
Ja k  rąk n a  ziemi nieszczęsnym podanie.
B ąć co bąć — idę — po takim  spokoju 
N ie czart n i św iaty —  lecz ja  panem  boju —
Gra, brzmi do ko ła  — pieśń n iepokalana,
S yna wiernego um arłych pam ięci 
S trzegą, prow adzą i wybawią Święci!

Któż nie uzna że poeta trzymał nas ciągle na prawdziwej, chrze- 
scianską czystością bielejącej wysokości. Zapewne w obec powszednich 
objawów narodowego życia, a  naród nie może marzyć jeno choćby najwznio- 
ślej,  jest  w tych wierszach coś zbytnie biernego coś za mistycznego, zape­
wne nam raczej reguły trzeba niż ruzbujania wyobraźni, raczej prostoty i siły 
niż pełnej wdzięku zawsze jednak wątłej uczuciowości; wszelako cześć i współ­
czucie należy się temu kto umiał w ten sposób ideał wieszcza Psalmów 
sobie przyswoić i wiernie onego ognia świętego strzeże, kto tak i  zasób 
świętych prawd w sercu nosi i czuje chęć niezwalczoną aby niemi obdzielić 
braci swoich.

K to  jeno przeczyta te trzy książeczki podniesionym się uczuje, le­
pszym i ugruntowanym silniej w przekonaniu że „jest sz la c h e tn ie  byc P o ­
l a k i e m .11 P oe ta  niezawodnie szczodrze się z powinności tych co piastują 
posłannictwo słowa wywiązuje. Nie spycha w dół serc i umysłów jeno je 
Dodnosi w górę.

Przed niewielu miesiącami przyznawało się całe mnostwo do podo-
P rz e g lą l P oznański XXXV, 2. 10
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bnych pojęć a  te raz  jakże na  raz zmniejszyła się liczba współwyznawców 
p o e ty ? * )  Czyż d la  tego praw da przes taje  być praw dą  a zacno ść  z a ­
c n o śc ią?  C zekajm y cierpliwie i w y trw a le ;  ludzie dobrej woli i dobrej 
wiary z b y t  słabi dziś aby się oprzeć p rąd ow i,  ale powrócą znowu pod tę 
ja sno  b a rw is tą  chorągiew.

W s p o  m ie l iśm y  o n iedos ta tkach  utworów niniejszych. R a z  jeszcze przy­
znajemy że n iedosta tk i są  wielkie. O prócz  tych k tó re  wymieniliśmy, dodamy 
że n ap o ty k a  się tam  zby t  często ciemność i za w ik łan ie ,  t a k  że n ieraz prze­
czuwać trzeba  myśli piękne pod osłoną  chromych wyrażeń i że chwilami aż 
przykro  n a  widok jak  poeta  niemoże znaleść mowy odpowiedniej podnio- 
słości swoich pojęć i prawości uczuć swoich. N iek tó re  znowu wyobrażenia 
pochylają  się ku p rz e s a d z ie ,  tak  pojęcie idealne posłannictwa i położenia 
sz lachty  w narodzie. Poecie zawsze dźwięczy w u s tach  orzeczenie wieszcza 
szlachta, święta i z an ad to  dźwięczy, głusząc inne żywe brzmienia.

W  innych czasach zarzucilibyśmy tym k i lku  wierszowanym ustępom 
że w nich niema nic ściśle obmyślanego, niema p lanu ,  że to nie całość 
w ie lka ,  p e łn a ,  ha rm o n ijna ,  ale trochę b e z ła d n a ,  choć za jm ująca  i często 
p iękn a  gawęda. Obecnie kiedy każdy  prawie t a k  samo p isze , n i e p o ­
dobna b yć  z a  surowym dla a u to ra  Z orzy  i B ą ó  co bąć. N awiasem tylko 
wspomnimy że tęskno  nam za  dziełami silniejszej i majestatyczniejszej bu­
dowy.

A uto row i wdzięczni je s te śm y  i za  to  co nam daje ,  bo nam  daje rzeczy 
ży w e ,  trzeźwe i zacne.

Z tein uczuciem wdzięczności i uznania  rozs ta jem y się z n im ,  życząc 
aby  zas iew  jego wydał plon stokro tny .

________________________ : rd'f.iv/oi]
.  :■ ■ i  IóUl • - i i  inc : ■.■ ;!fi

Piosnki wiejskie dla ochronek z przygrywką  T. Lenartowicza. 
Poznań 1862. Nakładem Żupańskiego, drukiem  Zoerna — 
str. 175.

Melody e do piosnek wiejskich dla ochronek podkładane i p o ­
mnożone przez  M. Rudkowskiego — str. 85.

W y b o rn y  to j e s t  zbiór p iosnek ,  pracow icie ,  s ta rannie  a  z wielką 
oględnością i de likatnem  poczuciem w ypisanych dosłownie, lub przerobio­
nych. N ic  praktyczniejszego dla dzieci po ochronkach a naw et dla  dzieci 
po szkółkach .

K siążeczka  m a  cztery oddzia ły : w iośn ianki,  le tn ice , dumki i przy-

*) Koto serdecznych zwolenników wieszcza Psalmów  zmniejszyło się obecnie 
w inny sposób a dotkliwie. Umarł przyjaciel jego wieloletni Adam Sołtan. Prawy to 
był człowiek, uderzający jakąś rycerską kawalerskością do miary z pojęciami autora 
P rzedśw itu  o starej szlachcie polskiej. Miłość ojczyzny pojmował on jako obowiązek 
a sprawę Polski uważał za ideał życia swego. Znał zasługi swoich przodków dla kraju 
i kościoła, mianowicie dla obrządku unickiego i brał z nich pohop, aby sam służyć 
póki sił starczyło. Bystry, wykształconego rozumu żywość myśli i siłę wyobraźni prze­
chował do późnej starości. Mial przeszło 70 lat, mimo to do śmierci niezobojętniał na 
nic co szlachetne Budującą było rzeczą widzieć starca sędziwego, starca statecznie trzy­
mającego się drogi wskazanej przez zmarłego poetę. Soltan i o duszy przyjaciela pa­
miętał. On to zamawiał doroczne w dzień śmierci nabożeństwa, Zgasi łagodnie, spo­
kojnie, opatrzony Sakramentami świętemi, w zgodzie z ludźmi, z sumieniem własnem 
i z P. Bogiem.
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śpiewki. W iośnianek naliczyliśmy czterdzieści, letnie trzydzieści siedem, 
dumek trzydzieści pięd, przyśpiewek sto dwadzieścia.

Za m ateryał służyły tu zbiory W acław a z O leska , W ójcickiego, Ze- 
goty Pauli (piosnki ruskie i polskie), I. Łozinskoho (P usko je  Wesilej, 
Zeisznera (pieśni Podhalan), K. Brzozowskiego (pieśni nadwiślańskie), 
I. Czeczota (pieśni z nad N iem na i D źw in y ) ,  K olberga, Lipińskiego 
(pieśni w ielkopolskie), Konopki (pieśni krakowskie) ,  Gizewicza (pieśni 
w schodnio-pruskie); skrzętny kom pilator czerpał jeszcze w różnych rę­
kopisach górno i dolno-szlązkich, korzystał z tlom aczeó Brodzińskiego 
i nawet starem i kartkam i odpustowemi nie pogardził.

Piosnki krążąc między ludem najrozmaitszym ulegają Odmianom; czę­
sto dwuwierszowy K rakow iak znajduje się wpleciony w ja k ą  przydluższą 
piosnkę litew ską a znowu kilka wierszy wyrwanych z dumki ruskiej zda­
rza się napotkać między K rakow iakam i; dalej jeszcze, jedna i ta  sam a 
piosnka w różnych stronach , wedle miejscowości i okoliczności bywa oso­
bliwie przeinaczana, w pojedyncze obrazy, wyrażenia przystra jana’, sk ra ­
cana lub rozszerzana; nic więc dziwnego że układający w pożytecznym 
celu zbiorek niniejszy pisarz, niektóre piosnki o b c ią ł, zmienił lub uzupełnił 
innemi. Co tylko je st wyraźnem to że skrupulatnie nic nigdzie swego nie 
dodał.

Ciekawa jest dziadowska pieśń między dumkami pod koniec (N r 3 4 ) :
O polska korono! Oj, przedtem  lud  stary

Co słychać o tobie? B rzydził się grzecham i
K osztow ne klejnoty A teraz lud młody

D ałaś strwonić sobie L iczy tysiącam i.
,?( A 9 Ś - p : ł K i . !  c r t s o H  o —

Ziem ia już nie rodzi, Tysiącam i grzechów
Ja k  przedtem rodziła, T en lud młody liczy,

Czy ją  zaniedbano ? Ojciec, m a tk a  słyszy,
Czy się w yp len iła?  Dzieci n ie  wyćwiczy.

Ni ją  zaniedbano, D zieci nie wyćwiczy,
Ni się w ypleniła, C zarta  n ie  odstraszy.

Ja k  jój Bóg przykazał, A czart go k rępu je ,
Ziemia uczyniła . T en lud młody naszy.

Jeszcze je st czternaście takich zwrotek.
I następna pieśń (N r 35) o nocy zadusznej, odkryta w Mazewie 

w powiecie łęczyckim przez W . A. Maciejowskiego bardzo zajmująca.
W noc Z adnszną w ia tr powiewa, —
Gdzieś sm ętarne skrzypią drzewa,
Czy dziad nóci gdzieś u krzyża?
Czy się zkądsiś drogą zbliża?

:(M )I) bBliysiłjBW .ernodvw sio łaorn  pa iineawoiqe^siq ysbęiM
To nie skrzypią stare drzewa,
To nie dziad pod krzyżem  śpiewa, —
Jeno jak ie ś  dusze jęczą,
Gdzieś w powietrzu ta k  się dręczą . . .

N ad sm ętarzem  zap łakały ,
I  ku  ziem i zaw ołały :
— Ziemio ! z iem io ! —  przyjm ij-że nas,
Bo P an  Jezus znać nie chce n a s !
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A ziemia im odpowiada:
— Oj, biada wam, biada, biada! 
Czemuście to niesluchały,
W  ciężkich grzechach umierały ?

s»6si<3j \  ospiżbw ososifl .2  ,twn>» 
Duszo rzewnie zapłakały,
I ku chmurom zawołały:
—Chmury! chmury! przyjmijcie nas, 
Bo Pan Jezus znać nie chce nas!

A szum chmur im odpowiada :
— Oj, biada wam, biada, biada! 
Czemuście to niesluchały,
W  ciężkich grzechach umierały?

n  816 
Dusze rzewnie zapłakały,
I  ku lasom zawołały

.uitiis , ijiiodo iAanojq ęioftisin
A tam w piekle radzi byli,
W rota piekieł roztworzyli,
Roztworzyli jak szeroką 
Otchłań ciemną i głęboką. —

Dusze na wskroś się przelękły, 
Potruchlały i poklękły:
— Matko Boska!.ratuj-że nas,
Bo Pan Jezus znać nie chce nas!.
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boi fiMatka Boska przybieźała,

Swym płaszczykiem je odziała:
— Piotrze! Piotrze! otwórz drzwiczki, 
Wpuść do nieba te duszyczki!— 

Śliczna jest wiośnianka 37:
Chrząszczyk usiadł na gałązce,

Gałązce pochyłej,
Chciał gałązkę rad rozbujać,

Ale nie miał siły.

Dziecię matce zasmuconej 
Siadło na kolanie, 

Chciało matkę rozweselić, 
Ale nie jest w stanie.

ii-'i; iV o iq  fifKMł

J i

Jeno z gałązki płaczącej,
Otrząsł krople rosy,

I  co u listków wisiały,
Opadły na wrzosy.

Między przyśpiewkami są niektóre wyborne. Naprzyklad (1 0 4 ):

Jeno matkę jeszcze bardziej 
W smutku rozrzewniło, 

Aż jej kilka łez jak gruszek, 
Z rzęsów się spuściło.

;99iwoq

Wszelka dobra dusza, 
Jest jako ta świeca, — 
Sama się wyniszcza,
A drugim przyświeca.

Albo też (119):

Pokłońże się dziecię, 
Ojcu twemu nisko, 

Bo jego serduszko,
Jest twojego blisko,.

A matce się pokłoń, 
Pokłoń jeszcze niżej, 

Bo matki serduszko ■ 
Jest ci jeszcze bliżej.
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P. Rudkowski podobierał do piosnek melodye znane, tylko nie wszy­
stkie dość łatwe i dość stosowne, niektóre podorabiał. T ak  utworzyło się 
coś zupełnego prawie niezbędnego dla wszystkich tych co się trudnią wy­
chowaniem młodzieży nie jeno wiejskiej ale wszystkich stanów.

I  praca autora zbioru i praca P. Rudkowskiego należy do rzędu prac 
cichych i bardzo skromnych; nie przeto mniejsza zasługa obu.

Dla zalecenia zbioru piosnek wiejskich jakimś rozgłośniejszym przy­
datkiem, udano się do Teofila Lenartowicza, który chętny i szczodry jak 
zwykle, nadesłał P rzygryw kę do braci W ielkópolanów, M azurów, K ra­
kowiaków i wszelkiego narodu. Są w tej Przygryw ce  piękne i pełne pro­
stego uczucia wiersze. Pisze poeta? 1 '

N a tę  ranę, co krwią spływ a,
Pieśń się leje ja k  oliwa,
Świeża, ja k  ta  ziem ia z rana ,
W e łzach rosy w ykąpana,
Idzie z serca, jakby  z raju ,
N a wędrówkę po swym kraju,
Dziewczę poda je  dziewczęciu-,
P acholą tko  pacholęciu. V ! .' , -

i'. /bhliVj obuł p w m ig  
Ledwie wyszła na  św ia t biały,
Jużci znana o trzy  mile,
Ju tro  zrobi drugie ty le.
Czy ją  ciche w iatry zwiały,
I  na  podziw wszemu św iatu  
Rozproszyły, ja k  pył k w ia tu ...
J a k  obiega, jak iem  prawem,
Czy ja k  ptaszę po nad  stawem,
Czy ja k  obłok nad  doliną,
Czy ja k  głosy co gdzieś giną?
Niewiadom o...
Dzisiaj ledwo brzękła w polu,
Ju tro  już  ci na  Podolu,
Obleciawszy całym  krajem ,
Już się wdzięczy nad  D unajem ,
W Mazowieckim klaszcze lesie,
Po K arpack ich  górach pnie się,
N ie uw aża hoża n a  nic,
D la  niój jednej niem a granic.

Bardzo szczęśliwie pochwycił Lenartowicz do swojej przygrywki przy­
pomnienie kilku większego wrażenia i rzewniejszych pieśni ludu. Niema 
ich jak oczywista w zbiorze piosnek dla ochronek; ale któż tego w pa­
mięci nie zachował? Oto co jeszcze o pieśni poeta mówi:

Z szczęśliwymi tańczy, śpiewa,
Ze sm utnym i się spodziewa,
A um arłym  w g łuchą ciszę 
Rządek złotych lite r  pisze.
W  wieczór sm utna, rzew ną z rana ,
Rzecby można, skow rończana 
Bo się śpiewa w letniej ciszy,
A skow ronek tow arzyszy...
A leć p ieśń  się trzym a słońca,
I  gdy zniknie słonko boże,
To i piosnka żyć n ie może.

. • w
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N a pagórkach, na wód la li, 
Jeszcze chwilkę się pożali. 
W reszcie rosą na smug spada... 
Pieśni brzęczą, w lewo, w prawo, 
Lecz gdy oko w kraj się zwróci^ 
Ta wesołość więcej smuci,
Niżbyś ranę widział krwawą,
Taka cisza o swój nędzy,
Że i grób odpowie prędzej;

i  s i / ) a [  a śo b  sU fa  
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A  przecież tam krew się leje, 
I  n ie oddać, nie wymówić, 
Jaka nam się krzywda dzieje. 
A  może też pieśń ta  długa 
N a to się nam w polu rodzi, 
N a co anioł z nieba schodzi, 
Na co gwiazda z nieba mruga, 
Żeby w ludzkie łzy  tęsknoty 
Zapleść promień słońca złoty.

s 0irnS>’vM<y.\ 
io u so u  0 2 9 ła

P rzyg ryw ka kończy się tak :
Śpiewaj ludu polski, złoty, 
Wypowiadaj twe tęsknoty, 
U  orania, ii'zasiew u, —  
Póty serca, póki śpiewu.

W iersz ten Lenartowicza w miły, we wdzięczny sposób przypomina 
jego stare, najlepsze, sielskiej barwy poezye. Jakżebyśmy radzi by nam ta ­
kich dawał jak najwięcej.

Nie będziemy mu robić zarzutu z tego że w Przygryw ce  nie do 
dzieci dla których zbiór piosnek ułożony, ale do całego ludu się obraca. Spra­
wia to niejaki brak harmonii między wstępem a samą książeczką; wsze­
lako możemy sobie wytłomaczyć że dzieci wyjdą kiedyś na ludzi krząta­
jących się około orania i zasiewu.

Piosnki wiejskie mocno polecamy. Zbiór to ważny i pociągający pod 
każdym względem, ze strony wartości wewnętrznej i ze strony użyteczności.

Kalendarz dla rodzin katolickich na rok 1863. Rok dzie­
siąty. Kraków, nakładem wydawnictwa dzieł katolickich

Kalendarz krakowski znany od la t dziesięciu i dawniej wspominaliśmy 
o nim. Nie znachodzi się w nim tego mnóstwa wiadomości pożytecznych, 
które tak zalecają kalendarze katolickie w innych krajach, mianowicie we 
Francyi i w Niemczech, ale się zawsze coś zajmującego, coś bliżej obcho­
dzącego kraj nasz, coś serdecznie pomyślanego i żywo oddanego napotyka.

W; tegorocznym kalendarzu zamieścił wydawca Dramat spraw obe­
cnych, rzecz polityczną dyalogowaną i w całość dramatycznego kształtu 
ujętą. O tym dramacie wspomnieć chcemy.

Intrygi tam prawie nieznać. Prosto, jasno, bez zawikłań bez maszy- 
neryi zawiązuje się akcya, rozwija i rozwiązuje. Sposób autora i dowcipem 
się zaleca i rozsądkiem; chwilami tylko wpada on w lekką przesadę lub 
skłonności do karykaturowania folguje.

Państwo Staromirscy mają syna W iktoryna studenta na uniwersytecie.
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P . Starom irski wyobraża prawość i rozsądek , W iktoryn niedoświadczenie, 
zarozumiałość a razem poczciwość i gotow ość do pośw ięceń. W iktoryn kon- 
spiruje z tow arzyszam i swemi. Sprzysiężenie opiera się o stare panny nie- 
poroiarkowanie zapalone, z których jedna panna A gata jest ciotką W iktoryńa. 
M łodzież i stare panny niedorzecznie mówią i niedorzecznie działają W  końcu 
P . S tarom irski, aby równowagę koło siebie przyw rócić, w ystrasza pannę 
A g a tę , którą z obawy więzienia i prześladowania wyrzeka się spisków . 
W iktoryn ze swojej strony podaje ucho na dobre rady i postanawia w ziąść 
się  do nauki. 

U czynim y kilka przytoczeń. 
W  rozmowie z żoną P . Starom irski m ówi:
Mylisz się Jejmość, jeżeli mniemasz, że ja  szlachetny zapał młodzieży potępiam: 

bo nawet wyznam szczerze, iżbym rozpaczał, gdyby nasz W iktoryn był owym paniczko- 
watym mazgajem, wypieszczoną lalką służącą tylko do podrygów salonowych, albo też 
dowcipnisiem bawiącym nasze elegantki. Gardziłbym takim  młodzieńcem , i gardziłbym 
nawet własnym synem Ale co innego być patryotą gotowym do wszelkiej usługi publi­
cznej, a co innego burzycielem z rzemiosła, kozłem ofiarnym cudzoziemskiej intrygi, 
socyalistą, demagogiem i terrorystą, brzęczącym pieśń społecznego rozstroju i niezgody f 
szlifirzem ulicznych bruków, wymiataczem knajp miejskich; oszczercą ludzi wieku i za­
sługi, a tern bardziej oszczercą niewiast. Między patryotyzmem poczciwym, rozsądnym 
i ofiarnym a grubowatą i burzliwą brukoburdą jest cała przepaść wiecznego rozdziału. 
Bo jeżeli uczciwy patryota jest jak  ów kamień ciosowy, który się w budowę społeczną 
ustawia, to cała gawiedż rozprawiaczy ulicznych jest jak  ow gruz, który od każdej bu­
dowy odpada. Dla tego też o ile dziękuję Bogu za uczucia patryotyzmu, które W ikto­
ryn po nas odziedziczył i które może z mlekiem poczciwej m atki wyssał, o tyle chronić 
go od namiętnych podżegań czuję się w obowiązku i wszelkie temu zboczeniu kłaść będę 
przeszkody. Jakoż uważam od pewnego czasu, iż się W iktoryn więcej ciotce swojej jak  
nam z tajemnic zwierza, a może niebezpieczne zamiary knuje. To złe, i bardzo złe! 
Stara panna, zamiast gasić młodzieńczy ogień, budzi go i rozżarza miechem egzaltacyi. 
Potakuje, uwielbia, przechwala i pochlebia, a tem samóm młodego człowieka w jego 
przesadnych zamiarach utwierdza. Albo się więc rozstać z panną Agatą musimy, albo 
Wiktoryńa poślę do innego uniwersytetu, gdzie mu duch przeciwny nieco skrzydeł przy­
pali , a zbytni ogień w nim ostudzi.

Panna A gata tak się przed szwagrem wy wnętrza:
Prawdziwie żal mi serdecznie, iż bratunio dobrodziej, odsunąwszy się od spraw 

politycznych, tak  zardzewiał, iż nic nie wiesz co się w łonie ludzkości odbywa i co się 
jnawet wśród naszego społeczeństwa dzieje?! Jesteś samochcąc poza wszelkim ruchem 
i postępem; a wtenczas kiedy się świat burzy, gromy spadają i dom prawie się wali, to 
ty spokojnie siedząc przy kominku, fajkę sobie palisz i kłębem dymu owiany, ani wiesz
0 bożym świecie! Dla tego też w czasach nader ważnych, w jakich żyjemy, pozostać 
tak nie możesz. Wszyscy są powołani do czynu, a  ruch stał się ogólnem już hasłem! 
Widzisz bracie, że ja  sama trwożliwą będąc dziewicą, z założonemi przecież nie siedzę 
rękoma, ale, o ile zdołam, ogólną popieram sprawę Zdaje mi się iż całe już powietrze 
elektrycznością przesycone, na wszechstrony miecie iskry, śle pioruny. Niebo już grzmo­
tem przemawia do ludzi, ziemia się wstrząsa w swoich posadach, stare słońce tradycyi 
już zaszło, a zorza nowej przyszłości świta.

Pan Starom irski przerywa sio strze:
P a n  Staromirski. Jakąż w tóm wszystkiem rolę naznaczasz mojemu W iktory- 

nowi, którego głównem przeznaczeniem jest uczyć się prawa i wyjść na poczciwego
1 światłego kraju obywatela.

P anna  Agata. Jakież dziwne marzenia mój bracie! aby się prawodawca przy­
szłości uczył praw, które razem ze zmianą stosunków społecznych staną się nieuzyte- 
cznemi i zalegać tylko będą pullu bibliotek u tych właśnie wsteczników, którzy napróżno 
za starym porządkiem jeszcze utęskniają. Śmiało powiem, że już nie jest zadaniem mło-
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dzieży uczyć się tego, co było, ale raczój. gotować nowe ustawy dla odrodzonej ludzko­
ści. Wyjątkowi antykwarze będą mogli kiedyś zajrzeć w te szpargały, aby podziwiać, 
jak  starzy ojcowie w cierpliwości i niewolnictwie pod tak  wsteeznemi żyli prawami. Ale 
co młodzi to nad próżną nauką marnić czasu nie będą. Właśnie nie dawno Wiktoryn 
odczytał mi nader przecudny plan urządzenia społecznego. Jakie tam  myśli jakie nat­
chnienia, co za głębokość a przy tem lekkość uczucia, jaka trafność porównań, zwięzłość 
wyrażeń, to niktby tego nie pojął prócz mnie, która jak  w źwierciadło patrzę w mło­
dych duszę, przenikam ich zamiary i łączę się z nimi w celach! Przytoczę wam na do­
wód świetny jeden ustęp, który co dosłownie pamiętam: „Wszyscy ludzie.są równi, a
ztąd niema nierówności, ani różnic ani żadnych chropowatości społecznych. Kto nie 
jest lub nie zechce być równym drugiemu czyto wiekiem, czy zasługą lub rodem, albo 
majątkiem, ten stanie się winnym społecznej zbrodni i sądzonym będzie przez delegacyą 
narodową." Cóż mówicie na to szanowni braterstwo, czyliż może być zasada loiczniejsza 
i słuszniejsza a zapewniająca więcej dla ludzkości swobody? Dalej pisze autor:- „Pod­
stawą życia jest duch, z którego płynie wszelki ruch, a  gdy wszyscy powołani są do 
m chu, przeto pospolite ruszenie jest stanem normalnym w społeczeństwie.** Spodziewam 
się, że iten  przynajmniej : filozoficzny wywód zdoła was przekonać i obudzić z letargu, 
w którym pogrążeni jesteście. Dalej pisze Wiktoryn o wolności: Wolność jest ogólnem
prawem czynienia i działania i mówienia oraz pisania, co się komu podoba. Nikt w ze- 
wnętrznem objawieniu czynności ducha swego wstrzymanym ani przeszkodzonym być nie 
powinien.** No, spodziewam się, że to już nie potrzebuje objaśnienia, bo jest taką pra­
wdą moralną, iż nikt onej zaprzeczyć nie może. Cóż na to mówicie braterstwo ? Czy 
nie mam się prawa cieszyć z rozumu mojego siostrzeńca?
-oi; W  dalszej rozmowie P an Starom irski wpada w gniew i oświadcza że 

zakazuje siostrze politycznych konszachtów z W iktorynem .
P a n n a  A gata . A ch . . . .  to prawdziwie scena nowego rodzaju!
P a n  Staromirski. Mylisz się W aepanna, bo to jest owszem scena starego ro­

dzaju. W edle nowej metody stary szlachcic dla przypodobania się młodzieży i dla zy­
skania u  niej popularności powinien potakiwać jej gwałtownym zamiarom udawać czło­
wieka postępu i zwodzić fałszem sumienia łatwowierną z natury młodzież. Powinien 
budzić ją  do niewczesnych ruchów, pochwalać nawet jej szkodliwe wybryki, schlebiać 
egzaltacyi bezczynnych plotkarek i wyzyskiwać u świata sławę człowieka czynnego czyli 
(mówiąc wyrażeniem technicznem) człowieka ruchu. Ale według starego obyczaju rzecz 
się ma inaczej. Każdy człowiek mający czyste sumienie powinien mieć zawsze na pa­
mięci , iż „Salus patriae suprema lex esto" czyli, że zbawienie ojczyzny powinno być 
najwyższem prawem , i dla tego temu zbawieniu poświęcić nawet winien popularność 
i wzięcie u  młodego pokolenia. Niechaj stawi odważnie czoło zdrożnościom i znosi na­
wet obelgi z tą  wewnętrzną pociechą, że dopełnił najwyższego prawa zachowania kraju
i społeczeństwa, a  przynajmniej uchronienia go od niechybnych nieszczęść. —

W id ząc że rozumowanie nie pomoże, rzuca Pan Starom irski postrach  
na siostrę.

P a n  Starom irski — (z c ich a)— Wiadomości jakie odebrałem każą się obaw iać..
P a n n a  Agata. A ch , powiedz, drogi bracie! . . . .  może wiesz o jakiem grożącem 

nam niebezpieczeństwie i  . . .  . Może rząd . . . władza . . . reakcya . . . może śledztwo, 
więzienia i inne kary różnego ro d z a ju ? . . .  Ach, powiedz, bracie, zmiłuj się! Jam go­
towa wyrzec się wszystkiego !

P a n  Starom irski. Wydać tajemnicy nie m ogę, ale ostrzegam że straszne grożą 
ka tu sze !

P a n n a  Agata. Ach idę natychm iast ostrzedz moje przyjaciółki . . . (Odchodzi).
Panna A gata biegnie do swoich przyjaciółek i następuje wyborna scena:
P a n i Kręcicka. Jak  się m asz, życie moje, ty moja duszeńko! Dopiero co o to­

bie długo mówiłyśmy i czekamy na ciebie z niecierpliwością, abyś nam dodała ducha, 
rady i : odwagi. Wytrwałości twojej n ik t nie sprosta, a zapał twój jak  tlejący płomień 
Westy. My tu  rozpaczamy nad zwątpieniem ludzi ruchu!
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P anna  A gata. Nie mogłam przyjść do was wcześniej moje drogie siostry; wa- 
żne sprawy zatrzym ały mnie w domu; sprawy mówię, które zatrzęsły całą moją istotą. 
Dowiedziałam się z najpewniejszych źródeł, iź reakcya groźne podnosi czoło i wytęża
wszystkie siły przeciwko nam. Chmury się czarne w koło nas gromadzą a niebezpie­
czeństwo zewsząd nas otacza. Zdaje się, iż roztropność nakaże nam wstrzymać zba­
wienne dla ludzkości działania, gdyż miecz Damoklesa wisi na włosieniu ponad głową 
naszą i spadnie na nas w lada chwilę. Potrzeba się więc przyczaić, a raczej uderzyć 
w przeciwną drogę, aby odwrócić niebezpieczeństwa srogich prześladowań, które nas nie­
bawem spotkać mogą.

P a n i Kręcicka  (przerażona). Cóż takiego? mów prędzej, zmiłuj się! czyby górę 
wzięła reakcya?

Panna W olnicka  (z wyrazem strachu). Jakieś zapewne nieszczęście lub zdrada!
Panna Agata. Zgadłyście obydwie; nieszczęście, zdrada, reakcya, prześladowa­

nie i więzienie.
P anna W olnicka. Ale cóż się stało ?
P anna Agata. Nic się jeszcze dotąd nie stało, ale stać się może i już jakby rze­

czywiście stać się miało.
P a n i Kręcicka. Więc cńź nam należy czynić? Mów bez straty  czasu... W ta ­

kich razach trzeba działać energicznie.
P anna  Agata. W łaśnie, że nic już  działać nie należy, bo wszelkie działanie 

sprowadza oddziałanie.
P anna Wolnicka. Nie rozumiem, ale przewiduję straszne nieszczęście.
P ani Kręcicka. Mnie już do rozpaczy przychodzi, bo wiem co nas czeka!__
P anna Agata . Widzicie mię pod najokropniejszem wrażeniem.
P a n i Kręcicka. Ale kogóż widziałaś, i z kimże o tem mówiłaś?
P anna Agata. Ze szwagrem moim! Lecz pozwólcie mi odetchnąć.
P a n n a  Wolnicka (zbierając pisma na stoliku rozrzucone). Możeby lepiej było 

pochować te szpargały, które tylko nabawić nas mogą kłopotu!
P a n i Kręcicka. Rzuć w ogień i koniec, bo to nic nie warte.
Panna Agata (oddechając). Wszystko jest stracone, zgubione, odwołane! Przy­

szły listy, o których wiem z pewnych źródeł.
P ani Kręcicka. J a  to zawsze mówiłam i przewidywałam, iż z tego będą złe

skutki.

Panna Wolnicka. Przepraszam panią, bo ja  pierwsza wróżyłam, iż takie szalone 
działanie pożądanych nie przyniesie owoców, tylko nieszczęścia na  kraj sprowadzi, a nas 
na prześladowanie narazi.

P an n a  Agata. J a  przyznaję, że tylko ulegałam  wpływom waszym, ale dobrych 
skutków obiecywać sobie nie mogłam.

P anna Wolnicka. Nie godzi się, panno Agato, składać winę na nas, kiedy rze­
czywiście ty nas w to błoto wprowadziłaś. Ja  w danym razie zaprę się wszystkiego.

P a n i Kręcicka. Ja zaś nie mam się czego zapierać, bo o niczem nie wiem.
P a n n a  Agata. A ja  wyjadę za granicę, i kwita! Zostańcie sobie tu panie z wa- 

szemi teoryami.
Pani Kręcicka. Już to te apostołowania panny Agaty w istocie nie miały sensu!
P a n n a  W olnicka. Nie tyle propaganda, ile nieroztropne działania pani Dobro­

dziejki, która biegałaś od rana do wieczora za wiadomościami, chociaż się te  nigdy nie
sprawdzały, i nie miały żadnej podstawy!

P a n i Kręcicka. Jam tylko słuchała co mówiono, i w tem nie było grzechu, ale 
to właśnie mogło ściągnąć podejrzenie i rządu zwrócić baczność żeś pani niewstrzemię- 
zliwością języka w każdem odznaczała się zgromadzeniu, i popisywałaś się z wymową.

Panna A gata . Obiedwieście panie] winne, i na  was spada cała odpowiedzialność.
P a n i Kręcicka. Przepraszam, to pani wszystkiemu winna a  nie ja.
P anna W olnicka. Bynajmniej, bo nie ja, tylko pani.
P anna  A gata  (z zapałem). Wypijecie teraz piwo, któregoście nawarzyły!

15 *
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P a n i  K ręc icka . P an i wypijesz nie my.
P a n n a  W oln icka . P an ie  wypijecie., wszystkie trzy  razem ; pani w ypije, panna wy­

pije (w największym  gniewie wychodzą obiedwie, zostawiając p. W olnicką).
Studenci rozm aw ia ją  między so bą  w odsłonie  drugiej. J ed en  z nich 

m ó w i:
Ja k ieś ty  dziecko! czyli możesz w ym agać po w ysłańcu po litycznym , aby ci się 

zw ierzał ze swoich zleceń i zam iarów . On związany je s t przysięgą a  ta jem nicy ze śm ier­
cią naw et nie wyrwiesz m u z duszy. W ielkość spraw y na  tem  w łaśn ie  dzisiaj zależy, 
aby tego słuchać, kogo się w cale nie zn a ; aby to robić o czem się nie w ie , i działać 
co każą  a  nie dysputować. Ojcowie nasi zgubili kraj tern , iż rezonow ali i sejm ikow ali ■, 
my zaś m am y rozkaz iść ślepo za  skinieniem  niewidzialnej r ę k i , słuchać niewidzialnej 
w ładzy, . . . walczyć pod niew idzialnym  wodzem , i daw ać pieniądze na  nieznane cele. 

W iesz przecież, iż ta k i je s t program !
Zawięzuje się dyskussya  i oto na jc iekaw sza częśc sporu.
R ycerski. M y młodzi, n ie  znam y się jeszcze ta k  dobrze na  ludziach  i d lategobym  

życzył zaradzić się w tój spraw ie jednego ze starszych i doświadczenszych.
W szędobój. N iech Bóg b ro n i! Zgubiłbyś R adziw iłła. S tarzy  są  dzisiaj do n iczego 

Sprawy nie rozum ieją, a do ofiar niezdolni. Są oni tylko przeszkodą do wszelkiego czy­
nu. Ani też  jednego ze starszych nie znam, którem ubym  sum iennie zaufał. To są tru ­
py zaw adzające n a  ziemi, grzyby i pasożyty św iata, i dobrze k to ś pow iedział, iż „spró­
chniałe drzewo nie z d a ,s ię  n a  budulec, tylko na  ogień." Czyś więc oszalał,, mój R y­
cerski, z takim  projektem  ? T y, widzę, nic nie zapom niałeś, czego się m am unia i ta tu ­
nio nauczy li; aleś też m ałoco i z naszych rad skorzystał.

W iktoryn . W iecie, b rac ia , że i ja  m iałem  ta k ą  samą' myśl poradzenia się s ta r ­
szych, tylko się jej bałem  objawię. W reszcie dajm y pieniędzy, o ile zebrać potrafim y, 
a le n ie  oddajmy naszego sum ienia n ieznanem u wysłannikow i od nieznanej władzy.

R ycersk i. I pieniędzy szkoda, lepiej tą  sum ką wesprzeć ubogiego kolegę.
W szędobój. P raw dziw ie ta k  mówicie, jakby członkowie Jock ey -k lu b u ! Jakaś was

teraz o pęta ła  stateczność, a do tak ich  zasad nic wam nie brakuje prócz fraku  i cylindra. 
Raz się przecież trzeba zdecydować, z kim  się trzym a? czy ze starem i szlafmycami, k tó ­
rzy niczego nie chcą i nic nie śm ieją, a  w najm niejszym  ruchu lub m anifestacyi w idzą 
niebezpieczeństw o, przew rót św ia ta  i potop w krwi i łz a c h ; lub też trzym ać z m łodzieżą, 
tą  jęd rn ą  częścią społeczeństwa, k tó ra  wierzy w lepszą  przyszłość i we w łasne siły. P o ­
łowicznie stać już  nie m ożna; w tenczas bowiem ani jed n i ani drudzy do nas się m e p rzy­
znają, a  naw et obiedwie s trony  nas potępią. _ ; j ,-.

R ycersk i. P rzepraszam ; m ożna m ieć nadzieję w lepszą przyszłość i d la  mej p ra ­
cować, a  przecież nie chcieć należyć do 1 zaw ieruchy, ani używać środków, któreby n a j­
zdrowszą część ludności krajowej na  prześladow anie i nieszczęścia narażały . Poswięcac 
się d la  spraw y ogólnej je s t najpięrw szym  obow iązkiem , ale poświęcać kraj d la  własnych 
m niem ań lub opinii ciężkiem je s t przew inieniem ; albowiem się bierze n a  w łasną  odpo­
w iedzialność w szystkie, sku tk i; jak ie  z błędnych pojęć na  kraj ca ły  spaść mogą. ^

W szędobój. To żarty , Mości R ycerski! i gdyby kto n a  to u w a ż a ł, toby się m c 
w świecie nie zrobiło i n iktby się nieodważył żadnej początkować sprawy. P rzyznaję , iz 
m ogą być ofiary, ale to trudno ; niem i zawsze ludzkość żyła i niemi zyc będzie. Ze zas tam , 
gdzie drwa rąbią, trzask i lecą, to je s t natu ralnym  i nieuniknionym  trybem  wypadków.

Z a p a łk a  (przygryzając palce). S łuchałem  z wewnętrznem  oburzeniem  tej całej 
dyskusyi, i nie pojm uję, ja k  m ożna o sprawie ta k  świętćj na  zimno rezonowac i g r a c  ją  
pod jak iś  rozumowy rozbiór. Rozum, dzis n ic n ie znaczy i je s t  zdolnością w tej chw ili 
n iepotrzebną a  naw et szkodliw ą; d la  tego też w dzisiejszej epoce „nie u m ys ł n a le ży  w y ­
ksz ta łca ć , ty lko  serce."  Może kiedyś, w przyszłości przyjdzie kolej i n a  głowę, a  nas 
profesorowie będą mieli pociechę, żę’ław ki uniw ersytetu  zapełn ią  się bezdusznym i m ędrkam i. 
A le co dzisiaj, to n iech  sobie ja k  chcą tradu ją  p raw o \ rzym skie, to przecież tego niedo- 
każą, abyśm y dla nauki poświęcili ważniejsze spraw y ogólnej w olności, k tó rą  wywalczać
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m am y. Co do m n ie , przyznam  szczerze, iż m i bardzo m ało o n aukę chodzi; a  chociaż 
sześć la t  okładem  do uniw ersytetu  uczęszczam , to pewno nie d la  tego , ażebym  był m ą. 
d rym , tylko, abym  zbawienny w pływ n a  młodzież w yw ierał. To m i spodziewam  się 
koledzy przyznacie , iż gdyby nie j a ,  tobyście wszyscy zasnęli, albo ja k  mole zakopane 
w książkach ważniejsze cele zaniedbali. Jam  was w szystk ich  poruszył i dotąd was bu ­
dzę; jestem  w łodarzem  idei dem okratycznej, a  głów ną osią zbawiennego dla idei ruchu. 
Obudziłem m iędzy m łodzieżą zam iłow anie lite ra tu ry  d z ien n ik arsk ie j, a  w mej sam w wie­
lu  a rty k u łach  chłosta łem  na  praw o i n a  lewo w szystk ich , k tórzy  m i się z tw aizy  lu 
z u k ład u  nie podobali. Podniosłem  k ry ty k ę  do w ysokości pam fletu i kalum nii.

R y cersk i  i W ik to ry n  o d su w a ją  się w sk u tek  sporu  od kolegów swoich. 
Między sob ą  t a k  po tem  o ba  rozm awiają:

W ikto ryn . W  przykrej znaleźliśm y się konieczności stanowczego rozm ów ienia się 
z naszym i kolegam i. N ikt nie uw ierzy , ile' cierpię nad każdym  takim  kompromisem, 
który zam iast naszą  jedność ścieśniać, rozrywa węzeł studenckiej ;przyjazm . Ja  1C 
w szystkich szczerze kocham , bo są rzeczywiście tęgie chłopcy i pełn i pośw ięcenia, 
tak  przesadzają każdą m yśl i do tak iej pędzą ostateczności, iż sum ienie nie P ozw 
poddać się ich w odzy , boby on i nas do p iek ła  zaprow adzili. W  istocie oni mniej 
mu w inni, albowiem nie żyjąc z ludźm i rozsądniejszym i, nic tak iego  nie s ły szą , coby 
ich oświecić mogło. My zaś eodzień w domu rodzicielskim  ta k  silne znajdujem y o - 
działanie , iż kiedy w racam y z burzliwej schadzki do dom u, to nam  się  w ydaje, i y 
cia wstępujem y do grobu!; gdy zaś z domu idziemy do szk o ły , to  doznajem y w rażenia 
jakby nas u p a ły  siarczystego ognia p iek ły . S tarzy n iechcą n iczego, a  my może odrazu 
chcemy za wiele i Bóg wie czy k iedy jdo zgody przyjdzie. Ju z c i to  praw da, ze stary  
wszystkiego się  boi i że nam  trudno wiązać się z przeszłością, kiedy z przeznaczenia 
i wieku w przyszłość kroczym y. A le co w środkach to m łody nic nie przebiera, a  s ary 
ze dwudziesta stręczonycli ledwie wybierze jeden, a  jeszcze go n a  później o  ̂
wystawisz sob ie , ja k  m nie czasem m ęczą rozmowy mego ojca z R adom iłem  , którzy zsze 
szy się z sobą, ta k  ciągle zrzędzą i n a  młodzież n a rzek a ją , iź m i aż krew ije 
głowy i wtenczas porzuciwszy ich , biegnę do mojej ciotki i w niej szukam  poci y 
Dzisiaj i ta  zbawcza deska z pod nóg mi się  usuw a.

R ycersk i. W iesz mój kochany, czem m y w sile stanąć możemy w obec rodzi­
ców, społeczeństw a, a  naw et wobec kolegów naszych? Oto n a u k ą ! S tarajm y się ce 
lować we w szystkich oddziałach w iadom ości, k tóre nam  są w y k ład an e ; nie dajm y się 
w tern nikom u przesadzić, a odpowiem y i życzeniom k ra ju  i zniewolimy sobie 
dziców a zyskam y szacunek naszych wspołuczniów. Jestesm y s tu d e n ta m i, nasze ę 
na tu ra lne  i pierw sze pow ołanie je s t uczyć się i celować p ilnością oraz nauk zam i owa- 
niem. S tara jm y się dopom agać n a  w szelkich m oźebnych drogach uboższym naszym  ko^ 
legom szukającym  n au k i a  pozbawionym  środków onej nabycia. N ie k ładźm y im w tej 
pomocy żadnych politycznych warunków i nie d la te g o  czyńm y im dobrze, aby z nam i 
te lub owe zasady w yznaw ali, lecz aby się n a  pożytecznych członków społeczeństw a 
w ykształcili. Do dziśdn ia  za daną pomoc kupow ało się ubogich studentów  sumienie; 
dziś szanując wolność ich  p rzek o n ań , nieśm y pomoc pracy i u łatw iajm y oświatę.

W ik to ry n  T oczciw a tw oja rad a  zupełnie m i trafia  do m ysh . Od daw na cos 
takiego przeczuw ałem , ale m i to sform ułować było trudno. Dzisiaj chętn ie się za j­

mę uskutecznieniem  tego przedsięw zięcia i pod tym  względem zupełnie się two- 

jem u kierunkow i poddaję.
R yc e rsk i. K ie ru n k u  n ie  p rzy jm u ję , ale wspólnie z tobą pracować p r z y r z e k a m  

i m am  nad z ie ję , że n a  tej drodze Bóg nam  pobłogosławi.
W ikto ryn . A le czyliż nam  z tego ty tu łu  zerwać z Z a p a łk ą , Wszędoboj 

nymi zapaleńcam i n ie  w ypadnie?
. . ' j i  ; nno-nrizenia się w celach

R ycersk i. B ynajm niój! M iłosc wskaże nam  środki I g^ ^
a rozróżnienia w środkach. Im  sam ym  m esc skuteczną pomoc .
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zkiem a jestem pewnym, ze jezli przykład uczciwego postępowania z uporu ich nie wy” 
leczy, to niezawodnie^ich surowy^obyczaj złagodzi. W każdej dobrej sprawie stawajmy 
ze wszystkimi razem * a od każdego złego zamiaru stanowczo .się uchylajmy , broniąc 
odważnie przekonań naszych.

W iktoryn. To się nie uda, kochany Rycerski 1| bo oni powołają się na zwykłe 
d ic tu m : „Kto nie z n am i, ten przeciwko nam .“

Rycerski Zapew ne, iż to powiedzą raz , drugi i trzeci, ale w końcu prawda 
ich zwycięży, a miłość nasza ich zniewoli; wytrwałość nasza ich pokona, a dobre uczynki 
będą najlepiej świadczyć o naszych prawych zamiarach!

W iktoryn. Daj to Boże! ale ci się przyznam , iż o tem wątpię, bo wiesz jak 
duch stronnictwa, szczególniej też między studentam i, niczem przełamać się nie da.

Rycerski. Spróbujmy!

W  odsłonie czw arte j P a n  R adom ił  przyjaciel P a n a  S ta ro in irsk iego  
w szelką młodzieży dzisiejszej sprawiedliwość o d d a je ,  ałeć po tem  oba  u ty ­
sk u ją  nad je j  zboczeniami.

P a n  Radom ił. Nie mogę powiedzieć, abym rozpaczał o naszej młodzieży. Jest 
w tycli duszach jakaś piękna strona, która w mej duszy dla młodych gorące obudzą 
współczucie. Tą stroną jest właśnie zajęcie się szczęściem ogólnem kraju, a nie wła- 
snemi życia rozkoszami. Przypomnij sobie, kochany sędzio, młodość.naszę, a  nie za­
przeczysz, iż brudne namiętności dużo w iększą w nas odgrywały rolę. Karty, pijaństwo, 
m iłostki, ileż nam czasu wyczerpywały, targając siły nasze i niszcząc majątek. Dzisiaj 
w ogólności młodzież jest moralna, i wyjątkowo tylko spotkasz młodego chłopca, któryby 
się brudnym oddawał namiętnościom. Pod tym też względem młodzież tegoczesna jest 
nieskończenie wyższa, i  tę  jej sprawiedliwość przyznać należy. Lecz jeżeli potrafili 
zwalczyć w sobie osobiste namiętności, to ogień ich duszy przerzuciwszy się w innąstronę, ogar­
nął ten wielki gmach spraw ogólnych, który rzeczywiście próchnem trzęsie, a który oni 
bezwzględnie na łup płomieni skazują. Nie wiedzą młodzi zapaleńcy, iż lepiej jest w sta­
rym mieszkać gmachu, podpierając go i ulepszając, jak  niszcząc dom ojcowski puszczać 
się w świat szeroki na smutne koczowisko i tułactwo. Myślą, iż z popiołów wskrzeszą 
feniksa, a z reszty spalonych zrębów dom nowy postawią. Jestto błąd, który w nich pro­
stować należy, ale który nie z zepsucia serca, lecz z niedoświadczeuia pochodzi. Ja  ko­
cham młodzież nawet szaloną, bo pojmuję, że dla pięknej myśli oszaleć m ożna; wszakże 
pragnąłbym, aby do tej pięknej myśli nie mięszały się brudne teorye, które nam wiatr 
zachodni przynosi.

P an Staromirslei. O to też właśnie chodzi, mój dobry przyjacielu! Niech sza- 
leją jak  chcą, tego im za złe nie m am ; ale niechaj nie grzeszą przeciwko ogólnym za­
sadom cnoty i społecznego porządku.—I t a k  np. co mnie gorszy i do rozpaczy przywodzi, 
to owo zwichnięte wyobrażenie o heroizmie! W ieszli mój przyjacielu, iż oni zbrodnię, 
skrytobójstwa do cnót heroicznych podnoszą, a plamiąc tym sposobem honor narodowy 
gotowi nam w Europie zrobić sławę włoskich rozbójników,?! Nic nam już nie pozostało, 
prócz cnoty i tradycyjnej poczciwości; ten skarb jedyny i tę po ojcach spuściznę stawiła 
dzisiaj młodzież na kartę, spełniając lub pochwalając zbrodnię skrytobójstwa! Kiedy- 
ześmyto byli narodem oprawców? Nigdy! A gdy nawet u nas szukano i potrzebowano 
kata, to musiano go z obcych krajów zapisywać!

Przytoczym y jeszcze nieco ze s ceny  n a s tępn e j:
P a n  R adom ił. I na wsi dzisiaj nie lepiej jak  w mieście! Duch czasu jest lotny 

i wszelkie zapełnia ustronia. Tę chorobę wieku należy cierpliwie przetrzymać w nadziei, 
że jak  po burzy pogoda, tak  po rozstroju wyobrażeń znowu harmonia rozsądku z zapa­
łem powróci.

Pani Sędzina . Ale czy się tego doczekamy ?
P an Radom ił. Tego trudno przewidzieć ; lecz właśnie nagła zmienność ducha 

ludzkiego w tej epoce każe nam się spodziewać, że jak  złe prędko do nas zawitało, tak 
też i rychło opuści.
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P a n i S ęd zin a . I  jabym m iała takie nadzieje, gdyby mnie nie przerażał brak 
wiary i wszelkich zasad religijnych.

P an R adom il. Nie widzę wcale, abyśmy się w tym wieku na brak  wiary uskar­
żać mieli; owszem, jest ona powszechniejszą jak  w zeszłym wieku, w którym ile pa­
miętamy, chełpiono się z zasad wolteryańskich ; lecz myślę, ze ta  wiara w nas nie jest 
rozwiniętą, ani w obyczajach ani w polityce, a tem samem nie przynosi pożądanych dla spo­
łeczeństwa owoców. Dzisiaj ludzie modlą się w kościele jako prawowierni katolicy, ale 
w domu są poganami, w dyskusyach zaś politycznych rozprawiają jak  protestanci i nie 
są zdolni z wyznawanej wiary żadnych logicznych wyciągnąć konsekwencyi. Zasady po­
lityczne w żadnej nie stoją zgodzie z prawdą religijną i w każdej chwili katolik gotów 
jest odstąpić kościoła d la  jakiejbądź politycznej m rzonki, bezwzględnie, czy ona ma z in­
teresami kraju związek, lub też jest kwestyą odrębną i z naszą sprawą w żadnej sty­
czności nie stoi. Powiem przeto, że więcej jest w tym wieku nabożeństwa  niżeli pobo­
żności. Nie znajdziesz pani sędzina młodego człowieka (jak to niestety było za na­
szych czasów), któryby się wyparł wiary swojej i nie przyznawał się do religii. Ale 
dzisiaj każdy przyznawszy źródło, toczy wodę na swoje koło, i chce mleć na tym młynie 
ziarno własnych teory j, a  miele zwykle otręby. Otóż użycie religii za środek, zamiast 
uważania jej za najważniejszy cel dla człowieka, jest ową chorobą wieku równie niebez­
pieczną dla pojedynczego zbawienia jak  i dla ogólnego szczęścia społeczeństwa. Mało 
kto chce Chrystusowi Panu służyć, ale każdy się Nim i Jego nauką posługuje, a  ztąd 
wyrodził się ów religijno-polityczny protestantyzm, nakręcający słowo Boże i przepisy 
kościoła, nie tylko do powszechnych ale i do osobistych celów. Bardzo się boję, aby 
z świątyni Pańskiej nie zrobiono dramatycznej sceny i nie chciano w niej odgrywać ko- 
uiedyj i tragedyj tak  przeciwnych owej wielkiej pamiątce niekrwawej ofiary, którą kapłan 
przy każdym odmawia ołtarzu!

Pan Starom irski. Rozumiem cię, kochany przyjacielu, i chociaż nie jestem teo­
logiem, to sobie to nie raz pomyślałem, że za naszych czasów nie udawano wprawdzie 
nabożnych, ale też nie nadużywano wiary. Dzisiaj zaś rzekomo wszyscy udają świętych, 
a djabła noszą w kapturze!

S ą  tedy w Dramacie  rzeczy wyśmienite k tóre  p o zos taną ,  chociaż 
się okoliczności odmieniły.

Mówimy że się odmieniły okoliczności. Rzeczywiście D ram at odnosi 
się do czasu kiedy wielu sumiennych ludzi, odważnie i serdecznie praco­
wało na to, aby otworzyć oczy błądzącej w dobrej wierze znacznej liczbie 
młodzieży polskiej. P raca  ta  w części wydala owoce, w części niepowio- 
dła się a w części udaremniły j ą  wypadki.

Dziś nie pora sa tyrą  smagać lub dowcipnym żartem pchać do absur­
dum ; wszelako zasługa autora D ram atu  pozostaje całkowita. Śmiało, 
uczciwie i jak  przystało na troskliwego o przyszłość kraju obywatela wy­
stąpił i wiele zdrowych prawd zastanowienia ludzkiemu podał.

W  kalendarzu znajdują się jeszcze bardzo dobre artykuły p. t. R zym  
' O patryotyzmie budującym.

Prace Serhslco-Łużyclde Księdza Jakóba Bulca.
Dawniej więcej się zajmowały pisma nasze publiczne pobratymcami 

naszemi Łużyczanam i, którzy tak zacnie języka swego i obyczaju naro­
dowego strzegą. Jeszcze pewnie niezapomniano usilnych starań Romana 
Zmorskiego aby nam lud łużycki dać lepiej poznać. Z nowszych prac ma 
znaczenie dziełko W . Bogusławskiego R ys  dziejów serbo-luzychich (P e ­
tersburg u Ohryzki 1861 r). Kto znowu chce ciągle wiedzieć co tam z enu- 
karń wychodzi, ten znajdzie szczegóły w ukazującem się od dawna w Du- 
dysżynie piśmie niemieckim Zeitsclirift f i ir  slavische Literatur (pod re- 
dakcyą Schinalera).

Wiadomo że górnych łużyckich Serbów jest około sto tysięcy, doi-
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nych około pięćdziesiąt tysięcy i że wielkie różnice w dyalekcie jednych 
i drugich spostrzegać się dają.

P ią tą  część ogólnej górno -  łużyckiej ludności stanowią katolicy (jest 
ich 15000 pod rządem saskim, a nieco więcej niż 5000 pod rządem pru­
skim). Ewangelików górno -łużyckich liczą w Saksonii do 50,000 w P ru -  
siech 3000.

J;est to rzecz uderzająca a którą we wszystkich podobnych położe­
niach sprawdzić łatwo, katolicka ludność daleko lepiej zatrzymała i s t a ­
ranniej przechowuje wszystkie właściwości słowiańskie w mowie, w zwy­
czajach, w obyczaju domowym. W  parafiach :katolickich nie bywa innych 
kazań jeno serbskie, w ewangelickich słyszeć można i serbskie i niemiec­
kie na  przemian. W  katolickich wsiach nie usłyszy innego języka jak 
serbski, w ewangelickich niemiecka mowa coraz zwyczajniejsza.

Ś rodek i źródło serbskiego narodowego życia stanowi Towarzystwo  
Macicy Serbskiej (Towarstwo Macicy Serbskeje) w Budyszynie, które czu­
wa nad piśmiennictwem narodowem i s ta ra  się dobre książki ogłaszać. L i ­
czy ono cztery oddziały: filologiczny, archeologiczny, nauk przyrodzonych 
i belletrystyczny. Towarzystwo wydaje Czasopis Towar stwa M acicy Serbs-, 
keje  ukazujący się dwa razy do roku i wychodzący właśnie pod redakcyą 
ks. Ja k ó b a  Buka, o którego zajmujących pracach chcemy dziś wspomnieć. 
Jego także to jes t towarzystwa nakładem wydrukowano Serbski Słownik  
D ra  Pfula. Słownik ten ma wielką wagę dla Łużyczan i był już na do­
kończeniu ostatniej jesieni (piąty zeszyt dochodził do wyrazu , ,W łosowka“). 
Macica wydała dotąd około czterdziestu rzeczy, tniędzy innemi: sześć śpie­
wów serbskich na tenor lub sopran z towarzyszeniem fortepjaou i S zy i-  
lera pieśń „O Dzwonie11 przetłonraczoną na serbskie przez H. Duczmana. 
Członkowie Macicy płacą rocznie osiem zł. poi. (tal. 1 śgr. 10). Za to 
otrzymują wszystkie pisma staraniem Towarzystwa ogłoszone.

Czasopisma które oprócz czasopisma towarzystwa w Budyszynie wy­
chodzą s ą :  Serbskie N ow iny  gazeta polityczna ukazująca się w numerach 
arkuszowych raz na tydzień, drukowana niemieckiemi literami t. j. szw a- 
bachem ja k  mówią u Łużyczan (redaktorem jej S m oler) ;  dalej Ł u ź ića n  
pismo dla zabawy i nauki arkuszyk co miesiąc, literami łacińskiemi (pod 
redakcyą księdza M. Hornik).*)

Dolni Łużyczanie mają Bram borski Serski Cnsnilc tygodnik bardzo 
podobny do Serbskich N ow in , wychodzący na dolnych Łużycacli w Cho­
ciebużu (K o t tb u s) ;  mają także ewangelickie religijne pismo miesięczne: 
M issionski Posoł.

Dodamy jeszcze że młodzież serbsko - łużycka w Budyszynie, w L ip ­
sku ,  w P radze i w Chociebużu wiąże się w stowarzyszenia mające na celu 
zachowanie narodowości. W  Budyszynie je s t  stowarzyszenie serbskiej gim- 
nazyalnej młodzieży (a wszyscy młodzi Serbowie doń należą) zw ane : So- 
cietas slavica Budissince. W  seminaryach nauczycielskich katolickiem 
i ewangelickiem w Budyszynie przełożeni dokładają s tarania aby młodzież 
kształciła się w swoim języku. W  Lipsku istnieje towarzystwo kazno­
dziejskie (Priedarskie Towarstwo) do którego należą teologowie ewange­
liccy głównie a także i studenci serbscy z innych fakultetów. W  Pradze 
utrzymało się dotąd Sem inarium  V inidorum  (W endisches Seminar), ro­
dzaj niższego i wyższego seminarium założonego już przed dwustu laty przez 
księży katolickich górno - łużyckich dla młodych Serbów chcących się 
kształcić do stanu duchownego. Dziś przyjmują tam i Niemców ze Sa-

*) Pismo Łuiićcm  wartoby upowszechnić i w Polsce i między Czechami. Wiele 
w niem bywa zajmujących artykułów; bywają i wiersze osobnej barwy a  miłej prostoty.



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 227

ksonii. Serbowie mieszkający w Pradze tworzą stowarzyszenie pod nazwą
Serbówka. .

W  Dreźnie cztery razy do roku bywa nabożeństwo z kazaniem serb- 
skiem w kościele dworskim dla katolików; ta k  samo dla ewangelików
w kościele Sg° Krzyża (Kreuźkiręhe).

K siądz Jakób  Buk liczy się obecnie w poczet duchowieństwa przy 
kościele dworskim drezdeńskim i powszechnie jest szanowany w stolicy 
Saksonii. Głównie zajęty wszystkiem co się tyczy Łużyczan, pisze, za­
chęca , k rzą ta  się i choć miody wiele już uczynił. Widzimy co chwila 
w Słowiańszczyźnie gorliwych pracowników usiłujących życie w pojedyn­
czych szczepach rozbudzać; ksiądz Buk zapracował sobie aby go w tym 
szanownym zastępie pomieścić. D la nas ma on jeszcze i tę zasługę^ że 
z gorliwości iżby Polacy mieszkający lub bawiący czasowo w Dieznie 
nie byli pozbawieni duchownej pomocy, wyuczył się dobrze po polsku.

Ks. Buk jak  wspomnieliśmy kieruje wydawnictwem czasopisma Ma- 
ćicy Serbskiej. W  tern czasopiśmie umieścił on w r. 1852 ważną rozprawę 
pod napisem: Z y n k i  hornoluziskeje serbskeje r y le ,  k tóra wyszła także 
osobno i nosi taki tytuł łaciński: Voces tum  consonartes tum  vocales
linguae sorabicae in  L u s a tia  su p erio re , in  usum  juven lu lis  studiosae  
idiom ate vernaculo  illu stra re  ten tavit J . Jacobus B u k  praeceptor linguae  
sorabicae in  sem inario B u d iss in en s i (Budissae 1852 str. 64).

In n a  ważna i dla nas zajmująca publikacya to zbiór przysłowiow 
serbskich p. t. 1000 serbskich prislow ów  a  prisloUinych p ra p d m o w  w u -  
d a l Jakub  B u k  progym nazia lny d yrek to r  (w Budysinje 1862 str. 60). 
Te przysłowia czytywał ks. Buk na wydziale filologicznym Macicy od r. 
1854 do r. 1861 i wpierw wydawał osobnenn zeszytami. Ciekavye bardzo 
jest ich porównanie z przysłowiami polskiemi. Przytoczymy niektóre.

Hdźeź je  khuda fara 
Tam dyrbi pop sam  zwonic.

K.óń so n a  śtyrjocti nohach pótknje.

Lópje śm ie , jako nic.

Sam a też  najlepśa sekera njeruba.

H dźeź dobre piwo w arja 
Tam  so rady  sedźi.

Najważniejszem atoli przedsięwzięciem księdza Buka jest tłomaczenie 
na język serbski Nowego Testamentu, ktorego dotąd katolicy po serbsku
nieposiadali.  . , ,

Mamy przed sobą pierwszy poszyt noszący napis: N o w y  Z a ko n  n a -
śecho Iinjeza Jezusa  K h rystu sa . Do hornjołuźiskeje serbskeje ryce p r e -
ło źil Jakub  B u k .  , . , • . , ■

Tłomaczenie ma wyjść w dwóch częściach, mieszczących w sobie
pierwsza Ewangelie i Dzieje Apostolskie, druga listy i Objawienie S. Jana.
Będzie wszystkiego osiem zeszytów po trzy arkusze. Drukuje tę pracę
Monse w Budyszynie. . . . , morr„

Oczywiście dla nas przekład ks. Buka niemałą będzie miaf wage
i pod względem języka. , nne

Zwracamy uwagę polskiej publiczności na skromne, ciche a  taK ^  
usiłowania, w tej nadziei że się u nas interes dla łużyckich rzeczy 
nowicie dla publikacyi ks, Buka obudzi.
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KOBESPONDEN 0 Y A.

List z Rzymu.

13go S tycznia 1863 r.

W  R zym ie  w, kościele św. A nd rze ja  (della Y alle )  obchodzoną bywa 
uroczyście O k ta w a  S ty ch  T rzech  Królów. O kro m  codziennej śpiewanej mszy 
św. ła c iń sk ie j ,  błogosław ieństwa N ajśw ię tszym  S ak ra m en te m  i k a zan ia  
w łoskiego, b yw a jeszcze codzień msza  św. w jednym  z obrzędów wscho­
dnich a  po niej kazanie  w jednym  z celniejszych języków  europejskich 
ja k o  t o :  f rancuzk im , angie lsk im , n iem ieckim , h iszpańsk im  i po lskim .*) 
D n ia  10 s tyczn ia  X .  Beregowicz dawny w yznaw ca  Unii S tó j  n a  L itw ie ,  
a  obecnie ochotnik n a  missyę bu łga rską  sprawił P rze n a jśw ię tszą  O fiarę ; 
X .  K ajs iew icz  przełożony X X .  Z m artw yc hw stan ia  Pańsk iego  miał kazanie .  
M ów ca za czą ł  wyraźnie pod wrażeniem świeżo odbytej podróży n a  wschód 
do Ziemi Ś w ię te j ,  bo mów ił: „ W s c h ó d ,  wschód —  wielkie, w ażn e ,  urocze, 
ta jemnicze słowo! W a ż n e  d la  dz iejopisarza, w ażne dla s ta ro ż y tn ik a ,  w a­
żne dla sz tu km is trza ,  najważniejsze d la  kap łana .  S a m e  u łatw ienia  nowoży­
tne  t rud ów  i długości podróży ważności te j zm nie jszyć ,  uroku odjąć wscho­
dowi nie zdołają .  Bo wschód to ko lebka rodzaju  ludzkiego, bo wschód to  
u l ,  z k torego  rozrojone plem iona wyleciały n a  w szystk ie  s tro ny  św ia ta ;  
bo w sch ód ,  to  widownia dziejów przez la t  ty s ią c e ,  ojczyzna pierwszych 
p ańs tw  pow szechnych , ojczyzna wielkich s to l ic ,  m ia s t  o lb rzym ich ,  zwali­
s k a  Niniwy, Persepolis  i B ab ilonu  dosta rcza ją  wciąż nowego św ia t ła  uczo­
nym zakopanego  w ziemi.“

„A le ,  o ile wschód ważniejszy dla kap łana .  T a m  by ł  ra j pierwotny, 
tam  s ta n ę ła  a rk a  n a  szczy tach  A ra ra tu ,  tam  B abe l i pomięszanie języków, 
tam  odłączenie synów Bożych  od synów ludzkich ,  ta m  wierny dawnym 
podaniom  k a p ła n k i ,  Sem ita  w osobie A b ra h a m a  pielgrzymował z p raw d ą  
i  ob ie tn icą  po ziemiach K anane jsk ich .  T a m  Izrae l  cierpiał i rozradzał się 
w Egipcie, tam  oczyszczał się n a  p u s t y n i , tam  zwyciężał osiadł i strzegł 
idei M essyańskiej i obietnic proroczych w warowni synagogi pod ostrokołem 
z ak on u  Mojżeszowego.“

„ N a  wschodzie u ka za ł  się Zbawiciel św ia ta ,  ze wschodu przybyli trzej 
M ędrcy do jego ko lebk i  z ho łdem  i d a ra m i . . . .  Co rok przychodzi mi k a ­
zać  o tych  ko chanych  prao jcach  naszych, pierwocinach wiernych z pogań­
s tw a ,  tyle razy  mówiłem już  o nich w te j św ią tyn i z tego przystola .  Dziś 
z now ą rzeźwością  mówić o nich będę, bo i j a  byłem n a  wschodzie i j a  
chodziłem po te j dolinie n a  k tó re j  oni obozowali i j a  całowałem ono miej­
sc e ,  gdzie s ta ł  ż łobek  Zbawicie la  i j a  się z niemi modliłem i d a ry  choć 
duchowe (na jak ie  mię s tać  było) w upokorzeniu złożyłem. M ówmy z a ­
te m  o trzech  mędrcach i tajemniczej gwiaździe ,  k tó r a  ich p ro w a d z i ła ś

P rzy s tęp u jąc  do przedm iotu  kaznodzie ja  położył to  tw ierdzenie ,  że 
wszelkie nawrócenie p raw dziw e ludzi jak  narodów  przypuszcza  i ła sk ę  po­
w ołania  zes łan ą  z góry jak o  gwiazdę przewodniczkę i wierność te j  gwia­
ździe , te j ł a s c e ; tej wierności i wytrwałości niezachwianej wiekopomnym 
dowodem s ą  trzej mędrcy ze wschodu.

*) Ja łm u żn a  zb ierana przeznaczona je s t na  dokończenie kościo ła  k tóry  się wznosi 
w L ondynie d la  w szystkich cudzoziemców. M ają tam  ju ż  i Polacy  sw oją kaplicę, obsłu­
guje ją  X. Chwaliszewski.
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Szukając wytłomaczenia jak  mogli ci mędrcy z t a k ą  pewnością wie­
dzieć o narodzeniu się Messyasza za ukazaniem się gwiazdy, kaznodzieja 
podziwiał dobroć i mądrość B i j a ,  który nietylko szuka człowieka, ale go 
zachodzi z tej strony, z której najłatwiej mu przystąpić i dostać się do 
niego. Twierdził, że człowiek tracąc znajomość Boga, Twórcy wszech rzeczy, 
nie od razu spadł do ubóstwienia sił przyrodzonych i namiętności własnych 
pod posti.cią ludzką i zwierzęcą; ale że najprzód stały się przedmiotem 
jego czci one jasne ciała niebieskie rozsiane po firmamencie, jakoby ty­
leż zgłosek objawienia przyrodzonego, i że Sabeizm zdaje się najstarszą 
formą bałwochwalstwa. By tę formę czczą i obłędną oczyścić i zapełnić, 
Bóg zapowiedział Magom chaldejskim przez B a laam a, jednego z nich, przyj­
ście Messyasza za ukazaniem się gwiazdy; a zapowiedział na lat 1500 
przed sprawdzeniem się tej obietnicy. Odtąd magizm stał się kapłań­
stwem, dla pogaństwa synagogą przechowującą ideę messyańską. Roz­
maite widzenia w gwiazdach, musiały być symbolicznemi ale zrozumia- 
łemi kartami zbliżającego się spełnienia obietnicy. Jeżeli jednak komu 
to tłomaczenie nie wyda się zaspokajającem, niech pamięta że Daniel 
prorok izraelski, który ostatecznie obliczył tygodnie la t  messyańskicb, 
był naczelnikiem Magów w Babilonie i magizm zreformował. Musiał im 
wytknąć bardzo pewną metodę w postrzeganiu gwiazd proroczych, kiedy 
za ukazaniem się ostatniej trzej ci mędrcy osobno mieszkający (a  po­
dług podania i sztuki) potomkowie trzech synów Noego, współcześnie ru­
szyli w drogę,  spotkali się i pędzili ku Palestynie na garbatych wielbłą­
dach, tych parowcach pustyni.

Podziwiał potem kaznodzieja wiarę i wytrwałość mędrców, gdy tak  
w Palestynie ja k  w Jeruzalem nie spotkali ani świadomości ani oczeki­
wania Messyasza; gdy utraciwszy nawet ua czas gwiazdę przewodnika w ni- 
czem się jednak nie zachwiali i objaśnieni słowem kapłańskiem, że w Be- 
tleem się miał Messyasz narodzić, szczęśliwie się tam nareszcie, idąc za 
odnalezioną gwiazdą, dostali a hołdy i dary swoje w uradowaniu i upojeniu 
ducha złożyli.

Przychodząc do drugiej części szukał kaznodzieja, ja k  różne ludy z po­
gaństwa a mianowicie słowiańskie powołaniu swemu odpowiedziały. Boć 
po w szystkich  ziem iach  jak  śpiewał Dawid rozleg ł się dźw ięk  słów  A po­
stolskich; i podanie nie bez podstawy uważa Sgo Andrzeja za Apostoła 
Słowian. W szakże tylko w Illiryku blizkim W łoch ,  tej nowożytnej (dziś 
niewdzięcznej) Palestyny, światło ewangeliczne nigdy całkiem niezagasło. 
Po czarnomorskich Słowianach upornie trzymających się jak  paproć raz 
zajętej roli, niepodbojcach, ale też podbojcom odjąć się nieumiejącym; po 
czarnomorskich Słowianach, pozwalały się skandynawskie i turanskie 
wojownicze hordy i kopytami szkap stepowych zasiew pierwszy apostol­
ski podeptały. Ledwo w dziewiątym wieku Słowianie narodami nawracać 
się poczęły. W spomniał tu kaznodzieja o potrójnem powołaniu Bułgarów 
za M ikołaja  I ,  Innocentego I I I  i Piusa I X ,  trzech wielkich Papieży świe- 
cącvch jak gwiazdy jeszcze na widnokręgu nieba duchownego t, j. Kościoła 
Sgo* i jak ten lud odpowiedział i odpowiada swemu powołaniu.*)

Poleciwszy modlitwom słuchaczów nową missyę wybierającą się do 
Bułgarii, kończył kazanie przypominając, że apostołowie śś. Bułgarów Cy­
ryli i Metody są także apostołami i innych ludów słowiańskich jako to 
Słowaków, Morawian, Czechów i początkowo przynajmniej Polaków. Że 
tysiąc la t  oto upływa od nawrócenia się gromadnego Słowian do Kościoła 
i że tę rocznicę obchodziliśmy miłościwym rokiem w Rzymie z którego (jak

*) Wiemy źe X. Kajsiewicz osobną pracę o tym przedmiocie przygotowuje., 
P rzeg ląd  P oznańsk i XXXV, 2. |0
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w szystko dobre)  ci apostołowie wyszli i gdzie spocząć  na  wieki wrócili. 
Mówił jeszcze kazno dz ie ja ,  iż roku zeszłego prawdziwi czy domniemani 
po tom kowie  R ussów  skandynaw skich ,  obchodzili ty s iąc  la t  szczęśliwego pod­
boju swego na  ziemiach słowiańskich i f iń sk ich , że znowu Polacy  obchodzie 
chcą  tego roku wybór na  k ró la  rządnego i gościnnego kmiecia, do którego 
ch a ty  jeżeli nie sami apostołowie Słowian , to przynajmniej ich wysłańcy pra w ­
dopodobnie zawitali. T a  wielość obchodów przy różności pojęć środ sa m yeh -  
że S ło w ia n ,  pojęć k tó re  je  wywołały, wskazuje  walkę duchowną pomiędzy 
m niejszością  z jednoczoną a  n iezjednoczoną w iększośc ią ;  nad to  w samejże 
mniejszości wiernej,  ileż w idać niepokojących znaków  niewierności? W e ­
zwał zatem kaznodz ie ja  słuchaczów swoich do modlitwy, w yrażając  nadzieję, 
iż S łowianie  w ierni, j a k  M ędrce  ze wschodu łasce  Bożej dojdą w końcu 
wszyscy do uczczenia Zbawiciela  w duchu i w prawdzie.

NEKROLOGI.
Ks. Antoni Putjatycki.

P is m a  publiczne doniosły o śmierci Ks. Pu tja tyck iego  M issyonarza, 
k a p ła n a  zacnego i zdolnego, znanego dobrze w naszych s tronach . P o d a ­
jem y  k r ó t k ą  wiadomość o życiu jego i o jego pismach.

Ks. A n ton i P u t ja tyck i  urodzi! się 9go stycznia  1787 w Tarnow skiem . 
N auk i  pobierał w gimnazyum we L w o w ie ,  po skończeniu k tórych był 
r z ą d c ą  dóbr u P .  Załuskiego w Galicyi. Ju ż  wtenczas z upodobaniem 
zajm ował się filozofią; skłonność ta  zo s ta ła  w nim przez c,ałe życie. P o ­
znawszy w sobie powołanie do s tanu  duchownego, uzyskał w R zym ie  dyspensę ab 
i r re g u la r i ta te ,  bo był garbaty , i wstąpił do sem inaryum  w Kielcacłn T am  
wyświęcony na  k ap łan a  w 1816  rok u ,  pracował w K ie lca ch ,  potem  był 
proboszczem w K o ńsk ich ,  dalej w Sandom ierzu  professorem seminaryum. 
W  1824 w stąp ił  do M issyonarzy  w W a rszaw ie  u Sgo K rzyża .  Posłany  
w  1828  r. n a  professora do P oznan ia  , k i lk a  la t  w sem inaryum gorliwie n au ­
cza ł .  Pow rócił  do W a rs z a w y  na rok przed zniesieniem w P ozn an iu  M is -  
syonarzy .  Był professorem kolejno w W a rs z a w ie ,  W łoc ław k u ,  Lublinie ,  
P łocku  i W a rs z a w ie ,  gdzie mieszkał do 1861 r. W y k ła d a ł  teologią, 
praw o, pismo ś w . , as tronom ią .  G a z e ty  nasze w spomniały  o jego z n a jo ­
mości astronomii i o machinie j a k ą  urządził w W arszaw ie  w skazującej d o ty ­
kaln ie  n asz  systc-mat słoneczny, obrot. ziemi około s ło ńca ,  zmiany por 
rok u  i t. d. D osyć to było ciekawe i ks. P u t ja ty ck i  ochotnie pokazyw ał przy­
rząd  cały przychodzącym  i tlom aczył wszystko z zapałem . Ż yw ość ,  energię 
dochował do późnej starości . W y k ła d a ł  jasno, mówił z przekonaniem, 
g o rą c o ;  umiał zjednać sobie miłość uczniów. N a  rok przed śm ierc ią ,  czując 
s i ły  s łab nące  p rz e s ta ł  nauczać  i przeniósł się do domu E m ery tó w  do Ł o -  
wńcza, gdzie um arł  2 2  l i s topada  1862 r. Pochow ano  go ze czcią w gro­
b ach  kap licy  m issyonarskiej w Łowiczu. Uczniowie jego, kap łan i z m ias ta  
i okolic zbiegli się d la  oddania  os tatn iej posługi ulubionemu professorowi.

O to  spis dzieł przez k s .  Pu tia tyck iego  ogłoszonych:
1) M a ły  katechizm d la  szkół elem entarnych — str. 94, w 12ce, (kilkanaście  

wydań).
2 )  P ism o  o religii n a tu ra lne j  i objawionej —  str.  304, w 8 ce, W a rs z a w a  

18 5 4  druk Ungra.
3) K atech izm  parafialny (poprzedni rozszerzony do uży tku  duchownych). 

W a r s z a w a  1852 r . ,  d ruk  Missyonarzy.
4 )  A stronom ia  popu la rna  1855. W a rs z a w a  1855 r . , d ruk  Ungra, w 8ce, 

s tr .  244, z 4m a tab l icam i figur.
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5) O stolikach wieszczych 1855. W arszaw a ,  w 12ce.
6) Chronologia. W arszawa 1857 r . , druk Missyonarzy, w 8ce, str. 57.
7) Theologia Moralis. Varsaviae 1858, w 8ce 2 tomy, druk Missyonarzy.
8) Enchiridion Hermeneutic® Sacr® 1859. W arszaw a , w -8ce druk M is ­

syonarzy.
Zostawi! jeszcze podobno w rękopiśmie: Z a sa d y  filozofii (rzecz nie­

dokończoną) i o udoskonaleniu m oralnem  samego siebie.

Horacy Vernet.
D nia 17 stycznia umarł w Paryżu sławny malarz Horacy V e rn e t , do­

szedłszy do późnego wieku do lat 74. N a nim skończyła się jak powsze­
chnie uważają dynastya wielkich artystów’. W  istocie czterech ich z rzędu 
po sobie we Francyi kwitło. Pradziad Antoni Vernet rodem z Awenionu 
papiezkiego jeszcze naówczas doszedł do niemałej wziętośei jako malarz. 
Dziad Józef  Vernet uzyskał wielką sławę swerni widokami portów i nad­
morskich okolic. Ojciec Carle Vernet z dziwną biegłością konie i bitwy 
przedstawiał.

Horacy przyszedł na świat w Paryżu w pełnej znaczenia chwili 30 
czerwca 1789 r. Od młodu zwrócił się do malarstwa i pod kierunkiem 
ojca swego nie małe postępy uczynił. Czas jakiś ale krótko służył woj­
skowo w r. 1807. Potem cały się sztuce swej oddał.

Uwagę na siebie zwrócił w r. 1810 obrazem P ie s  pó łkow y  do dziś 
dnia w sztychu i litografii popularnym wielce. T ak  samo podobał się po­
wszechnie obraz jego K o ń  trębacza.

W  r. 1814 Horacy'chwycił za broń jako ochotnik aby bronić kraju 
od najazdu i otrzymał krzyż Legii Honorowej.

Od r. 1817 do r. 1823 wyszły z pod jego pędzla dobrze znane na 
całym świecie ze sztychu obrazy: B itw a  p o d  Tolosa, R z e ź  M am eluków , 
B itw y :  pod  Jem m apes, p o d  V a lm y, pod  H anau , pod M o n tm ira il, p rzy  
rogatce Clichy. Oprócz wysokiego uczucia artystycznego, utwory te prze­
mawiały jeszcze do wszystkich do znawców i dp nieznawców natchnie­
niem patryotyeznem. Innego nieco rodzaju obrazy Żołnierz ro ln ik , Żołnierz  
z p o d  Waterloo i O statni nabój poruszały serca i rzewnością a żalem za 
chwałą cesarskich czasów je napełniały.

I  polskie przedmioty malował w owych latach Horacy Vernet, takie 
które się łączyły z dziejami Francyi. Któż niezna znakomitych utworów 
jego pędzla: Ś m i e r ć  Poniatowskiego  i B itw a  p o d  Som osierra? Anegdot 
o tym ostatnim obrazie obiegających, tu  powtarzać nie będziemy.

Niebawem wykończył Vernet swój sławny obraz M azeppa  i można 
powiedzieć, że doszedł do szczytu popularności.

Mianowany dyrektorem szkoły francuzkiej sztuk pięknych w Rzymie 
w r. 1827 na miejsce Guerina, lat k ilka w stolicy Chrżeściaństwa przepędził.

Po rewolucyi lipcowej Vernet malował czasami epizody z wojen ce­
sarza Napoleona (bitwy p o d  Jeną , pod  F r ie d la n d , p o d  W a g ra m ), czę­
ściej jeszcze sceny z wojny algierskiej, a trzeba wiedzieć, że synowie króla 
Ludw ika Filipa radzi go z sobą na wyprawy do Algieru brali . Pełno j e s t  
wybornych obrazów przedstawiających tryumfy wypraw algierskich w mu­
zeum wersalskiem, przy zakładaniu którego często się Ludwik Filip Ver- 
neta radził.

Z portretów pędzla Horacego znane są powszechniej portrety: i>a- 
poleona I ,  marszałka Gouvion-St. Cyr, b ra ta  Filipa przełożonego braci 
szkółek chrześciańskich, Napoleona I I I  i marszałka Vaillant.

Vernet b y ł  wzywany i  jeździł do Rossyi, g d z i e  malował dla cesarza 
Mikołaja widoki bitw, a między innemi widoki bitw z kampanii r. U  31
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w Polsce. Opowiadają że kiedy go się pytał cesarz azali się podejmie 
przedstawiać na płótnie porażki Polaków, miał odpowiedzieć: przecież 
wszyscy malarze malują ukrzyżowanie Chrystusa Pana.

Yernet długo pędzla nie złożył.
W  życiu odznaczał się wysoką zacnością; prawość jego nakazywała 

szacunek. Bystrością uderzał, dobrocią pociągał.
Ostatnie jego la ta  były gorliwie katolickie; chorował dawno i cier­

pliwie znosił chorobę, umarł otoczony pociechami religijnemi.
Chciał aby go pochowano jak  najskromniej bez wojska, bez depu- 

tacyi i bez mów nad grobem. Stało się zadość jego życzeniu.
Jednę tylko miał córkę wydaną za sławnego Pawła Delaroche, k tórą  

stracił jeszcze w r. 1845. Horacy Delaroche użyteczny przyjaciel sprawy 
naszej jes t  jego wnukiem.

Horacy Yernet był członkiem Instytutu (mieszkał i umarł w pałacu 
Instytutu), wielkim oficerem Legii Honorowej, kawalerem mnóstwa zagra­
nicznych orderów wysokich klas i t. d. Miał medal Ś ‘®j Heleny.

Wspomnimy na zakończenie, że wszystkie stronnictwa we Francyi 
zjednoczyły się w żalu z tej s traty  i w czci oddanej pamięci artysty, chrze- 
ścianina, patryoty i szlachetnego człowieka.

ROZMAITOŚCI.
Przyczynek do artykułów o Włościanach Polski.

Otrzymaliśmy od jednego z zacnych, cichych i skromnych, ale bardzo 
wytrwałych i z zamiłowaniem rozpoznających zabytki piśmienne naszej 
przeszłości pracownika:

naprzód ważne wypisy z ksiąg ziemskich Kościańskich pod rokiem 
1424, z tomu znajdującego się teraz w bibliotece Kórnickiej;

powtóre uwagę niemałego znaczenia co do artykułu w ostatnim nu­
merze Przeglądu  ogłoszonego.

W ypisy w liczbie trzech wzmacniają twierdzenia artykułów Włościanie 
Polski jako kmiecie używali swobodnej obrony używali opieki prawa w zaj­
ściach ze szlachtą i jako szlachta pociągana bywała do obszernego zadość­
uczynienia. Bliżej rzeczy biorąc dowodzą one że kmiecie w sprawach o z r a ­
nienie szlachcica to samo czynią zadośćuczynienie szlachcicowi jakie szlachcic 
w razie podobnym czyni kmieciowi, t. j. pokorę k tóra  jest tutaj opisaną. 
Fol 12.

Item  nobiles viri A lbertus Górski et Michael Jarognewski 
tanquam  arbitri coram judicio sun t confessi: quod nobiles 
viros Derslaurn Zaborowski ex una, et Nicolaum Zaworski 
partibus ex altera pro omnibus causis citatis terminis, posnis 
litibuS et displicentiis quae et quas in ter se hucusque ha- 
buerant et ex parte eorum Kmethonum et hominum et spe- 
cialiter pro Woz pro quo Dominus Nicolaus fidejussit quod 
nobilem Derslaurn non debet citare pro yulneribus, et pro 
Gallo Kmethone perpetue univerunt et concordaverunt eorum 
unionem et concordiam fore tenendam sub pcenis regalibus 
tali conditione hic inserta: quod prrefatus Nicolaus Zaworski 
veniens in liereditatem Zaborowo debet facere Galio Kme-
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thoni omagium alias pokorg et ipsura petere pro venia fa- 
cienda etiam sub poenis regalibus. Item  praefatus Nicolaus 
Zaworski debet im petrare tenuinum  a Domino Simone Ko­
szutski nobili Derslao qui sibi term inum  dare debeat solutio- 
nem facere quatuordecim m arcarum  usque ad festum Nativi- 
tatis Christi proxime nunc yenturum  fore solvendarum et 
D erslaus infra hinc et term inum  praescriptum pecunias^ prae- 
scriptas XIY marcarum  eidem Domino Simoni debet ratificare 
fidejussoribus consessionatis fore solvendas ad term inum  pras- 
scriptum  sub poenis regalibus. E t si praefatus Simon Ko­
szutski eidem Derslao term inum  clare noluerit ad petitionem 
Nicolai Zaworski extunc quodcunque dam pnum exinde prae­
fatus Derslaus habuerit au t perceperit hoc dam pnum debet 
esse Nicolai Zaworski et non D erslai super quibus adjudi- 
catum solvit.

Fol. 63.
Kmethones cum Wyschotha.

Item  Domini decreverunt quod Kmethones de Malpyno 
in duabus septim anis post festum Sctl Jacobi Apostoli venien- 
tes in Srzem debent facere omagium domino Nicolao Wys- 
cotha flexis genibus nudis pedibus ipsum petere pro venia 
u t ipsis parcat propter Deum pro vulneribus si aliqua sibi 
in tu lerun t sub penis magnis regalibus facere tenentur pro 
quibus Kmethonibus Doininus Abbas de Lubyn fidejussit.

Fol. 64.

Concordia Abbatis.
Item Magnifici Domini ac Strenui viri Sandivogius de 

O strorog  pallatinus Posnaniensis Nicolaus Ivielbassa bidgo- 
stinensis° Nicolaus de Sepno judex Posnaniensis et Petrus 
Korzbog Succam erarius Posnaniensis et D obrgostius Kolenski 
Castellanus Camenensis coram judicio sunt confessi quod no- 
bilem Nicolaum W yscotha ex una et Kmethones de Malpyno 
judicialiter univerunt et concordaverunt decernentes quod 
prsefati Kmethones de Malpyno trig in ta marcas in curren- 
tibus et poledrum  alias srzebcza eidem nobili Nicolao W ys­
cotha dare debent videlicet viginti marcas super festum Na- 
tivitatis Christi proximo affuturum  et decem marcas super 
carnis privium proxim e affuturum sub poenis magnis Rega­
libus solvere tenebuntur. P ro  quibus Kmethonibus Dommus 
Nicolaus Abbas cum conventu m onasterii Lubinensis e- 
ju sserun t et sunt obligati. Quod si in aliquo term morum 
pra3dictorum sibi solutio non fieret, tunc pcenam tnum  mar-
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carum eidem Nicolao luen t, et ulterius postea si iterum in 
quatuor septimanis easdem pecunias principales non solverent, 
iterato  pcenam trium  m arcarum sibi luent et sic usque ad 
tertiu in  sem per post quatuor septimanas solutione non facta 
poenas luere debent. E t cum jam  tribus yicibus luent poe- 
nas tum  eidem Nicolao Yiscothae debent dare pignorationem 
super dictam hereditatem  Malpyno quandocunque Domini de 
Bnyn judicium  regale admonebunt, et tam diu pignorare usque 
integre et plenarie pecuniaa principales cum poenis pignora- 
tionis exigantur. Quas pecunias prmfati Dominus Abbas 
et Conventus in Costan apud proconsulem cum scitu Domini 
burgrabii et ministerialis ponere debebunt, super quibus ad- 
judicata solverunt.

Uwaga o jakiej wspomnieliśmy brzmi jak  następuje:
„Rzecz niezupełnie tak  się ma jak  je s t  powiedziane w przypisku 7 na 

„stronnicy 64. Wyraźnie we wszystkich prawie formułach z czasów W ła ­
d y s ł a w a  Jagiełły napotyka się dochodzenie szlachectwa; n. p. N. objecit 
„N. ignobilitatem, quod non esset tam bonus  quam ipse, sed rusticus  alias 
„chłop ; wyraźnie tu zatem idzie o jakąś  łepszość. Dobitniej się jeszcze 
„odbija to pojęcie w ciekawej sprawie z roku 1420 w której Gywan L e ­
s z c z y ń sk i  chełpiąc się wywodzi się z czterech herbów i przymawia A n­
drze jow i z Bojanowa że tego samego nie dokaże, a ten oświadcza że lubo 
„go prawo tylko do wywodzenia z dwóch herbów obowiązuje (ojca i matki) 
„wywiedzie się jednak i z czterech; jakoż się i wywodzi. —

„Bardzo częste zarzuty nieszlachectwa z epoki W ładysława Jagiełły 
„dowodzą że szlachectwo było wtenczas pojęciem jakiejś wyłączności że 
„zatem musiało być draźliwem na przywłaszczenia. Nie podobna dalej 
„połączyć z owym faktem tak  często powtarzanego twierdzenia że szlachta 
„w tych czasach przenosiła się z jednego herbu do drugiego. Przysięga dwu 
„świadków ze strony ojca brzmiała naonczas zawsze: jako  N . je s t  nasz  
„prawy bra t naszego szczg ta  zawołania N .  (nazwisko herbu) i  z naszej 
„krw ie  w yszed ł;  jakżeby zatem ktoś opuszczając swój herb ojcowski a przy­
c z e p ia ją c  się do innego, mógł się spodziewać w razie zarzutu znaleźć dwu 
„świadków którzyby za niego powyższą przysięgę wykonali?

„W ypada  również podług tego tiomaczyć ów artykuł S ta tu tu  Wiślic­
k i e g o  który zabrania synowi za życia ojca używać innej pieczęci jak  
„ojciec; najprościej będzie przypuścić że synowie za  życia ojca nie mieli 
„mieć własnej dyspozycyi w pewnych czynnościach n. p. przy przedaży lub 
„zamianie dóbr i t. d. przy których się zwykle na końcu kładło: appensis  
„nostris s ig illis ,  nie zaś że synom za  życia ojca nie miało być wolno 
„ojcowskiego herbu porzucać a  do obcego przechodzić. — Przypuściwszy 
„dalej że szlachectwo wtenczas już było pojęciem w yłą czn em , czyż podobna 
„od niego oderwać ideę pewnego że tak  powiem konserw a tyzm u  z którym 
„dowolna zmiana herbu t. j. godła tego pojęcia pewnie nigdy nie dałaby 
„się połączyć. Zresztą  prawdą jest że wspólność herbu dawała pewne 
„prawa do własności; liczne napotykają się dowody że jeżeli szlachcic 
„umierając córki tylko zostawia , często k toś  przychodzi i p ro p te r  p ro p in -  
„guita tem  jako  f r a te r  clenodialis  upomina się o dziedzictwo.
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Walne zebranie Towarzystwa Naukowej Pomocy Imienia 
Iiaróla Marcinkowskiego w Poznaniu.

D n ia  12 lutego odbyło się doroczne walne zebranie  Tow. N aukow ej 
Pomocy. U d z ia ł  członków był t ą  r a z ą  mniejszy niż la t  poprzednich. 
W s z y s tk o  przeszło ja k  najkrócej,  bez dyskussyi,  w czem dyrekcya  i przy­
tom ni wielki t a k t  pokazali.

O dczytano  ra p o r t ,  zas tępca  prezesa  P .  Cegielski zagaił posiedzenie 
w kilku s tosownych w yrazach ,  powołano P .  F austyna^  R adoósk iego  na  
przewodniczącego, i w miejsce wychodzących czterech czlonkow P. Cegielskiego, 
K s .  P r a ł a t a  Brzezińskiego, P .  Łaszszew skiego i Ks. Prusinowskiego obrano 
P .  Cegielskiego, Ks. P r a ł a t a  Brzezińskiego, P .  Łaszczewskiego i P .  W o l-  
niewicza. N a  tem  ograniczyła się ca ła  robota .

Ze zdan ia  spraw y pocieszającego z wielu m iar  i dającego otuchę, 
p rzy taczam y co nas tępuje :

M am y znów za  sobą ro k  jed en  istn ien ia  i dz ia łan ia  T ow arzystw a naszego, rok  
dw udziesty d rug i od jego założenia, a  ro k  d rug i od czasu, ja k  Tow arzystw o dało  się 
pod  opiekę Im ien ia  Swego Z ałożyciela, a  przez  to  samo znow u podjęło  p iękny  acz cię­
żk i zarazem  obowiązek dodania czci i niezgasłego b lasku  tem uż Imieniowi. B ez p rz e ­
chw ałki, ale z słusznem  poczuciem  dopełnionego obow iązku pow iedzieć sobie m ożemy, 
że w ro k u  ubiegłym , z którego n in iejszą zdajem y sp raw ę, Tow arzystw o godnie odpowie­
działo  ta k  zadan iu  k tó re  stow arzyszenia naszego głów nym  je s t celem, ja k  nowem u mo­
ra lnem u  zobowiązaniu, k tóreśm y d la  czci Z ałożyciela tegoż naszego T ow arzystw a pod­
jęli. R ok  up łyniony zapisany będzie w kron ice naszego T ow arzystw a ja k o  jed en  z n a j­
pom yślniejszych, i  to nietylko pod  względem sk ładek  i ofiar do skarbony  jego w nie­
sionych , a le  co ważniejsza, tak że  pod w zględem  plonu, k tóryśm y z p racy  i zasiewu 
naszego sprzątnęli. Summa sk ładek  bieżących zb liżyła się, ja k  to  ru b ry k a  w łaściw a 
okaże^ do 9,000 T a l., a  w przychodzie ogólnym m ało  co n iedosta je  do okrągłej sum m y 
12,000  T al. Oto żniwo naszej m a te ry a ln e ! R u b ry k a  stypendyatów  korzysta jąch  z fun­
duszów stow arzyszenia naszego, w ykazuje liczny jszereg m łodzieży pośw ięcającej się wszel­
k im  gałęziom  n a u k  do zawodów i pow ołań najrozm aitszych , tak że  ściśle naukow ych, 
jak o  też p rak tycznych . Oto żniwo nasze m oralne! Jedno  i drugie wymownem je s t  świa­
dectwem  coraz lepszego usposobienia m ałej społeczności n asz e j; ja k  s ta rs z e , dojrzalsze 
w arstw y  je j przez  ochocze i obfite ofiary, ta k  m łodsza ucząca się generacya p rzez  r ą ­
cze jęc ie  się różnych p rac  zawodowych, d a ją  dowody poczucia i rozpoznania, że w ośw ia­
cie i p racy  um iejętnej a  w ytrw ałej, głów ne leżą  w arunk i dobra  ta k  pryw atnego ja k  p u ­
blicznego. Oby objawy tego dobrego ducha w zm agały  się i u trw a la ły !

M ówiąc o zobow iązaniach T ow arzystw a d la  pam ięci i czci Z ałożyciela Swego, nie 
m oże D yrekcya pom inąć m ilczeniem  ciążącego n a  niej obowiązku, a  podjętego przez  n ią  
ju ż  to z w łasnego popędu , ju ż  to n a  sk u tek  uchw ały  T ow arzystw a. M am y n a  myśli, 
obow iązek s ta ra n ia  się o fundusze i sk ład k i d la  żelaznego funduszu T ow arzystw a, o raz
0 pozyskanie p raw  korporacyjnych dla tegoż Tow arzystw a, obojga zaś jak o  trw ałych  
podw alin  i w arunków  przyszłości d la  T ow arzystw a z jednej strony, jak o  fundam entu
1 m a te ry a łu  d la  pom nika n a  cześć Założyciela T ow arzystw a z drugiej strony.

F u n d u sz  żelazny rośnie praw ie corocznie, a  z końcem  ro k u  ubiegłego doszedł 
w p a p ie ra c h 'p ro c e n to w y c h  i legatach  n a  rzecz T ow arzystw a zapisanych, wysokości 
8 691 T alarów  29 s g r ;  atoli zobow iązaniu zb ieran ia  n a  ten  cel osobnych funduszów i ofiar 
stać  się*zadosyć dotychczas niem ogło, a  to  przedew szystkiem  d la  tego, że za  węgielny 
kam ień  tak iego  funduszu żelaznego uw ażane być m iały  i  służyć m ają  obligi B azarow e, 
•o k tó ry ch  cedowanie n a  rzecz T ow arzystw a m a się D yrekcya odezw ać do w spaniało­
m yślności w spółw łaścicieli B azaru , a  stan  i in teres tegoż B azaru , o raz  podstaw y i w a­
ru n k i jego istn ienia, w łaśnie w ro k u  zeszłym  doszły do pew nego kresu , k tó ry  nam  cier­
pliwość w te j m ierze nakazyw ał. Skoro p o ra  okaże się po tem u, nie om ieszka D yrekcya 
dopełn ić danego je j polecenia , i  w m iarę  skutków , przedsięw ziąść krokow  dalszych.
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Tymczasem rzeczą jest Towarzystwa i jego Członków do mogiły wznoszącej się ku czci 
i pamięci Założyciela Towarzystwa dorzucać garści ofiar, aby pomnik ten  rósł pracą 
generacyi równie na  dobro Towarzystwa i jego celów, ja k  na  cześć jego Założyciela.

Jeśli komitety powiatowe w ogóle mniej w tym roku odbyły posiedzeń i walnych 
zebrań, aniżeli to może w ostatnich latach miało miejsce, cośmy w ówczesnych sprawo­
zdaniach z należną pochwałą podnieść byli winni; to z drugiej strony powiedzieć mo­
żemy, że czego komitety w radzie  nie dopełniły, to wynagrodziły w uczynkach , a  to 
przez gorliwe zbieranie składek i zasilanie niemi kasy głównej, k tó ra  w tym roku, m ia­
nowicie z powodu licznych nakładów na kandydatów rolnictwa, mechaniki i innych za ­
wodów przemysłowo-praktycznych, ciężkie m iała zobowiązania. W szakże nie chcemy 
i nie możemy tłómaczeniem tem zwalniać komitetów na przyszłość od ściślejszego i re­
gularniejszego dopełniania przepisów ustawowych i instrukcyjnych, a  to tem mniej, że 
dobro Towarzystwa nietylko. materyalnego, ale i moralnego potrzebuje zasilania, a  za 
jeden z najpożyteczniejszych i najskuteczniejszych zasiłków moralnych uważać należy 
peryodyczne po powiatach i m iastach zebrania, i wspólne nad dobrem Towarzystwa 
narady.

Mamy sobie zresztą za miły obowiązek poświadczyć zgodność komitetów z Dyre- 
kcyą zaszczyconą zaufaniem Towarzystwa we wszystkich czynnościach tyczących się 
sprawy tegoż Towarzystwa, i wynurzyć to przekonanie, że zgodność ta  w rozumieniu 
dobra Towarzystwa i środków do celu jego prowadzących, wielce się do spełnienia tego 
zadania przyczynia.

Jak ie  były rezultaty  tych usiłowań Dyrekcyi, komitetów i całego Towarzystwa 
w ciągu roku z którego zdajemy spraw ę, to wykażą następujące szczegółowe rubryki 
i liczby.

Skład Dyrekcyi.

Dyrekcya składała się w roku 1862 z następujących Osób: 1) z Macieja Hr. Miel-
żyńskiego, jako Prezesa, 2) Dr. H. Cegielskiego, jako zastępcy Prezesa, 3) X. Prałata 
Brzezińskiego, jako Sekretarza, 4) Hr. Cieszkowskiego Augusta, 5) K antaka Kazimierza, 
6) Łaszczewskiego Felixa, 7) Eączyńskiego Adolfa, 8) Dra. Małeckiego, 9) Professora 
Dra. Motty, 10) X. Proboszcza Dra. Prusinowskiego, 11) Radońskiego Anastazego, 12) Pro­
fessora Dra. Rymarkiewicza, 13) Professora Wannowskiego, 14) Syndyka Wegnera.
X. Grandke Kanonik Metropolitalny pełnił obowiązki Podskarbiego.

Wykaz przychodu i rozchodu.

Dochodu było według Dziennika Kassowego str. 40 i 41.
1) ze składek................................................................ 8919 Tal. 23 śgr.
2) z dochodów nadzwyczajnych:

a) w gotowiźnie  2499 — 10 — 11 fen.
z której wydano 520 Tal. 7 śgr. objęte
wykazem wydatkowym, na kupno papie­
rów krajowych procent 
przynoszących na ..............  525 Tal.

b) w obligu 5%  długu Pań­
stwa Papieskiego na   26 — 20 śgr.

3) ze zwróconych przez komitety i Stypendyatów
pieniędzy  286 — 5 — „ —

Razem w papierach pro­
cent przynoszączch...........  551 Tal. 20 śgr.

i w gotowiźnie.............................11,705 Tal. 8 śgr. 11 fen.
W ydatku zaś było w roku 1862, według wy­

kazu poniżej umieszczonego........................12,842 — 24 ■— 10 —-
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pozostało za tem , w pap ierach  procent p rzy­
noszących...........................  551 T al. 20 śgr.

lecz w gotow iźnie -wydatek przewyższył do­
chód o  ....................................................... 1137 T al. 15 śgr. 11 fen.

Że jed n ak  w końcu roku 1861 było w kasie 
rem a n e n tu :

a )  w papierach  krajow ych 2640 Tal.
b) w gotow iźnie............................................... 5319 Tal. 9 śgr. —  „

stąd po zakryciu niedoboru, pozostało je ­
szcze w kasie w końcu roku 186*2.

a)  w papierach  krajow ych 3191 Tal. 20 śgr.
b) w gotow iźnie  4181 T al. 23 śgr. 1 fen.

Wykaz szczegółowy wydatków w roku 1862.

r
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15

16
17

18
19
20 
21

22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33

Uczniów n a  U niw ersytecie w B erlin ie  .
w W rocław iu.............. . . . ; .
w G ryiii j.-,;..
w Pradze Czeskiej .
w K rólew cu.......................
w K rakow ie.......................
w W ied n iu ...* ... . . . . . . . . . .
w F ryburgu Badeńskim

Na U cznia w Szkole Agronom icznej w E ldenie..............
Na Uczniów „ „ w P ruszkow ie......
Na Ucznia w Szkole leśniej w T arandzie ...........................
N a M łodzieńca uczącego się sortyerstw a w ełny..............
N a M łodzieńca uczącego się drenow ania i irryg aey i....

w w Insty tucie  przem ysłowym  w Berlinie.
rysunków  i deseni w król. insty tycie  rę­
kodzieł w Berlinie.............................. ..........

N a M łodzieńca uczącego się m alarstw a w B erlinie .................................
N a Młodzieńców uczących się w szkole budowniczej w H olzm indei

wr B runśw ickiem ............................................................................
N a M łodzieńca uczącego się w szkole politecznicznej w Berlinie.......
N a M łodzieńca uczącego się praktycznego gospodarstw a.......................
N a Młodzieńców sposobiących się n a  Majstrów rzem iosł w B erlin ie.. 
N a Młodzieńców uczących się M echaniki praktycznie  w zakładzie P .

H . Cegielskiego.........................;...........••••
N a M łodzieńca uczącego się praktycznie  leśnictwa.
Na 
N a
N a Uczniów Gimnazium ś. M aryi M agdaleny w Poznaniu.

w L eszn ie ...................... ................... .« i. «
„ „ w Trzem esznie...................................
„ „ w Ostrowie . . . . . . . . . . ..................
„ „ w W ałczu ...................................... .
Szkoły realnej w Poznan iu ...............................
Pro-G im nazium  w Śrem ie....................................
K lassy R ektorskiej w S zam otu łach ...............

,t „ w W ągrowcu..................

Do przeniesienia..............

N auczyciela  uczącego się m uzyki kościelnej 
M łodzieńca będącego w konserw atoryum  m uzycznem  w L ip sk u ... 
Uczniów Gimnazium

Tal. s„fr. fen.

435
2060

135 —

60
50 —

100 —

100 —

125 —

100 —

460 - i -

75 —

200 —

200 — .

100 —

100 _

167 —

225 ___

40 --
67 15

240 —

216 ___

120
100 —

150 — !
1841 15
430 —

595 —

752 — j

175 15
324 —

48 .—

24 _

30 —

16*
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34
35
36
38

39
40
41
42
43

44

45
46
47
48

49

50

Na

N a

Z przen iesien ia .............................................
Uczniów Szkoły wyższej ka to l. w R ogoźnie....................................V...

„ w Sem inarium  N auczycielskiem  w P o zn an iu ......................
„ w Sem inarium  N auczycielski em w P aradyżu ......................

o p ła tę  szkolną dla Stypendyatów  Gim nazium  ś. M aryi M agda­
leny  w Poznan iu ................................................................

„ „  d la  U cznia w G im nazium  w Ostrowie......................
„ „ d la  Uczniów Szkoły R ealnej w P ozn an iu ..............

k siążk i dla Uczniów G im nazium  ś M aryi M agdaleny w Poznan iu  
oporządzenie S typendyatów  w G im nazium  ś. Maryi M agdaleny

w  P oznan iu ...........................................................................
„ „ „ w Sem inarium  Nauczycielskiem  w P o -

znaniu ...........................................................................................
„ dla U cznia wyższemu przem ysłow i poświęcającego się

n a rzęd z ia  kunsz tu , tudzież n a  m ateryały  rysunkow e...........................
m ateryały  piśm ienne dla kancellary i i R eg istra tu ry  D yrekcyi........
pensye d la kancellistów  D yrekcyi...............................................................
pensyą  d la woźnego D yrekcyi ...............................................................
portorium  od pieniędzy, korrespondencyi Kom itetów  Pow iato

wych, i D yrekcyi.............. .............................................................
w ydatk i nadzw yczajne......................................................................................
kupno  papierów krajow ych do funduszu żelaznego............................

Tal. sgr. fen(

9845 15 —

116 — —

485 28 9
347 7 6

241
8

8
10

9

96 9 —

47 13 6

88 23 —

10 _ _
25 -- --

112 11
12 17 6

120 — —

36 — —

47 11 _
396 7 10
520 7 —

D odawszy do tego w ydane a  później zwrócone do kassy  pieniądze, 
zatem  jako kw oty przechodowe uw ażane...........................

Ogółem ...............................................
to jes t ty le, ja k  wykazano na  początku.

Wykaz Stypendyatów Towarzystwa.

12556 19

286
12842

10

5 -

24[10

Wyszczególnienie Insty­
tutów.

3 M'S o o f  
‘ f l  »  £ 

°  2 crt*S ^  a) 
tfH £

^ 0 0  % 
r-t

W ciągu 
1862.

U W A G I

Na U niw ersytecie w B erlin ie 

dto

dto 
dto

dto 
dto 

dto 
dto

W  Szkoło

w W ro c ła ­
w iu  . . .

w Gryfu . . 
w P radze 
Czeskiej 
w Królew cu 
w Krakowie, 
w W iedniu 
w Fryburgu 
w B adenii . 

agronomicznej
w E ldenie . .

1

12

Do przeniesienia 16

2

17

20, 12| 24

1 p rze s ta ł być Stypendyatem .
1 o trzym a! jednorazow e w sparcie. 
1 złoży ł popis na  lekarza ,
1 ,, „ na auskultatora,
4 p rzes ta ło  być Stypendyatam i.
1 o trzy m ał jednorazow eiw sparc ie . 
1 p rzen ió sł się na U niw ersytet do 

W iedn ia .
1 p rzen ió sł s ię  na U niw ersytet do 

P rag i w Czechach. ; ■

1 ukończy ł naukę i z łoży ł popis.
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a
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'o
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Wyszczególnienie Insty­
tutów.

Na
 

ko
ńc

u 
r.

18
61

 
po

zo
st

ał
o 

1 
St

yp
en

dy
at

ów
. 

a

W  ciągu r. 
1862.

6
rO
Nł-P*

o :
Tl.o

po
zo

st
ał

o 
w 

ko
ń­

cu 
r. 

18
62

.

Z  p rze n ies ien ia ! 16 20 12 24
10 W  S z k o le  agro n o m iczn ej

w  P r u szk o w ie 2 2 2 2
11 d to  a gron om iczn ej

w  W a ld a u  . . 1 _ 1 __

12 d to  le śn e j  w  T aran d żie .

13 W  r ó ż n y c h  O w cza rn ia ch  i  F a -
b ry k a ch  u c z ą c  s ię  S ortyer-

s tw a  W  e łn y — 1 1 —

14 W ró ż n y c h  m ie jsc a c h  u czą c  s ię
d ren o w a n ia  i ir ry g a cy i . . • — 1 1 —

15 W  I n s ty tu c ie  P r zem y s ło w y m
w  B e r lin ie  . . 1 - - 1 —

16 W  k ról. I n s ty tu c ie  R ęk o d z ie ł
w  B e r lin ie  . . 1 — — 1

17 U c z ą c y  s ię  m a la r stw a  w  B er lin ie 1 — 1 —

18 W  S z k o le  b u d o w n icze j w  H o lz -
m in d en  . . 1 1 — 2

19 dto p o lite c h n ic z n e j  w  B e r ­

lin ie  . — 1 — 1
20 P r a k ty c z n e g o  g o sp o d a rstw a

w  M e c h lin ie  . — 1 — 1
21 W  B e r lin ie  i  w  P o z n a n iu  na

M ajstrów  M n la rstw a  i  C ie ­
s ie ls tw a  . . _ 2 1 1

22 W  P o z n a n iu  w  F a b ry c e  P . H
C e g ie ls k ie g o  n a  M a szy n istó w 3 — 3

23 W L u d w ig sb erg u  p ra k ty czn eg o
L e ś n ic tw a  . . _ 1 __ 1

24 W  B e r lin ie  M u z y k i k o śc ie ln e j _ 1 1 __

25 W  L ip s k u  w  K on serw a to r iu m
M u zy c zn em  . . __ 1 — 1

26 W  G im n az iu m  ś . M ary i M a ­
g d a le n y  . . 27 14 10 31

21 W G im n a z iu m  w  L e s z n ie  . . 6 4 2 8
26 w  T rz em eszn ii 9 11 4 16
2S1 M w  O strow ie . 13 5 2 16

3( » w  W a łc z u  . 3 3 __ 6
3 W S z k o le  rea ln ej w  P o z n a n iu 5 5 3 7
3: W  P r o -G im n a z iu m  w  Ś rem ie — 2 i - 2

D o  p rze n ie s ien ia | 86 CO 0 1 124

UWAGI

2 ukończyło naukę i złożyło  popis. 

1 ukończył naułcę i z łoży ł popis.

ukończył naukę.

ukończył naukę, 

przestał być Stypendyatem.

ukończył naukę.

odebrał jednorazowe wsparcie.

przestał być Stypendyatem.

2 z łoży ło  popis dojrzałości i s ą  
Stypendyatami na Uniwersytecie.

5 przeszło do Alumnatu Młodzieży 
sposobiącej się do stanu ducho­

wnego.
3 utraciło wsparcie.
2 utraciło wsparcie.
4 utraciło wsparcie,
I utracił wsparcie.
1 otrzymał jednorazowe wsparcie.

1 przestał być Stypendyatem.
2 utraciło wsparci o.
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M

ą

33

34

35

36

37

Wyszczególnienie Insty­

tutów.

Z przeniesienia 
Szkole Rektorskiej w Sza­

m otu łach  . 
Szkole R ektorskiej w Wą­

growcu . . 
Szkole wyższej k a t. w Ro 

goźnie . . 
W  Sem inarium  Nauczycielskiem 

w Poznan iu  .
W Sem inarium  Nauczycielskiem 

w P aradyżu .

W

W

W

R azem  .

W ciągu r, 
1862.

p  S
•pl O  ^  
°  p, e

r *  ©
a  co 

“  &

49

20
157

142

18 19

124

48

UWAGI.

15 złożyło  popis na N auczycieli E le ­
m entarnych.

4 u tra c iło  w sparcie.
złożyło  popis na N auczycieli Ele* 

m entarnych.

113| 7 2 | 198

N a U niw ersytetach  kształci się w końcu roku  1862 Stypendyatow :
1) N a Uniwersytecie w B erlin ie:

а)  w naukach  filozoficznych i filologii.
б) w naukach  lekarskich  
N a U niw ersytecie w W rocław iu:

a)  w naukach  filozoficznych i filologii........................................................
b) w naukach  lekarsk ich ................................. ..................................................
c) w nauce  praw a i kam eraliów ..................................................................
d) w n aukach  przyrodzonych.............................................................................
N a Uniwersytecie w Pradze czeskiej w naukach  lekarskich..............
N a Uniwersytecie w K rólew cu w n aukach  filozoficznych i filologii.
N a U niw ersyteeie w W iedniu  w n aukach  lekarsk ich ..............................
N a U niw ersytecie w K rakow ie w naukach  lekarskich  ....................
N a Uniwersyteeie w F ryburgu w n aukach  filozoficznych, filologii i

Teologii ka to lick ie j................................................................ ................................

Lista Stypendyatow którzy pokończyli o koszcie Towarzystwa, łub przęśli 
inny fundusz w ciągu roku 1862.

Złożył popis na A uslculatatora sądowego  .............   '........ .
Złożył popis na  D ra M edycyny.......................................................................
Z łożyło popis A gronom iczny..............................................................................
Złożyło popis dojrzałości i są S typendyatam i n a  U niw ersy tec ie .... 
P rzeszło z funduszu Tow arzystw a n a  A lu m n a t Młodzieży

cej się do s ta n u  duchownego....................................................
Złożyło popis n a  Nauczyciel E lem etarnycli...............................................  26.

Z tych  otrzym ało św iadectw o:
z N um erem  I  dwóch, 
z N um erem  I I  trzynastu , 
z Num erem  I I I  jed n astu .

Sprawozdanie powyższe dostarcza nam dow odu, że Tow. N .P . Im. 
M arcinkowskiego które przetrwało tyle trudnych okoliczności, je s t dość silne, 
aby wszelkiepróby wytrzymać. C ieszym y się z teg o , bo jest za  jedną  
z tych in sty tu cy i, co w społeczeństw ach siłę  i punkt oparcia stanowią.

2 )

3)
4)
5) 
5) 
7)

1)
2)
3)
4)
5)

6)

1 1 .
4 .
1,
1.
1.
1.
1
1.

na
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SPRAWI PUBLICZNE.
Kwestya papiezka.

Utrzymująca się zmiana, nie w polityce, ale w obecnym zwrocie po­
lityki francuzkiej, zapewniła większe bezpieczeństwo Rzymowi i pozwala 
Stolicy Apostolskiej przedsiębrać roboty na dłuższy czas obrachowane

Zmianie tej dato najsilniejsze świadectwo przemówienie Ojca tego 
do J la  Montebello i oficerów francuzkich na  Nowy Rok. Oto słowa
Piusa I X :  . . , . , .  , . .

Przyjmuję z przejęciem Jenerale, życzenia jakie rai składasz w imie­
niu wojska francuzkiego, któremu tak  godnie przywodzisz. R ad  jestem 

"że mi się nadarza sposobność wynurzenia wam wdzięczności za wsparcie 
' doznawane od was, podczas gdy bronię praw Kościoła, a są  ona  zara-  
”zem prawami słuszności i prawdy. W ojsko francuzkie sławne z dzielnego 
"męztwa na polach bitw, jest także sławne z karności w czasie pokoju. 
"Pozwólcie bym dodał że większą jeszcze sobie ono teraz sławę zyskuje 
”w kolei posłannictwa które mu się obecnie w podział dostało: posłan­
n ic tw e m  tem bronić Namiestnika Chrystusowego przeciw wysileniom re- 
’’wolucyi i bezbożności, przeciw nieprzyjaciołom religii i sprawiedliwości, me-

„ Pi'2yja ciolom BOj y^óg gtworZyj przestrzenie mórz, chciał aby ich fale nie 
przekraczały granic jakie im zakreślił i rzekł do wód: Usque hue vent es 
et non  procedes am p liu s et hic confringes tum entes flu c lu s  tuos. Dzieci 

"moje Pan Bóg używa ramion waszych za narzędzie by nie dać bezbo­
ż n y m  przejść granic które oni chcą znieść w zamiarze uczynienia z Rzy- 
” mu stolicy osobnego królestwa. Ci sami to bezbożnicy _ którzy obdarli 
"Kościół z posiadłości, uwięzili tylu zacnych biskupów i księży i rzucili 
"na bruk ono mnóstwo zakonnic dziś umierających z głodu. Wszelako nie 
" to  mają oni głównie na celu: chcieliby zagarnąć posiadłości Kościoła 
"i odjąć papieżowi zarząd doczesny, koniecznie potrzebny do wykonywania 
"jurysdykcyi duchownej, a nawet gdyby mogli zniszczyć religię katolicką.

Otóż podczas gdy z tylu stron wysilają się aby osięguąć.ten cel święto- 
"kradzki wam Opatrzność powierzyła obronę miasta k tóre  się słusznie 
"zowie miastem wieczuem a jest jakoby nabalsamowane krwią męczen­
n ik ó w  . . .  * . , , .  . ,

Tu głos Ojca Sgo coraz większe objawiał wzruszenie.
mia«ta które Pan  Bóg od początków Chrześeiaństwa dał na  mie- 

" s z k a n i e  Namiestnikowi C h rys tu sow em u .. .  a tym Namiestnikiem Chry- 
"stusowym ja jestem, ja  k tó ry  do was mówię. I chociaż się .czuję me- 
"aodnym łask Bożych, śmiem wam powiedzieć że Pan  Bóg daje mi D u- 
’ cha Rady Ducha Mądrości i Ducha Siły, w zapasach z przeciwnoś­
c i a m i  jakie na mnie ściągnęli rewolucyoniści.

Błogosławię was z uczuciem ojcowskiem: błogosławię waszych ro­
dziców krewnych i przyjaciół; błogosławię F rancyę ,  rodzinę cesarską, 

"a  osobliwie młodego chłopca który jest połączony ze mną węzłami ductio- 
" wnpmi Błogosławię dzielnemu biskupiemu zastępowi i znamienitemu 
"francuzkiemu duchowieństwu. Błogosławię zarazem te miliony' katolików 

które mają o mnie pieczę i wspierają mnie modlitwami i czynami p _ 
"święcenia. Błogosławię w końcu katolików całego świata, boc om synami 
’ ni tak iak ja ich ojcem jestem. , , . .

Chwilę zatrzymał się papież, potem rzekł głosem wymownego natchnienia:
„niemi
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„Ale czeraużbym niemiał błogosławić nawet bezbożnym i rewolucyo- 
„nistoin Przychodzi mi na pamięć to co się zdarzyło jednemu ze świę- 
„tych btarego Zakonu, patryarsze Jakóbowi. Pasował się on całą noc 
„z mężem mezanym sobie, cum viro. Gdy weszło słońce, spostrzegł że 
„to był anioł; więc upadł na ziemię i rzekł doń iż go nie puści dopóki 
„błogosławieństwa me otrzyma: non relinquam te nisi benedieceris miki... 
„Prośm y P an a  Boga aby ich raczył oświecić; oni nie wiedzą że walczą 
„z aniołami. ^

W yrazy  te wzruszyły widocznie przytomnych. Wówczas podnosząc 
ręce ku udzieleniu błogosławieństwa dodał Pius I X :

„W znoszę Więc ramiona do góry i błagam Ojca Wszechmocnego 
„aby wam błogosławił we wszechmocności Swojej. Błogosławię wam w imie- 
„m u Syna ktorego świętego imienia uroczystość dziś Kościół obchodzi a na 
„to inne Jezus upadać mają na kolana niebiosa, ziemia i piekło, zarazem 
„w imieniu Ducha, Sgo iżby On Duch natchnął was miłością/1 
. . a Jowa Ojca Sgo oddychają tą  wielką serdecznością ja k a  była zawsze 
i jest w usposobieniu jego i pokazują wszelką gotowość, nie do ustąpie­
nia na co nalegają przyjaciele Piemontu, papież ustąpić nie może, ale do 
przebaczenia wszelkich krzywd i wszelkich uraz. Biblijne przyrównanie 
obecnej walki do zapasów Ja k ó b a  z aDiołami śliczne jest i bardzo wyra­
ziste a przypominamy że papież często z pamięci przykłady i słowa z P i ­
sma Świętego przywodzi, zawsze najszczęśliwiej.

Wspomnieliśmy o stosunkach dzisiejszych rządu francuzkiego z R zy­
mem, stosunki te znacznie się poprawiły. Po dwóch ambasadorach którzy 
jawnie sprzyjali Piemontowi, porozumiewali się z nieprzyjaciółmi Stolicy 
Apostolskiej i przesyłali cesarzowi raportu fałszywe lub przesadzone a z a ­
wsze drażniące, nastąpił dyplomata przychylniejszy i dbały o to aby utrzy- 

0 le  POIOZUH]ienie. Książe de L a  Tour d’Auvergne trzyma się ra ­
czej tradycyi P ana  de R ayneva l,  niźli tradycyi księcia de Grammont i P. 
de Bavalette.^ Co do jenerała dowodzącego korpusem francuzkim, powie­
dzieć można że Ja ł ,  de Montebello nieustępuje Jłowi de Goyon w usza­
nowaniu dla Ojca Sgo i dobrem usposobieniu dla papiezkiego rządu a ma 
taktu  daleko więcej.

. P °  Nowym Roku rozwidniło się jeszcze bardziej w obecnem poło­
żeniu kwestyi rzymskiej, skoro cesarz wspomniał o niej w Paryżu przy 
otwarciu izb, skoro wydrukowano^ i rozdano senatorom i deputowanym fran- 
cuzkim znaczną liczbę dokumentów dyplomatycznych i skoro ministerstwo 
angielskie ze swojej strony książeczkę dyplomatyczną dla parlamentu ogło­
siło. Przyszła potem dyskussya w izbach francuzkich im a ł a  utarczka par­
lamentarna w izbach angielskich. To wszystko nie dostarczyło nam fa­
któw nowych, wszelako wzmocniło ocenienia i rozumowania wpierw na 
przypuszczeniach jeno oparte. Przejdziemy z kolei a  w krótkości ważniej- 
sze oświadczenia urzędowe i objawy zdań stronnictw pojedynczych.

. Cesarz francuzki powiedział w mowie od tronu mianej dnia 12 sty- 
czm a! *

„ M o jsk a  nasze zasłoniły niepodległość włoską; ale dla tego nie we­
sz l iśm y  w sojusz z rew ołucyą.... i nie opuściliśmy Ojca Śgo, którego bro- 
„mc nakazywał nam honor i zobowiązania dawniejsze/1

Jakkolwiek starano się znaczenie tych wyrazów zmniejszyć i osłabić, 
są one dosc stanowcze. Nie tak łacno odrzucić wymagania konieczności 
która wypływa z wymagań honoru i zobowiązań dobrowolnie przyzna-

 ̂D okumenta dyplomatyczne w książce rozdanej izbom francuzkim po­
kazują że F rancya  przestała domagać się wyłącznie ustąpień od Rzymu
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co było ta k ą  niesprawiedliwością i że żądała w końcu aby Piemont poka­
zał jakąś  chęć do zgody. W  depeszach napotyka się sprawiedliwsze 
ocenienia i dojrzalsze sądy.

Minister francuzki Spraw Zagranicznych dając wiedzieć zastępcy po­
sła  w Rzymie o rozmowie ja k ą  miał z posłem angielskim, w depeszy z 25 
lis topada, pisze między innemi:

„Póki władza mogła się utrzymać własnym swoim urokiem, siły ma- 
„teryalne rządu papiezkiego wystarczały aby zapewnić spokojność i pokój 
„w państwie rzymskiem. Ale Stolica Apostolska doświadczyła w porządku 
„doczesnym tego samego losu co i inne rządy w czasach naszych, zaś nie 
„będąc w stanie jak one rządy z natury swojej i z rodzaju organizacyi, 
„środków obrony w stosunku niebezpieczeństw zwiększyć, więcej niż który­
k o lw ie k  inny ucierpiała. Do tych ogólnych powodów słabości dołączyły 
„się klęski niedawno spowodowane starciem interesów we Włoszech. Dziś 
„rząd  Ojca Sgo je s t  bardziej niż kiedykolwiek rządem rozbrojonym.

„Gdyby obecnie wezwano Rzymian, jako  chce Anglia, aby wyrzekli 
„o istnieniu tego r z ą d u , doświadczenie nie byłoby szczere, boby się nie 
„mogło odbyć w warunkach rzetelnych.

„Takie zakończenie długiego przesilenia nieprzyniosłoby żadnego rozwią­
z a n i a .  Raczej dałoby ono początek nowym trudnościom nie tylko dla 
„W łoch  ale i dla całej Europy. Wiemy z długiego doświadczenia coby 
„za niepokój powstał na świecie, gdyby rzeczy nie zostały ułożone w spo- 
„sób zabezpieczający niepodległość rządów kościelnych i zgodę religijną.11

Skoro się rozpoczęła dyskussya nad adresem w senacie, P. Thou- 
venel mimo’ że w mowie swojej pokazał przychylność dla Piemontu a mniej 
dobre usposobienie dla Rzym u, przyznał jednak iż nigdy nie było mowy
0 ustąpieniu Rzymu Włochom.

Senat zamieścił następujący paragraf w adresie swoim:
„E poka  starć we Włoszech przemija, epoka porozumień nadchodzi. 

„ W  Turynie nie wołają o R zym , w Rzymie zajmują się reformami a Ojciec 
„Śtyiwsparty obecnością wojsk naszych , głośno wdzięczność swoją dla Ce- 
„ sa rza  oświadcza. Papież wie że niepodległość Włoch nie jest związkiem 
„Francyi z rewolucyą i że można liczyć na W aszą  Cesarską Mość ile­
k r o ć  honor i zobowiązania dawne przemawiają.41

Wspomnijmy że^adres Senatu który miewał w latach zeszłych z po­
wodu kwestyi rzymskiej znaczną liczbę głosów przeciwnych, w tym roku 
przeszedł jednomyślnie prawie (za odrzuceniem był jeden głos).

Ciało prawodawcze, obradowało w kilka dni później. J a k  w senacie 
przemawiali za Ojcem S. jen. Gemeau i margr. L a  Rochejaquelain, tak 
w drugiej izbie zabierali glos w tym samym duchu panowie Kolb Bernard
1 Keller. Ton ogólny dyskussyi był umiarkowany i spokojny w obu izbach 
i nawet żwawe mowy przeciwników nie zaogniły sporu. P an  Keller po­
wiedział wiele dobrych rzeczy i przytoczył pewną liczbę niezbitych argu­
mentów przeciw jedności włoskiej. *)

P .  Billaut minister mówił między innemi:

*) W ielką m ają wymowę liczby. P. K eller przywiódł z urzędowych obrachowań 
n iesłychane rezu ltą ta  dowodzące że W łosi nie chcą zw ierzchnictw a P iem ontu. I ta k  li­
czba wyborców w całych W łoszech wynosi 1 ,200,000; otóż w czasie [ostatnich wyborów 
głosowało ty lko  170,000. Odpowiada to  zupełnie, m ałej ilości głosujących na  anneksye, 
zw łaszcza w prow incyach oderwanych od Państw a K ościelnego. „Zaręczam , mówił P . 
„K e lle r , a n ik t  nie przyjdzie zbić m oich  twierdzeń (jakoż n ik t n ie  odpowiedział) że ro- 
, , snąca liczba więźniów i prześladow anych politycznie w Sycylii naprzykład  przechodzi 
„liczbę wyborców głosujących. Zostawiam  na boku wygnanych z k ra ju  i poległych w u tar-
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„O bok  starej i ważnej dla Francyi kwestyi niepodległości włoskiej 
„a  niepodległość ta  zwyciężyła pod Magenta i pod Soiferino, napotykamy 
„kwestyą sta rą ,  odwieczną niepodległości Ojca Sgo. F rancy i chodzi o to 
„naw et ze względu politycznego iżby Ojciec Śty używał niepodległości. 
„ D la  narodu głęboko katolickiego niemoże być rzeczą obojętą czy naczel­
n i k  religii niezależny lub w niewoli. F rancya je.-zcze chce iżby rząd 
„jej opiekował się wielkiemi społecznemi interesami. Azaliż religia nie 
„trzym a między niemi naczelnego miejsca?

„P o li tyka  francuzka od pierwszego dnia pozostała ta  sama: wzglę- 
„dna  dla rządu włoskiego ale wstrętna zbyt wielkiej z jego strony ambi- 
„cyi. Nigdyśmy niedali prawa mniemać w Turynie że uznajemy konieczność 
„Rzymu za stolicę dla Włoch i że opuścimy to miasto.“

W zmianka przychylna dla Ojca Śgo w adresie ciała prawodawczego 
przyjęta została ogromną większością.

Po otworzeniu parlamentu angielskiego ministerstwo angielskie ró­
wnież rozdało dokumenta tyczące się sprawy włoskiej.

Z nich dowiedzieliśmy się bliżej tego szczegółu że Ojciec Sty pytał 
się ajenta angielskiego w Rzymie czy w razie gdyby musiał opuścić M ia­
sto Wieczne znalazłby gościnne przyjęcie w Anglii. Z rzeczy powiedzia­
nej nawiasowo i tylko z tej strony ważnej iż pokazuje że papież nie 
udałby się w żadnym razie ani do Francyi ani do Niemiec, Anglicy uczy­
nili coś niezmiernego i dali odpowiedź w formie najbardziej urzędowej i gło­
śnej. Cóżkolwiekbądź zwracamy uwagę na treść jej i na sposób przemawiania: 
co tam  przedewszystkiein uderza to gotowość skwapliwość i uszanowanie.

W  izbach angielskich przemawiali lord Normanby, P P .  Pope Hen- 
nessy i Bowyer. Lord Normanby przytoczył następujące słowa napisane 
w r. 1852 przez P. Farini ministra piemonckiego obecnie: „Papieztwo 
„niemoże zrzec się władzy doczesnej. Papież musi mówić z konieczności 
,,N on  possumus. Wolno mu poświęcić siebie niewolno poświęcić praw 
„następców. Wielu utrzymuje że władza doczesna jest  na schyłku i że potę- 
, ,pia j ą  opinia świata. Zaprawdę liczne pokolenia zejdą do grobu, zanim 
„tam  władza upadnie. Uważam za rzecz niepodobną nie jeno obalenie ale 
„nawet umniejszenie władzy papiezkiej.“

Wspomnieliśmy dawniej o reformach przedsięwziętych obecnie w R z y ­
mie a  przedsięwziętych cicho i pracowicie. Nie są  one jaskrawe, obra- 
chowane na wrażenie a bezpłodne i przemijające jak  zwykłe reformy na­
szych czasów, które jeden dzień przynosi a drugi znajduje bez zastoso­
wania lub nawet odrzuca; to ulepszenia istotne, praktyczne. Przy spo­
sobniejszej chwili wrócimy do nich. Dziś wystarczy powiedzieć że jeżeli 
Memoryał przesiany do Paryża ze strony kardynała Antonelli i wydruko­
wany w niektórych pismach publicznych niezwrócił uwagi złośliwie uprze­
dzonych dzienników piemonckich, albo wywołał z ich strony powierzcho­
wne i lekkomyślne zarzuty, za to dzienniki poważniejsze a istotnie nie­
podległe choć nieprzychylne ja k  Tim es  angielski naprzykład, uczuły się

„ c z k a e h ; oprócz nich więcej niż 20,000 Sycylijczyków w trąconych zostało n a  galery i do 
„w ięzienia lub wywiezionych na  wyspy. Co się tyczy sm ieicią ukaran y ch , kom issya 
„parlam entarna  turyńska posłana do N eapolu  spraw dziła że dotąd rozstrzelano 7000 
„(siedem tysięcy) tak  nazw anych opryszków .1' I  w obec tych  okropności m ało się gdzie 
podnoszą głosy oburzen ia , a  jeśli k to  przemówi zaraz m u rzucają  zarzu t legitym izm u. 
reakcyi i t . d. A h! kw estye ludzkości powinnyby łączyć w szystkich; my zwłaszcza 
k tórzy  m am y ty le  do cierpienia od ucisku obcego, powinnibyśmy rozum ieć co jes t ucisk 
d la  innych.
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spowodowane do korzys tnych  dla rz ądu  papiezkiego uwag i co do te r a ­
źniejszości i co do przeszłości. _ .

Ojciec S ty  daje przykład  iż nie trz eb a  w ątp ić  o zwycięztwie dobrych 
sp ra w  i pokazuje  j a k ą  d rogą  n a  łaskę  B o żą  zapracow ać sobie można. P e ­
łen  ufności w obowiązek nie z ak ła d a  r ą k ,  pełen godności w nieszczęściu 
w szystk ich  zobow iązań  dopełnia (płaci n ap rzyk ład  skrupula tn ie  dzięki świę­
top ie trzu  procen ta  od całkowitego długu państw a) .  K o rzy s ta  z chwili 
w y tchnien ia  j a k ą  mu P a n  Bóg zesłał a  nie z a m y k a  oczu na  praw dopodobny 
zw rot poli tyki francuzkiej w inną  stronę. T rzeźw o  rozpatru je  trudności
położenia swego a  trzeźwo, dla  tego że nie o tryumfie myśli jeno o p róbach
i o pracy. Budujm y się wszyscy z P iu sa  I X  i wszyscy go w zakres ie  po ­
winności naszych  naśladujmy.

Unia w Bulgaryi i Bractwo blog. Jozafata w Poznaniu.
P rzed  dw oma laty  podniósł się głos wielkiej radości między ka to l i­

kami. W o ła n o :  B ulgarya  się naw raca ,  B ulgarya  przystępuje  do unii. Ś rod 
ogólnego u n ies ien ia , śród wrzawy dzienników, nie podobna było odgadnąć 
ile je s t  praw dy w zaręczeniach, j a k a  rozciągłość i douośność ruchu buł­
garskiego. Pow oli  dowiedziano się że ruch nie j e s t ,powszechny, że jednak  
przeds taw ia  się bardzo obiecująco 5 zas  skoro  Ojciec S ty  przychylność ^swoją 
obwieścił i pok aza ł  że ufa w podobieństwo po łączen ia ,  skoro  wyświęcił 
w  Rzym ie  a rcyb iskupa  d la  Bułgarów, nadz ie ja  i oczekiwania nie upadły, 
owszem ukrzep iły  się i wzrosły. Kiadeszły k lę s k i ,  j a k  zwykle przy uczci­
wych rz e c zach ,  przy chrześciańskich ro b o ta c h ,  k tó re  w ten  sposób b artu  
i siły n a b y w a ją ;  otóż ja k  pierwej wróżono sobie zaprędko  i zby t ła two zu­
pełne zwycięztwo, tak  teraz zobojętnienie n a s ta ło ,  pojawiło się zniechę­
cen ie ;  n ap o ty k am y  naw et po p ism ach  publicznych lekkomyślne doniesienia 
i zaręczenia  że w Bulgaryi w szystko  dla kato licyzm u stracone.

W  obec takiego błędnego uw ażania  rzeczy i nagannego usposobienia 
między niektóremi z rodaków , poczuwamy się do obowiązku skreślenia  
w krótkości minionych dziejów unii bułgarskiej i opowiedzenia jak ie  s ą  jej
losy dzisiejsze. ; . . . . . .

K ażdy  łacno zrozumie ja k ą b y  miał wagę pow rot pięciu milionów 
Bułgarów zamieszkujących najpiękniejsze prowincye Turcy i europejskiej do 
jedności z K ościo łem ; bo skoroby B ulgarya  odp ad ła  od pa tryarchy  gre­
ckiego w K onstantynopolu  pozosta łoby mu jedynie  dw a miliony podw ła­
dnych. Z tą d  ta  wielka usilność. ze strony R o ssy i  schizmatyckiej i Anglii 
R zym ow i n iechętnej a zazdrosnej francuzkim w pływ om , by unii przeszkodzić.

C hcąc  rozumieć to co się dzieje w B ulgary i ,  wiedzieć t r z eb a  że T urcy  
po  dokonanym  zaborze krajów bułgarsk ich ,  wycięli w pień lub wyniszczyli 
ludzi z wyższych stanów, że zrujnowali k lasztory  i popalili  biblioteki.  T urcy  
znaleźli pomoc w G rek ach  n ieprzyjaznych Słowianom i dążących zawsze 
do zwierzchnictwa i do bogacenia się kosztem drugich. Z tą d  poszło upo­
śledzenie Bułgarów w obec T u rkó w  i G reków  z k tó rych  pierwsi owładnęli 
wszystko co doczesne a  drudzy w szystko co duchowne. B u lgarya  zos ta ła  
uciemiężona bez miary. Zależna pod względem religijnym od patryarchy  
w K o ns tan ty n o p o lu ,  razem z G rekam i u p a d ła  moralnie przez świętokup- 
s tw a  zd z ie rs tw a ,  zły przykład  i najfatalniejsze zaniedbanie  z góry.

’ Z a  czasów cesarzowej K a ta rz y n y  ocknęło się w Bulgaryi polityczne 
i religijne współczucie d la  R ossyi.  R ossyan ie  k tó rzy  je  obudzili,  umieli 
zeń  korzys tać . Zaczęto przysy łać  z R ossy i apa ra ty  i naczynia  k ° s?iel° e 
tudzież księgi li turgiczne a  z czasem otworzono w Odessie przytułek, ala  
m łodych Bułgarów udających się ta m  na  naukę.

Przeghp l Poznański XXXV, 2. ^
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Wychowani w Rossyi Bulgarowie otwierają szkoły za powrotem i 
szerzą trochę oświaty, ale zarazem wprowadzają do myśli i do mowy 
bułgarskiej pierwiastek obcy. W  ten sposób język bułgarski ruszczeje 
powoli.

Między Bułgarami jest starszyzna zamożniejsza stykająca się w wie­
loraki sposób z zachodem. Za pośrednictwem tych starszych przeniknęły 
powoli do całej bulgar.-kiej społeczności pojęcia o innych urządzeniach ko­
ścielnych i życzenie aby uzyskać sprawiedliwszy zarząd a ostatecznie nie­
podległość kościoła bułgarskiego od patryarchy.

N astąpiła ostatnia wojna wschodnia. W  ciągu tej wojny Bulgarowie 
zapoznali się z Polakam i;  nieraz służyli pod rozkazami oficerów polskich 
lub wspólnie z oddziałami polskiemi załogi po miastach trzymali. I  stało 
się że Polacy jeszcze bardziej umysły Bułgarów ku zachodowi skłonili.

Po wojnie jęli się domagać Bulgarowie ustąpień od patryarchatu gre­
ckiego a gdy nic nie uzyskali weszli w porozumienie z dostojnikami kościoła 
katolickiego w Stambule, z Polakami którzy służą w Turcyi lub tam prze- 
mieszkiwają i z Ojcami Missyonarzami (Lazarystami) którzy tworzą ogni­
sko dla Bułgarów nawróconych lub nawracających się na obrządek ła­
ciński.

Wspomnijmy że ruch ku zjednoczeniu się z Rzymem nie tylko mię­
dzy Bułgarami pojawił się, że istnieje także między Ormianami i między 
Grekami i że już znamienite wydał owoce. Z jednej strony jest w tern 
pomoc z drugiej przeszkoda, bo usiłowania krzyżują się i nie brak wy­
łączności z których idą targania.

B ąć co bąć dwa lata temu zgłosiła się pewna liczba Bułgarów do 
unii i publicznie jedność z Rzymem przyjęła. Uczyniło to ogromne wra­
żenie i zaczęto głosić że cały naród nawraca się. Za wiele było chalasu, 
za bujne nadzieje, co gorsza pisano tyle po dziennikach i tak otwarcie że 
oddano się niejako w ręce czujnych a potężnych nieprzyjaciół. Gdy pier­
wsze uniesienia ucichły nieco, pokazało się acz nigdy nie podawano liczb 
i stanowczych szczegółów, że to dopiero początek, pomyślny, obiecujący 
zawsze przecież początek tylko.

Nie będziemy tu powtarzać szczegółów powszechnie znanych o pier- 
wszem urządzeniu kościoła bułgarskiego w K onstantynopolu, o podróży ks. 
Sokolskiego do Rzymu i o jego wyświęceniu; zwracamy tylko uwagę na 
oną ważną okoliczność że Ojciec Sty wziął wyraźnie w opiekę zawiązki 
unii bułgarskiej.

Gdy ks. Sokolski zrażony trudnościami a mianowicie dotkliwym bra­
kiem funduszów zaczął upadać na duchu i gdy Rossya znalazła sposób 
usunięcia go z widowni sposobem tajemnym, może gwałtownym, niewy­
jaśnionym dotąd, zwątpienie wkradło się do wielu serc.

S ą  i inne powody ociągania się albo złej woli. Starsi bułgarscy 
tak nazwani ezorbadżowie gniewają się o to iż księża uniccy nie pozwa­
lają sobą rządzić, jak  dawali sobą rządzić i dają popy schizmatyckie. D a­
lej, spodziewano się wielkich pieniędzy z Europy , tymczasem pieniądze 
Dadchodzą, ale w ilości pomiernej i rzeczywiście niedostatecznej. W  koń­
cu Rossya^ i Anglia wytężają usiłowania aby przeszkodzić unii.

. Anglicy długo obiecywali Bułgarom schizmatykom niepodległość ko­
ścielną od patryarchatu konstantynopolitańskiego; pod ich opieką zawiązały 
się negocyacye z patryarchą,  które jednak nie doprowadziły do niczego.

R ossya czynnie się k rzą ta ,  nie szczędzi obietnic, sieje pieniądze a 
i grozy używa gdzie może. W pływ jej jest zawsze ogromny, a że od da­
wna ustalony trudny do przemożenia.
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W szystkie katolickie roboty na wschodzie opierają się zwykle o F ran -  
cyę; w tym razie Francya nie udziela czynnej pomocy. Je s t  przychylna, 
ale dla względów i obraehowań politycznych trzyma się na boku.

Bulgarowie schizmalycy prześladują bardzo unitów, zamykają przed 
niemi studnie, bronią cmentarzy a jeźli z nich który slużyl oddalają ze 
służby. Niedość na tem, nasadzają na nich zawsze przedajnych urzędników tu­
reckich a ci umieją dokuczyć Chrześcianom.

Wszystkie te nieprzyjazne okoliczności sprawiły iż liczba unitów nie 
tylko nie wzrasta,  ale przeciwnie zmniejszyła się. Dziś oprócz kolonii 
stambulskiej jes t  tylko pięć parafii bułgarskich a w nich kilku księży buł­
garskich lub przysłanych z Rzymu i około 12,000 wiernych.

Niewiele to ,  wszelako niepowinniśmy upadać na duchu i poddawać 
się zwątpieniu. Unia bułgarska musi przejść ogniową próbę niepowodzeń 
aby się tern silniej zakorzenić.

J e s t  na czern budować, bo usposobienie znacznej części ludu bułgar­
skiego pozostaje przychylne. Dowiedzieli się Bulgarowie o Rzymie, pozna­
li także co to są  księża nieprzedajni i nie dla zysków i wygód, jeno dla 
miłości Chrystu.-owej pracujący. Oczekiwania obudzone, pojęcia rzucone 
w obieg, wydadzą plon w swoim czasie, trzeba tylko nie zrażać się ni- 
czem i usilnie pracować.

Istnieje w Konstantynopolu pod przewodnictwem monsiguoraBrunoni ko­
mitet zajmujący się unią bułgarską. Komitet ten złożony z ludzi pobo­
żnych i zacnych, ale rozdzielonych między sobą obrządkiem, narodowością, 
zatrudnieniem i dążnościami chce ja k  najlepiej, nie może jednak silnie i 
stanowczo działać. W  ostatnich czasach chodziło o to żeby komitet przy­
brał charakter ogólny, żeby się zajmował wszystkiemi uniami t. j. i buł­
garską i ormiańską i grecką. Naszem zdaniem byłoby to osłabiło jeszcze 
bardziej wpływ jego i dobrze się stało że myśl podobna upadla.

Pismo Bulgaria  oddało znaczne usługi. Żalono się na nie że nie 
dość się stanowczo od pojęć i od tradycyi schizmatyckich odgradza, wsze­
lako ci co patrzą z blizka na rzeczy zaręczają że wydawca ilekroć się 
mylił, mylił się w dobrej wierze a  miał i ma szczerą dla unii gorliwość. 
Obecnie istnienie pisma zagrożone jest z powodu braku funduszów.

Wielce potrzeba księży do Bulgaryi. Otóż udadzą się tam 
niebawem O. Beregowicz zakonnik Bazylianin, który dużo już za wier­
ność Kościołowi pod rządem rossyjskim wycierpiał, ks. Józef Mosiewicz 
duchowny unicki z dyecezyi chełmskiej o którym nieraz już wspominaliśmy, 
udaje się jeden z O. O. Zmartwychwstańców. Z drugiej strony za staraniem 
Ojca Śgo młodzież bułgarska przybywa do Rzymu na nauki. W  tych 
ostatnich czasach miało przybyć do Stolicy świata chrześciańkiego pięciu 
młodych Bułgarów.

P raw da jest że się na chwilę zatrzymały nawrócenia, ale też i nikt 
nieodpada. Obiecywano przejście dwóch biskupów, pokazało się że nic 
nie tracimy na tem że nie przeszli. Rzeczy Boże powoli się zaczynają 
z ziarnka gorczycznego.

Tylko my rąk  nieopuszcza.jmy i nieustawajmy.
S ą  komitety ku pomaganiu Bułgarom złożone z zacnych osób w P a ­

ryżu, są  pomocnicze usiłowania w Wiedniu i Rzymie, nie będziemy tu 
o nich mówić. Co wspomnimy to że w dwóch naszych archidyecezyach po­
kazała się osobliwa chęć dobra dla unii bułgarskiej, większa niż w której­
kolwiek innej polskiej,  ba  nawet słowiańskiej okolicy. Właśnie rok temu 
zawiązane zostało pod wysoką opieką Najprzewielebniejszego Arcypasterza 
naszego bractwo kościelne błogosławionego Jozafata  Męczennika, aby nieść 
pomoc modlitwą i ja łmużną, powracającym do jedności z Kościołem Bul-
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garom. B ra c tw a  tego ustawy zyskały  za tw ierdzenie  Najprzewielebniejszego 
A rc y p a s te rz a  n a  dniu 20  m arca  r. z . ,  oprócz tego A rcypas te rz  polecił je  
duchowieństwu i wiernemu ludowi o so b n y m , bardzo  przychylnym okólni­
kiem. Niedość; jeszcze J .  O. ks. A rcyb iskup  udał się do O jca  Śgo z p rośbą
0 odpusty , zaś P ius  I X  w breve swojem z dnia  10 l is topada  odpustów 
szczodrze udzielił .

P rzypom inam y w końcu że w roku zeszłym na Ś ty  S tan is ław  ks. Aleksy 
P rus inow ski wymownie w sprawie unii u fary w P oznan iu  przemówił i że 
przy  owej okoliczności kw esta  znaczną summę, ku zasileniu k assy  b rac tw a  
przyniosła.

Jes te s in y  p rzekonani że bractwo błog. Jo z a fa ta  przetrw a u nas próby
1 czynną a  sku teczną  pomoc dziełu unii przyniesie.

U n ia  je s t  rzeczą niezmiernej wagi i d la  Kościoła i d la oświaty prawdzi­
wej, bez niej kw es tya  wschodnia  nie może być z is to tną  korzyścią dla 
ka to l icyzm u i dla P o ls k i  rozwiązaną. P am ię ta jm y  o tein i podwaiaimv 
gorliwości. J J :

Chwila obecna.
Z agrzm iały  znowu nad  P o ls k ą  sąd y  B oże, znowu się k rw aw ią  rany  

ojczyzny. _ W ie lk a  dziewiędziesięcioletnia k rzyw da nasza  raz jeszcze odzywa 
s ię  do św ia ta  nie sk a rg ą  i jęk iem  ale p ro te s tacy ą  zbrojną. T a k ie  przejście 
zaw sze ba rdzo  ważne w ż y c iu  narodow em , t a k a  chwila zawsze uroczysta ,  
bo cokolwiek n a s tą p i ,  w nowe z wielu względów ksz ta łty  i obow iązk i i ro ­
bo ty  się ułożą.

W szyscyśm y do głębi przejęci i poruszeni,  a  oprócz tego każdy kto 
się rachuje  z powinnością swoją, czuje konieczność wejść w siebie i ro z p a ­
trzyć  w sum ieniu ,  czego od niego w ym aga  miłość ojczyzny, czego wzgląd 
n a  poży tek  sprawy.

P rzed  k ilk om a  tygodniam i wszyscy patryoci polscy rozum iejący co 
to j e s t  odpowieazialnośc za mowy i za czyny, w strzymyw ali od ruchu 
i przyznawali się śm iało  do ostrożności. U w aża jąc  i p o tęp ia jąc  w n a k a ­
zanej ^brance niegodziwy ś rodek  polityczny, wszyscy bez różnicy s tronnictw  
i zdan  pracowali na to, aby powściągnąć oburzenie narodu. D ziś  nas tąp ił  
w ybuch i w obec fak tu  dokonanego podzieliły się mniemania.

K tóż  m a po sobie p raw d ę ,  czy ci k tó rzy  wiele się spodziewają  po 
rozr aczliwem w ysileniu , czy ci k tórzy  m yślą  że droga to bardzo niepewna 
i że nie koniecznie do wspólnego dla  jednych  i dla drugich celu prowadzi?

Z ap y tan ie  zais te  w ie lk ie ! azis nie p o ra  w całej j e  rozciągłości rozbierać. 
W y s ta rc z y  gdy powiemy, że ja k e ś m y  widzieli naprzód  i razem  z drugiemi 
n iepodobieństwo wygranej w obec obojętnego a  miejscami nieprzychylnego 
usposobienia  massy narodu  to  je s t  włościan i w obec mało posuniętego 
wewnętrznego rozk ładu  w R o ssy i ,  tak  i t e r a z ,  choć inni zmienili p rze­
świadczenie, nas to sam o niepodobieństwo kłopocze.

N ie  objawialibyśmy głośno zdania naszego t e r a z ,  gdyby tylko szło 
o s tanowisko teore tyczne lub o to  gorzkie a  mizerne zadowolnienie na pó­
źniej że się przewidziało i zapowiedziało k lę sk i ,  d o tąd  zwykle praw do­
podobniejsze w naszem położeniu niźli pom yślność ;  bo chociaż mniemamy 
że me można, że nie godzi się, rozumu poświęcać sercu i przepołowiać czło­
w ieka  wtedy, gdy właśnie potrzebuje  on wszystkich władz duszy swojej do 
męzkich  p o s tan o w ie ń , ciężko nam i bardzo  ciężko głos zab ie rać  w obec 
lejącej się k rw i szlachetnej i czy s te j ,  w obec gotowych i rwących się n a ­
przód pośw ięceń , w obec mordów i pożóg jak ie  szerzy dzicz m oskiewska
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i w obec przewrotnych kombinacyi p o l i ty k i ; ale choć łatwiej i wygodniój 
m ilczeć , musimy mówić bo każe  sumienie.

Dziś u nas chodzi o to, czy trzeba  koniecznie wszystko poświęcić 
d la  solidarności narodow ej,  k tó ra  je s t  niezawodnie wielkim obowiązkiem, 
i czy p rzysz ła  po ra  osta tecznych wysileń.

M y odpow iadamy z przekonaniem g łębokiem, zw łaszcza co do te j 
części k ra ju  do której należymy, że jeszcze godzina zastanow ien ia  się nie 
minęła.

N arodom  nie p rzystało  rzucać się w kolej azardów  na  ślepo, one po ­
winny p a trzeć  praw dopodobieństw a wygranej.

P ra w d a  wielkie je s t  znaczenie krwi p rz e la n ó j , męczeństwa, cierpienia. 
T e  w szystkie  rzeczy p osiada ją  n iezrów naną  m is tyczną  silę k tó r ą  uznajemy. 
Z tern w szystk iem  ileż d o tąd  krwi i poświęceń wydaliśmy a je dn ak  wy­
zwolenie nie przyszło. I  czy podobna zaręczyć że dzisiejsze ofiary szalę 
miłosierdzia  Bożego na  n aszą  s tronę  p rzechy lą?

Z re sz tą  inne części P o lsk i  zasobniejsze są  i silniejsze w sobie, każda  
z nich może wytrzym ać i p rze trzym ać k lęsk i ciężkie. Myśmy osłabieni 
wielce, a  skoro  w uniesieniu szlachetuem lecz nieoględnem poświęcimy tak ie  
rzeczy k tó re  s tanow ią  źródło lub podporę życia krajowego, j a k ą ż  wielką 
j a k ą ż  t r u d n ą  do wynagrodzenia  szkodę poniesiemy.

P rzys łuch a jm y  się co mówią ci k tó rych  nieprzejednaną niechęć zna­
m y ;  oniby radzi ca łą  młodzież naszą  po p ch n ąć ,  widzieć w szystk ie  zasoby  
nasze  rzucone co prędzej n a  ofiarę.

D o tą d  za  każdem wstrząśnieniem trac ił  w prowincyi naszej na  sile 
żywioł p o lsk i ,  a  żywioł obcy wzmagał się. N iezam ykajm y  oczu n a  tę  oczy­
w is tą  prawdę.

I  to  p raw da  że usiłowania przedsiębrane  w źle obm yślaną  chwilę 
s łabem i nas czyniły wtedy gdy czas is totnie  sposobny nadszed ł .

S łychać  tu  i owdzie że ruch dzisiejszy dla  tego ważny szczególniej 
że w nim po raz  pierwszy występuje wybitniej s tan  średni. Najzupełniej 
przeczym y żeby t a k  było w istocie. D o tą d  przy każdej sposobności w szy­
s tk ie  it lassy narodu  ochóczość do poświęceń pokazywały. N ik t  n ieu p a try -  
wał różnic pod Kościuszką i w czasach napo leońsk ich ; w r. 1831 i mie­
szczanie  i włościanie spieszyli hurm em w szeregi narodowe. Dzisiaj we 
w szystk ich  w arstwach społecznych widać z jednej strony  skwapliwość, 
z drugiej pow strzymanie s ię ,  w pow stan iu  w szystkie  z w yjątk iem  włościan 
licznych przedstawicieli m ają .  Przecież co chwila to  o dowódzcach to  
o poległych ze szlacheckiemi nazw iskam i słyszymy. D o dam y  jednę jeszcze 
okoliczność ob jaśniającą niezmiernie położenie k ra ju  i zap rzecza jącą  jak im ś 
niby s tanow ym  rozróżnieniom: wiadomą je s t  powszechnie rzeczą że między przy- 
wódzcaini w k ie runku  pracy organicznej większość należała  i bodaj należy 
do k lassy  k tó r ą  zowią średnią. A h !  nierozdzielajmy i nie  rozróżniajmy 
tam  gdzie rozdział n ienas tąp i l  fa taln ie ,  owszem bierzmy się razem do mo­
zolnej p racy aby  znieść chwilowe poróżnienia k tó re  zręczna po li tyka  wy­
w oła ła  i pow tarzajm y za  wieszczem „jeden tylko jeden cud ,  sz lach ta  pol- 
„ska, polski lud.“

W  tej chwili pojawiać się zaczyna rzecz niemałej doniosłości. G łos 
opinii publicznej we F ran cy i ,  w Anglii, w Szwecyi, we W łoszech ,  w A u s try i ,  n a ­
w et  w P rus iech  ozwał się z si lą  w ie lk ą , ocknęły się w sum ieniach wyrzuty, 
k tó re  n iep rzes tan ą  trap ić  narodów póki sprawiedliwość ca łkow ita  Polsce 
wymierzona nie będzie ,  odżyło przekonanie  iż E u ro p a  nieznąjdzie spokoju 
aż chyba kiedy krzywdę nam  w yrządzoną nagrodzi. W  izbach angielskich 
usłyszeliśmy wymowne glosy, w izbie berlińskiej sp raw a  n asza  poniewie­
ra n a  niedawno, wywołała n ies łychaną burzę  pa r lam en tarną .  Co więcej pó ł-
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urzędowe dzienniki francuzkie i angielskie przem aw ia ją  silnie z a  po trzebą  
podnies ien ia  kw esty i polskiej i zaslonienia narodu polskiego od dalszych nie­
szczęść.  ̂ N ieprzeczym y że m a  to swoją wagę i zn ac zn ą ;  wszelako nie 
spuszczajmy się zanad to  n a  obietnice i na  dobre, choć niezawodnie szczere obe­
cnie , s łowa z za  granicy. Niedawno przesadzano u nas w je dn ą  stronę: 
b y ła  skłonność p o w ta rzać ,  że niegodzi się oczekiwać czegoś od obcych, 
że  sami sobie w y sta rczym y; te raz  bodaj chy lą  się umysły i zb y t  łacno 
chylą  w drugą ostateczność. Zapewne godzi się oczekiwać że in terw en- 
cya m ocarstw  wymoże cofnięcie tej konw encyi,  k tó r a  choć zamierzona 
przeciw nam, z wielu względów służy naszej sp raw ie ,  zapewne łacno prze­
widzieć że wdanie się gabinetów  zasłoni kra j  od z b y t  ciężkich k lęsk i od­
wetów w razie n ieudan ia  się pow stan ia ,  zapewne możemy się spodziewać 
że k w es ty a  po lska  zajmie o d tąd  miejsce między innemi kw estyam i uzna- 
nem i, c z y l i j a k s ię  w yraża ją  Anglicy „kw estyam i otworzonemi “ ; ale więcej 
przypuszczać  trudno. P a m ię ta m  rok 1 8 3 1 :  n iezabrak ło  w tedy i w spółczu­
cia publicznego i nac isku opinii i głosów wymownych i pocieszających 
oświadczeń a  jed n ak  skończy ło  się na  niczem. N iezawodnie po li tyka  dzi­
siejsza w yższa  j e s t  i śmielsza od poli tyki L u d w ik a  F i l ip a ;  wszelako F r a n -  
cya wojny nie wypowie z a ra z ,  a  my, zw łaszcza w naszej prowincyi, łacno 
ponieść możemy s t ra ty  k tó ry c h  się nie powetuje  i k tó re  i tę  nam  jeszcze 
szkodę p rzyniosą  że d osta rczą  później przeciw nam argum entów  ku u t r u ­
dnieniu iżby słuszne nasze żąd an ia  w całej rozciągłości za  słuszne przyznano.

T o  co tu mówimy, mówimy dla ludzi na  k tó rych  ciąży odpowiedzialność 
za  drugich. Młodzieży nie w strzym ają  przedstaw ienia  i rozum ow ania  choćby 
najoczywistsze. M łodzież m a  je d n ą  myśl, jedno uczucie i z uniesieniem wita 
porę urzeczywistnienia ideałów swoich. J e j  się nie dziwimy.

Rozważniejs i patryoci muszą zas tanaw iać  się. Przecież wszyscy po­
mimo .wzruszenia nieuchronnego i wyłącznego zajęcia  ja k ie  w nich o b u -  
dzają  w ypadk i w K ró les tw ie ,  są  jed nak  w s tan ie  rozporządzać  sprawam i 
osobistemi, naw et interesami małego znaczen ia ;  niechajże nie odrzucają  na  
bok  tej czerstwości umysłowej i tego skupienia  gdy idzie o rzecz takiej 
wagi j a k  pomyślność ojczyzny.

Nie  czas teraz^na spory czy jedni czy drudzy lepiej P o lsk ę  miłujemy; 
wszyscy j ą  kocham y a P a n  Bóg sądzi kto kocha  goręcej i bezin tereso­
wniej. Niechciejmy pierwszymi się czynić, toby znaczyło że myślimy iż zwy- 
cięztwo blizkie i że przezorność każe o nagrodę się s ta rać .  Jeszcze  w każ ­
dym raz ie  dużo trudu  i dużo poświęcenia czeka  P o la k ó w .

_ W ypow iedzieliśmy przekonanie  nasze zwięźle j a k  przys ta ło  na  czasy 
dzis iejsze, ale szczerze j a k  m am y powinność w ydając  pismo publiczne 
k tó re  nie może usunąć  się w tak ich  razach i zamilkuąć.

P rzyszłość nie  niepokoi nas zbytecznie. U famy P a n u  Bogu k tóry  i 
z k lęsk  często coś dobrego wyprowadza. R acze j nam  chodzi o to  żeby ludzie 
dzia ła jący  w pełności swojej wolnej woli, w szystkie  obowiązki dobrze rozważyli 
i zrozumieli. Myśmy niej jeno uczuciem choćby najsz lache tn ie jszem , ale b a ­
cznością n a  dobro kraju, doświadczeniem i roztropnością  kierować się powinni.

W  P a n u  Bogu najsilniejsza nadzieja, nasza  w tej t rudnej chwili. W ie  
O n ileśm y wycierpieli i z jak iem i nieprzyjaciółmi do walczenia m am y, zna  
zam iary  n a  zgubę n aszą  powzięte i niepozwoli byśm y upadli.  Miłosierdzie 
Jego  bez g ran ic ,  więc choć wieleśmy zawinili i niedość odpokutow ali ,  wolno 
nam  spodziewać się że zmiłowanie nadejdzie. Czy rychło ? T o  ta jem nica 
Boża. W  każdym  razie my nigdy złożyć niemożemy wiary w Sprawiedli­
wość ostateczną,^ przekonania  że spraw a n asza  słuszna i ufności że cokol­
wiek dzis nas tąp i,  przemoże ona w końcu wszelkie niepowodzenia, wszelkie 
błędy zwycięży.



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 251

Nieco o liście księdza Kajsiewicza.

Okoliczności dzisiejsze nie sprzyjają jakiejkolwiek polemice; wszelako 
nie możemy przenieść na  sobie iżbyśmy nie wystąpili w obronie zacnego 
kapłana i wypróbowanego patryoty który od lat trzydziestu kilku z naj- 
większem poświęceniem Kościołowi i ojczyźnie służy, teraz kiedy właśni ro­
dacy sponiewierali go w piśmie publicznem i rzucili na pastwę niechęciom 
ludzi niewiedzących dobrze kto jes t  obżalowany i o co właściwie chodzi.

Przypominamy w krótkości ważniejsze punkta sprawy.
W  grudniu roku zeszłego rozeszła się wiadomość że znaczna liczba 

kapłanów w Królestwie przystąpiła do ruchu, uznała zwierzchnictwo ta j­
nego komitetu i wykonała przysięgę, co więcej zaczęły krążyć w odpisach 
protokuły przystąpień dyecezalnych wspominające wykonanie przysięgi. Mó­
wimy o tern bo dziś rzecz jest powszechnie wiadoma. Owoż prawo ko­
ścielne zakazuje najsurowiej iżby duchowni komu innemu ja k  swojej wła­
dzy, lub w razie potrzeby inaczej jak  za pozwoleniem swojej władzy, na 
wierność przysięgali. Kto przeciwko temu wykracza, podpada pod cenzury 
kościelne. I  nie trzeba długiego zastanowienia by zrozumieć iż gdyby było 
wolno duchowieństwu uchylać się z pod swojej naturalnej zwierzchności, 
przyjmować bez jej wiedzy, lub nawet naprzeciw niej, uroczyste zobowią­
zania , wszelka karność usta łaby i w następstwie jedność katolicka runąćby 
musiała .  Przysięgano tedy na wierność tajnemu komitetowi, choć usuwając 
nawet na bok zakaz kościelny, trudno było niewiedzieć (wszakże się z tern 
nie tajono) że ten komitet związany jest i porozumiewa się z przywódzcami 
europejskiego radykalizmu.

Ks. Kajsiewicz miał świadomość tego co się dzieje, otrzymał był na­
wet odpis protokułu o jakim wspomnieliśmy; więc każdy komu o wiarę 
katolicką w Polsce chodzi, pojmie łacno ja k ą  obawą, jakiem przerażeniem 
serce jego zadrżało. W  takich okolicznościach napisał L is t  otwarty. W  nim 
gromi, zaklina, błaga, ostrzega, nie w obec urojonego niebezpieczeństwa, ale 
w obec czynu dokonanego stwierdzonego wlasnem świadectwem duchownych. 
Nie będziemy wchodzić w szczegółowy rozbiór listu, mogą się w nim napo­
tykać wyrażenia twarde lub mniej szczęśliwe, dość że zamiar jes t prosty, 
wyraźny i ze wszech miar usprawiedliwiony.

Pismo ks. Kajsiewicza doszło do Księstwa w połowie stycznia i za­
raz wydrukowane zostało w Tygodniku. Ani ks. Kajsiewicz ani reda- 
kcya Tygodnika  niernogli przewidzieć wypadków mających nastąpić. Mówimy 
to nie dla tego iżbysmy myśleli że wypadki zmieniły istotę rzeczy, ale dla 
tego że przyznajemy iż inaczej wypada przemawiać kapłanowi zwaszcza, 
wtedy kiedy ostrzega o grożącem niebezpieczeństwie, a inaczej w obec zda­
rzeń które nie łatwo właściwie ocenić i których porywczo sądzić się nie 
godzi.

Rzecz jest oczywista że ks. Kajsiewicza tak  jak  wszystkich publicy­
stów polskich, wypadki zaskoczyły nagle, i to nie -wypadki które przewidy­
wał i których się obawiał,  tylko inne w znacznej mierze odmienne od 
tego czem tamte stać się mogły.

Mimo tego wszystkiego D ziennik poznański z ] 1 lutego wystąpił 
z namiętnem oskarżeniem przeciw ks. Kajsiewiczowi i przeciw jego szkole 
jak powiada, nie oznaczając bliżej kogo ma na względzie i zostawiając sze­
rokie pole domysłom.

Dziennik ostro powstaje na ks. Kajsiewicza, ale twierdzi także mię­
dzy innemi:

„L is t  ks. Kajsiewicza pisany był w oktawie Trzech Króli a zatem 
„przed zbrojnem powstaniem a pisany nie tylko przeciw tym , którzy się
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„pod nazwą partyi ruchu do powstania tajemnie sposobili, ale także i przede- 
„wszystkiem dla i przeciw tym duchownym Królestwa Polskiego, którzy się do 
„partyi ruchu: łączyli. Otóż więc tem śmielej rozprawić się i na tem ślizkiem 
„polu z ks. 'Kajsiewiczem możemy, że nie tylko nie należymy do szkoły zwo­
le n n ik ó w  spiskowych, ale nadto ciągle”) jawnie a z dobrem i czystem sumie- 
,,niem staraliśmy się odwieźć partyą ruchu od rozpacznego kroku powstania, 
,,w tem przekonaniu że krok taki zepchnąć może k ra j! z drogi moralnej 
„ i materyalnej naprawy i zużyć drogie dla dobra narodu żywioły. To też 
„gdybyśmy się na tem tylko polu z L istem  ks. Kajsiewicza spotkać mieli, 
„bylibyśmy zapewne mutatis mutandis w pożądanej zgodzie.11

Jeźliby tak  było w istocie to rzeczywiście spór u p ad a ,  bo ks. K aj-  
siewiczowi nie chodziło o nic innego tylko o to żeby odwieść duchownych 
od brania udziału w rozpacznym kroku a brania udziału w sposób jawnie 
przeciwny kościelnemu prawu.

Ale, nasuwa D ziennik, ks. Kajsiewicz używa argumentów tej samej 
barwy co argumenta z bióra Metternichowskiego o przewrocie społecznym,
0 socyalnych rewolucyonistach europejskich, o mordowaniu i łupieniu i t. d. 
Nie dość na tem, wykłada Dziennik, ks. Kajsiewicz dając obraz stronnic­
tw a ruchu, fałszu się i przesady dopuszcza; albowiem, są jego słowa „od 
„dwóch lat inaczej postępuje ruch, który w oczach W arszawy i całej Polski 
„powstał na ulicach Warszawy wśród pieśni nabożnych i partya tegoż ru- 
„chu k tó ra  z krzyżem w ręku dała do niego hasło, pojednała nim Żydów 
„z  narodem a mieszczaństwo podniosła do wysokości pojęć a zarazem 
„do godności obywatelskiej i w zgodzie wszystkich żywiołów postawiła siłę 
„i dźwignię dla sprawy narodowej.“

I  maż być wolno takie zamięszanie .do dyskussyi wprowadzać? Ks. 
Kajsiewicz nic nie mówi przeciw wielkiemu narodowemu poruszeniu umy­
słów od la t dwóch, jeno odzywa się przeciw t y m , którzy wiążąc się z za­
g ra n ic ą , z radykalizmem europejskim, z ludźmi przyznającemi się jawnie
1 do socyalizmu i do karbonaryzmu usiłowali ciągle „zepchnąć kraj z drogi 
„moralnej i materyalnej naprawy i zużyć drogie dla dobra narodu żywioły.“ 
Ks. Kajsiewicz przecie nie człowiek nieznany i ci co chcą przekonać się 
o prawdzie, wiedzą że się głośno przy innych sposobnościach ze współ­
czuciem dla poważnych objawów narodowych uczuć, cierpień i nadziei pol­
skich odzywał.

K s. Kajsiewicz nie mógł także mieć na myśli dzisiejszego powstania, 
którego nieprzewidywał. Sam D ziennik  przyznaje: „Ks. Kajsiewicz pi- 
„sząc list swój jawny nie miał jeszcze i nie znał ani faktu zbrojnego pow­
i t a n i a ,  ani manifestu władzy powstańczej.“

Właściwie dyskussya sprowadzić się może do dwóch zapytań: n a ­
przód czy komitet ruchu przed powstaniem miał związki z zagranicznym 
radykalizm em, powtóre pzy radykalizm zagraniczny jest taki jakim go ma­
luje ks. Kajsiewicz? W  tej mierze wyrzeknie historya. Naszem zdaniem 
ks. Kajsiewicz może nie dość zaufał polskiej naturze której nie tak  łatwo 
popchnąć do bezecnych ostateczności,  ale powiedział szczerą prawdę i co 
do związków z zagranicą i co do charakteru zagranicznego radykalizmu.

Ks. Kajsiewicz wspomniał nawiasowo o Włoszech i o papieżu. Dzien­
n ik  gromi go utrzymując „że wciąga on tendencyjnie i lekkomyślnie w ob- 
„ręb kwestyi dobrze zrozumianego interesu kościoła polskiego, obce in­
te re s o w i  kościelnemu i krajowemu kwestye polityczne rzymskie." Więc 
ma być niewolno w Polsce występować w obronie doczesnej władzy Stolicy 
Apostolskiej (D ziennik  mówi że jest za władzą doczesną ale czyni tak  jak  
nasi niemieccy przeciwnicy którzy zgadzają się że trzeba Polakom spra­
wiedliwość wymierzać a w zastosowaniu odmawiają wszystkiego), więc ci
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k tó rz y  d b a ją  o zachowanie ścisłych związków między krajem a R zym em  
w pro w adza ją  obce krajowi kw estye  polityczne rzym sk ie?  I  to wtedy chcą 
nas  zmusić do milczenia wymówkami dotkliwemi dla każdego P o la k a ,  kiedy 
w szystk ie  gazety polskie, co dzień, namiętnie ,  z przeciwną wszelkiemu um iar­
kow aniu  zaciek łością ,  pow ta rza ją  piemonckie wymysły przeciw Rzymowi 
i n iezmordowanie za jednością  w łoską, niecierpliwiąc się że Francuzi R z y ­
m u d o tąd  nie opuścili, p rzem awiają .  D zien n ik  wiadomości swoje z W łoch  
w sposób tendencyjny n a  korzyść jedności włoskiej u k ła d a ,  niechże po­
zwoli innym bronić przeciwnego mniemania. D zienn ik  t r zy m a  za Piem on­
t e m ,  ks. Kajsiewicz i my trzym am y za Ojcem S tym  i za biskupami a. nie 
podajem y naszych doktoryn  i naszych po jęć , ty lko  doktęfryny i pojęcia 
encyklik tudzież  przemówień papiezkich i oświadczeń biskupich.

D odam y jeszcze, że co do nas, choć ubolewamy nad stanowiskiem D zien ­
n ika  w kw esty i p ap iez k ie j , nigdyśmy się nie posunęli do ta k  ciężkich za ­
rzutów  ja k  zarzuty  obecne przeciw ks. Kajsiewiczowi; a jed nak  jes t  rzeczą 
oczywistą  że inne ma znaczenie dla Po lsk i papiez two niż P iem ont.

Ludziom  dobrej woli, a  do tak ich  się ty lko  odzywamy, wiedząc zre­
s z tą  że w chwili obecnej i oni nie wszyscy dadzą  sobie pracę sumiennie 
porów nać  zarzu ty  i obronę ,  w ystarczy  to cośmy powiedzieli.

P o z o s ta ją  jeszcze kw estye  uboczne i kw es tya  tonu i sposobu w jak i
D zien n ik  przemówił.

D zien n ik  pow iada : „Zdaje się w ynikać  z d o k t r y n y  ks. Kajsiewicza, 
„w czem może mieć r a c y ą ,  że ks ięd zu  jak o  księdzu niewolno miec czyn­
n e g o  i gorliwego udziału w ruchu jak im  był i je s t  ruch w Królestw ie P o ł­
yskiem, że każdem u gorliwemu patryocie należy pierwej przed wstąpieniem 
” do s tan u  -duchownego, absolwować kary  erę gorącego pa tryo tyzm u a wy­
d łu ż y w s z y  się sprawie narodowej i używszy świata  póki służą l a t a ,  re -  
„ sz tk i  zuży tych  sił poświęcić n a  usługi K ościo ła  i passyonować^ się wtedy 
’’nie już sp ra w ą  narodow ą ale łupieztwem Em anuelów, bezbożnością G a r i ­
b a l d i c h  i w ładzą  świecką R zy m u . 1 , , . , . .

K aż d y  niech osądzi przyzwoitość i właściwość takiego przemówienia. 
Zgromić szorstko  nieznanych , z nazw iska  n iew skazanych  spiskowych, z obu­
rzen ia  n a  rzecz a  bez gniewu dla osób po jedynczych, to wedle D ziennika  
wielki w ystępek . Ale wolno, sam D zien n ik  daje w tej mierze przykład, 
wymieniwszy nazwisko, obrzucić b ło tem człowieka zasłużonego, wzorowego 
k a p ła n a ,  starego żołnierza noszącego chlubną b liznę ,  p a try o tę  nieposzla­
kowanego, niepospolitego kaznodzieję  i pisarza . W  jednej chwili musi 
upaść ca’ła  zacność i ca ła  zas ługa ,  tak  osądziło pismo poznańskie. 
W sz a k ż e  dość tego, niechcemy tu ta j  folgować obrażonym  uczuciom. Inna  
nas ważna k w es ty a  zajmuje. D zien n ik  zdaje się stawiać  dwie ostateczności 
d la  du ch o w n y ch : albo wyrzeczenie się czynnej służby krajowej albo u-
dzial w ruchu. N iezawodnie ks. Kajsiewicz niezgadza się ani n a  jed n ą  ani na 
drugą i my się niezgadzamy. J e s t  droga gorącego p a try o ty zm u ,  środkiem 
między temi dwoma przepaściami p row ad zą ca ,  droga bezpieczna, nie omi­
j a ją c a  przyjętych uroczyście a  dobrowolnie względem K ościo ła  zobowiązań, 
za razem  nie wiodąca do obojętności lub odsunięcia się. P r z y  sposobniej­
szym czasie wrócimy do tego p rzedm iotu ,  tu  ty lko  jeszcze nadmienimy 
że niewidzimy wielkiej różnicy między służbą o d daw aną  krajowi przez re ­
dak torów  D zienn ika  i przez duchownych k tó rychby  D zien n ik  do szkoły 
ks. Kajsiewicza  mógł policzyć. K rz ą ta ją  s ię ,  chętnie należą  do wszelkiej 
ro b o ty 'o rg a n ic z n e j ,  piszą, wolą p racę niż sp isk i ,  n iepogardzają  ż adn ą  po­
sługą  o b y w a te ls k ą ,  zas iad a ją  n a  sejmie, w k o m i te ta c h ,  n iewymawiają  się 
od ^obowiązków. W  czernże tu  patryo tyzm  gorętszy po jednej s t rom e mz
po drugiej? , ,

D zien n ik  używa ciągle najsilniejszych wyrazów, w yprowadza n a  jaw
17*
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widmo M e t te ra ic h a ,  teroryzrau, inkw izycyi ,  fan a ty zm u ,  u ltram ontan izm u. 
Dla wielu ludzi w ystarcza  to za rozum owanie, my t a k ą  frazeologię u w a -  
żmy za  balamuctwo.

I  w jakiejże to chwili D ziennik  w ten sposób gw ałtow ny i nam ię tny ,  
obcy wszelkiej przyzwoitej względności, przemówił? Oco w tedy gdy rozdra­
żnione z innych przyczyn uczucia powszechności polskiej, łacno się d a ją  
ku n iepom iarkowanym  uniesieniom i n iepom iarkow anym  oburzeniom s k ł a ­
niać. T a k ie  wyzyskiwanie na korzyść swoją wrażliwości chwilowej ziomków, 
tak ie  popychanie  rodaków , wtedy kiedy wezbrane serca p o trzebu ją  zwrócić 
się w j a k ą ś  stronę, przeciw już nie jeno autorowi rozbiernego listu, ale p rze ­
ciw pewnej liczbie osób niemiłych D zienn ikow i, je s t  bardzo sm utnem  
zjawiskiem w społeczeństwie polskiem i pokazuje  że publicyści nasi sk łon -  
niejsi zawsze tłumić glos przeciwników, niźli s t a r a ć  się ich zrozumieć i s k o ­
rzys tać  ze s ta rc ia  zdań.

M y przyznajemy D ziennikow i że zręcznie poruszył uprzedzenia  i n a ­
miętności,  że otworzył szeroką  drogę podejrzeniom, pogłoskom, n iespraw ie­
dliwościom. Powiodło mu się obecnie. P raw dopodobn ie  mógłby dziś i ks. 
Kajsiewicza r  nas przyjaciół jego pozbawić zaszczytów, nagród i pochwał.
I  c ó ż z t ą d ?  Niech robi co chce, nie potrafi zam knąć  nam  drogi poświę­
cenia i pracy d la  Kościoła i dla kraju. N am iętności i uprzedzenia  p r z e ­
miną, p raca  zostanie.

N am  się zawsze zdaw ało  iż D zienn:k  ja k o  jedyny  znaczniejszy organ 
poli tyczny prowincyi ma szczególny obowiązek łączen ia  nie rozdzierania , 
ko jarzen ia  nie ro zdrażn ian ia ,  że powinien raczej ham ow ać gwałtowności n i-  
zli do nich zachęcać i że osobliwie w tak ich  czasach  j a k  dzisiejsze prze- 
dewszystkiem przys ta ło  mu stanowisko rozjemcze. Zais te  w ielką odpowiedzial­
ność przyjmuje w obec P a n a  Boga i Ojczyzny kto  wśród nieuchronnego a  wiel­
kiego poruszenia  umysłów panującego obecnie ,  do gw ałtownych p rz e m a ­
wia namiętności.

Dzienn>.k nie przy owej jedynej okoliczności zaczepił ks. K ajsiewicza. 
R a z  po raz rozdmuchuje ogień przez siebie rozniecony, a tak  się nałożył do 
p rak ty k i  n ieuważania na  żadne prawidła przyjęte  między ludźmi poważniej- 
szem i, zwłaszcza ilekroć idzie o tych których mu się podobałojnazwać u l t r a -  
k a to l ik am i ,  że za  nic sobie ma przeinaczenie faktów. W iadom o je s t  iż w ar­
szaw ski D ziennik powszechny  użył L is tu  ks. Kajsiewicza w swoich widokach; 
zdarzyć  się to może każdem u. Jeźli dobrze  pam ię tam y zdarzyło się już 
i D ziennikowi P oznańskiem u  że władze rossyjskie użytek z jego a r tyk u łów  
uczyniły. Owóż Gzai doniósł prawdziwie że D ziennik pow szechny  da ł  wy­
ją tk i  z L i s t u  o tw artego ks. K a js iew icza ,  D ziennik P oznańsk i przeciwnie, 
zgoła niesprawdziw.szy nap isa ł  iż w W arszaw ie  cały L i s t  o tw ar ty  p rzedru ­
kowano. O m y łk a  tego rodzaju i jeszcze w dzisiejszych czasach  j e s t  tro ch ę  za 
wielka.

J e d n ą  uwagę pozwolimy sobie na zakończenie. D z ie n n ik  j e s t  pełen 
otuchy w chwili obecnej ,  spodziewa się wygranej i innym tę  nadzieję 
w paja ;  w takiera usposobieniu serce rozszerzyć się powinno, wyrzucić precz 
gniewy, kwasy, m ałe  zawziętości stronnicze. J a k  można czuć się u kresu  
ziszczenia marzeń życia całego i mieć jeszcze czas i ochotę  na  to  by drażnić  
umysły przeciw współrodakom.

M y rzeczy t a k  różowo j a k  D zie n n ik  niewidziray a  je d n a k  czujemy 
w duszy uroczyste skup ien ie ;  po trzeba  było ab yśm y  sobie p rzy m us  uczy­
nili do polem izow ania  w chwili k iedy wiemy że jetst nad  kra jem  n aszy m  
ręk a  Boża. I  gdyby o nas ty lko  chodziło, uiepodnosil ibyśmy zgoła sporu ; 
odpow iadamy bo mamy sobie za  w ielką powinność nigdy nieopuszczać 
przyjac ió ł ,  zwłaszcza oddalonych i żyjących gorzkim chlebem wygnania.
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P. S. Artykuł powyższy był już w druku gdyśmy przeczytali w Dzien­
niku z 28 lutego następujące wyrazy: _ _

„Wręcz nieprzychylna ruchowi zdaje się tylko byc koterya arysto- 
„kratyczno- klerykalna, biorąca inspiracye swoje ze szkoły ks. Kajsiewi- 
”cza i consortes potępiająca powstanie jako nienarodowe bo po za sfe- 
„rami po za wpływami i po za widokami jej przedsięwzięte. “

W  usposobieniach redaktorów Dziennika  zgoła się nierozpogadza. 
Na to rady niema. Tylko kto oskarża powinien dowód przynieść. Zapy­
tujemy kto i gdzie potępił powstanie jako nienarodowe?

C zcionkam i N- K am ieńskiego i Spóiki w  P oznaniu  u l. B erliń sk a  Nr. 32.
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